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S A P E R
ZESZY T 6 —  TOM XX. GRU D ZIEŃ  1930

Kpt. W ŁODZIM IERZ KALCZYŃSKI.

W YCHOW AW CZE ŚRODKI DOWÓDCY KOM PANII.

W Przeglądzie W ojskow o-Technicznym  z październ ika 
b. r. ukazał się a rty k u ł kp t. Chlebowskiego p t . : „W ycho­
wawcze środki dowódcy kom panii". A rtyku ł ogólnikowy 
i bardzo popularnie opracow any.

D aleki je s tem  od jakichkolw iek k ry ty k , ponieważ je d ­
nak a rty k u ł ten  niezupełnie w yczerpuje poruszoną kw estię 
i nie wszędzie zgodzić się m ożna z pojęciam i au to ra , pozwo­
lę sobie rozszerzyć go i poruszone w nim czynniki i środki 
w ychowawcze zanalizować.

R egulam iny nasze podk reśla ją  i zw racają  uw agę na  
w ychow anie żołnierza, k tó re  nie ty lko je s t  podw aliną w y­
szkolenia, ale czynnikiem , w arunkiem  i gw aranc ją , że żoł­
nierz spełni dobrze swój obowiązek bojow y. N asi wyżsi 
dowódcy od długich la t w pajali w nas to  hasło i obecnie 
bardzo zw raca ją  uw agę na w ychow anie żołnierza. Każdy 
dowódca m usi być w ychow aw cą; nie ty lko  dowódca kom ­
panii, lecz i oficerow ie kom panijn i, a  naw et dowódcy d ru ­
żyn i in s tru k to rzy . I  wówczas p raca  w ychowaw cza nie idzie 
na m arne, kiedy w szyscy rozum ieją  je j doniosłość i w szy­
scy w ypełn iają  sum iennie swój obowiązek względem pod­
w ładnych.

N asuw ałoby się ty lko pytan ie , ja k  w ychowyw ać i j a ­
kich środków  w ychowaw czych używ ać? I tego, m am  w ra ­



żenie, a u to r  w spom nianego a rty k u łu  jasno  nie sprecyzo­
wał. N im  bowiem dowódca kom panii zacznie szafow ać k a ­
ram i i nagrodam i, m usi być św iadom y te j p racy  w ycho­
w aw czej, a w ykonanie je j m usi być planow e a  n ie doryw ­
cze.

T rudno  w szystk ich  w ychow ać od razu  jednakow o, p rze ­
cież kom pania to zbiorowisko ludzi o różnych indyw idua- 
lizm ach i ch a rak te rach . Jednych  w yrab ia  się szybciej, in ­
nych —  w olniej. Chodzi więc o to, aby w yrobić ja k  n a j­
szybciej pew ną ilość jednostek  przodujących, przez co pod­
niesie się w artość  zbiorowa.

Te jednostk i przodujące dopom ogą nam  w dalszej p r a ­
cy i w tedy nasze m etody w ychowaw cze nie zaw iodą i będą 
uparcie  doprow adzane aż do całkow itego w ypełnienia zada­
nia.

Jeżeli chodzi o pojęcie dyscypliny —  karności, to  nie 
mogę zgodzić się, że je s t  to s tan  duchow y połączony z uczu­
ciem p rzy jem nym , lub n ieprzy jem nym , ale raczej je s t  to 
s tan  duchow y żołnierza, k tó rego  wola podporządkow ana 
je s t  jednej woli k ierow niczej. I  tu ta j  w łaśnie używ ać trz e ­
ba rozm aitych  m etod i środków  w ychowaw czych, aby  do 
tak iego  s tan u  duchow ego doprow adzić żołnierza, a  w tedy 
nie po trzeba „szkolić dyscypliny".

A  jak ież  to będą środki dowódcy kom panii, k tó re  tak  
w ychow ają żo łn ierza? M am  w rażen ie , że nie tylko poga­
danki wychowawcze, nagrody  i kary . Będzie ich dużo w ię­
cej.

N ie m ożna przecież pom inąć p racy  ośw iatow o-kultural- 
nej, nie m ożna pom inąć uroczystości w ojskow ych, nie moż­
na  pom inąć a u to ry te tu  dowódcy.

Jeżeli chodzi o pogadanki wychowawcze, to  są one tą  
częścią życia żołnierskiego, w k tó re j dowódca kom panii 
najw ięcej z żołnierzem  mówi o w szystk im , nie ty lko  o po­



w innościach, h is to rii baonu, ale i o tym , co m a jakikolw iek 
zw iązek ze służbą i życiem żołnierza. I tak ie  pogadanki są 
szkołą w ychow ania, a  korzyść je s t  ty m  w iększa, im  b a r­
dziej um ieję tn ie  i w odpow iednim  n a s tro ju  są prow adzo­
ne, bo w łaśnie wesołość i swoboda w ram ach  karności są 
cechą dobrego żołnierza i dobrze p racu jącej kom panii. 
1 w tedy  g w aran tu ję , że żaden żołnierz nie zaśnie i dowód­
ca z żadnym  żołnierzem  za „pan b r a t“ nie będzie. K orzyść 
je s t  bardzo duża.

A co d a ją  nam  k a ry  dyscyplinarne? K ary  dyscyplinar­
ne m a ją  duży wpływ na  żołnierską w artość  m oralną. M u­
szą jed n ak  być spraw iedliw ie w ym ierzane i dostosow ane 
do rozm aitych  indyw iduałizm ów.

K ara  pom aga bardzo w w ychow aniu żołnierza, a  oba­
wa przed k a rą  zm usza żołnierza do podporządkow ania się 
w ym aganiom  organ izacji życia żołnierskiego. K ara  nie m o­
że jed n ak  m ieć cech b ru talności, a  ju ż  nie w yobrażam  so­
bie kary , jako  „odw etu osobistego", boć tru d n o  przypuścić, 
aby dowódca kom panii, człowiek in te ligen tny , stosow ał 
przep isy  dyscyplinarne w stosunku  do człowieka sto jącego 
in te lek tualn ie  dużo niżej, jak o  „odw et osobisty".

N iezm iern ie  doniosłym  a tu tem  w w ychow aniu —  to 
a u to ry te t dowódcy. N ie łudźm y się, że postępow anie do­
wódcy nie je s t  tem atem  m yśli i rozm ów  podw ładnych, 
a  nie raz  zgrzytów  i szem rań. M usi to  byc a u to ry te t opar­
ty  na  w artośc iach  duchow ych, na  m ęstw ie dowódcy, na 
przyw iązaniu , na  ocenie w artośc i serca dowódcy. Oczy 
żołnierskie wszędzie nas śledzą i widzieć pow inny —  rze­
te lną  pracę przełożonego.

A uroczystości w ojskow e? One rów nież d a ją  duże ko­
rzyści wychowawcze, będąc zew nętrznym  w yrazem  tra d y ­
cji, ku ltem  tego, co dla nas najdroższe. Rzeczą w łaśnie 
dowódcy kom panii je s t  um ieć zw iązać pogadankę z uroczy­



stością  —  w yciągając odpowiednie korzyści wychowawcze.
T rudno nie w spom nieć o ta k  silnym  środku w ychow aw ­

czym, ja k  częsta  i celowa kon tro la  dowódcy kom panii.
Dużoby jeszcze innych środków  nasuw ało się na  myśl, 

ja k :  życie świetlicowe, wycieczki, biblioteki żołnierskie, 
nagrody  itd ., om aw iać ich jednak  nie będę, gdyż są to  rze­
czy ogólnie dobrze znane.

Łącząc w szystk ie  w yżej w ym ienione czynniki wycho- 
v?awcze z celowym ich użyciem  i osobistą p racą  dowódcy 
kom panii nad żołnierzem , zasłużym y napew no na  opinię 
dobrego wychowawcy.



ODBUDOWA I N ISZC ZEN IE L IN II K OLEJOW YCH 
PR ZEZ R O SJA N  W  1920 R.

NA FR O N C IE LITEW SK O -BIAŁO RU SKIM .

Rzadko k tó re  techniczne działanie w ojenne może być 
w szczegółach ta k  dokładnie technicznie ocenione w sk u t­
kach, ja k  dokonane zniszczenia.

B ogata  źródłowa li te ra tu ra  pow ojenna, rozproszona po 
różnych publikacjach , pozw ala na  dość dokładne zobrazo­
w anie sobie w ysiłku naszych ówczesnych przeciw ników ').

P rzestud iow anie m etod, k tó rym i w 1920 r. przez na­
szych ówczesnych przeciwników  była przeprow adzona li­
kw idacja  naszych wysiłków, zm ierzających  ku za trzym a­
niu posuw ania się n ieprzy jacielsk ich  tran sp o rtó w  kolejo­
wych, może dać wiele cennych w skazów ek i pozwoli na  wy-

' )  Źródła:
Karbyszew — Razruszenia i zagrażdienia.
Perem ytow  — Istoriczeskaja sp raw ka o wozstanowlenii żeleznych 

dorog w kam panii 1920 g.
Perem ytow  — Rabota żelezno-dorożnych czastiej zapadnogo fron ta  

z 15.YIII. po 15.X .1920 g.
Sałtykow — Iz opyta wozstanowitielnych rabot na b. Aleksan- 

drowskoj żeleznoj dorogie.
A fanasjew  — R azruszenie żeleznych dorog p ri otstuplenii arm ii za­

padnogo f ro n ta  w kam paniach 1920 g.



ciągnięcie szeregu w niosków na przyszłość, k tó re  m ogą być 
z rów nym  powodzeniem zastosow ane na  innych fron tach .

Z d rug ie j strony , n iem niej ciekaw ą je s t  p raca , k tó ra  
została w łożona przez R osjan  po 15.V III.1920 r. n a  zni­
szczenia tylko co odbudow anych przez n ich kom unikacyj, 
zwłaszcza, że trzeb a  przyznać, że zarów no jeden, ja k  i d ru ­
gi dział, został przez nich  doskonale w ykonany.

A . O r g a n i z a c j a  o g ó l n a .

Cechą ch arak te ry sty czn ą  d la o rgan izacji odbudow y by­
ła ścisła w spó łp raca:

a) w ojska, w ystępującego  w postaci dyw izjonów  i b ry ­
gad  w ojsk  kolejow ych i

b) zm ilitaryzow anych  oddziałów cyw ilnych; zorganizo­
w anych jak o  „cyw ilne oddziały nap raw y  czołowych odcin­
ków lin ii"  (gołow nyje o tr iad y  rem onta , sk ró t g o re m ) ; 
kom panie robocze i tab o ry  konne.

Oddziały w ojskow e były w p ro st podporządkow ane n a ­
czelnikowi w ojennych kom unikacyj fro n tu , cyw ilne zale­
żały bezpośrednio od naczeln ika w ydziału czołowego w ła­
ściwego zarządu  linii kolejow ej (gołownoj o td ieł), k tóry  
z kolei o trzym yw ał zadanie od naczelnika kom unikacyj 
fro n tu .

N ależy dłużej zatrzym ać się n a  te j o rgan izacji, żeby 
w yjaśn ić  sobie, iż kolejn ictw o ro sy jsk ie  je s t  i było zo rgan i­
zow ane nieco odm iennie od naszego. To, co odpow iada 
naszej dy rekcji —  stanow iło tam  „linię kolejow ą", posia­
d a jącą  w łasny zarząd  i sam odzielną ad m in is trac ję . N a n a ­
szym  froncie  północno-wschodnim  w 1920 roku były czyn­
ne l in ie : A leksandrow ska od B orysow a do B rześcia i B ia­
łeg o s to k u ; Północno-Zachodnia (W ilno— Tłuszcz i Połock- 
Siedlce) i Poleska od K ałenkow icz do B rześcia  i od Łunrn- 
ca do W ilna.



W ydziałem  czołowym danej kolei k ierow ał „naczelnik" 
tego  w ydziału, posiadający  up raw n ien ia  zastępcy naczelni­
ka  danej dyrekcji.

Podział zadań pom iędzy w ojsko a oddziały zm ilitaryzo­
w ane był regu low any  na  n as tępu jących  zasadach :

1) D yw izjon w ojsk  kolejow ych eksploatow ał n a jb liż ­
sze do fro n tu  odcinki m iędzystacy jne (co n a jm n ie j je ­
den ).

Dowódca dyw izjonu s taw a ł się w  ten  sposób k ierow ni­
kiem  czołowego odcinka przy fron tow ego  (gołownoj ucza- 
stok ) danej lin ii kolejow ej.

O rgan izac ja  w ojsk  kolejow ych pozw alała n a  całkow ite 
objęcie służby, gdyż w  skład dyw izjonów  w chodziły oddzia­
ły eksp loatac ji, tra k c ji i łączności; ponadto  zawsze były 
one uzupełniane pew ną ilością niższego personelu  kolejo­
wego, k tó ry  pozostaw ał n a  m iejscu , pomimo zm iany pano­
w ania.

T eoretycznie jeden  dyw izjon mógł w  ten  sposób eksplo­
atow ać do 150 km  lin ii, lecz przew ażnie  nie zachodziła po­
trz eb a  obsługi tak  długiego o d c in k a ; p rzeciętn ie  w  eksplo­
a ta c ji w ojskow ej znajdow ały  się odcinki po 25— 50 km.

W  m iarę  przesuw an ia  się f ro n tu  w alki, dowódca dyw i­
zjonu p rzekazyw ał p ro toku la rn ie  poszczególne s tac je  i od­
cinki m iędzystacy jne cyw ilnem u naczelnikow i „w ydziału 
czołowego".

Pod względem  technicznym  zakres p rac  nad  odbudow ą 
był teoretyczn ie  podzielony m iędzy w ojskiem  a służbą cy­
w ilną w  sposób n a s tęp u jący ;

W o j s k o  w y k o n y w a ł o :

1 )— przeszycie to rów  głównych,
2 )—  „ to rów  stacy jnych  po dw a n a  każdej s tac ji,
3 )— sam odzielną odbudow ę m niejszych  m ostów ,



4 )— odbudowę dużych mostów, pod kierow nictw em  inży­
n ie ra  cyw ilnego z dy rekcji kolejow ej, w yznaczonego 
n a  k ierow nika  robót,

5 )— tym czasow ą n ap raw ę  zaopa tryw an ia  w wodę,
6 )— nap raw ę 1— 2 przew odów  telefonicznych.

O d d z i a ł y  c y w i l n e  o b e j m o w a ł y :

1 )— przeszycie pozostałych to rów  kolejowych,
2 )— odbudowę w ielkich m ostów ,
3 )— sta łą  odbudowę wodociągów,
4 )— odbudowę łączności, po trzebnej d la spraw nego  fu n k ­

cjonow ania eksp loatac ji,
5 )— odbudowę parow ozow ni, obrotnic,
6 )— przygotow anie opalu dla parow ozów  (d rzew a). 

Podział ten  jed n ak  nie był ściśle p rzestrzegany , opubli­
kow ane opisy poszczególnych fragm en tów  odbudow y w ska­
zu ją  n a  duże odchylenia od podanego schem atu . N a p rzy ­
k ład m ost n a  B ugu pod B rześciem  był odbudow any sam o­
dzielnie przez w ojsko, inne m osty, np. na  B erezynie, N ie­
m nie itp., były odbudow yw ane przez kom binow ane zespo­
ły w ojskow o-cyw ilne.

A uto rzy  rosy jscy  podkreśla ją , że sp raw n a  odbudow a 
kolei, k tó ra  była w ykonana w  1920 roku, m usi być p rzyp i­
san a  w  dużej m ierze doskonałej w spółpracy  w ojska  i służ­
by cyw ilnej. Zw łaszcza zasługuje n a  uw agę w yczyn kolei 
A leksandrow skiej (odcinek B orysów — B rześć), gdzie w re ­
kordow ym  czasie 3 —  4 dni, o tw ierano  ruch  przez tak ie  
przeszkody, ja k  B erezyna pod Borysow em  lub N iem en pod 
S to lpcam i1).

]) Z opisom tych prac zapoznamy czytelników poniżej; zam iast 
odbudowy zniszczonych mostów po 100 i 100 m etrów, Rosjanie zasto­
sowali objazdy.



W spółpraca ta  nie była ściśle regulow ana przepisam i, 
w ypracow ało  ją  życie i kilkum iesięczne dośw iadczenie, 
tym bardz ie j należy się z n ią  zapoznać.

Na lin ii B orysów  —  B rześć— B iałystok w szystk ie tech ­
niczne zadania  odbudow y były rozpa tryw ane  łącznie przez 
dowódcę b rygady  w ojsk  kolejow ych i k ierow nika robót od­
działu czołowego, k tó ry  był jednocześnie zastępcą naczel­
n ika  w ydziału czołowego dyrekcji. O baj oni mieli zawsze 
w spólne m iejsce postoju.

P rzep isan y  podział zadań, w yszczególniony pow yżej, 
n ie  był tu  p rzestrzegany , zastąpiło  go osobiste porozum ie­
nie. Po w spólnym  usta len iu  p lanu odbudow y lub n a p ra ­
wy każdego obiektu lub odcinka, inżyn ier-k ierow nik  robót 
u s ta la ł p isem nie zadanie  i w ydaw ał rozkazy w ykonawcze 
zarów no oddziałom  cyw ilnym  (go rem ), ja k  też i dyw izjo­
nom  w ojsk  kolejowych. Rozkaz ten  u s ta la ł sposób pracy, 
te rm in  w ykonania  i w ym iar p rem ii p ieniężnej, w ypłaca­
nej w razie  term inow ego w ykonania zadania.

K ierow nik  robót w ydaw ał rów nież nakazy  o p rzesun ię ­
ciu sił technicznych i m ateria łów , u s ta la ł skład pociągów, 
kolejność zestaw ian ia  w agonów  ze sprzętem  i m ateriałem , 
kolejność przybycia pociągów  na  m iejsce p racy.

N aczelnik odcinka czołowego (dodódca dyw izjonu) w y­
daw ał zgodnie z tym  rozkazy w ykonaw cze na  swoim od­
cinku.

B. Z a s a d y  o r g a n i z a c j i  o d b u d o w y .

D ośw iadczenia techniczno-organizacyjne, uzyskane przy 
w ykonyw aniu p rac  w tym  okresie, sp row adza ją  się do n a ­
stępu jących  zasad :

1) P l a n o w o ś ć .  N ależy bezw zględnie ułożyć 
chronologiczny kalendarzow y p lan  robót.



Szybka odbudow a m ostów  w ym aga w yprzedzającej 
i w szechstronnej oceny w szystkich w arunków  lokalnych.

W dążeniu do zyskania  czasu r o z p o z n a n i e  znisz­
czonego obiektu było w ykonane znacznie w cześniej, niż od­
działy kolejow e w ojskow e i cyw ilne mogły tam  podjechać 
ze sw ym i czołówkam i w w agonach.

Dowódca b rygady  kolejow ej i k ierow nik  robót osobiście 
p rzeprow adzali rozpoznanie, u da jąc  się na  m iejsce d r  e- 
z y n ą ,  s a m o c h o d e m ,  k o n n o  lub r o w e r e  m. 
N a ty ch m iast był sporządzany  plan  robó t i u sta lan y  ścisły 
podział zadań  pom iędzy w ykonaw ców  (w  czasie i p rze­
s trzen i) .

Było zasadą ta k  przygotow ać roboty, by każdy oddział 
techniczny, gdy przybędzie ze sw ym  sprzętem  na m iejsce 
odbudowy, mógł p rzystąp ić  do p racy  nie później, niż w  2 
godziny po przybyciu.

2) Z a o p a t r z e n i e  m a t e r i a ł o w e .  S p raw ­
na dostaw a m ate ria łu  —  to n ajw ażn ie jszy  w arunek  szyb­
kiej odbudowy. K ierow nik  robót rozpoznaw ał osobiście 
lub d rogą zarządzeń roboty  m ateria łow e nie ty lko w po­
bliżu m iejsca odbudow y obiektu, ale rów nież wzdłuż to ru  
kolejowego na k ilkadziesią t k ilom etrów  w tyl. By m óc sa­
m odzielnie rozw iązać ew entualne niepraw idłow ości w  ru ­
chu pociągów  budow lanych, k ierow nik robó t posiadał 
praw o w ydaw an ia  zarządzeń ruchu w im ieniu naczelnika 
oddziału czołowego (ten  o sta tn i m iał w ładzę zastępcy n a ­
czelnika dyrekcji ko le jow ej).

3) P r a c a  n a  j a k  n a j s z e r s z y m  o d c i n -  
k  u. Skoro ty lko s tan y  liczebne sił technicznych pozw ala­
ją , należy dążyć do m aksym alnego odcinka pracy. Należy 
zarządzić jednocześnie w ykonanie w szystk ich  robót, k tóre  
nie w y m ag ają  ścisłej kolejności i k tó re  m ogą być w ykona­
ne niezależnie je d n a  od d rug ie j.



D oprow adzono do tego, że w ysoka kaszyca była jedno­
cześnie ciosana w 2 czy 3 częściach.

D odatkow ą robo tą było w tym  w ypadku  ty lko dopaso­
w anie sk ra jn y c h  wieńców  kaszycy, ale to  ju ż  w ykonyw ano 
n a  m iejscu  p rzy  u staw ian iu .

D ośw iadczenia w ojenne w ykazały przy  tym  p rak tycz­
nie, że najw łaściw sza w ysokość poszczególnej składow ej 
części kaszycy może w ynosić coś około 2 m etrów  (1. są­
żeń).

4) W y k o r z y s t y w a ć  j a k  n a j l e p i e j  s i ­
ł y  f a c h o w e .  W  okresie robót należy bezw zględnie 
uzupełniać zarów no oddziały w ojskow e, ja k  i cywilne, 
przez dodanie niew yszkolonych sil roboczych.

Ilość dodatkow o przydzielanych robotników  m usi być 
ta k  obliczona, by siły fachow e były całkow icie zwolnione 
od p rac  tak ich , ja k  donoszenie m ateria łów , podnoszenie 
ciężarów , w kręcan ie  dźw igów  itp.

N ajlepsze w yniki osiągano, gdy te  siły  niefachow e by­
ły dostarczone przez oddziały w ojskow e (na1 Berezynie 
i N iem nie p racow ały  całe pułki czerw onej p iechoty), ale 
gdy tych  zabrakn ie , należy m obilizować za zap ła tą  okolicz­
n ą  ludność, n aw et bez różnicy  płci.

•5) Ś c i s ł e  r o z g r a n i c z e n i e  z a d a ń  p o ­
m i ę d z y  p o s z c z e g ó l n y m i  o d d z i a ł a m i  w y ­
k o n a w c z y m i .

B ogate dośw iadczenie w ykazało, że gdy przy  odbudowie 
jednego  odcinka kolei lub jednego  obiektu drogow ego p ra ­
cu je  k ilka oddziałów, podległych w dodatku  różnym  m in i­
s te rstw om  (kom unikacji, sp raw  w ojskow ych) —  to  należ> 
d la  un ikn ięcia  ta r ć  podzielić p r a c e  t e r y t o r i a l n i e ,  
na  p rzykład  jeden  oddział, dojazd  lewego brzegu, d rug i 
podpory lewej połowy m ostu, trzeci —  podpory p raw ej po­
łowy itd .



W kró tk ich  okresach, gdy obydw a oddziały p racu ją  
w spólnie (na  p rzykład  nasunięcie p rzęse ł), wówczas z gó­
ry  w yznaczano oficjaln ie , k tó ry  z k ierow ników  je s t prze­
łożony i odpow iada za całość.

W  każdym  w ypadku nie należało dzielić p racy  stosow ­
nie do okresu, n a  p rz y k ła d : zm iana dzienna —  o rgan iza­
c ja  cyw ilna A, zm iana nocna —  dyon kolejow y B. Słusz­
ne uzasadnien ie  tak iego  zastrzeżen ia  w idzą au to rzy  ro sy j­
scy w tym , że każdy pododdział w yrobił sobie pew ne indy­
w idualne m etody pracy , w yrów nyw anie k tó rych  w  ok re­
sie gorączkow ej p racy  zawsze pociągnie za sobą pew ną do­
datkow ą s tra tę  czasu.

6) N o r m o w a n i e  r o b ó t  i w y z n a c z e n i e  
t e r m i n ó w ,  k tó re  m uszą być dostosow ane do w łaści­
w ych indyw idualnych  możliwości p racu jących  oddziałów. 
W yznaczając te rm iny , należy być oględnym , gdyż opóźnie­
nie w ykonania  pew nego frag m en tu  robó t n a  k ilka godzin 
spow oduje zam ieszanie w całej robocie, z d rug ie j znów 
stro n y  ukończenie n a  długo przed term inem  w ykazuje złe 
p rzew idyw anie k ierow nic tw a i n iew ykorzystan ie  możliwo­
ści.

7) P r e m i o w a n i e  r o b ó t .  Podczas odbudowy 
lin ij kolejow ych zostało stw ierdzone, że doskonałym  sposo­
bem przysp ieszen ia  tem pa  robó t było prem iow anie do trzy ­
m an ia  te rm inów  nakazanego  zakończenia p rac . W  ten  spo­
sób w ykonaw cy byli bezpośrednio zain teresow an i w po­
śpiechu.

P rem ie  o trzym yw ali zarów no żołnierze w szystk ich  sto ­
pni z dyonów  kolejow ych, ja k  organ izacje  zm ilitaryzow a- 
ne, a n aw et cyw ilni u rzędnicy  kolejow i, k tó rzy  b ra li udział 
w poszczególnych robotach.

W ysokość p rem ii była określona w stosunku  do zasad­
niczego uposażenia i były stosow ane dw a w ym iary .



a) P rzy  dłuższych robotach  (ponad 4— 5 d n i) była 
u s ta lan a  p rem ia  w w ysokości 20— 30 dniow ego zarobku.

b) P rzy  k ró tszych  p racach  za nadrob ioną  godzinę lub 
dw ie —  w ydaw ano nagrody , rów nające  się całodziennem u 
zarobkow i.

Ścisły stosunek p rem ii był u sta lan y  z góry  przed roz­
poczęciem każdej roboty, p rzy  czym kierow nictw o oczywi­
ście b rało  pod uw agę trudnośc i w ykonania ustalonego 
akordu . C zasam i były n aw et w ypłacane jednocześnie p re ­
m ie obu typów .

C.  O d b u d o w a  k o l e i .

O grom ną pracę  rosy jsk iego  ko lejn ictw a w ojskow ego 
nad  odbudow ą lub przeszyciem  około 2000 k ilom etrów  to­
ru  w okresie 6 tygodni (od 4.V II. do 1 5 .V ili.)  na jlep ie j 
rozp a try w ać  poszczególnym i lin iam i p rzen ikan ia .

D la zdan ia  sobie sp raw y , n a  ile pociągi pozostaw ały 
w ty le  za czołem posuw ającej się arm ii, w ystarczy  rzucić 
okiem  na  załączoną m apkę.

Naogół biorąc, m usim y tu  stw ierdzić , że pomimo iż 
przekroczenie poszczególnych przeszkód w odnych (B erezy­
na  w B orysow ie, albo N iem en pod S tołpcam i) odbywało 
się w rekordow ym , nieoczekiw anym  tem pie, że przeszyw a­
nie n iek tó rych  odcinków  kolejow ych odbyło się k ilk ak ro t­
nie prędzej, niż to  p rzew idu ją  regulam iny , to jed n ak  ogól­
na  odbudow a posuw ała się dość powoli.

R osjan ie  z jed n e j stro n y  k ładą  to  n a  k a rb :
a) „kolosalnych zniszczeń lm ij kolejow ych, k tó re  Po­

lacy w czasie odw rotu  doprow adzili do zupełnego zniszcze­
n ia"  (dziękczynny rozkaz dowódcy rosy jsk iego  f ro n tu  za­
chodniego za szybką odbudowę kolei z dn. 3 .IX . N r. 1913),

b) z d rug ie j, n a  pew ne ta rc ia , w zw iązku z w adliw ą 
początkow o o rg an izac ją  k ierow nictw a, n iedostateczną kon-



M a p a  p rze su n ięć  f r o n tu  i  p ostępów  robó t odbudow y ko le i n a  f r o n ­
cie L itew s ko -B ia ło r u sk im  w  okresie  Ą .V II— 1 2 .V III . 1920 r.
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c en trac ją  oddziałów w ojsk  kolejow ych oraz n iedostatecz­
nego p rzygo tow an ia zarządu  kolei w ojskow ych do takiego 
dalekiego i d ługotrw ałego  pościgu.

Zobaczym y te raz , ja k  w yglądały  te  „kolosalne" zni­
szczenia, dokonane przez nas podczas odw rotu.

Pom iniem y ju ż  spraw ozdanie z odbudow y poszczegól­
nych tr a s  kolejowych, um ieszczonych poniżej, z k tó rych  
się przekonam y, iż raczej dziw ić się należy, ja k  m ało  n i­
szczyliśm y oddaw ane n ieprzy jacielow i linie kolejowe, ale 
rzucim y okiem  ju ż  tylko na  procentow e porów nanie zni­
szczonych w czasie naszego odw rotu  obiektów  do ogólnego 
s tan u  is tn ie jących  budowli.

T ak w ięc R osjan ie  s tw ie rd za ją  (P erem y tow : Is to ri-
czeskaja  sp raw k a  o w ozstanow lenii żel. dor. w kam panii 
1920 g .), że w okresie 4.VII1. —  15.V III. 1920 r. musieli 
przeszyć 1213 w io rs t 481 sążni lin ij kolejow ych (1397 km ) 
(ogólna eksp loatac ja  w ładz w ojskow ych 2382 w ), musieli 
przeszyć 382 szt. rozjazdów , n ap raw ili 68 szt. rozjazdów , 
zdjęli i rozebrali 37 szt. rozjazdów  (zapew ne d la  przenie­
sien ia  w  inne m iejsce), odbudow ali 63 m osty (na  wschód 
od D źw iny i D n iep ru ).

Gdy tym czasem  odchodząc zniszczyli oni (A fanasjew , 
R azruszenie  żel. dorog p r i o ts tup len ii zapadnago fro n ta  
w 1920 g) n a  p rzes trzen i 1780 w io rs t1) :
—  m ostów  i m ostków  150 szt., ogólnej długości 4250 m e­
trów  (w  tym  około 90 szt. m niejszych, niż 20 m i około 60 
sztuk  ponad 20 m ),

1) P rof. Karbyszew podaje ogólną długość tra s  niszczonych na 
2009 w iorst, w łączając w obliczenie szlak 208 w iorst L ida— Łuni- 
niec, oraz zw iększając o 20 kilom etrów odcinek na Borysów. Za­
łączona u K arbyszew a tabela  mostów wyszczególnia tylko m osty po­
nad 20 m etrów, których podaje 85 sztuk (w tym  też przez Prypeć 
na  pld. od Łunińca) o ogólnej długości 3492 m etry.



—  rozjazdów  773 szt.,
—  pomp w odnych 10 szt.,
—  wodociągów 21 szt.,
—  zbiorników  wodociągow ych 25 szt.,
—  obro tn ic  8 sztuk,
—  zniszczono to ru  przez rozbiórkę i częściową ew akuację 

okoio 30 kilom etrów .

W idzim y więc tu ta j ,  że te  nasze rzekom o kolosalne zni­
szczenia zostały w k ilka tygodni później ilościowo przeszło 
d w u k r o t n i e  przekroczone przez R osjan , p rzy  czym 
w dodatku  ogólna długość odcinów niszczonych w yniosła 
ju ż  ty lko  75%  długości tr a sy  poprzedniej.

P rocentow o obliczają R osjan ie  sw e zniszczenia n a :
50 % ogólnej długości is tn ie jących  na  tra s ie  m ostów,
1,7% „ „ torów ,
79 % „ ilości rozjazdów ,
14 % „ ,, pomp ssących,
62 % „ „ u rządzeń  wodnych tłoczących,
84 % ,, ,, „ w odociągowych,
40 % ,, „ obrotnic.

J e s t  to  chyba dostatecznym  dowodem, że zadania , k tó ­
re m usiały  w ykonać siły polskie p rzy  odbudow ie kom unika­
cyj w jesien i 1920 roku, znacznie przew yższyły prace kon­
stru k cy jn e  R osjan .

Wobec tego chyba je s t  jasnym , że m ow y być nie może 
o „kolosalnych zniszczeniach“ ') ,  a w ięc ogólną powolność

ł ) P rof. Karbyszew w swym dziele „Zniszczenia i zapory" (Raz- 
ruszenia i zagrażdienia) Moskwa 1931 r. ocenia ogólne polskie zni­
szczenia łącznie n a  p ó ł n o c y  i n a  p o ł u d n i u  od P ry- 
peci na 100 mostów, 01 urządzeń wodnych, 6 parowozowni, 3 obrot­
nice, 417 rozjazdów —  co ocenia ogólnie zaledwo na 10% urządzeń 
istniejących aczkolwiek podkreśla, że dzięki naszym zniszczeniom na



odbudow y m uszą R osjan ie  całkow icie przypisać sam i sobie 
i sw ej w adliw ej o rgan izacji k ierow nic tw a u góry, bo w y­
konaw com  nic zarzucić nie można.

P rzejdźm y te raz  kolejno do h is to rii poszczególnych od­
cinków.

1) Trasa  P ołock —  M olodeczno  —  Lida  —  Siedlce.

D nia 4.V II. ruszy ł f ro n t  z nad  rz. A uty  pod st. Z iab- 
kam i.

Ju ż  d n ia  26.VL w y d ają  R osjan ie  rozkaz, by m ost pod 
st. Z iabki był odbudow any n a ty ch m ias t po rozpoczęciu 
ofensyw y. D alsze przygo tow an ia  są zarządzone dn ia  
29.VI., w k tó rym  dow ództw o fro n tu  w ydaje  zarządzenie 
o konieczności przeszyw ania w szystk ich  torów  stacy jnych  
d la  um ożliw ienia stacjom  czołowym przy jm ow ania  w ięk­
szych ilości w agonów.

D nia 4.V11., gdy w ojska  ruszyły, zostaje  w ydany cha­
rak te ry sty czn y  dla ówczesnych w arunków  rosy jsk ich  roz­
kaz rozpoczęcia dn ia  5 .V II. od ra n a  p racy  przy  moście na 
rz. Szoszy pod Podśw ilem  (15 km  przed fro n tem ), te rm in  
ukończenia dn ia  8.V1I.

Rozkaz ten  ze ścisłym  term inem  w ykonania zo staje  w y­
dany  b e z  r  o z p o z n a n i a p r z e s z k o d y ,  przed 
tym  naw et, nim  tam  nadeszły  w ojska!

D opiero dnia 6.V1I. odbyw ają  się konferencje  szefa 
sztabu  fro n tu  i naczeln ika kom unikacji f ro n tu , oparte  n a  
m eldunkach z w stępnego rozpoznania, k tó re  ustaliło , że 
m ost będzie gotów  dopiero za tydzień, a odcinek K rólew - 
szczyzna —  P ostaw y może być gotów  za dni 13-cie.

kolejach 60.000 czerwonych uzupełnień nie mogło nadążyć do bitwy 
W arszaw skiej, grzęznąc gdzieś na  linii rokadowej Białystok— Brześć, 
w ten sposób przesądzając losy bitwy na naszą korzyść.



Szef sztabu żąda jed n ak  kategorycznie  przyspieszenia  
tem pa robót, nakazu je  w prow adzić system  prem iow y 
i s k r ó c i ć  p o d a n e  t e r m i n y  d o  p o t o w y .

T eraz  p rzeprow adza rozpoznanie sam  dowódca 6. b ry ­
gady  w ojsk  kolejowych. M ost m a w ysadzone p rzęsła  środ ­
kowe (po 15 sążni) w obydwóch to ra c h ; p rzęsła  sk ra jn e  
po 6 sążni od stro n y  Połocka są zupełnie zniszczone, jedynie  
podobne 6 sążniowe przęsła  od stro n y  M ołodeczna są całe.

Wobec ta k  pow ażnego zniszczenia postanaw ia  się od­
budow ać daw ny  m ost d rew n iany  objazdow y, od którego 
pozostało 12 rzędów  pali. Pale  m a ją  być dosztukow ane 
i poziom m ostu podniesiony o 1 m e tr  w górę, p race  już 
rozpoczęto i m a ją  być one zakończone 8.VI1., w k tó rym  to 
dniu  b ę d z i e  o t w a r t y  r u c h  p r z e z  m o s t .  
W  rzeczyw istości m ost był gotów  zaledwie w dn. 10.VU. 
o godzinie 23'25, czyli z 100% opóźnieniem , w dodatku 
przez m ost ten  m ożna było jed nostronn ie  przetaczać za­
ledwie 6 załadow anych w agonów !

N ad przykładem  m ostu przez Szoszę w a rto  głębiej się 
zastanow ić, by zdać sobie sp raw ę z k ardyna lnych  błędów 
R osjan , k tó re  nie mogły nie odbić się na  ogólnym  postępie 
robót.

1) W ydaw anie rozkazów  z term inem  w ykonania  bez 
ro zp o zn an ia !

2) N ieum iejętności rea lnej ka lku lac ji postępu robót, 
om yłka 100% przy  2-dniow ej p racy  je s t  niczym nie w y­
tłum aczona. M ożna przypuszczać, że zam eldow anie tak  
optym istycznego te rm in u  było dyktow ane ty lko strachem  
przed dow ództw em , k tó re  żądało m ostu na dzień 8.V II. 
Ale o ileby ten  powód w pływ ał na m eldunek dowódcy 6. 
b rygady  kolejow ej, to  m usim y tu  stw ierdzić , że m am y do 
czynienia z na jgorszym  zjaw iskiem , jak im  m ożna się spo t­
kać w  d zia łan iach  w ojennych.



Technik, k tó ry  przez n ieum ieję tną  kalku lac ję  w prow a­
dza w błąd swego dowódcę, s ta je  się czasem w innym  n ie­
pow odzenia całej operacji i m usi oczywiście w razie  n ie­
szczęścia ponieść k a rę ; technik, k tó ry  św iadom ie, z ja k ic h ­
kolwiek bądź oportun istycznych  przyczyn podaje swemu 
dowódcy błędne kalku lacje  lub je  nie p ro s tu je , musi być 
kw alifikow any jak o  w p ro st dz ia ła jący  n a  s z k o d ę  
w łasnej a rm ii, i jako  tak i ja k  n a jsu row ie j k aran y !

N a dobro o rgan izacji odbudowy należy podkreślić, że 
roboty przy  moście przez Szoszę zostały rozpoczęte jeszcze 
przed przeszyciem  to ru  od st. Z iabki do m o s tu ; zostało ono 
doprow adzone do rzeki dopiero 6.V1I. w ieczorem . P rze ­
szycie było prow adzone w tem pie 10— 12 kilom etrów  na 
dobę (choć p ierw szy m eldunek zapow iadał postęp p rac  do 
15 km na  dobę) przez oddziały 32. dyonu kolejowego (s ta ­
ny  tab e la  I .) .

Tabela I.

S k ła d  oddziałów, pracujących nad odbudową.

S ta n y  z  dnia 2 9 . V I I I .  1 9 2 0  r.

A )  O d d zia ły  wojskowe

6 . B r y g a d a  k o l e j o w a

1. dy o n W i ln o  s tan 632

9 t dy o n 740

16. d yo n .. 587

32. d y o n L id a  „ 615

35. d yo n M o ło d e c z n o  „ 590

54. d y o n n „ 485

o d b u d o w a  W i ln o  — G r o d n o  
e k s p l o a t a c j a  linii K r ó le w -  
s / c z y z n a  P o s t a w y

O d b u d o w a  W i lno  — G r o d n o

o d b u d o w a  linii M o ło d e c z n o  

L i d a  — W o ł k o w y s k  

o d b u d o w a  lin ii L i d a  - W i ln o



2. B r y g a d a  k o l e jo w a .

10. dyon s tan  603 lu dz i  P r a c e  n a  linii:

45.

30. B a ra no  wicze

645 „

745 B a r a n o w i c z e  — W o ł k o w y s k  

B a r a n o w i c z e  —  Brześć

9. B r y g a d a  k o l e jo w a .

24. d y o n s ta n  762 lu dz i  O d c in e k :  K a l in k o w ic z e  —
•Łuniniec

1 1. 612 „ K a l i n k o w i c z e  — Ł u n i n i e c  i
o b s ł u g a  p r z e w o z u  p r o m o ­
w e g o  w  B ob ru jsku

U w a g a :  m ia ły  j e s z c z e  p r z y b y ć  d y o n y  31, 34 i .

B ) C zołowe cywilne oddzia ły  remontu (G orem y) 
( s t a n ó w  b r a k)

Ns.  1. R z e c z y c a  —■ ( O d b u d o w a  m o s t u  p r z e z  D n ie p r  p o d  R ze c z y c ą ) .

Nr. 18. B o b ru js k  —  ( O r g a n i z a c j a  p r z e p r a w y  p o  B e r e z y n ie )

Nr. 55. ( O d b u d o w a  iinii i m o s tó w  B a r a n o w i c z e  — B rześć)

P race  nad  przeszyw aniem  to rów  przekroczyły  odbudo­
w ujący  się m ost tak , że p ierw szy  pociąg  doszedł do K ró- 
lewszczyzny dn ia  11.V II, w dniu za jęcia  M ołodeczna.

W ciągu tygodn ia  f ro n t oderw ał się ju ż  o odległość 107 
k ilo m etró w !

Nr. 3. j
Nr. 50. | M o s t y  

Nr. 7.)

— ( O d b u d o w a  m o s tu  w M o s t a c h  7 -my p o  o d b u ­
d o w ie  m o s tu  p r z e z  s z o s ę  p o d  Z i a b k a m i )

Nr. 26.^ ( O d b u d o w a  linii i m o s tó w  n a  lin ii B a r a n o w i c z e  —  W o ł k o -
Nr. 30.1 wysk)



S tud iu jąc  dalej h is to rię  odbudow y tego odcinka, w i­
dzim y pew ne n iepojęte  niedociągnięcia.

K ierow nictw o techniczne robi duże w ysiłki o rgan iza­
cyjne dla rozw inięcia fro n tu  robót. D yony kolejow e w y­
p rzedzają  się w zajem nie i p racu ją  jednocześn ie: 32-gi na  
odcinku K rólew szczyzna w  k ierunku  na B udsław , a 54-ty, 
k tó ry  został w ysunięty  daleko w przód, jednocześnie p rze­
szyw a odcinek od B udsław ia na  W ilejkę tak , że dzięki tym  
zarządzeniom  osiąga się tu  szybkość przeszycia do 20 k i­
lom etrów  na  dobę. R oboty nad  przystosow aniem  do ru ­
chu szerokotorow ego linii K rólew szczyzna— P ostaw y zo­
s ta ją  dn ia  11.V II. p rzerw ane  dla um ożliw ienia skoncentro- 
w ąnia  w ysiłku na  Mołodeczno. Ale jednocześnie z tym  po­
trzeba  dn ia  14.V II. aż in te rw encji szefa sztabu  fro n tu , 
k tó ry  pouczony dośw iadczeniem  z Szoszy, p io runu je  te raz  
n a  15. arm ię, iż nie m a jeszcze danych z rozpoznania m os­
tów  kolejow ych z pod W ilejk i i M ołodeczna (za ję te  10. 
i 11. V II.) .

B rak  w iadom ości technicznych nie pozw ala na  u sta ­
lenie te rm inów  o tw arc ia  ruchu , a więc na przeprow adza­
nie odpow iednich kalkulacyj operacyjnych.

A u to r rosy jsk i (P erem ytow ) cy tu je  nam  także ważkie 
zdanie z rozkazu f r o n tu :

„N ależy położyć k res  tak ie j opieszałości i zażądać, by 
dyony kolejow e w ysyłały rozpoznanie bezpośrednio za w o j­
skam i w alczącym i".

Do w ieczora d n ia  13.V II. to ry  są  przeszyte poza st. 
K rzyw icze, do M ołodeczna do jdą dn ia  16.V II., jed n ak  od­
budow a m ostów  na  odcinku W ilejka— Mołodeczno opóźni 
o tw arcie  ruchu  co n a jm n ie j n a  dni kilka.

Co p raw d a  m ost na Serw eczu, pom iędzy B udslaw iem  
a P ara fianow em , rów nież był gotów  dopiero na  dzień 
18.V II„ po 5 dniow ej odbudowie.



D owództwo żąda kategorycznie, by ju ż  18.V1I. pocią­
gi dochodziły do Mołodeczna, do jdą tam  jed n ak  dopiero 
w dniu 21.V II., w  k tó rym  to dniu będą dopiero gotowe m o­
sty  (b rak u je  danych, kiedy rozpoczęto roboty przy  m os­
tach , przypuszczalnie nie w cześniej jednak  ja k  dn ia  
15.'V II.1).

D alej w k ie runku  mai Lidę zniszczenia nasze jakoby  
osłabły, 32 m etrow y  m ost na Olszance pod Bohdanowem  
był zaledwie nieznacznie uszkodzony, ta k  że mógł być n a ­
praw iony  w ciągu jedne j doby, duże m osty pod L ida na 
Gawii i Żyźmie były n ienaruszone.

M ost na  Olszance pod Bohdanow em  był w ięc o tw arty  
dn ia  25.V II., tj . w dniu, gdy w ojska czerw one opanow ały 
Sokółkę i W ołkowysk (od B ohdanow a do W ołkow yska 176 
kilom etrów , do Sokółki 242 km, co p raw d a  Sokółka m iała 
ju ż  d n ia  24.V11. o tw a rtą  bliższą s ta c ję : W ilno o 199 km ).

D nia 24 .V lł. p rzy jechał do W ilna pociągiem  ze stro n y  
M ołodeczna naczelnik inżynierów  zachodniego fro n tu .

Jednak  poniew aż tabela  nap raw y  m ostów  w ykazuje, że 
m ost na  Oszm iance pod Solam i był gotów  dopiero 27.V11., 
należy przypuszczać, że m am y tu  do czynienia praw dopo­
dobnie z ruchem  kolejow ym  z przesiadaniem .

N aczelnik inżynierów  został n a ty ch m ias t sk ierow any 
n a  N iem en do m ostu kolejow ego pod M ostam i. U daje  się 
on tu  d rogą  kołową i dn ia  29.V II. nadsy ła  m eldunek z G ro­
dna. M ost kolejow y m a być gotów  na  6 .V III., robo ta już 
je s t  zorganizow ana, p racu je  baon saperów  6. dyw izji p ie­
choty  i w ynajęci robotn icy  cyw ilni. D yony kolejowe i czo­
łówki zm ilitaryzow ane n ade jdą  dopiero za 2 —  3 dni, gd..

3) Porów nać rozkaz szefa sztabu fron tu  o b raku wiadomości, 
datow any 14 lipca.



ukończą przeszycie to rów  z k ierunku  Lidy. M ost przez Le­
biodę je s t  odbudow any przez 46. i 47. kom panie saperów .

Przeszycie to ru  na szlaku M osty —  W ołkow ysk i Mos­
ty — G rodno zostało poruczone ko lejarzom  pozostałym  na 
m iejscu, k tó rzy  pozostaw ali bezczynni, gdyż nie było tu  do­
tychczas przedstaw icieli z k ierow nictw a kom unikacji w o­
jennych  (U praw ien ie  w ojennych soobszczenij).

N aczelnik inżynierów  fro n tu  staw ia  te raz  wniosek, 
by już a rm ie  posiadały w łasne k ierow nic tw a kom unikacji, 
k tó re  byłyby w yposażone w odpow iednie kom petencje 
i k tó re  prow adziłyby rozpoznanie i odbudowę w ślad za 
czołowymi odziałam i w ojsk  walczących.

W idzim y więc tu ta j podkreślenie tych  sam ych niedom a­
gali, co pod Mołodecznem i Z iabkam i, ale jeszcze w groź­
niejszej dla R osjan  form ie, bo s t r a ta  czasu m ierzy się już 
n a  tygodnie, gdyż m ost przez N iem en był gotów zaledwie 
48.V III., ia więc już  po b itw ie W arszaw skiej.

Rozbieżność term inów  —  zapow iedzianego i osiągnię­
tego —  12 d n i !

Co praw da, że rzeczyw iste prace nad  odbudow ą rozpo­
częły się dopiero dn ia  1.VI1I, po przybyciu w ojsk  kolejo­
wych.

Ciekaw e, że ju ż  d n ia  9 .V III. został o tw a rty  ruch  z Woł- 
kow yska do południowego brzegu N iem na, gdzie została 
zorganizow ana tym czasow a s ta c ja  przeładow cza.

Dla w ysunięcia pociągów dalej na południe w ykorzy­
stano  w tym  okresie ru ch  okrężny przez M ińsk— B arano- 
w icze— W ołkowysk, doprow adzając  pociągi dn ia  13.V III. 
do rz. N arw i na  południe st. Swisłoczy. M ost przez N arew  
był odbudow any dopiero dnia 20 .V III., t j .  ju ż  w okresie 
pełnego rozw oju  zw ycięstw a W arszaw skiego, na  2 dni za­
ledwie przed w yrzuceniem  w ojsk  czerw onych z B iałego­
stoku.



2 ) Trasa  B orysów — M ińsk— B rześć— Łulców.

L in ia  kolejow a Borysów — Brześć m iała  odegrać rolę 
na jw ażn ie jsze j podstaw ow ej linii kom unikacy jnej, to  też 
n a  n iej skoncentrow ał się głów ny w ysiłek o rgan izacy jny  
i techniczny.

T rzeba też przyznać, że, ja k  w idać z opublikow anych 
spraw ozdań, osiągn ięto  to  dzięki p lanow ej o rgan izacji p ra ­
cy, w yprzedzającego przygo tow an ia m ateria łow ego  —  re ­
zu lta ty  ta k  w ybitne, że w arto  z nim i zapoznać się bardzie j 
szczegółowo.

P ierw szą  i to  bardzo  pow ażną przeszkodą, na  k tó rą  n a ­
tknęli się R osjan ie  k ilka k ilom etrów  za fron tem , był 
zniszczony 160 m etrow y m ost przez B erezynę pod Boryso- 
wem.

M ost ten  m iał już  sw oją h is to rię . Z budow any począt­
kowo jak o  żelazny z ja zd ą  dołem, posiadał trz y  przęsła 
po 53,25 m etrów  (25 sążn i). P rzyczółki i f i la ry  były zbu­
dow ane na  dw a to ry , jed n ak  każdy to r  m ia ł sw oje odrębne 
k ratow nice.

Po raz  p ierw szy  został m ost borysow ski zniszczony 
w  lu tym  1918 roku przez R osjan , k tó rzy , uchodząc przed 
N iem cam i, w ysadzili przęsło środkow e; w sierpn iu  roku 
1919 znowu zniszczyli R osjan ie  to  sam o przęsło, co fa jąc  
się przed nam i.

M yśm y odbudow ali m ost dopiero  na w iosnę 1920 r., za­
stęp u jąc  w  przęśle środkow ym  daw niejsze ła tan e  k ra to w ­
nice przez dźw igary  wz. 40 i wz. 50, o p arte  n a  pięciu d rew ­
nianych  ja rzm ach  (ryc. 1).

O dbudow ane przez nas przęsło zostało następn ie  
w  okresie  ofensyw y m ajow ej (14.V.1920 r .)  spalone (ryc.
1 ) ;  R osjan ie , k tó rzy  k ilka tygodni byli panam i m ostu, żad­
nych robót re s tau racy jn y ch  nie w ykonali, ta k  sam o zresz­



tą , ja k  i my, gdy przez czerw iec 1920 r. znów byliśm y 
w posiadan iu  niew ielkiego przedm ościa na  w schodnim  
brzegu rzeki, a w ięc i m ostu.

Ryc. 1.
S c h em a t zn iszczen ia  m ostu  p rze z  B e rezy n ę  w  m a ju  1920 r.

Dowództwo ro sy jsk ie  było w ten  sposób dokładnie poin­
fo rm ow ane o s tan ie  m ostu, a rozpoznanie i p lany odbudo­
wy zostały zapew ne porobione jeszcze w okresie m ajow ym . 
P ro je k t odbudow y przew idyw ał oparcie dźw igarów  (wz. 
50) środkow ego przęsła  na  trzech  podporach, zbudow anych 
ja k o  koszyce (ryc. 2 ). Głębokość rzek i w tym  przęśle wy-

P ro je k to w a n a  odbudow a m o stu  p rze z  B erezy n ę  iv lipcu  1920 r.

nosiła ponad 4,25 m etrów , to  też p rzekró j koszyc określo­
no na  2 sążnie (4,26 m etrów ) szerokości i 5 sążni (10,5 
m etrów ) długości. Część p ro s to k ą tn a  koszycy posiadała



w ym iary  2 X 4  sążnie, dodatkow y sążeń przypadał na 
dziób, k tó ry  jednocześnie zastępow ał izb icę ; ogólna po­
w ierzchnia  podstaw y w ynosiła więc 9 sążni kw adratow ych  
(40,8 m 2).

P race  przygotow aw cze polegały n a :
1) ciosaniu koszyc na  st. P rijam in o  (o 20 km  od Bory- 

sow a, p ierw sza s ta c ja  w  k ie runku  O rszy),
2) ładow aniu  kam ieni do w ypełnienia koszyc do pocią­

gów na s tac jach  P rijam in o  —  O rsza (odcinek 119 km ),
8) ładow aniu  i k ierow aniu  na fro n t dw uteow ych dźw i­

garów , w ysyłanych z zakładów  przy  st. Jarcew o, odległej 
o 293 k ilom etry  od m iejsca przyszłej budowy,

4) p rzygotow yw aniu  ładow ania na  st. O rsza szyn kole­
jow ych, k tó re  m iały służyć jako  m a te ria ł podręczny.

N a dw utorow ej linii O rsza —  P rija m in o  jeden  z torów  
głów nych został chwilowo zam knięty  dla ruchu  tra n sp o rto ­
wego, a całkow icie oddany do dyspozycji oddziałów odbu­
dowy.

Ja k  w ielką w agę przyw iązyw ało  dowództwo rosy jsk ie  
do odbudow y m ostu, na jlep ie j św iadczy przytoczony przez 
P erem ytow a rozkaz naczeln ika kom unikacyj w ojennych 
fro n tu  zachodniego, w ydany dn ia  4.V II.:

„D ow ódca zachodniego fro n tu  rozkazał potw ierdzić, że 
odbudow a borysow skiego m ostu kolejowego m a być w yko­
nana w o k r  e s i e d n i  s i e d m i u ,  n i e z a l e ż n i e  
o d  s t a n u ,  w  j a k i m  p o z o s t a w i  g o  n i e ­
p r z y j a c i e l .  16-ta a rm ia  posiada kołowe środki t r a n ­
sportow e dla dowozu zaopa trzen ia  tylko na  4 p rzem arsze 
dzienne, a więc o ile m ost nie będzie gotów  w te rm in ie  dni 
7-miu, w y p a d n i e  z a t r z y m a ć  d z i a ł a n i a  
z a c z e p n e ,  c o  j e s t  n i e m o ż l i w o ś c i ą .

D owódca zachodniego f ro n tu  rozkazał raz jeszcze 
p o d k re ś lić : o ile m ost nie będzie n ap raw iony  w ciągu  dni



siedm iu, to  dow ódca f ro n tu  będzie ta k ą  opieszałość t r a k to ­
w ał jako  n iew ykonanie rozkazu bojow ego i będzie m usiał 
w yciągnąć z tego  w szystkie w ypływ ające konsekw encje".

Jesteśm y  tu ta j  św iadkam i ciekaw ego i ch a rak te ry s ty cz ­
nego staw ian ia  sp raw y  odbudow y technicznej całkow itym  
oderw aniem  się od realnych  w arunków  technicznych, gdy 
m ost był jeszcze w naszych rękach.

Podobne postępow anie, podobnie ja k  rozpatrzone na 
poprzednim  przykładzie przekroczenie rz. Szoszy, można 
chyba ty lko  tłum aczyć niezrozum ieniem  przez ówczesne 
św ieże siły sztabowe, w yłonione d rogą rew olucyjną, konie­
czności liczenia się z w arunkam i technicznym i oraz n a s tro ­
jam i rew olucyjnym i i b rak iem  zau fan ia  do „speców " tech ­
nicznych, k tórych  dow ództw a rosy jsk ie  gotow e były uw a­
żać za sabotażystów .

W ostatecznym  w yniku  zobaczym y jednak , że tak  k a ­
tegoryczne postaw ienie sp raw y  przez dowódcę fro n tu  do­
prow adzi do tego, że pomimo dotkliw ej niespodzianki, zgo­
tow anej R osjanom  przez saperów  polskich, przekroczenie 
B erezyny przez pociągi było fak tem  dokonanym  naw et 
w te rm in ie  w cześniejszym , niż tego żądał dowódca.

Z d ru g ie j stro n y  należy podnieść na  dobro p racy  sz ta ­
bów rosy jsk ich , że d a jąc  rozkazy, nie w ahano  się przycho­
dzić z n a jd a le j posuniętą  pomocą kolejowcom , w yznaczając 
jako  robotn ików  do robó t pom ocniczych przy  odbudowie 
naw et liniow e jednostk i w ojskow e. Do dyspozycji k ierow ­
nika  odbudow y m ostu berezyńskiego w ysłano n a  przykład  
ju ż  w dniu  6.V II. 300 piechurów  z 1-go pieszego pułku za­
pasow ego, stacjonow anego  w Rżewie, ta k  sam o na  N iem ­
nie spotkam y cały pułk czerw onej piechoty, sypiący nasyp  
linii o b jazd o w e j!

Dzień 6.V II. był jed n ak  fe ra ln y m  d la  R osjan . W  tym  
dniu został m ost n a  B erezynie w ysadzony na  całej swej



160 m etrow ej długości! Całe dotychczas przęsła  leżały zw a­
lone w wodzie. R osjan ie  po opanow aniu brzegu zachod­
niego s tw ie rd za ją  już d rogą  oględzin ogólnych, że odbudo­
w a linii w s ta re j osi d rog i zajm ie zby t dużo czasu i tegoż 
dn ia  zapada decyzja  budow y lin ii objazdow ej i m ostu po­
m ocniczego powyżej byłego m ostu stałego.

Postanow iono w ykorzystać poprzednie przygotow ania. 
C iosanie koszyc i ładow anie kam ieni szło swoim trybem , 
d la zw iększenia zapasów  szyn i podkładów  przystąp iono  
do rozbiórki kilku zbędnych bocznych to rów  n a  st. Orsza.

W  dniu 8. lipca dowódca fro n tu  zachodniego, w  rozw i­
nięciu sw ych poprzednich w ytycznych dla odbudow y linii 
kolejow ych, n ak azu je :

1) po tw ierdzić te rm in  siedm iodniow y dla odbudowy 
p rzep raw y  przez Berezynę,
, 2) ustalić jak o  p ierw szy  dzień robót p rzy  moście dzień 

8.V II.,
3) n a tychm iast p rzerzucić przez B erezynę część sił 

i środków  technicznych z tak im  w yrachow aniem , by móc 
w ślad za nacie ra jącym i jednostkam i prow adzić odbudowę 
p rzep raw  kolejow ych, oraz p rzekuw anie to rów  n a  szero­
kość ro sy jsk ą  z szybkością 10— 15 w io rs t (16— 17 kilom e­
tró w ) na  dobę,

4) n a ty ch m ias t przeprow adzić obliczenia i przygoto­
w ać m a te ria ł dla n ap raw y  w szystkich m ostów  kolejowych 
na  odcinku B orysów  —  M ińsk, w ykorzystu jąc  posiadane 
dane zarządu  kolejow ego i p rzew idując, że n ieprzy jaciel 
podczas odw rotu  w s z y s t k o  b ę d z i e  n i s z c z y ł  
(w sio bud ie t un icztożat1),

5) powyższe w ytyczne m a ją  obow iązyw ać p rzy  w yko­
nyw aniu  robót na  każdym  opanow anym  odcinku.

D nia  9.VIIT. (w edług św iadectw a p. S ałtykow a —  Iz 
opy ta  w oztanow ite lnych rab o t n a  b. A leksandrow skoj do-



rogie) k ierow nik  odbudow y m ostu  osobiście w ybrał i w y­
palikow ał linię objazdow ą długości około 1,5 km i m iejsce 
budow y m ostu. Do robót posiadało k ierow nictw o trz y  zm i­
litaryzow ane czolówrki cyw ilno-kolejowe (N r. 23, 32 i 5 5 ): 
ciesielskie oddziały z dwóch dyonów  w ojsk  kolejow ych 
(N r. 30 i 4 5 ) ; oddział p iechoty  i tab o r konny.

Ogólny szkic o rgan izacy jny  robót podaje  ryc. 3.

Sr/o* poc/̂oo ‘‘rasfyce *
A fa d h a  d /p  p -se /T o s  -rr&fpc/d/A**

R yc . 3.

W ybrana  tr a s a  posiadała  silne spadki, k tó re  w k ie ru n ­
ku O rszy w ynosiły 13%>c> na  p rzes trzen i 103,85 sążni, a  od 
s tro n y  M ińska aż 22"/„0 na  100 sążn iach  (ogólna ilość ro­
bót ziem nych 600 sążn i3 (5760 m 3) ) .

N ależy zaznaczyć że w ykonanie p raw obrzeżnego do jaz­
du (na  li/a  doby przed wykończeniem  m ostu) pozwoliło 
n a  sk ierow anie zw olnionych sił roboczych do złagodzenia 
ta k  znacznego spadku, k tó ry  w ostatecznym  w yniku został 
złagodzony z 22% ,, na  15°/°o. O tw ór nowego m ostu w yno­
sił zato zaledwo 30 sążni (63,9 m e tró w )!



P ro je k t (ryc. 4) uw zględniał zaledwie ś red n ią  wodę. 
wysokość m ostu ponad poziom wody została określona 1/2 

sążn ia  (1 m e tr) . M ost posiadał 5 przęseł, pokry tych  pakie­
tam i 13 m etrow ych dźw igarów  dw uteow ych wz. 50. Jako

Ryc. i .
S c h em a t odbudow anego m o stu  objazdoioego p rze z  B erezyn ę .

podpory  zostały przew idziane przygotow ane ju ż  daw niej 
koszyce, uzupełnione nadbudów kam i w postaci k la tek  z p o d ­
kładów  (uk ładanym i pow yżej zw ierciad ła  w ody), oba przy ­
czółki były ułożone z k latek.

N a przedzie czołówek, na jb liżej m ostu s tanę ła  s tac ja  
e lek tryczna i w a rsz ta ty  dla nap raw y  sp rzętu . Czołówki 
32 i 55 o trzym ały  zadanie bezpośredniej budow y m ostu ; 
w tym  celu zostały one wzm ocnione kom paniam i roboczy­
mi (800 ludzi) i 180 podw odam i.

Czołówka 23, w zm ocniona rów nież 800 robotn ikam i 
z kom panii roboczych, m iała  w ykonać ułożenie rozjazdu 
głów nego to ru  i całkow ite przygotow anie lew obrzeżnego 
dojazdu (nasyp , ułożenie naw ierzchni i w ybalastow an ie).

Z asługu je  n a  podkreślenie , że wobec tak iego  podziału 
zadań  wszyscy cieśle z czołówki 23. zostali czasowo p rzesu­
nięci do czołówek, budujących  m ost, w zam ian  za to te o sta ­
tn ie  oddały do czołówki N r. 23 w szystk ich  sw oich spec ja ­
listów  do uk ładan ia  naw ierzchni.



P racam i nad  praw obrzeżnym  dojazdem  kierow ał inży­
n ie r cyw ilny służby drogow ej, m a jąc  jak o  w ykonawców  
oddziały ciesielskie z 30 i 45 dyw izjonów  w ojsk  kolejo­
w ych i robocze kom panie o ogólnym stan ie  800 ludzi oraz 
80 podwód.

Ja k  w idać z ryc. 4, pociągi z oddziałam i technicznym i 
zajęły  całkow icie jeden  to r  głów nej linii, d rug i to r  był wol­
ny i specjaln ie przeznaczony d la  dow ożenia pociągów  m a­
teriałow ych , dowożących koszyce, kam ienie, szyny. M ane­
w row anie tym i pociągam i u ła tw ia ł rozjazd pod nazw ą „P o­
kój" , rozbudow any przez nas w odległości 3 k ilom etrów  na  
wschód od m ostu. D źw igary  były dostarczone pociągam i 
do sam ego m ostu ju ż  p rzy  w ykorzystan iu  now owybudow a- 
nego dojazdu, k tó ry  m usiał być w tym  celu w ykończony 
w ciągu 2 dni (1 w io rs ta ) .

P race  były zorganizow ane na  zm iany przez całą dobę, 
to  też p ierw szą tro sk ą  czołówki N r. 32 było urządzenie sie­
ci o św ie tlen iow ej; odcinek praw obrzeżny, nie m a jąc  źród ła  
energ ii e lek trycznej, w ykorzystyw ał ośw ietlenie naftow o- 
żarow e. Specjalnych  też p rac  przygotow aw czych w ym a­
gało ułożenie pom ostów  dylow anych dla um ożliw ienia in ­
tensyw nego ruchu  taborów  konnych po b ło tn is tych  b rze­
gach rzeki.

O stateczne zestaw ian ie  koszyc w ykonyw ano przy  b rze­
gu na wodzie, głębokiej na  20— 30 cm. P racow ano  je d ­
nocześnie przy  w szystk ich  czterech podporach. Po zesta­
w ieniu p raw ie  do pełnej wysokości, harow ano  koszyce lin a ­
mi na właściwe m iejsce w osi m ostu. N a p ły tk iej wodzie 
toczono je  początkowo n a  drew nianych  w ałkach, na  głęb­
szej wodzie płynęły one sw ą w ypornością. Po w prow adze­
niu  w  linię m ostu i po w yrów nan iu  położenia, co osiągano 
przez naciągan ie  lin  w  dw óch p rostopadłych  k ierunkach ,



osadzano koszyce n a  dno rzeki przez zasypanie kam ie­
niam i.

D la p rzenoszenia kam ieni, m ate ria łów  budow lanych, 
oraz d la u ła tw ien ia  ruchu  pieszych —  została, zbudow ana 
k ładka n a  kozłach, w odstępie 1 m e tra  od budow anego mo­
stu .

N asuw an ie  dźw igarów  w ykonano częściowo przy  po­
mocy żóraw i, częściowo zw ykłym  ręcznym  sposobem, c iąg­
nąc linam i. P ierw sze  belki dw uteow e zostały  przesunięte  
w  ten  sposób po podkładach z szyn, k tó re  zaw czasu zosta­
ły u łożone; każdą dw uteów kę przesuw ano oddzielnie. P r a ­
ca została zorganizow ana w ten  sposób, że j e d n o c z e  ś- 
n i e p r z e c i ą g a n o  k i l k a  b e l e k ,  p r a c u j ą c  
11 a k i l k u  p r z ę s ł a c h ,  tak  że całe układanie dźw i­
garów  zajęło zaledwie 24 godzin czasu.

A u to r rosy jsk i podkreśla, że p rzy  dłuższym  moście by­
łoby korzystnym  przeciągnąć pew ną ilość dw uteów ek, w y­
ko rzy stu jąc  kładkę dla pieszych, by potem  drogą bocznego 
przesunięcia  w prow adzić je  w oś m ostu, tu  przy  5 przę­
słach było to  zbyteczne. N ato m iast b rak  dokładnych po­
m iarów  i n ieprzygotow anie zaw czasu odpow iednio przycię­
tych  szyn spow odow ał zbędną s t ra tę  dw óch godzin czasu 
n a  dopasow yw anie i rów nan ie  szyny, dopiero w osta tn im  
m om encie łączenia to rów  na moście.

B udow a objazdu została zakończona 14. lipca o godzi­
nie 17-ej, a więc prędzej, niż w 51 /2  doby!

Próba, obciążenia dała  doskonały w ynik, gdyż koszyce 
osiadły ty lko na 0,2 —  0,85 cm, ta k  dobre w yniki należy 
tłum aczyć dużym  przekro jem  koszyc, doborow ym  m a te ria ­
łem drzew nym  (średn ica  22— 27 cm ), dobrym  w ykonaniem  
ciesielskim , 110 i dobrym i w łaściw ościam i dna  rzek i: piasz- 
czysto-żw irow ego.

M ost był jed n o k ie ru n k o w y ; ju ż  podczas odw rotu  Ro­



s jan  we w rześn iu  został zbudow any objazd i analogiczny 
m ost koszycowy dla drug iego  to ru 1). O bjazdy były w yko­
rzystyw ane aż do lutego 1921 roku, po czym dokonano 
rozbiórki m ostu, gdyż w tym  to czasie odbudow ano ju ż  
m ost prow izoryczny n a  głów nej osi linii.

R ozpatrzony  przykład  da je  nam  jeszcze jeden  ciekaw y 
m om ent o rgan izacji w iększych p rac  w okresie w ojennym , 
m om ent k tó ry  m usi nas, o rgan iza to rów  i kalku latorów  ro ­
bót, specjaln ie  in teresow ać. M ianow icie:

O gólna kalku lac ja  robocizny, w ykonanej p rzy  budow ie 
objazdu i m ostu w okresie 10— 14.V II., w ykazuje  zużycie 
15.500 dniów ek i 1040 podwód (w  to nie w liczono chorych, 
o raz  zużycie sil na  służbę w ew nętrzną, zaopatrzen ia  itd .). 
O kazuje się jednak , że zapotrzebow anie sil roboczych, ze­
staw ione w edług przepisow ych norm  rosy jsk ich  (ta k  zw a­
nego „U rocznogo po łożenia"), w ynosi zaledwie 4961 dnió­
w ek i 616 podwód.

Czyli że w spółczynnik w ykorzystan ia  sił roboczych w y­
nosi w  te j p ra c y :

—  dla sił ludzkich 4961 : 15.500 =  0,32
—  d la  podwód 616 : 1040 =  0,59
T ak  nisk ie  w spółczynniki zostały uzyskane w edług po­

glądów  źródła rosy jsk iego :
1) dzięki p racy  przez cala dobę, a w ięc nocam i, gdy w y­

dajność sp ad a ;
2) ciasnym  fro n tem  robót, u tru d n ia jący ch  m aksym al­

ne w ykorzystan ie  w y d a jn o śc i;
3) n ieun ikn ioną  s t ra tę  czasu w pierw szym  dniu robót, 

podczas w stępnych  p rac , nim  roboty  nie n ab io rą  w łaściw e­
go tem pa.

' )  Roboty te były wykonane trzem a czołówkami i jednym  dyc- 
nem kolejowym w 4 dni!



Jasn y m  je s t, że analogiczny spadek  w ydajności teo re ­
tycznej m usi być b ran y  pod uw agę we w szystk ich  kalku ­
lac jach  w ojennych, gdyż je s t  to realność rzeczy, z d rug ie j 
znów w y jaśn ien ie  sobie podobnego z jaw iska  nak łada  na 
przyszłych o rgan iza to rów  p rac  w ojennych  w ażki obow ią­
zek zaw czasu p rzep racow an ia  szczegółowych m etod o rg an i­
zacyjnych, pozw alających na  w ykonanie k ró tko trw ałych  
robó t m asow ych z ja k  najw yższym  w spółczynnikiem  osią­
gniętego w ykorzystan ia  sił.

D n ia  14.VII. w ieczór, gdy o tw a rty  został ruch  pociągów 
przez B erezynę, w o jska  czerw one zaję ły  ju ż  W ilno i pod­
chodziły pod B aranow icze.

D nia następnego, dzięki zarządzeniu  na  linii p racy  w y­
przedzającej odbudowę m ostu, pociągi dochodziły ju ż  do 
M ińska, odległego o 77 w io rs t (blisko 90 km ) od m ostu1). 
D nia 16.V II. n ap raw a  to rów  przekroczy ła  M ińsk.

W tym  okresie f ro n t coraz to  dalej odsuw a się od koń­
cowych stacy j kolejowych. A rm ia  ro sy jsk a  wchodzi 
w okres kryzysu  kom unikacyjnego. Z n a jdu jem y  ślady per- 
tra k ta c y j, co p raw d a  nie zakończonych, zm ierzających  do 
d ecen tra lizac ji k ierow nic tw a odbudow y kolei ze szczebla 
fro n tu  n a  rzecz poszczególnych arm ii.

N a szczęście dla naszych ówczesnych przeciw ników  
opanow yw ana lin ia  kolejow a w rzeczyw istości by ła  n aw et 
na  północ od N iem na zniszczoną bardzo nieznacznie 
w sw ych żyw otnych o b iek tach : m ostach i to rach . Dzięki 
tem u  pociągi rosy jsk ie  doszły ju ż  d n ia  17.Y II. do rz. Usy

1) Co praw da ta  da ta  nie zgadza się cokolwiek z tabelą  odbudo­
wy mostów (Tabela 1.), według k tórej most n a  Wolmie o 19 w iorst 
na wschód od M ińska był napraw iony dopiero dnia 16.V II., —  moż­
na  tylko przypuszczać, że jeden z torów  był już gotów dnia 15.VII., 
z drugiej strony m ost przez Ptycz o 14 kilom etrów na  południc M iń­
ska był ju ż  n ap raw iany  również od dnia 15.V II.



o 30 k ilom etrów  na południe od M ińska, d n ia  20.V11. do 
rz. P erepuć na południe od s ta c ji N iehorełoje.

W reszcie dn ia  23.V II. o godzinie 24-ej rekordow ym  w y­
czynem została zakończona budow a p rzep raw y  przez N ie­
men. D alej na  Brześć zniszczenia w idocznie słabną, zni­
szczono jedyn ie  d rug i m ost na  Szczarze na  południe od B a­
ranow icz, oraz m osty na  M yszance, na  H ryw dzie —  pod 
Iw acew iczam i i Żygulance pod Kosowem. M osty na  Ja - 
siołdzie, na M uchaw cu i szeregu m niejszych rzekach pozo­
sta ły  w ca ło śc i!

Oto obraz zniszczeń, w y ję ty  ze sp raw ozdan ia  z rozpoz­
nania , dokonanego przez 45. dyon kolejowy.

„S t. Iwacewicze została  opuszczona przez Polaków  dn ia
23.VI1. o godzinie 15-ej. Spalony budynek osobowy stac ji, 
pozostały tylko trzy  budki, z n ich dw ie naw pół zniszczone; 
u rządzeń  w odnych s ta c ja  nie posiada, n iep rzy jac ie l pozo­
staw ił spalone trzy  w agony i dw ie lory. W ąskotorów ka na  
Janow o —  90 km  —  w  całości. N a p rzes trzen i Iw acew i­
cze —  Kosowo m ost o szerokości 2,13 m etrów  (1 sążeń) na  
346 k ilom etrze w ysadzony i spalony n a  obu to rach , ta k  sa­
mo n a  343 kilom etrze szerokości 0,5 s ą ż n i; na  396 km  spa­
lono m ost d rew n iany  o szerokości 0,5 sążni.

St. Kosowo opuszczona przez p rzeciw nika dn ia  24.V II. 
o godzinie 3-iej. Spalono m agazyn, w ieża ciśnień  w ew ­
n ą trz  spalona, bak  cały, ru ry  uszkodzone, pom pa w odna 
uszkodzona. N a p rzes trzen i do st. B ereza w ysadzono m ost 
13 m etrow y n a  żygulance, m ost na Jasio łdzie ca ły ; s tac ję  
B ereza opuścił n iep rzy jac ie l dn ia  27.VI1.“ .

N a  specja lną  uw agę zasługu ją  m eldunki szefa  sztabu 
16-ej a rm ii, da tow ane 2. i 5 .V III., k tó re  u sk a rża ją  się na 
powolność p rzeszyw ania to rów , podając jako  pow ód: „na­
tra fio n o  na szyny przym ocow ane do podkładów  nie h aka­
mi, a  w krę tam i" , oraz że w dodatku  „w k ie runku  na  WoJ



kow ysk w szystkie rozjazdy  są  ułożone n a  żelaznych pod­
k ładach".

Pom im o tych  u ty sk iw ań  roboty  szły nada l w tem pie, 
k tó re  m usiałoby zupełnie zadow olnić arm ię, gdyż docho­
dzono czasam i do rekordow ego p rzekucia  20 k ilom etrów  na 
dobę, co daw ało się osiągnąć zapew ne ty lko dzięki p row a­
dzeniu jednoczesnej p racy  na  kilku odcinkach to ru . N a j­
bardziej za trzym ały  tu  p o c iąg i: m ost na  H ryw dzie  (do
d n ia  7.V III .)  i Bug, m ost k tó ry  był n ap raw iony  do­
p iero  d n ia  14.V III., a  w ięc w 30 dni po o tw arc iu  s ta c ji 
M ińsk.

Do najw iększych  p ra c  należy tu ta j  zaliczyć przekrocze­
nie N iem na i odbudow ę m ostu  n a  H ryw dzie. R oboty te 
z aw ie ra ją  też cały szereg  wysoce ch arak te ry stycznych  i po ­
uczających cech organ izacy jnych .

M ost pod S tołpcam i przez N iem en, zbudow any na w y­
sokim  nasypie (7,58 m e tró w ), posiadał dw a p rzęsła  blisko 
po 48 m etrów  (22,5 sążn i), ia, w ięc ogólną długość około 95 
m etrów . K ażdy to r  m iał sw oją od rębną k ra to w n icę ; p rzy ­
czółki i f i la r  były w spólne d la obu. Po raz  p ierw szy w cza­
sie w ojny  zniszczyli go N iem cy w g rudn iu  1918 roku, co­
fa ją c  się n a  B aranow icze, w ysadzając  oba p rzęsła  od s tro ­
ny  M ińska. P rz e rw a  w ruchu  trw a ła  do 20 stycznia, 
w k tó rym  to dniu  był w ykończony przez R osjan  m ost p ro ­
w izoryczny dla jednego  to ru . P ra c a  nad  ty m  trw a ła  dni 
14. Jed n ak  robó t nad odbudow ą nie p rzerw ano , tak  że 
w końcu lutego 1919 roku był ju ż  gotów  m ost pod d rug i 
to r. W ykorzystano  tu ta j  bardzo  zręcznie fak t, że k ra to w ­
nice dwóch przęseł od B aranow icz, oraz podpory były nie­
naruszone. P osiłku jąc  się dźw igam i hydrau licznym i i od­
pow iednim i podkładam i, udało się R osjanom  przesunąć 
oba p rzęsła  na  oś jednego  to ru  (n a  lewy w k ierunku  od 
B rześcia), uzysku jąc  w ten  sposób całość m ostu.



W tak im  stan ie  m ost Stołpecki dostał się w nasze ręce 
w  końcu 1919 roku.

W lipcu 1920 r. podczas naszego odw rotu  oba przęsła  
zostały całkow icie zniszczone, p rzy  czym rów nież został 
w ysadzony fila r .

R osjan ie , w idząc ta k  pow ażne zniszczenia, rezygnu ją  
z odbudow y m ostu i p o stanaw ia ją , w zorem  B erezyny, bu­
dow ać objazd.

Podejście pierw szych pociągów  do północnego brzegu 
N iem na było przew idziane dopiero n a  23.V II. (S tołpce opa­
now ane przez R osjan  dn ia  17 .V II), jed n ak  już od dn ia  15.
V II. w M ińsku w re p raca  nad  przygotow aniem  koszyc 
i dźw igarów  na  m ost przez N iem en.

N a m iejscu prace  przygotow aw cze są rozpoczęte dn ia
20.V II., p racu je  10. dyon w ojsk  kolejowych, przerzucony 
d o  m o s t u  p o d w o d a m i.

O p i s  r o b ó t :
Podpora  N r. 1. —  k la tka  z podkładów  na  kam iennej 

podsypce,
,, N r. 2. —  koszyca w ysoka na 0,45 sążni,

N r. 3. —  „ „ „ 0,45 „
N r. 4. —  „ „ „ 0,85 „

„ N r. 5. —  k la tk a  z podkładów , w kopana
w brzeg  i w zm ocniona kam ieniam i.

Pow ierzchn ia  koszyc 3 X 2  sążni.
P rzęsło  N r. 1. —  pak ie ty  belek dw utorow ych wz. 50, 

po 3 belki w pakiecie, długość p rzę­
sła 4 sążnie.

,, N r. 2. —  pak ie ty  z szyn kolejow ych, długość
przęsła  1,70 sążni.

„ N r. 3. —  pak ie ty  z belek dw uteow ych wz.
50, po 2 belki w pakiecie, długość 
przęsła  2,5 sążni.



Przęsło  N r. 4 —  pak ie ty  z belek dw uteow ych wz. 50, 
po 4 belki, długość p rzęsła  5,3 sążni. 

Podejście  do m ostu zapro jek tow ano  ze spadkam i 15%u 
i R =  150 sążni.

P race  ziem ne zezw ala się w raz ie  po trzeby zam ienić 
k la tkam i z podkładów .

Całość robó t zosta je  podzielona pom iędzy oddziały 
w ym ienione w rozdzielniku w sposób n as tęp u jący :

—  10. dyw izjon w ojsk  ko lejow ych: robo ty  ziemne 
i ułożenie to ru  lew obrzeżnego dojazdu (od stro n y  B rześ­
c ia ).

T e rm in y : roboty  ziem ne an . 23.V II. do g. 16-tej, uk ła­
dan ie  to ru  dn. 23.V II. do g. 2 4 -e j; w dniu  24.V II. 10 dyw i­
zjon w ojsk  kolejow ych może być w yznaczony, zależnie od 
sy tuac ji do jak ie jko lw iek  nowej pracy.

Dzień 23.V II. należy p rzy jąć  jako  w łaściw y początek 
robót, gdyż w łaściw a p raca  zaczęła się z chw ilą p rzybycia 
p ierw szych pociągów  z m ateria łem  w dniu  23.V1I., dotych­
czas za trzym yw anych  zniszczonym  m ostem  przez P erepuć 
pod N iehorełoje.

W  ciągu dw óch dni p racow ały  nad  p rzep raw ą :
3 dyw izjony kolejow e (10, 30 i 45),
3 zm ilitaryzow ane czołówki ko le jarzy  (gołow nyje 

o tr iad y  rem o n ta ) ,
1600 żołnierzy piechoty, jak o  robotnicy, 
około 1000 robotników  cyw ilnych.
W ykonano blisko 4500 m 3 (około 450 sążn i3) robót 

ziem nych, ułożono 1,16 km  to ru  i zbudow ano m ost n a  ko- 
szycach o długości 53 m etrów  (25 s ą ż n i ) !

N ajciekaw szym  dokum entem , doskonale ilu s tru jący m  
ów czesną m etodę p racy  ro sy jsk ie j je s t  opublikow any 
przez Sałtykow a rozkaz budow y m ostu, podpisany  dn ia
21. lipca przez naczelnika robót, inżyn ie ra  S., k tó rym  był



zdaje się sam  a u to r opisu. R ozdzielnik podany we w stępie 
je s t  wysoce charak te ry styczny . In żyn ie r cyw ilny rozkazu­
je  zarów no w ojsku, ja k  i o rgan izacjom  cyw ilnym . Oto do­
słowne b rz m ie n ie :

„Do N aczelnika 9. odcinka drogow ego, do dowódców 
10., 30. i 45. dyw izjonów  w ojsk  kolejow ych, do naczeln i­
ków 26., 30. i 55. gorem ów  (cyw ilnych czołówek zm ilita ry ­
zow anych), odpis do w iadom ości... ( tu  n astępu je  w ylicze­
nie różnych dygn itarzy , w śród k tó rych  zn a jdu jem y  m iędzy 
innym i zarów no naczelnika kom unikacji w ojennych, ja k  
i naczelnika drog i (p rezes d y rek c ji) , naczeln ika czołowe­
go odcinka linii itd ) :

—  45 i 30 dyw izjony w ojsk  kolejow ych, wzmocnione 
oddziałem  cieśli z 10 dyw izjonu —  p ra c u ją  pod 
ogólnym k ierow nictw em  dowódcy 45 dyonu, w yko­
n a ją :  do g. 24-ej dn ia  22.V1I. roboty  ziem ne i uło­
żenie to ru  praw obrzeżnego dojazdu (od stro n y  Mo­
skw y), do g. 12-ej dn ia  28.V II. podpory n r. 1 i n r. 
2., do g. 24-ej d n ia  23.VI1. podporę n r . 5.

D la um ożliw ienie podejścia pociągów  technicznych do 
N iem na zakończyć odbudowę m ostu przez P erepuć do 
g. 24-ej dn ia  22. lipca.

O ddziały zm obilizow ane 26 , 30 i 55 m a ją  wydzielić 
lekkie czołówki (letuczki) łącznie nie w ięcej niż 100 w ago­
nów  i przybyć do p racy  na g. 8-mą dn ia  23.V II.

M ają  one w ykonać podpory n r. 3 i n r . 4, oraz zestaw ić 
i w ysunąć p rzęsła  n r. 1, 2, 3 i 4, w  te rm in ie  do g. 24-ej 
d n ia  24 lipca.

M iejscow ym  m a js tro m  drogow ym  i ich robotnikom  n a ­
kazuję  p rzygotow ać m a te ria ł w edług w skazów ek naczelni­
ka  9. odcinka służby drogow ej, k tó ry  do mego przybycia 
pełni n a  m iejscu  fu n k c ję  ogólnego k ierow n ika  robót.



N aczelnika czołowego odcinka lin ii1) i naczeln ika od­
cinka p rzy fron tow ego2) proszę przepuścić do m iejsca ro­
bót nie później niż g. 8-m a dn ia  23 l ip c a :

1) Jeden  skład z koszycam i, dźw igaram i i podkładam i, 
do tego  składu naczelnik odcinka czołowego linii doczepi 
lo ry  z m ateria łem  (dźw igary  i podk łady), k tó ry  nie został 
zużyty  dla odbudow y m ostu przez Perepuć.

2) D w a sk łady czołówek z e lek trow nią  na  czele.
P ociąg  z m ateria łam i podać po szerokotorow ym  torze

w p ro st do m ostu, w agony na przedzie.
Składy z czołówki postaw ić na dotychczasow ym  torze 

głów nym , w agonam i do czoła.
Po przybyciu  tych  trzech  składów , lecz n ie później, go­

dziny 12-ej dn ia  23.V II., m uszą być podane w agony, po­
trzebne dla 10, 30 i 45 dyw izjonu w ojsk  kolejowych.

K tó re  w agony są potrzebne, u sta lą  dowódcy dyw izjo­
nów ; pociągi u staw ić na  torze głów nym  za składam i czo­
łówek. .  ł j  ] !

W szystkie p race  przy  budow ie m ostu objazdow ego m a­
ją  być zakończone i ruch  o tw a rty  n a  godzinę 24-tą dn ia
24. lipca, po czym w szyscy e ta tow i p racow nicy i robotnicy, 
k tó rzy  efek tyw nie b ra li udział w  odbudow ie, o trzym ają  
prem ię w w ysokości 35 dniow ego zarobku.

Zezw ala się na  w ydaw anie podczas robó t w szystkim  
eta tow ym  uczestnikom  11/2  nacji żyw nościow ej; o ile b ra ­
k u je  takow ej w  oddziałach, zezw ala się n a  nabycie m ięsa 
d rogą  rekw izycji, p rzy  w spółdziałaniu  kom itetów  w yko­
naw czych, lub też d rogą  zakupów .

N aczelnikom  czołówek oraz dowódcom dyonów  kolejo-

1) w iadza cywilna.
2) w ładza wojskowa, najbardziej do fro n tu  wysunięta.



T a b e l a  I I .

Zestaw ienie mostów, odbudowanych W  okresie ofensywy rosyjskiej w 1920 roku.

A )  —  L in ia  Borysóu)  —  M iń sk  —  B ara n o w icza  —  Ł u k ó w .

W y s z c z e g ó ln i e n i e

D łu g o ś ć  
m o s tu  w  
m e t r a c h  

(p rze l ic z , 
s ążn i e  na 

m e try )

O d le g ł .  
w w io r ­

s t a c h  o d  
p o cz ą tk .  
p u n k tu  

n a p r a w y

P o c z ą t e k  i k o ­
n ie c  o d b u d o w y

W y s z c z e g ó ln i e n ie
o d d z i a ł ó w

p r a c u j ą c y c h

1

U w a g i

1. rz. B e re zy n a 160 - 10 — I3.V1I.

1

9, 30. i 45. d y o n
w o js k  k o le jo w y c h
3. i 50. c z o łó w k i

P r a c a  w s p ó l n a  
w o j s k a  i o rgan i -  
zacy j  c y w i ln y c h

2. rz. P l i s s a 11 34 15 —  15.VII. 45 d y o n  kol.

3. P r z e p u s t 4.25 38 15 —  15.VII.

4. rz. W o ł m a 15,5 54 16 —  16. VII. ..

3. rz .  P ty c z 21.3 87 15 —  16. VII. 3. d y o n  kol.

6. rz. U sa 21,3 105 17 —  20.V1I. 10., 30. i 47. d y o n  
kol.

7. rz. P e r e p u ć 32 107 20 —  23.VII. 30. i 45. d y o n  kol.

8. rz. N ie m e n 96 146 20  — 24.VII. 10. 45. dy o n  kol. 
26. 30. i 55. c z o ­
łó w k i

P r a c a  w s p ó l n a  
w o js k a  i ko le i

9. rz. M y s z a n k a 24,5 213 30  —  30.VII. 10. d y o n  kol.

10-1 | p r z e p u s t y 2,13
4.25

713
213 I.V1I. —  7. VIII. 45. d y o n  kol.

12. rz.  S z c z a r a 80 249 26. — 30.V1I. 45. d y o n  ko l.  i 
55. c z o łó w k a

P r a c a  w s p ó l n a  
w o j s k a  i ko le i

13. rz. H r y w d a 53 266 31.VII. —  7 .VIII. 45. d y o n  kol.  30. 
i 55. czoł.

..

14. rz. Ź y g u l a n k a 12,75 285 1 .V 1 I I . -  8 .VIII. 45. d y o n  kol.

15. p r z e p u s t y 3
6,5 - 8.V111.~--10.VI11. 45. d y o n  kol.

17. Bug 294 - 10. VIII.  — 14. VIII. 30. i 45. d yo n  kol.

B )  — L in ia  P o to c k  —  M o ło d eczn o — S ied lce .

1. rz. D ź w in a

2. rz. S zosza 57

Z a k o ń c z .  12.VII. 

7 .VII. — 11.VII.

35. d y o n  ko l.  3.
c z o łó w k a  

1. i 32. d y o n  kol.

P r a c e  w s p ó l n e  
w o j s k a  z org.  cy ­
w i lną

3. rz. S e r w e c z 32 13.VII. — 18.V1I. 35. d y o n  kol.

4. rz. W i l ia 74 7 d o  21 .VII. 35. i 16. d y o n  kol.,  
50. c z o łó w k a ..

5. rz. U sz a 42 7 do  21.VII. 35. d y o n  kol.  3.
c z o łó w k a

6. W i a d u k t  ( p o d  Mo-  
ł o d e c z n e m ) 28 !9.VU. — 19. VII. 35. d y o n  kol.

7. rz. O l s z a n k a 32 24. VII. — 25. VII. 35. d y o n  kol.,  3. 
c z o łó w k a

P r a c e  w sp ó ł ,  w o j ­
s ka  i o rgan ,  cywil.

8  — 14. 7 m o s t ó w  do  
10 m  d łu g o ś c i

70(7) 12.V1\. — 27 .VII. 1 . i 35. d y o n  ko l. „

15. rz. N iem en 217

1

l .V I l l  — 18.V1II. i 1 1 6 .  35. i 54. dyon 
| kol. , 3. i 50. c z o ­

ł ó w k a

”

16. rz. N ie tu p a 53 7.VIII.—  12.VI I. i 0. i 30. d y o n  kol. 
z c z o łó w k ą

|

17. rz. N a re w 74 13.VIII.— 20. VIII. 9. 10. 30. d y o n  
kol.,  26. 30. i 55.
c z o łó w k a

”

C) —  L in ia  W iln o  —  B ia ły s to k •

1. rz. W a k a 62,5 30.VU. — 10.VIII. | 1. d y o n  kol.,  13. 
| i 23. c z o łó w k a .

1 P r a c a  w s p ó l n a  
w o js k a  i o rg a n i -  

J za c j i  cy w iln y ch

D) — L in ia  K oW zl —  Ł u n in iec  — Ż a b  inka.

1. rz. D n ie p r 310 I .VII. — 10.IX. 1 1. d y o n  kol.,  1,
26. i 30. c z o łó w k i

2. rz. W e r d e c z 32 ( 14 k m  o d  
R z e c z y -  

cy)

28. VI. — 12. VII.

1 10. d y o n  kol.
f

3. ? 390  w io r s t a 10,5 (44 k m  od
R zeczy -

cy)

9. VII. — 12. VII.

E ) —  L in ia  B ob ru jsk  —  M iń sk  — W ilno.

1. rz. B e re zy n a 2 2 0 14. VII. —  8 .I X . 9. d y o n  kol. i 18. 
i 27. c z o łó w k i

P r a c a  w s p ó l n a  
m o s t  n ie  b y ł  u k o ń ­
czon y  do  o d w r o ­
tu  i s t n i a ł  p r z e w ó z  
k o le jo w y

2 —  17 16 m o s tó w  
d o  10,5

10.VII. — 24.V1I. 9. d y o n P r a c e  w s p ó ln e

18. rz. O s z m ia n k a 32 24.VII. — 27.V1I. 9. dyo n ,  23. i 32.
czo ł .

„

19. rz. W i le jk a 21 21 .VII. —  24.VJI. 9. dyon ,  23. i 32. 
czoł.

„

F) —  L in ia  W iln o  - - L id a  —  Ł unin iec .

1. rz. D z i tw a 42 1 .VIII.—  7.VIII. 9. d y o n  kol.

2. rz. S z cz a ra

3. rz. W i e d ź m a

32

25,5

9 .V 11I .- 24 .V IH .  

9 .VIII.—  18.VIII
|  31. d y o n  kol.

4. rz. N ie m e n 277 15.IX. — 26.1X. 7

G) —  L in ia B ara n o w icza  —  B ia ły s to k •

1. rz. S z c z a r a ? 30 .VII. —  2. VIII. O tw a r c i e  ru chu  
do  B ia łe g o s to k u  
d n ia  10.VIII

2. rz. Z e l w a 62,5 7

3. W i a d u k t  , ,W o łk o -  
wysk'*

— 7

4. rz. M o s t  na  65 w io r ­
śc ie

? ?





w ych daje  się p raw o w ynajęc ia  robotników  cyw ilnych, za 
op łatą  od 10 do 250 rub li dniów ka piesza, i do 1000 rubli 
za podw odę; robotnikom  w ynaję tym  nie należy się ani 
p rem ia, an i r a c ja  żyw nościow a".

(— ) N aczelnik robót 
inżynier S.

M o s t  p r z e z  H r  y w  d ę.

Szerokość rzeki w  re jon ie  lin ii kolejow ej w ynosiła 30—  
40 m etrów  przy  głębokości do 4 m e tró w ; p rąd  słaby. M ost 
jednoprzęsłow y liczył 53 m etry  (25 sążn i). K ażdy to r  po­
siadał oddzielne k ra tow nice z jazd ą  dołem, przyczółki 
wspólne.

W 1915 roku kra tow nice  m ostu były w ysadzone przez 
R osjan  od strony  M ińska; N iem cy n ap raw ili zniszczenie, 
podnosząc kra tow nice  n a  drew niane  ja rzm a , dosztukow u- 
ją c  b rak u jącą  część dźw igaram i dw uteow ym i wz. 40.

M yśm y podczas odw rotu  spalili d rew niane podpory, na 
skutek  czego k ra tow nice opadły n a  dno.

P ierw szy  rosy jsk i plan odbudow y polegał na  podnie­
sieniu k ra tow nic , p rzy  w ykorzystan iu  jak o  fundam entów  
dla dźw igarów  czterech ocalałych częściowo pali ze spalo­
nej podpory (ogólna ilość pali 12).

K ierow nictw o odbudow y sądziło, że obciążenie 750 pu­
dów (p raw ie  13 ton) na  każdy pal (grubość 26 —  30 cen­
tym etrów ) nie pow inno było wywołać żadnych kom plika- 
cyj, tym czasem  po dw udniow ej p racy  przygotow aw czej do 
podnoszenia k ratow nicy , okazało się, że pod w pływ em  ro ­
boty  dźw igarów  nie k ra tow n ica  się podnosi, ale pale zagłę­
b ia ją  się w  g ru n t!

Nie m ając  czasu na zab ijan ie  dodatkow ych pali, po sta ­
nowiono zastosow ać w ypróbow any ju ż  z ta k  dobrym  skut-



kiem  sposób p rzek raczan ia  rzek i zbudow ano m ost ob jaz­
dowy, zw łaszcza że is tn ia ły  ju ż  na  rzece nasypy do budo­
w anego ongiś drew nianego  m ostu.

T eraz  dopiero w ystąp iły  ja sk raw o  trudności wyKony- 
w an ia  zaim prow izow anej roboty!

Nie było przygotow anych ani bali dla zrębu koszyc, 
an i kam ieni dla ich załadow ania, an i też szyn dla użycia 
jako  dźw igarów .

W yszczególnione m a te ria ły  trzeb a  było ładow ać częś­
ciowo w B aranow iczach, częściowo na  st. Leśna.

T eraz  nowe tru d n o śc i: na  to rze przeszytym  s to ją  sk ła­
dy pociągów  zaję te  przez dyw izjon kolejow y i zm ilita ry ­
zow aną czołówkę, ta ra su ją c  dojazd pociągów  m ateria ło ­
wych d la  dowozu m ate ria łu , po torze norm alnym  je s t do 
użytku tylko jeden  naw pół rozw alony parow óz, pozosta­
w iony przez nas w B aranow iczach. Już  przy  drug im  tra n s ­
porcie parow óz ten  defin ityw nie  się zepsuł n a  8 kilom e­
trze  przed m o s tem ! Skład pociągu m ateria łow ego  udało 
się dociągnąć do m ostu, ho lu jąc  linam i, parow ozem  szero­
kotorow ym , k tó ry  szedł po to rze ju ż  przekutym .

Wobec tego, że budow a objazdu w ym aga oczywiście 
znacznie w ięcej sił roboczych (co p raw d a  n iekw alifikow a- 
nych ), trzeb a  było jeszcze m yśleć o ściągnięciu  do rzeki ro ­
botników , k tó rych  dostarczyła: a rm ia  z B aranow icz, p rzy ­
sy ła jąc  1200 piechurów .

P ro je k t m ostu objazdow ego przew idyw ał dw a p rzęsła : 
9 sążni (20 m etrów ) i 6 sążni (13 m e tró w ) ; jak o  podporę 
koszycę, a dw ie k la tk i z podkładów  jako  przyczółki.

P rz y jm u ją c  pod uw agę bagn iste  dno rzeki, obliczono 
koszyce o podstaw ie 4 X 3  sążni (p raw ie  9 X  7 m etrów ), 
n a  w ysokości 1 sążn ia  (2,13 m etrów ) od podstaw y prze­
k ró j zm niejszono do 3 X  2 sążni (7 X  4,5 m e tró w ) ; bale 
użyte do zrębu m iały  po 22 cm średnicy.



R obota ciesielska była bez zarzu tu , a pomimo to za­
is tn ia ło  ciekawe zjaw isko, p rzy  próbie koszyca osiadła na 
sta le  o 36 cm (0,17 sążn ia ), a pod obciążeniem parow ozo­
wym  zagłębiała się chwilowo w g ru n t do 8 centym etrów  
(0,04 sążn i), po czym znów w raca ła  do poziomu.

N iezw ykłe to zjaw isko dla koszyc tłum aczą sobie Ro­
sjan ie  elastycznością dna  oraz  praw dopodobieństw em  is t­
n ien ia  pod koszyca resztek  s ta ry ch  pali daw nego m ostu 
drew nianego. R uch był jed n ak  o tw a rty  dn ia  7 .V III., z o g ra­
niczeniem  szybkości do 5 km  n a  godzinę, tak  że dn ia  10.
V III. pociągi rosy jsk ie  dochodziły do B rześcia.

W ten  sposób cały odcinek Borysów  —  Brześć 466 km 
był uruchom iony w  31 d n i ! T rzeba przyznać, że je s t to du­
ży sukces, zw łaszcza jeżeli się porów na odcinek Brześć —  
B aranow icze, k tó ry  przez R osjan  był nap raw iony  od 24. 
V II. do 10.VII1. (16 d n i) , podczas gdy na tym że sam ym  
odcinku musieli p racow ać N iem cy od 10.IX  do 13.X .1915 r. 
(40 d n i)1).

Św iadczy to  raz  jeszcze o słuszności tw ie rd zen ia  ro sy j­
skiego o naszych rzekom o „kolosalnych" zniszczeniach.

3) Trasa: Baranoivicze  —  B ia łystok .

O dbudowa i przeszyw anie to rów  n a  tym  odcinku o d łu­
gości 214 km  było rozpoczęte dn ia  28.V II. i zakończone 
10.V IU . P racow ały  tu  10. i 30. dyw izjon kolejowy. P rze­
szycie to ru  szło początkow o błyskaw icznie, odcinek B aran o ­
wicze —  Słonim  52 km  był rzekom o przystosow any do ru ­

1) M jr. K retchm ann —  Die W iederbestellung der Eisenbah- 
nen au f dem Ostlichen K riegshauplatz. Trzeba przy tym  zaznaczyć, 
że Baranowicze były już  w połowie w rześnia zajęte przez Niemców, 
a więc chodziło im również o ja k  najszybsze połączenie.



chu w 48 godzin. Z m ostów trzeb a  byio odbudow ywać ty l­
ko dw a m osty przez Szczarę 75 m etrów  (35 sążni) i 42 m e­
try  (20 sążn i), oraz 42 m etrow y m ost przez Roś i w iaduk t 
25 m pod W olkowyskiem . Inne  m osty, n aw et ta k  pow aż­
ny, ja k  przez Zelwę, przeszły  do rą k  rosy jsk ich  n ien a ru ­
szone, co um ożliw iało im doprow adzenie sw ych pociągów 
w dniu  b itw y W arszaw skiej aż do M ałkini!

K ró tk i ten  p rzeg ląd  h is to ryczny  m usi bezw zględnie n a ­
suw ać nam  szereg  refleksy j.

Te w nioski, k tó re  odnoszą się do o rgan izacji odbudowy, 
zostały ju ż  omówione we w stępie arty k u łu , z resztą  były 
one ju ż  usystem atyzow ane przez au to rów  rosyjskich .

C hciałbym  się te raz  zatrzym ać na  py tan iu  d la  mnie 
n a jw ażn ie jszym : czy nasze zniszczenia w 1920 roku oka­
zały m aksym alną  pomoc naszem u dow ództw u w pow strzy ­
m yw aniu  i zw alczaniu p rzeciw nika?

Otóż sądzę, że m ożna było zrobić znacznie w ięcej.

Is tn ia ły  co p raw d a  rozkazy oszczędzania kolei na  po­
łudnie od lin ii N iem na, ale ci, k tó rzy  je  w ydaw ali, n ie są ­
dzili zapew ne, że pociągi rosy jsk ie  będą pod M ałk in ią  już 
w  trz y  dni po je j zajęciu. Sądzono zapew ne, że s tre fa  na  
północ od N iem na będzie dostatecznie głęboką, by n a  d łu­
gie tygodnie zakorkow ać ruch  kolejow y na  południe od 
te j rzeki.

M usim y sobie ja sn o  powiedzieć, że p rzes trzeń  p raw ie  
200 k ilom etrów  je s t  aż  nad to  w ysta rcza jąca  dla tak iego  
zadania , ty lko m etody zniszczeń m usiały  być inne.

1) Z am iast ogran iczen ia  się do n iszczenia ty iko w ię­
kszych m ostów  w słusznym  założeniu, potw ierdzonym  n a­
w et dośw iadczeniem  1920 roku, że n ap raw a  m ałych (do 10 
m etrów , a n aw et 20 m etrów ) m ostów  nie za trzym uje  na



długo odbudowy, należało już w tedy w yciągnąć naukę z m e­
tody niem ieckiej, (zastosow anej po raz  p ierw szy w 1917 
roku we F ra n c j i) ,  polegającej n a  poszerzan iu1) m ałych 
m ostków  przez zakładanie potężnych ładunków  pod przy ­
czółki, pow odując tym  sam ym  ich „w yw ażenie" i osiąga­
ją c  w ten  sposób poszerzenie przeszkody z 5 —  6 m etrów  
do 30 m etrów . A w tak im  razie  zam iast n ap raw y  k ilkuna­
stu  m ostów  czekałoby R osjan  k ilkadziesiąt przeszkód, 
z k tó rych  każda w ym agałaby co najm n ie j kilkudniow ej 
p racy.

W idzim y n a  tych  p rzykładach  w yraźnie, że oparcie sw ej 
kalku lac ji na  tym , iż zniszczone m osty przez duże p rze­
szkody, ja k  B erezyna lub N iem en, za trzy m ają  n iep rzy ja ­
ciela— może zaw ieść, gdyż budow a objazdu może być usku­
teczniona szybciej, niż się spodziew am y, a  w ięc tylko duża 
ilość, masa. zniszczeń może skutecznie ham ow ać ruch  prze­
ciw nika, rozp rasza jąc  i ab so rbu jąc  jego  siły techniczne.

2) Jako  uzupełnienie odpow iedniego zniszczenia w szy­
stk ich  m ostów  i przepustów  należało zostosować niszcze­
nie na dłuższych p rzes trzen iach  torów , posiłkując się w r a ­
zie b rak u  m ateria łów  w ybuchow ych sposobam i m echa­
nicznym i, z k tó rych  na  pierw sze m iejsce w ybija  się z ry ­
w anie pętlą  przy  pomocy pa ro w o zu ; m usim y pam iętać, że 
to ry  nasze były w tedy p raw ie  n a  całej długości przym oco­
w ane hakam i, a w ięc łatw o poddaw ały się działaniu  tego 
przyrządu .

3) W reszcie należało pozostaw ić na  lin iach  opusz­
czonych pew ną ilość m in opóźnionych, k tó reby  w ybu­
chały w 2— 3 tygodnie po opuszczeniu danego odcinka, po­
w odując p rzerw y  w już  o tw artym  ruchu.

J) O metodzie poszerzania przeszkód wspomina już  oficjalnie 
rosyjski regulam in niszczeń z 1928 r.



D opiero ta k  przygotow ane zniszczenia s tre fy  czołowej 
zapew niłoby nam  kom pletne za trzym anie n iep rzy jac ie l­
skiego ruchu  kolejow ego n a  dłuższy okres czasu, um ożli­
w ia jąc  zarządzenie oszczędzania lin ii kolejow ych w m iarę  
pogłębiania się naszego chwilowego odskoku.



PPŁK . CZESŁAW  HELLM ANN.

'S T A N  W Y SZK O L E N IA  N IE M IE C K IC H  W O JSK  
K O LEJO W Y C H  W ROKU 1914.

W  m iesięczniku niem ieckim  „Z e itsch rif t fu r  M ilitarei- 
senbahnw esen“ w zeszytach styczniow ym  i m arcow ym  
1936 r . ukazał się a rty k u ł genera ła  b rygady  w stan ie  spo­
czynku G ottfriede  Bock‘a, za ty tu łow any „S tan  w yszkole­
n ia  niem ieckich w ojsk  kolejow ych w 1914 r .“

W a rtyku le  tym  au to r om aw ia, bardzo ogólnie, w yszko­
lenie i użycie tych  w ojsk  w w ojnie św iatow ej i sposób re ­
k ru to w an ia  ich.

D ziały te  stanow ią  bardzo ciekaw ą podstaw ę do s tu ­
diów nad użyciem oddziałów w ojsk kolejow ych i d latego 
pozwolę sobie omówić ten  artyku ł.

N iem ieckie w ojska kolejowe zostały zmobilizowane dn ia  
1 sie rp n ia  1914 r. i z chw ilą w ybuchu w ojny  sta ły  na w y­
sokim  poziomie wyszkolenia.

Głównymi zadaniam i tych  w ojsk by ły : budow a, odbu­
dow a i ek sp lo a tac ja  kolei norm alnotorow ych  n a  froncie  
i e tapie, budow a i ek sp loatac ja  kolejek w ąskotorow ych; 
k tó re  m iały  za zadanie uzupełnić sieć drogow ą w celu zao­
p a try w an ia  fro n tu , a  często kolejki w ąskotorow e tw orzyły 
głów ne linie zaopatryw an ia , ja k  np. na  froncie  w schodnim .

Z adanie to  oparto  n a  dośw iadczeniach z w ojen anglo-



boerskiej i b o k se rsk ie j; w o jna  rosy jsko-japońska , aczkol­
w iek n ie da la  dośw iadczeń specjalnych, była jed n ak  p rzy ­
kładem , ja k  tru d n o  było zadośćuczynić w ym aganiom  tr a n s ­
portow ym  przy  istn ien iu  jednej długiej linii kolejow ej do- 
fron tow ej, ja k ą  była w R osji lin ia  tra n ssy b e ry jsk a .

P ruscy  saperzy  kolejowi należeli do korpusu  gw ard ii 
i byli uzupełniani z piechoty. A u to r podaje, że „N iem cy 
zaliczali w ojska kolejow e do piechoty z przeznaczeniem  do 
specjalnych  technicznych zadań". S aper m usiał um ieć w al­
czyć ja k  p iechu r i w ykonyw ać zadan ia  techniczne specjal­
ne. M am  w rażenie, że określenie „zaliczali się do piechoty" 
je s t  nieco za silne, gdyż praw dopodobnie było tak , ja k  je s t 
obecnie w różnych państw ach  nie w yłączając i Polski, 
gdzie sap e r przechodzi wyszkolenie piechoty, jed n ak  nie 
w tak im  stopniu  ja k  norm alny  p iechur, szczególnie dotyczy 
to  saperów  specjalnych.

Być może, że w yszkolenie piechoty w 1914 roku nie s ta ­
ło na  tak im  poziomie ja k  obecnie, tym  sam ym  wyszkolenie 
sap e ra  w piechocie mogło n aw et zupełnie nie odbiegać od 
w yszkolenia zwykłego p iechura.

A u to r zaznacza jed n ak , że w owym czasie wyszkolenie 
sap e ra  w piechocie zam ykało się do w yszkolenia w ram ach  
kom panii p rzy  czym tw ierdzi, co zresztą  je s t  słuszne, że 
sap e ra  i podoficera  sap. w ięcej nie m ożna było nauczyć.

Jakkolw iek  w  osta tn ich  la tach  przedw ojennych  odby­
w ały się w  N iem czech ćwiczenia p iechoty (z udziałem  sa ­
perów  kolejow ych) w iększym i jednostkam i od kom panij, 
to  m iały  one znaczenie ty lko dla oficerów , zapoznając ich 
z m etodam i w alki w w iększym  zakresie, dla szeregow ych 
było zupełnie obojętne, czy przechodzą szkołę strzelca w r a ­
m ach kom panii, czy w  ram ach  w iększych zespołów.

A u to r zaznacza, że saperzy  kolejow i posiadali ta k  dobo­
row e rezerw y i uzupełnienia, że naw et oficerow ie piecho­



ty  p izydzieleni później do oddziałów  saperów  kolejowych 
zachw ycali się ich wyszkoleniem . T rzeba się zgodzić z au ­
torem , że wyszkolenie ogólnow ojskowe było i będzie pod­
staw ą dla w ykonania p rac  technicznych w w ojsku. Stało 
ono w owym czasie w Niem czech n a  najzupe łn ie j odpowie­
dnim  poziomie.

Jeżeli chodzi o s tronę  w yszkolenia technicznego, to  a u ­
to r  podaje, że by ła  ona przem yślana i opracow ana bardzo 
drobiazgow o, tak , że wyszkolenie poszczególnych specjal­
ności w  zupełności. odpow iadało w szelkim  w ym aganiom  
w  stosunku  do p rac  technicznych.

Już  w czasach przedw ojennych pokrycie zapotrzebow a­
n ia  uzupełnień w fo rm acjach  saperów  kolejow ych odbyw a­
ło się p rzy  pomocy ochotników, ta k  że fo rm acje  te b ra ły  
znikom y p rocen t rek ru tów , p rzy  czym ochotnicy byli p rze­
w ażnie fachow cam i idącym i specjaln ie chętnie do oddzia­
łów w ojsk  kolejowych, w ychodząc słusznie zresztą  z zało­
żenia, że służba w tak ich  oddziałach u łatw i im później 
o trzym anie p racy  po w yjściu z w ojska, 20— 30%  ochotn i­
ków było po egzam inach z technicznej szkoły dokszta łca ją­
cej. N a tu ra ln ie  technicznym  rdzeniem  oddziałów w ojsk  ko- 
lejow ych.byli oficerow ie, k tó rzy  stale p racu jąc  i pogłębia­
ją c  w iadom ości swe w dziedzinie p racy  saperów  kolejo­
wych, staw ali się rzeczyw istym i specjalistam i.

Z nam ienną rzeczą je s t, że oficerow ie ci p rzy  szkoleniu 
oddziałów częstokroć przesadzali i w ym agali od podw ład­
nych w iększej w iedzy, n iż to  było rzeczyw iście potrzebne. 
Zachodziły naw et, ja k  podaje  au to r, tak ie  w ypadki, że w y­
m agano, aby  w szyscy rek ruc i opanow ali obsługę pomp, do­
kładnie znali parow óz w ąskotorow y, konstrukc ję  wagonów 
itp . W praw dzie saperzy  „obkuw ali“ się tego w szystkiego 
na  ja k ą ś  inspekcję, ale n a tu ra ln ie  potem  bardzo szybko za­
pom inali nie p racu jąc  w  tym  dziale w ięcej. T akie ujęcie



sp raw y  św iadczy, że N iem cy nie m ieli jed n ak  przed w ojną 
sprecyzow anych zadań i w ytycznych w yszkolenia oddzia­
łów w ojsk  kolejowych.

O m aw iane pow yżej ujęcie kw estii fachow ości w ojsk 
kolejow ych dotyczy okresów  przedw ojennych  i początków  
w ojny. Później, gdy nastąp iło  duże zw iększenie ilości fo r- 
m acyj w o jsk  kolejowych, sp raw a  ta  p rzedstaw ia ła  się 
w znacznie gorszym  stan ie  i coraz tru d n ie j było o dobrych 
fachow ców  przy  uzupełnianiu  oddziałów.

Jeżeli chodzi o kom panie ruchow e, to już  w czasie po­
koju  przew idziane było uzupełnianie ich fachow cam i spo­
śród pracow ników  kolejow ych zawodowych, k tó rych  do­
sta rcza ły  D yrekcje  Kolejowe.

D użą uw agę zw racano  na  wyszkolenie w służbie t r a n s ­
portow ej (określenie to  może je s t  nieco za silne, gdyż cho­
dzi tu  jedyn ie  o um iejętność za- i w yładow czą oddziałów 
różnych rodzajów  b ro n i) . Saperzy kolejow i n a  sw ych po­
ligonach mieli odpow iednie u rządzen ia  (ram p y  w ojenne, 
ja k  rów nież i m a te ria ł n a  ram p y  pomocnicze) i tam  odby­
w ały się ćw iczenia nie ty lko oddziałów saperów  kolejo­
wych, ale i innych rodzajów  broni (a r ty le rii , kaw alerii 
itp .) .

C iekaw ym  jes t, iż pomimo, że Sztab  Główny zw racał 
dużą uw agę na  te  ćw iczenia w  czasie pokoju i zdaw ało się, 
że oddziały sam odzielnie m ogą te  ćw iczenia w ykonyw ać, 
to w  czasie w o jny  okazało się, że oddziały innych rodzajów  
bron i nie m ogły sam e dać sobie rady , w  następstw ie  cze­
go kom isje wyładow cze Szefa K o lejn ictw a Polow ego uży­
w ały do w yładow yw ania w ojsk— kom panie kolejowe. N ie­
raz  n aw et z bardzo  w ażnej p racy  ściągano tak ie  kom panie, 
celem p rzeprow adzenia  w yładunku (w zględnie za ładunku) 
oddziałów  innych broni. K om panie te , po zakończeniu je d ­
nego w yładunku, nie m iały możności pow ro tu  do sw ych



p rzerw anych  p rac, gdyż trzym ano  je  w  dalszym  ciągu, aby 
móc w ykonać dalsze tran sp o rty .

Ju ż  n a  k ilka la t  przed w ojną były opracow ane przez 
Sztab Główny p rzep isy  szkolenia oficerów  (szczególnie 
w ojsk  kolejow ych) w  służbie tran sp o rto w e j.

Jed n ak  częstokroć młodzi oficerow ie, k tó rzy  na  w ojnie 
pracow ali w  kom isjach  wyładow czych, nie byli b ran i w  r a ­
chubę przez Sztab  Główny przy  przygotow aniu  ich do te j 
służby i zdobyw ali sw ą wiedzę tylko przy  pomocy ćwiczeń 
dyskusy jnych  w kasynach  oficerskich, ćw iczeniach ap lika­
cyjnych, g rach  w ojennych i w ykładach oficerskich  i pozba­
w ieni byli zupełnie ćwiczeń praktycznych. N a ogół m ożna 
stw ierdzić , że ilość oficerów  w ojsk  kolejow ych w ysyłana 
na p rak ty k i do poszczególnych D yrekcyj K olejow ych była 
stanow czo za m ała. Sam  au to r podaje, że w ydział w ojsk  
kolejow ych p rzy  Sztabie G łównym był bardzo duży; ponad­
to  mogli rów nież oficerow ie w ojsk  kolejow ych dostaw ać 
się n a  p rak ty k ę  do D yrekcyj K olejowych, jed n ak  pomimo 
tych  zarządzeń  zachodziły w ypadki, że daw ał się oaczuć 
w ybitn ie  b rak  specjalistów  transportow ców . Coś m usiało 
tu  być nie w  porządku. W idocznie za m ało doceniano ten  
dział p racy  przed w ojną, w  następstw ie  czego na tkn ię to  się 
n a  pow ażne trudności w czasie w ojny.

O ficerow ie liniow i, szczególnie s ta rs i ( s ta rs i poruczni­
cy, kap itanow ie) byM bardzo  przeciążeni p racą, gdyż prócz 
dużej ilości p racy  w kom paniach  o trzym yw ali specjalne 
zadania , ja k  to  w ykłady dla oficerów , opracow anie m ap 
o rien tacy jnych , rozw iązyw anie zadań  dla przypuszczalnej 
budow y kolei i m ostów  w  czasie w o jny  (n a  w schodnich 
i zachodnich g ran icach ). Z tych  też powodów rzadko byli 
b ran i w  rachubę p rzy  odkom enderow aniach n a  p rak ty k i 
do D yrekcyj Kolejow ych.

J a k  w idać z powyższego, młodsi oficerow ie nie byli b r a ­



n i w rachubę przez S ztab  Główny, s ta rs i na to m ias t z po­
wodów przeciążen ia  p racą  inną  n ie mogli być b ran i w r a ­
chubę, a p rzy n a jm n ie j w  znikom ej ilości, —  ja sn y m  s ta je  
się te raz , że wobec tak iego  stanu  daw ał się ta k  dotkliw ie 
odczuwać b rak  specjalistów  transpo rtow ców  w czasie 
w ojny.

W praw dzie saperzy  kolejow i posiadali w ojskow e linie 
kolejowe, k tó re  n aw et n a  pew ien czas przed w ojną  p rze­
szły n a  tra n sp o rty  osobowe (cyw ilne) i tow arow e; lin ij 
tych  jed n ak  było za m ało, a k redy ty  nie pozw alały na w y­
s ta rcza jącą  ich rozbudow ę. S y tuację  w yszkoleniową 
w  służbie tran sp o rto w e j ra tow ano  w  ten  sposób, że w yda­
no odpow iednie przepisy, zezw alające na  zm ilitaryzow anie 
podlegających m obilizacji kolejarzy .

K iedy w  la tach  przedw ojennych  w o jska  kolejowe za­
częły szkolić w łasną k ad rę  oficerów , przystąp iono  do s tu ­
diów  nad  skutecznym i sposobam i tego szkolenia i po zdo­
byciu dośw iadczenia pow stała  W ojskow o-Techniczna A ka­
dem ia. W A kadem ii te j s ta le  udoskonalano i pogłębiano 
p lan  szkolenia.

D la dowódców przyszłych oddziałów  w ojsk  kolejowych 
odbyw ały się ćw iczenia w  te ren ie  w  postaci p ro jek tow an ia  
i tra so w an ia  lin ij kolejow ych. W iększa część uczestników  
tych  ćwiczeń odbyw ała je  konno przy  założeniu n a jró żn o ­
rodniejszych operacy j w ojennych.

Tyczenie tr a s  odbywało się przez w ydzielane oddziały 
w ojsk  kolejowych, p rzy  czym w ćw iczeniach ty ch  b rali 
rów nież udział oficerow ie poszczególnych pułków.

N adzw yczaj ciekaw e były podróże szkolne, odbyw ane 
w edług bardzo  szczegółowego p lanu i pod k ierow nictw em  
pro feso rów  A kadem ii i nauczycieli w ojskow ych. Z w iedza­
no now ow ybudow ane koleje, u rządzen ia  w ielk ich  zakładów  
przem ysłow ych, drogi wodne, m uzea itp .



W  dalszym  ciągu swego a rty k u łu  au to r narzeka  na  n is­
kie s tan y  w fo rm acjach  kolejowych. B rak i te  spow odowa­
ne były zab ieran iem  pew nej ilości kontyngensu  do fo rm a- 
cyj łączności i sam ochodowych.

Dużą ilość oficerów , zwłaszcza starszych , zabierano do 
licznych fo rm acy j dośw iadczalnych i, ja k  sam  a u to r  poda­
je , to  spo tkan ie  starszego  podporucznika w lin ii należało 
do rzadkości, zaś starszego  poruczn ika było w yjątk iem . 
P rzy  tak im  stan ie  rzeczy dow ódca kom panii był w ciężkiej 
sy tuacji, gdyż m łodziutkiem u oficerow i, z k tó rych  przew aż­
nie sk ładały  się kom panie, b rakow ało  i w iedzy i dośw iad­
czenia.

Ten s tan  oddziałów i tak ie  postępow anie z n im i było 
powodem, że w m om encie w ybuchu w ojny  w fo rm acjach  
kolejow ych posiadano sam ych m łodych oficerów , k tórzy  
nie mogli mieć an i potrzebnej wiedzy, an i tym  bardziej 
dośw iadczenia. Szczególnie b rak i te  daw ały  się odczuwać 
w czasie w ojny  tam , gdzie zachodziła konieczność stw orze­
n ia  i rozpoczęcia ruchu  na w iększych s tac jach  kolejowych. 
B rakow ało  ty m  młodym  oficerom  należytego dośw iad­
czenia i um iejętności u jęc ia  sp raw y  tak , by w szystko p ra ­
cowało spraw nie.

Do A kadem ii p rzyjm ow ano oficerów  po zdobyciu pew­
nego dośw iadczenia. Od kandydatów  w ym agano stałości 
i dojrzałego ch a rak te ru . S iłą rzeczy więc ci młodsi ofice­
row ie z lin ij nie mogli dostać się do A kadem ii, a s ta rs i zno­
wu po ukończeniu studiów  byli zab ieran i z lin ii —  w re ­
zultacie lin ia  posiadała  przew ażnie młodzież mało dośw iad­
czoną.

C iekaw ym  szczegółem je s t  to, że oficerów , przeznaczo­
nych do w ysłan ia  do A kadem ii Technicznej w  celu dosko­
nalen ia  ich ściągano  w t. zw. kom panię szkolną.

Do A kadem ii pow oływ ano rów nież i oficerów  innych



broni. We w szystk ich  rodza jach  b ron i chciano mieć tech­
nicznie w yszkoloną pew ną ilość oficerów , aby w  razie  po­
trzeby  móc w ykorzystać ich w iadom ości, jakkolw iek  nie 
przew idyw ano przenoszenia ty ch  oficerów  do oddziałów 
w ojsk  kolejowych.

A u to r u sk a rża  się, że w czasie pokoju b roń  techniczna 
nie by ła  należycie respek tow ana przez inne rodzaje  b ro ­
ni. Słusznie z resz tą  zaznacza, że częściowo pochodzić mo­
gło to  stąd , że przy  w spółdziałaniu różnych bron i p raca  
w ojsk  technicznych, a  szczególnie w ojsk  kolejowych, by­
ła bardzo  tru d n a  do p rzeprow adzenia  i s tąd  w ypływ ało 
m ałe zrozum ienie is to ty  w ojsk  kolejowych.

Z agadnien ie  to  łączy się z zorganizow aniem  odpow ied­
nich k a d r  na ta k  zw anych doradców  technicznych przy po­
szczególnych jednostkach  innych rodzajów  broni.

F ran cu z i mieli ta k  zw ane przez nich  „oadres“ , zo rga­
nizow ane bardzo dobrze. N iem cy, aczkolw iek doceniali 
znaczenie tych  kad r, nie zorganizow ali ich u siebie, ja k  tlo- 
m aczy au to r, rzekom o z powodu b rak u  odpow iednich k re ­
dytów. Gdyby doradcy  tacy  istn ieli, nie byłoby tak ich  
s traszn y ch  s t r a t  we F la n d r ii w  now outw orzonych ko rpu ­
sach niem ieckich.

N a początku w ojny  N iem cy poprzydzielali za dużą ilość 
oficerów  do oddziałów  w alczących, p rzypuszczając, że 
szybko osiągną zwycięstwo. N adzieje  te  nie sp raw dziły  się 
i duży ubytek w śród oficerów  w ojsk  kolejow ych, z n a jd u ją ­
cych się w dyspozycji Szefa K olejn ictw a Polowego, zm u­
sił tego ostatn iego  do ryzykow nego kroku, zeb ran ia  ofice­
rów  kom panij kolejowych, op ie ra jąc  się na  tym , że kom ­
panie te  posiada ją  bardzo duże e ta ty  oficerskie.

Pom im o tego, że oddziały w ojsk  kolejow ych zaczęły tro ­
skliw ie w yszukiw ać oficerów  stale urlopow anych, odko­
m enderow anych i wogóle tak ich , k tó rych  mogły z pow ro­



tem  zażądać, uby tek  oficerów  w kom paniach  spow odowa­
ny  zarządzeniem  Szefa K o le jn ic tw a Polow ego d a ł się do­
tk liw ie odczuć.

Z rozum iał to i Szef K o le jn ic tw a Polowego, gdyż za­
rządził odesłanie tych  oficerów  z pow rotem  do kom panij, 
jed n ak  w ielu już  z n ich nie wróciło, gdyż polegli. J a k  au ­
to r  zaznacza przez ciągłe odkom enderow yw anie oficerów  
w ojsk, kolejow ych bardzo  ucierp iało  zdobycie odpowied­
nich dośw iadczeń w ojennych.

N astępn ie  au to r porusza  sp raw ę oficerów  rezerw y, k tó ­
rzy  nadzw yczaj dodatnio  w yw iązyw ali się ze sw ych zadań. 
Specjaln ie zaznaczało się to  w  oddziałach kolejowych, gdzie 
kom panie kolejow e posiadały  po dw óch oficerów  młodszych 
służby czynnej, a  kom panie rezerw ow e n aw et po jednym .

W  okresie przedw ojennym  (pokojow ym ) oficerów  
m łodszych w  pułkach kolejow ych szkolono w edług n astę ­
pującego p ro g ram u  (podanego z resz tą  przez au to ra  bardzo 
ogólnie1) ) : ja z d a  konna, tra so w an ie  lin ij kolejow ych w  te ­
renie, budow a lin ij kolejow ych norm alno torow ych  i w ąs­
kotorow ych oraz eksp loatac ja .

Z aznajom ien ie  oficerów  szczególnie z ek sp loatac ją  lin ij 
dało bardzo dobre w ynik i na  w ojnie, gdzie do ruchu  uży­
w ano naw et i kom panii kolejow ych budow lanych z powo­
du dużego b rak u  kom panij kolejow ych ruchow ych.

D użą uw agę zw racano na  linie w ąskotorow e, ćwiczono 
też je  n aw et i poza garn izonam i, łącząc te  ćw iczenia w m ia­
rę  możności z budow ą m ostów  w ojennych. Stosow ano na­
w et częściowo u rucham ian ie  tych  w ybudow anych lin ij. 
I  ta k  w  czasie ćw iczeń w  budow ie kolejk i w ąskotorow ej 
w  M eklenburgii zastosow ano system atyczny 14-o dniow y 
ruch  d la  spraw dzen ia  najw yższej w ydajności kolejki. J a k

’ ) U w aga tłomacza.



zaznacza au to r rozw ój kolejek w ąskotorow ych (od tra k c ji 
konnej i ja rz m  2-u m etrow ych do tra k c ji parow ej i ja rzm  
5-0 m etrow ych ), zw rócił n a  nie baczną uw agę Niemców. 
K ładziono nacisk  n a  szybką i sp raw n ą  budowę. M usiały 
tam  jednak  zachodzić jak ieś kom plikacje, gdyż, ja k  mówi 
sam  au to r, system  ten  (szybka budow a) nie daw ał pełnej 
ręko jm ii bezpieczeństw a, gdyż szybkie ukończenie budow y 
nie szło w parze  z w ym aganiam i bezpieczeństw a ruchu.

N a podstaw ie tych  p rac  w ydano szereg  przepisów  i in- 
s tru k cy j w k tó rych  podano w yniki osiągnięte jed n ak  w do­
godnych w aru n k ach  p racy  (dobrze wyszkolony personel, 
zabezpieczona dostaw a m ateria łu . W polu (w  czasie w oj­
ny) w yników  tych  nie uzyskano.

T akie sam e przep isy  i in s tru k c je  w ydano i d la  budow y 
m ostów  i kolei norm alnotorow ych. Tu nasunęła  się je d ­
nak  now a tru d n o ść : wyżsi dowódcy s taw iali częstokroć żą­
danie ponad siły i możliwości w ykonania.

Było to  następstw em  b rak u  fachow ych doradców  tech ­
nicznych przy  wyższych dow ództw ach. Oddziały w o jsk  ko­
lejow ych, zdając sobie sp raw ę ja k  w ielka ciąży na  n ich 
odpow iedzialność, s ta ra ły  się d an ą  budow ę przeprow adzić 
ja k  najszybciej, jed n ak  nie m ogły pracow ać n a  ślepo bez 
in s tru k cy j, a  robienie dośw iadczeń n a  w ojn ie  byłoby za 
kosztow ne pod każdym  względem.

K olejki w ąskotorow e w czasie w o jny  św iatow ej cieszy­
ły się dużym  powodzeniem , jed n ak  przew ażnie w  s tre fie  
p rzy fron tow ej.

N a  terenach , przez k tó re  przechodziła duża ilość lin ij 
kolei no rm alnotorow ej, zastosow anie ich było m inim alne. 
N ato m iast w  m ałozam ieszkałych, ubogich w kolej no rm al­
no torow ą te ren ach  na  w schodzie m usia ła  kolejka w ąskoto­
row a w  poszczególnych m iejscach  zastępow ać kolej no r­
m alnotorow ą.



F rancuz i posiadali dobre kolejki w ąskotorow e jed n ak  
rzadko używali ich na  dłuższych odcinkach, n a to m ias t d u ­
żo w ykorzystyw ali tak ich  kolejek n a  stanow iskach  a rty le ­
ry jsk ich . W przeciw ieństw ie do Niem ców posiadali F ra n ­
cuzi przep isy  praw ne, zezw alające na  używ anie kolejek 
w ąskotorow ych 60-cio cen tym etrow ych do ruchu publicz­
nego, mogli w ięc w czasie w ojny łatw o ściągnąć potrzebny 
m ateria ł.

J a k  ubogo w yposażone były oddziały w ojsk  kolejowych 
w N iem czech przed w ojną w m ateria ł, św iadczy o tym  po­
niższy u stęp :

B udow a kolei norm alnotorow ych nie była szkolona ze 
względów gospodarczych (w y ją tek  stanow i budow a kolei 
wokoło tw ierdzy  T o run ia  w czasie fo rtecznej g ry  w ojen­
n e j) , aczkolwiek Szef Sztabu bardzo się tą  sp raw ą in te re ­
sował.

O ddziały w ojsk  kolejow ych wyznaczone były natom iast 
do budow y naw ierzchni w poszczególnych D yrekcjach  K o­
lejowych, k tó re  obow iązane były podać do M in istra  S praw  
W ojskowych, gdzie i k iedy prace  tak ie  m ogą być w ykony­
w ane.

W  osta tn ich  czasach z powodu p rze jśc ia  w  dużej ilości 
z podkładów  d rew nianych  n a  podkłady żelazne, ćwiczenia 
te  odbyw ały się coraz rzadziej.

D yrekcje  Kolejow e obow iązane były rów nież podaw ać 
do w iadom ości w ojska i inne roboty  ja k  np. budow a m os­
tów  drew nianych  (a u to r  podaje tu  jedyn ie  belkę H ow e).

Również i z w ielkim i p rzedsięb iorstw am i budow lanym i 
w ojsko było w  kontakcie. W  garn izonie  ćwiczono prze­
w ażnie na  m odelach, ja k  w ynika to  z tego co podaje  au to r 
(pisze on, że posiadano skrzynię  z m odelam i m ostu Liibbe- 
ck‘a, z k tó rego  korzystano  w  okresach zimowych. P rz y  ko­



m isjach  szkolnych posiadano bardzo  w artościow y zbiór 
modeli m ostów  d rew nianych  i innych budow li).

Szkolono rów nież p rzekraczan ie  rzek  przy  pomocy 
p ływ ających  podpór (w ielkie czółna, pontony, p rom y dla 
kolei i ko lejek).

M inerstw o wchodziło ta k  sam o w p ro g ram  w yszkolenia.
J a k  a u to r  zaznacza w w yjątkow ych w ypadkach budo­

w ano n aw et m osty  różnej k o n stru k c ji i w ysadzano je  po­
tem . (O ficersk ie  ćwiczenia D yw izji K aw alerii G w ard ii na  
jeziorze S chum ka).

W czasie ćwiczeń polowych w  garn izonie  zakupiono 
m ost żelazny kolejow y, w ybudow ano go i potem  po w ysa­
dzeniu m iał on służyć do p rzeprow adzan ia  ćwiczeń w usu ­
w aniu  części m ostu z wody, celem um ożliw ienia budow y 
nowego m ostu w tym  riiiejscu.

O ddziały do podwodnego cięcia zostały zorganizow ane 
dopiero  w czasie w ojny  przy  pomocy przem ysłu. P rzy d a­
ły się one nadzw yczajnie.

W szyscy oficerow ie w ojsk  kolejow ych b ra li udział jako  
widzowie przy  przygotow anych do budow y kolejki górsk iej 
(E u lengeb irg sbahn  przez Leinz i S -ka).

O siągnięte tą  d rogą  dośw iadczenia mieli zastosow ać 
w przyszłości do sw ych spraw ozdań, w ykładów , odczytów 
itp.

P rzy  oddziałach w ojsk  kolejow ych posiadano obszerne 
biblioteki z dziedziny technicznej, jed n ak  sam  a u to r m a 
w ątpliw ości czy b iblioteki te  były należycie w ykorzysty ­
wane.

D użą uw agę zw racało N aczelne Dowództwo na, to , bv 
w ojska  kolejow e były k ierow ane n a  budow ę dużej ilości 
poligonów  ćw iczebnych; m iało to  w ielkie znaczenie dla 
w o jsk  kolejow ych, k tó re  w  te n  sposób zapoznaw ały  się



z różnym i terenam i, jed n ak  ze względów na  duży koszt, 
ćw iczenia tak ie  nie zawsze były przeprow adzane.

Posiadan ie  przez w ojska kolejowe biletów  w olnej ja z ­
dy na  w szystk ie koleje niem ieckie w  znacznej m ierze u ła­
tw iało  odkom enderow anie i jazdy  podróżne. N aw et gdy 
tak i b ile t był w ykorzystany  d la celów pryw atnych , to  po­
siadacz jego  otrzym yw ał do w ykonania  techniczne zadanie 
m niejszej w agi.

Dość często odbyw ały się w yjazdy oficerów  w ojsk  kole­
jow ych do innych państw . I tak  na przykład  na  w ystaw y 
św iatow e w P aryżu  i A m eryce, do A nglii.

W A m eryce studiow ali oficerow ie sposób szybkiej bu- 
dcby kolei norm alno torow ej, w T u rc ji, w czasie w ojny 
g recko-tureck iej, koncen trac ję  a rm ii tu reck iej.

O dkom enderow yw ano rów nież oficerów  do w arsz ta tów  
kolejow ych n a  p rak tyk i.

W m iarę  możności w ykorzystyw ane były wszelkie zdo­
bycze techniki. O ddział dośw iadczalny ro z ras ta ł się odpo­
w iednio do szybkich postępów  technik i i wyszkoli! dużą 
ilość specjalistów , k tó rych  odkom enderow anie znacznie 
osłabiło s tan y  pułków.

J a k  zaznacza, au to r, w ojsko kolejowe było kolebką dla 
technik i późniejszych fo rm acy j ruchu, ja k  samochody, 
łączność, fo rm acje  pow ietrzne (sterów ce) i lotnicze.

W tak ich  w arunkach  p racy  zaczęto się liczyć ze specja­
lizacją, gdyż niem ożliwością było dać oficerow i w ojsk ko­
lejow ych możność bezpośredniego udziału we w szystkich 
pracach  i dośw iadczeniach.

W czasie w ojny  św iatow ej przeciw nik cofa jąc  się n i­
szczył w szystko co pozostaw ało (u rządzen ia  stacy jne, syg­
nały, zw rotnice, posterunk i zw rotnicze, u rządzen ia  wodne 
itp .) . M aszyniści niem ieccy zm uszeni byli jechać n iezna­
ną drogą, bez żadnych sygnałów  i zabezpieczeń.



Dla w ojsk  kolejow ych w yłan iały  się zadan ia  przew yż­
szające w ielokrotnie w ym agan ia  s taw iane  im w czasie po­
koju.

Form ow ano n aw et specjalne b rygady  ruchu  spośród 
zm obilizow anych ko le jarzy  specjalistów . Jed n ak  i w  tym  
w ypadku na  przeszkodzie w w ypełnianiu  zadan ia  s ta ły  czę­
stokroć zarządzen ia  przeciw ników .

I ta k  np., pomimo ciągłych rozkazów  m in is tra  kom uni­
kacji, zdążających do u trzy m an ia  w olnych to rów  n a  s ta ­
cjach, o odsyłaniu próżnych taborów  do ty lu , przy  odw ro­
cie Anglików  z A ntw erp ii, całe linie kolejow e w k ie runku  
w ybrzeża zapchane były pustym i składam i na długości k il­
k unastu  kilom etrów .

Podobne w arunk i u tru d n ia ły  na  jes ien i pilne w yłado­
w anie saskiego korpusu rezerw ow ego w Lille.

D użą pomoc m ogłyby w tych  w ypadkach daw ać specja l­
ne b rygady  przetokow e, sform ow ane w  głębi k ra ju  i dosła- 
ne n a  czas, gdyż, ja k  zaznacza au to r, kom panie kolejowe 
nie posiadały  odpow iedniej ilości przetokow ych.

W spom ina dalej au to r o łączności, p rzy  czym podaje, 
że łączność w  w ojskach  kolejow ych w czasie w ojny  nie 
sta ła  n a  w ysokości zadania.

Dotyczy to zresztą  w  pew nej m ierze i innych rodzajów  
broni.

P rzede  w szystkim  w ykorzystan ie  is tn ie jących  przew o­
dów było w w ysokim  stopniu  bezplanowe. Pom im o spe­
cja lnych  rozkazów  jedno  dow ództw o odcinało drugiem u 
przew ody, chcąc z nich przede w szystk im  sam em u korzy­
stać.

W  oddziałach kolejow ych na k ilka la t przed w ojną  zna­
cznie zm niejszony został personel te leg raficzny , gdyż w y­
szkolony zapas przydzielony został do batalionów  te le g ra ­
ficznych. W ytw orzyła  się tak a  sy tu ac ja , że w  czasie w oj­



ny nie w ystarczyło  te leg rafis tó w  w w ojskach  kolejow ych 
do obsadzenia służby ruchu  na  lin iach norm alnotorow ych, 
obsługiw anych przez w ojska kolejowe. M usiano organizo­
w ać specjalne oddziały te leg rafistów , przydzielane do 
w ojsk  kolejowych.

N arzek a  rów nież au to r, że w czasie w ojny daw ał się 
znacznie odczuć b rak  jasnego  rozkazodaw stw a.

W praw dzie Szef K o lejn ictw a Polowego dysponow ał 
w ojskam i kolejow ym i, p rzydzielając je  do poszczególnych 
dow ództw  W ielkich Jednostek , jed n ak  najczęściej dowódcy 
tych  jednostek  nie w iedzieli co z tym i kom paniam i robić 
i przew ażnie używali ich do różnych czynności, tylko nie 
do tych  do jak ich  zasadniczo w ojska kolejowe były p rze­
znaczone. Z darzały  się i tak ie  w ypadki, że zab ie rano  do 
tych  robó t kom panie od budowy, czy to m ostów , czy linij 
kolejowych. B rakow ało p lanu użycia w ojsk kolejow ych 
i odpow iedniego rozkazodaw stw a.

Z apom niano o tych  oddziałach, nie w ydaw ano im  żad­
nych zarządzeń i częstokroć kom panie kolejowe sam e szu­
kały sobie p racy , co w ytw arzało  chaos i w yb itną  bezplano- 
wość. P rzy  rac jona lnym  ujęciu te j sp raw y  m ożnaby było 
te  kom panie użyć do p rac  daleko w ażniejszych i istotnych.

S tan  w yszkolenia oddziałów  kolejowych, ja k  zaznacza 
au to r, s ta ł na bardzo  w ysokim  poziomie, a przyczyn b ra ­
ków  i niedociągnięć pow stałych w  czasie w ojny  należy szu­
kać gdzie indziej.

W ojska kolejowe z pow ierzonych im zadań z dziedziny 
ścisłego fachu  na  w szystkich fro n tach  w yw iązały się zna­
komicie.



S P R A W O Z D A N IA  I STRESZCZENIA.

Z zagadnienia forsowania rzeki.

(W ojennyj W iestnik 9/36),

A utor pod powyższym tytułem  omawia postanow ienia regułam i 
nu służby polowej arm ii sowieckiej, odnoszące s:ę do ruchu piechoty 
w rejonie przepraw y z m iejsca pierwszego przeznaczenia na  place 
pogotowia i do punktów wypadowych.

W myśl postanowień regulam inu sowieckiego, o ile czołowe ele­
m enty nacierającej piechoty nie zdołają przepraw ić się przez rze­
kę w ślad za cofającym  się przeciwnikiem, wówczas główne siły n a ­
cierającego m uszą organizować forsowanie, które poprzedza rozpo­
znanie za dnia. Forsow anie odbywa się w nocy.

Siły główne g ru p u ją  się w odległości 3 —  4 km, w miejscu 
pierwszego przeznaczenia. Po uprzednim  przeprow adzeniu rozpozna­
n ia  i z chwilą zapadnięcia zmroku, oddziały piechoty przechodzą 
z' m iejsua pierwszego przeznaczenia n a  place pogotowia, skąd 
o oznaczonym czasie w yruszają  do brzegu, celem załadow ania się 
n a  środki przepraw ow e i przepraw y.

Zdaniem au to ra  ruch piechoty z m iejsca pierwszego przeznacze­
n ia  w kierunku placów pogotowia napotyka na  znaczne trudności, 
ponieważ tereny przybrzeżne rzek w zachodniej części k ra ju  są 
przew ażnie pokryte lasam i i krzakam i. O rien tacja  w terenie  lesi­
stym, a  szczególnie ubogim pod względem dróg, je s t trudna. W t a ­
kim teren ie baony i pułki łatw o błądzą. A utor przytacza przykład, 
k tóry  m iał m iejsce na  jednym  z ćwiczeń forsow ania. Dowódca pułku 
prow adził swój pułk n a  place pogotowia. Po przybyciu na  place po­
gotowia zameldował przybycie pułku dowódcy dywizji. P rzy  spraw ­
dzeniu kolumny okazało się, że przybył tylko czołowy batalion, resz­



ta  zaś, idąca za czołowym batalionem  w odległości 500 m, nie przy­
była. Znaleziono ją  po 50 m inutach w odległości 4,5 km od ozna­
czonego miejsca. W rezultacie przepraw a nie odbyła się w oznaczo­
nej nocy.

W celu uniknięcia podobnych wypadków, au tor podaje następu­
jące środki zapew niające utrzym anie wyznaczonych kierunków ru ­
chu do placów pogotowia:

a) przeciągnięcie linki wzdłuż tra sy  m arszu;
b) wykopanie row ka za dnia, a  z nastaniem  nocy posypanie 

row ka wapnem ;
c) wytyczenie drogi la tarn iam i ze św iatłem  skierowanym w kie­

runku  nadchodzących oddziałów.
O statni sposób au to r zaleca jako zupełnie pewny, środki w yty­

czenia powinny być dublowane i znane wszystkim  oddziałom.
Znaczniejsze trudności au to r widzi przy podejściu piechoty 

z placu pogotowia do brzegu, w celu załadow ania się n a  środki prze­
prawowe, a szczególnie kiedy drogi od placu pogotowia do brzegu 
przechodzą w teren ie  otw artym . Trudności te  au to r widzi tym  wię­
ksze, że z placów pogotowia plutony i drużyny w yruszają  samo­
dzielnie. S trzelcy pierwszej fali n iosą ze sobą środki i sprzęt prze­
prawowy. Dodatkowe obciążenie, niepewność w ruchu co do k ierun­
ku itp. —  powodują zbyteczne szmery, dodatkowo wydawane rozka­
zy dowódców, a  wszystko to może spowodować wcześniejsze w ykry­
cie przepraw y przez przeciwnika. Zdaniem au to ra  wszelka niepew­
ność w ruchu do wody powoduje upadek dyscypliny przepraw y.

Moment podejścia piechoty do wody był sprawdzony na  ćwi­
czeniach. Za dnia dowódcy plutonów i drużyn widzieli m iejsce, do­
kąd mieli doprowadzić drużyny do załadowania. W ciągu 6 godzin 
dowódcy usta la li punkty  orientacyjne i studiowali drogi dojścia. 
Ryło pewne, że wszystkie drużyny tr a f ią  n a  swoje miejsce. Oka­
zało się jednak, że na 18 łodzi ani jedna  nie była doniesiona na 
swoje miejsce. Mało tego, w jednym  z punktów  znalazły się aż trzy  
łodzie obok siebie, a  niektóre znalazły się na  odcinku sąsiednich 
kom panij. W ynikłe z tego powodu zamieszanie spowodowało wy­
krycie przepraw y przez n ieprzyjaciela, tj. w momencie kiedy w rze­
czywistości ogień nieprzyjacielski n a jła tw ie j może przeszkodzić prze­
prawie.

W celu uniknięcia zabłądzenia piechoty przy  dojściu z placów 
pogotowia do wody, au to r  proponuje przeciągnięcie linki z placu po­



gotowia do m iejsca załadow ania piechoty. Linkę przeciągnąłby czoł­
gając  się wyznaczony strzelec (saper), k tóry  do rozpoczęcia p rzep ra­
wy pozostałby n a  brzegu. Tylko przy zachow aniu podobnych środ­
ków ostrożności, au to r widzi możliwość zaskoczenia przeciwnika.

W końcu au to r porusza spraw ę lądow ania środków przepraw o­
wych na  brzegu nieprzyjacielskim . Zdaniem au to ra  lądowanie środ­
ków przepraw ow ych z pierw szą fa lą  na  oznaczonym m iejscu jes t 
trudne. O ile dopuszczalne je s t lądowanie pierwszej fali w pewnym 
odchyleniu od m iejsca oznaczonego, to następne fale powinny bez­
względnie lądować w m iejscu oznaczonym.

Z doświadczeń wynika, że już po drugiej fali trudno zoriento­
wać się w przynależności poszczególnych g rup , n a  brzegu n ieprzy­
jacielskim , o ile nie p rzestrzega się lądow ania środków przepraw o­
wych sta le  na tym  samym miejscu. Pow staje wtedy pomieszanie 
związków taktycznych. P rzepraw ione siły, pomieszane pomiędzy so­
bą, n ac ie ra ją  w „ogólnym" kierunku.

Żeby zapobiec lądow aniu w niewłaściwym m iejscu, au to r p ro­
ponuje oznaczenie miejsc lądow ania dla drugich fal i następnych 
zapomocą la ta rn i kolorowych ze słabym św iatłem , przy czym dla 
każdej kom panii należy ustalić inny kolor św iateł. L atarn ie  należy 
tak  umieszczać, żeby nie były widoczne z tych punktów  brzegu nie­
przyjacielskiego, które są jeszcze zajęte przez n ieprzyjaciela w po­
czątkach forsow ania. S tosując ten  sposób n a  ćwiczeniach osiągnię­
to bardzo dobre rezultaty .

P odkreślając forsow anie jako bardzo tru d n ą  akcję bojową, 
au to r uw aża za najkrytyczniejszy  m oment forsow ania podejścia pie­
choty, do wody ze sprzętem  przeprawowym , ponieważ w momen­
cie tym  ogień nieprzyjacielski najła tw ie j może zmusić piechotę do 
położenia się. Aby tem u zapobiec, należy użyć wszystkich sposobów 
zapew niających załadowanie się piechoty na  środki przeprawowe.

S tr e ś c ił F . N .

Alarm kompanii zmotoryzowanej.

(V ierteljahreshefte  f u r  Pioniere 3/36).

W trzecim  zeszycie podany je s t  przebieg alarm u zmotoryzowa­
nej kom panii saperów, w siódmym tygodniu wyszkolenia rekruckie­
go. K om pania w ystąp iła  gotowa do w ym arszu po ypływie 45 m i­



n u t od chwili zaalarm ow ania. Wozy wszystkie były załadowane 
sprzętem  i m ateriałem  do am unicji ostrej włącznie.

W czasie swego siedmiotygodniowego wyszkolenia mieli rekruci 
jeden godzinny wykład o alarm ie i jedną 45 m inutow ą lekcję o spo­
sobie załadow ania samochodów sprzętem  i m ateriałem .

R ezultat tak i można osiągnąć według au to ra  jedynie w tym 
w ypadku, gdy dokładnie są opracowane p lany alarm ow e i in stru k ­
cje załadowcze, k tóre znają  dobrze ich wykonawcy. W samochodach 
musi być ściśle określone miejsce, gdzie i w jak ie j kolejności jak i 
sp rzęt ma być ułożony, a  skrzynki i fu te ra ły  ze sprzętem muszą być 
widocznie poznaczone, aby uniknąć zbędnego ich przekładania na  sa­
mochodzie oraz wyczekiwania ładujących ze sprzętem , zanim inny 
zastęp załaduje w samochodzie w arstw ę dolną.

W m agazynie sprzętowym kompanii znajdu ją  się półki narzę­
dziowe, odpowiadające rozm iaram i skrzyni samochodu i posiadające 
przegrody, w których ułożony je s t sprzęt, analogicznie, ja k  będzie 
załadowany n a  samochodzie. Z najdujące się n a  półkach skrzynki 
z am unicją wybuchową ze względów bezpieczeństwa załadowane są 
am unicją ćwiczebną. K ażda półka oznaczona je s t num erem  odpo­
w iadającym  numerowi samochodu, dla którego je s t  przeznaczona 
je j zaw artość, obok num eru półki je s t przyklejona k a r tk a  ze spisem 
je j zaw artości. Ten system ułatw ia bardzo przeprow adzenie kon­
tro li sprzętowej. Należące do wyposażenia samochodu łodzie gumo­
we złożone są  na  wierzchu półek.

Koszt urządzenia takich  półek je s t wprawdzie znaczny, lecz bu­
dowa ich u ła tw ia  przechowywanie i konserwację m ateria łu  i po­
zw ala n a  szybkie i spraw ne załadowanie samochodów w razie po­
trzeby.

K oszary zmotoryzowanej kom panii saperów  m ają  m agazyn 
sprzętowy podzielony na  dwa przedziały (jeden o jednej, drugi 
o dwóch bram ach) przedzielone garażam i (ryc. 1).

W yniesienie sprzętu z dwóch m agazynów  o 12 półkach narzę­
dziowych zostało rozwiązane w ten  sposób, że w pierwszej kolejno­
ści ładuje się oddział broni maszynowej i am unicyjny, poczym wy­
nosi się łodzie gumowe, następnie zaś przygotow uje się w garażu 
narzędzia pneum atyczne i kuchnie polowe. W czasie załadow yw ania 
samochodów przez zastępy 1, 2, 4, 5, 7 i 8, zastępy 3, 6 i 9 nazew-



n ą trz  m agazynu rozładow ują łodzie gumowe i p ak u ją  narzędzia 
pneum atyczne oraz kuchnie połowę.

Do ładow ania ustaw ia się samochody rzędem obok siebie z opu­
szczonymi ścianam i tylnym i, skierow anym i w stronę m agazynu n a ­
rzędziowego.
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R y c . 1.

W ten sposób zorganizowane załadowanie kolumny pozwoli n a ­
w et słabiej wyszkolonemu żołnierzowi n a  wykonanie te j czynności 
szybko i spraw nie. Żołnierz n ie  znając naw et sprzętu  i zawartości 
skrzyń, wynosi je  kolejno z m agazynu i według widocznie wymalo- 

’ wanych cyfr układa n a  odpowiednim samochodzie.
A larm ow y plan kom panii w ygląda następu jąco :
1) Czynności podoficerów funkcyjnych u ję te  są specjalną in­

strukcją .
2) Kierowcy samochodowi m uszą dbać o s ta łą  gotowość swych 

maszyn. Z chwilą zarządzenia a larm u śpieszą do garażu  i w ypro­
w adzają  wozy, ustaw iając  je  przed m agazynem  sprzętowym. Kie­
rowcy motocyklowi śc iągają  ludzi m ieszkających poza koszarami. 
Po w yprow adzeniu m aszyn, kierowcy uzupełniają swe wyekwipowa­
nie.

3) Kom pania, czyli w okresie zimowym instruk to rzy  i rekruci, 
zosta ją  podzieleni na  jedenaście sekcyj, z k tórych form uje się:



Sekcje od 1 do 3 — pierwszy p luton (właściwie zastępy od 1— 4)
„ 5 do 7 — drugi pluton (właściwie zastępy od 5— 8)
„ 9 do 11 — trzeci pluton (właściwie zastępy od 9— 11)
„ 4 i 8 są sekcjami broni maszynowej i amunicyjnymi.

Personel pomocniczy kompanii (funkcyjni) staw ia się n a  swoje 
m iejsca przydziału (w m agazynach).

Z chwilą zarządzenia alarm u, kom pania uzbrojona i wyekwipo­
w ana, w ystępuje na plac alarm owy, staw ia broń w kozły i składa 
rynsztunek. Sekcje zostają  podzielone n a  sekcje broni maszynowej 
i sekcje saperskie.

Sekcje saperskie załadow ują samochody, podczas gdy sekcje bro­
ni maszynowej pob ierają  sprzęt przenośny dla 13 k. m. to znaczy, 
tylko k. m. i skrzynki am unicyjne. A m unicja ostra , am unicja wy­
buchowa i m aski przeciwgazowe pobierane są n a  każdą sekcję. Pod­
oficerowi gospodarczemu w załadowaniu kuchni i samochodów go­
spodarczych pom agają przede wszystkim sekcje k. m. (wozy 10— 
12). Po załadow aniu wszystkich samochodów w yciągają one w ko­
lumnę m arszową, a  kom pania udaje  się po broń i rynsztunek, po po­
b ran iu  których obsadza samochody. Czynności następne, ja k  roz­
dział am unicji i m asek pgaz. wykonywane są już n a  samochodach.

Taki program  alarm u został omówiony z podoficerami na  od­
praw ie i wypisany na  tablicy. N a tym  ograniczono przygotowania.

S ta ła  gotowość m arszowa, zwłaszcza kompanii zmotoryzowanej, 
me podlega dyskusji, czas wyszkoleniowy je s t jednak bardzo ogra­
niczony i nie pozwala n a  specjalne szkolenie alarm ów. K atastro fy  
żywiołowe pociągające w swych skutkach do pracy  natychm iasto­
wej saperów, są w czasie pokoju spraw dzianem  ich gotowości.

Podany sposób załadow ania wozów daje jeszcze dodatkowo n a ­
stępujące korzyści:

1) U nika się w ydaw ania i odbioru sprzętu  wydawanego każdo­
razowo na  szkolenie załadow ania, co zabiera nieprodukcyjnie dużo 
czasu.

2) Przyzw yczaja się rekrutów , poza godzinami szkolenia tech­
nicznego, do przepisowego załadow ania sprzętu  n a  samochodach 
w czasie ładow ania i rozładow ania wozów.

3) Zapew nia s ta łą  kontrolę sprzętu  ze strony podoficerów sprzę­
towych i szefa kompanii.

S tr e ś c ił m jr .  d yp l. S . B iega.



Przeszkody wysokiego napięcia w czasie wojny światowej.

Z .początkiem 1915 roku przy w spółpracy wybitnych inżynierów 
rozpoczęto w arm ii niemieckiej studia, nad  zastosowaniem prądu 
elektrycznego wysokiego napięcia do umocnień polowych n a  odcin­
kach obronnych. Początkowo do prób została wyznaczona wyżyna 
pod Chemin des Dames, obsadzona przez 7 armię.

E nergię elektryczną sprowadzono z elektrowni sta łe j, zajętej 
w trakcie  działań wojennych p rzy  pomocy linii powietrznej długości 
10— 15 km, a  następnie kablam i n a  odcinki obronne.

R ozm ieszczen ie  p rze szkó d  w ysokiego  napięcia .

Zasieki zostały podzielone n a  samodzielne odcinki, których ko­
m endanci byli w stanie  zasilać z swego schronu, lub też wyłączać, 
przeszkody leżące n a  ich odcinku (ryc. 1).

Składały się one z dwóch rzędów drew nianych kołków, których 
końce były dw ukrotnie zanurzane w go tującej się smole. Każdy rząd 
kołków był połączony w pło t trzem a równolegle przybitym i d ru ta ­
mi, a rzędy łączono między sobą poprzecznymi skrzyżowaniam i z d ru ­
tu  kolczastego.

W pobliżu n ieprzyjaciela, gdzie nie można było zabijać kołków, 
zastosowano kozły hiszpańskie lub walec z d ru tu , n a  krzyżakach 
z drzew a izolowanego smołą.

N a granicach odcinków, przeszkody były przedłużane. 
N ależy zwrócić uwagę, że naw zajem  n a  siebie zachodzące odcin­
ki przeszkód były oddalone n a  10 m, aby d ru ty  zerw ane w  czasie 
ostrzeliw ania nie padały  z jednego pasa  na  drugi i nie mogły go 
przypadkowo włączyć pod napięcie.

(Y ierteljahreshefte  fu r  P ioniere 3/36).

R yc . 1.



Odstęp dziesięciometrowy był zachowany również w starych 
przeszkodach.

Jako zasadę p rzyjęto :
10 m odstępu między przeszkodami.
10 m odstępu od rowów (stanow isk czujki).
N a  odcinku korpusu przeszkody były zasilane przez dwie s ta ­

cje transform atorow e, do których należały po cztery samodzielne 
odcinki. Sposób doprowadzenia p rąd u  od stacji transform atorow ej 
do punktów  rozdzielczych i od nich do przeszkód przedstaw ia ryc. 2.

N a stacjach  transform atorow ych prąd  z 15000 V był p rzetw a­
rzany na  1000 V i przesyłany dalej p rzy  pomocy jednego z dwóch 
kabli (a i b) zakopanych w ziemi (dla ochrony ich przed ogniem 
a rty le ry jsk im ), do sk ra jnych  punktów  rozdzielczych. Odległość m ię­
dzy kablami wynosiła 5 do 10 metrów, a jeden z nich był rezerwo­
wym. Z punktów  rozdzielczych Po i P:s doprowadzały dwa kable 
(ai i a ,)  p rąd  do w tórnych punktów  rozdzielczych Pi i Pi.

Od punktu  rozdzielczego prow adził kabel okrężny, odpowiednio 
głęboko zakopany na  p raw e skrzydło odcinka rozdzielczego i wzdłuż 
rowów z powrotem  do punktu  rozdzielczego.

Od kabla  okrężnego wychodziły co 100 m odgałęzienia doprowa­
dzające p rąd  do zasiek.



Pomimo zerw ania odgałęzienia kabla okrężnego lub jednego 
z kabli doprowadzających przy  tym  układzie pozostawał obwód zam-
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R y c . 3.

knlęty. P rzerw anie obwodu następow ało dopiero wówczas, gdy 
ogniem arty lery jsk im  zostały zniszczone obydwa kable doprowadza­



jące, obydwa ram iona kabla okrężnego lub wszystkie odgałęzienia. 
Ja k  wykazało doświadczenie, uziemienie spowodowane przez zerw a­
ny d ru t przeszkody, dzięki przepływ aniu p rądu  wysokiego napięcia, 
tak  szybko dookoła osuszało ziemię, że upływ p rąd u  gw ałtow nie m a­
lał i w krótkim  czasie zanikał.

Dużą trudność wywoływało układanie kabla  tam , gdzie podłoże 
stanowił tw ardy wapień. Po w ykopaniu rowów kablowych, w ysy­
pywano ich dno piaskiem, n a  którym  układano kabel, pokryw ając go 
w arstw ą piasku, aby uchronić w ten sposób w arstw ę izolacyjną k a ­
bla od skaleczeń kam ieniam i. Potrzebny do tego celu piasek przy­
noszono nocą z lasu.

W podobny sposób zbudowano przeszkody i n a  pozostałej części 
fron tu  arm ii i zasilono je prądem  elektrycznym.

B u d o w a  s ta c y j tra n s fo rm a to ro w y c h  i  p u n k tó w  rozdzie lczych .

P rąd  dostarczany z tyłów przy  pomocy linii pow ietrznej, przez 
t. zw. „punkty p rze jśc io w e j był doprowadzany przy pomocy ka­
bli do stacyj transform atorow ych położonych w rejonach odwodów 
(ryc. 3).

Z stac ji transform atorow ej dwa kable doprow adzające I i II 
przenosiły p rąd  do wyłączników olejowych (Wj i W ^) i do punktów 
rozdzielczych i z chwilą zam knięcia w yłącznika olejowego przez am ­
perom ierz Aj i A n do szyny zbiorczej i przez am perom ierz A ^  do 
wyłącznika oliwnego W ^.

Gdy wyłącznik W(II je s t włączony, p rąd  m a dostęp do kabla 
okrężnego i do przeszkód. Z szyny zbiorczej przechodzi p rąd  przez 
tran sfo rm a to r zerowy do ziemi.

W ten sposób pow stające w przeszkodach uziemienie wykluczało 
krótkie spięcie i było skierowane przeciw nacierającem u.

Celem umożliwienia kontroli napięcia p rądu  w kablach dosta r­
czających, były włączone woltomierze Vj i V n. Zam iast wyłączni­
ków olejowych mogą być zastosowane również wyłączniki bez 
oliwy.

Umieszczenie p rzy  am perom ierzu Am przyrządu notującego 
każde zdarzenie w przeszkodach i dającego dokładny obraz czynno­
ści obsady punktu  rozdzielczego, a tym  samym jej gotowość okazało 
się bardzo celowym.

Odczyty a p a ra tu  winny być wysyłane do władz przełożonych, 
razem  z dziennymi meldunkami.



Dogodnym również dla kontroli meldunków z pododcinków, 
co do użycia p rądu, okazało się umieszczanie piszących aparatów  
kontrolnych na  punktach przejściowych.

O bliczenie czasu  i  robocizny.

W ciągu ośmiogodzinnego dnia p racy  20 ludzi ustaw iało 35 ko­
złów hiszpańskich i 35 walców z d ru tu , łącznie z przycięciem i smo­
łowaniem krzyżaków.

W tym  samym czasie 50 ludzi wykopywało w ziemi lekkiej ro ­
wy kablowe na  1,25 m głębokie o długości 320 m i układało w nich 
kable w raz z zasypaniem.

W ciągu dnia można dw ukrotnie nasycić w gotującej się smo­
le 400— 500 palików.

Zastęp w składzie 28 ludzi (6 zabijających, 8 donoszących, 5 roz­
dzielających paliki, 9 naciągających i przybijających dru t) wykony­
w ał w  ciągu godziny 100 m przeszkód, pod w arunkiem , że p raca  nie 
była p rzeryw ana ogniem arty le rii n ieprzyjacielskiej i budowa odby­
w ała się na  miękkiej ziemi ornej.

Do budowy schronu rozdzielczego o wym iarze 3 n a  4 n a  3 m 
zabezpieczającego od bomb użyto w ziemi średn ie j: 1 podoficera i 6 
saperów  w ciągu 10 dni.

Budowa schronu żelazobetonowego o w ym iarach 4,5 n a  2,3 m 
na stację  transfo rm ato row ą trw a ła  trzy  tygodnie przy ośmiogo­
dzinnym dniu p racy  i zajęła  zastęp w składzie 1 podofic. 10 sap.

. Spadki nap ięcia i natężenia, spowodowane przez uziemienie na- 
skutek zniszczenia zasiek ogniem arty le rii i m iotaczy min, zwłaszcza 
przy  dżdżystej pogodzie, były odczytywane dwa razy  dziennie na 
przyrządach pomiarowych umieszczonych n a  wszystkich punktach 
i na tychm iast meldowane.

W szystkie odczyty razem  zsumowane m usiały się pokrywać 
z odczytem głównych przyrządów  pomiarowych.

W ten sposób każdy dowódca odcinka, od dowódcy baonu w górę 
m iał s ta łą  kontrolę, czy przeszkody są w porządku.

O ile został stw ierdzony upływ prądu, zasieki były tak  długo 
popraw iane, dopóki przyrządy pomiarowe nie stw ierdziły równowagi.

Zrobiono doniosłe doświadczenie, że przeszkody zasilane prądem  
o mocy 1000 volt, po stracie  600— 700 volt przez uziemienie przy



prądzie o 300 voltach, były również niebezpieczne zarówno dla n a ­
cierających ja k  i patro lu jących, naskutek bardziej podnieconej dzia­
łalności ich serca.

Doświadczenia te  stw ierdziły również, że najniebezpieczniejszym  
dla żołnierzy je s t p rąd  o napięciu od 300 do 700 volt. D la zwie­
rzą t (koni) p rąd  o napięciu 70 volt już jes t śm iertelny.

W szystkie punkty  rozdzielcze transfo rm ato rn ie  i stacje  p rze j­
ściowe aż do sieci pow ietrznej były obsadzane przez całą dobę.

N apraw y uszkodzeń sieci, spowodowane przez ogień n iep rzy ja­
cielskiej arty lerii, natychm iast napraw iały  patro le reperacyjne bę­
dące stale w pogotowiu. Dzięki specjalnie rozbudowanej sieci łącz­
ności były one o każdej przerw ie niezwłocznie informowane.

W ten sposób obsadzane i dozorowane przeszkody zabezpieczały 
od niespodzianych n a ta rć  nieprzyjaciela i pozwalały na  słabe obsa­
dzenie linij czołowych.

Bliskie położenie przeszkód od okopów nieprzyjacielskich sp ra ­
wiało, że całodzienne przygotow ania arty lery jsk ie , poprzedzające 
natarc ie  nieprzyjaciela, ze względu na  bezpieczeństwo w łasnej obsa­
dy nie osiągało należytego skutku. W chwilę po zakończeniu przy­
gotow ania arty lery jskiego silnie naelektryzow ane przeszkody pomi­
mo przerw  wywołanych ogniem iskrzyły, co wpływało deprym ująco 
na  nacierających, osłabiając ich impet. Czas ten w ystarczał na 
przygotowanie obrony i podciągnięcie rezerw.

S tw ierdzają  to również i F rancuzi, że w wielkiej bitw ie obron­
nej nad Aisne n a  wiosnę 1917 r. na tarc ie  ich przygotow ane przy 
użyciu olbrzymich środków, nie osiągnęło spodziewanego rezu ltatu , 
dzięki dobrze rozbudowanym przez Niemców przeszkodom wysokiego 
napięcia.

Oddziały nieprzyjacielskie, k tóre  zdążyły w targnąć  w głąb nie­
mieckiej pozycji obronnej, zostały umiejscowione przez odwody u k ry ­
te bezpiecznie w schronach, wykonanych przy pomocy świdrów elek­
trycznych w skałach wyżyny Aisne, schrony te  były elektrycznie 
przew ietrzane i oświetlane. Jeszcze raz  potw ierdza się zasada, 
że w czasie wojny, celem ułatw ienia zadania, należy w ykorzystać 
wszelkie środki i zasoby znalezione w zajętym  obszarze.

S tr e ś c ił m jr .  d yp l. S . B iega .



Przepowiadanie 28-dniowej wytrzym ałości betonu.

(D r. Inż. Bronisław  Bukowski: p raca  doktorska 1936 r .).

Je s t to jedna  z najcenniejszych prac, jak ie ukazały się w osta t­
nich kilku latach  w naszej lite ra tu rze  fachow ej, poświęcona, jak  
sam  ty tu ł mówi, jednem u z ważniejszych problemów w technologii 
betonu tak  pod względem technicznym ja k  i ekonomicznym.

A utor przeprow adza w swej pracy  po raz  pierw szy na  większa 
skalę w Polsce szereg badań laborato ry jnych  nad dokładnością 
i przydatnością dla polskich cementów wzorów F e re t‘a, Bolomey‘a, 
G rafa  i A bram sa, służących do obliczenia w ytrzym ałości 28-dniowej 
projektow anego betonu oraz wzorów S la tera , G riina i Polskiego Ko­
m itetu N orm alizacyjnego, określających wytrzym ałość 28-dniową na 
podstawie wytrzym ałości początkowej 7-dniowej względnie 8-dnio- 
wej betonu przy  tw ardn ien iu  naturalnym .

Przy pomocy tych badań au to r dowiódł najlepszej przydatności 
do projektow ania betonu z cementów krajow ych wzoru Bolomey‘a, 
przy czym wzór ten cokolwiek zmodyfikował, n adając  mu po określe­
n iu współczynników następu jącą  postać:

Kos =  ( Cw —  0,5) 210 — 4,
W

gdzie K-_>s —  wytrzym ałość 28-dniowa, ^  — wagowy współczynnik

cementowo-wodny. W zór ten daje  średn ią  dokładność, wynoszącą 
±  1 2 %.

Co się tyczy drugiej g rupy  wzorów (S la te ra , G riina i P .K .N .), 
opartych na  wytrzym ałości początkowej betonu, to au to r znalazł 
iż polskim cementom najlepiej odpowiada wzór S latera.

P rzy  te j okazji i n a  podstawie swych badań au to r podaje w łasny 
wzór więcej ścisły od osta tn ich  i składający  się z dwóch części:

Kas =  10 +  1,7 K —  ALL X K - 
s  I C O  8

i Kas =  58 +  1,1-3 Ks.
Pierw sza część tego wzoru w ażna je s t dla Ks =  0 do 168 

kg /cm 2, a d ruga d la Ks =  168 do 480 kg /cm 2. Średnia dokładność 
tych wzorów w aha się w granicach ±  15 kg /cm 2.

Zaznaczyć należy, że om awiane wzory n a d a ją  się najlep iej do 
betonów plastycznych i lanych. Dla betonów ubijanych wyniki, obli­
czone n a  podstawie tych wzorów, są zbyt rozbieżne.



W drugiej części pracy au to r  podaje w łasną metodę określenia 
28-dniowej wytrzym ałości betonu, o partą  na  w ytrzym ałości począt­
kowej p rzy  tw ardnieniu  przyśpieszonym za pomocą gotow ania w w o­
dzie próbek betonu, p rzy  czym gotowanie tych próbek przeprow a­
dza przez 4 lub 7 godzin, poddając je  następnie, tak  w jednym  jak  
i w drugim  w ypadku, chłodzeniu przez 2 godziny (0,5 godziny w wo­
dzie i 1,5 — na pow ietrzu).

Wzór au to ra  dla każdego z powyższych okresów gotow ania ma 
postać:

1. dla K gi C-2 =  x =  wytrzym ałość po 4 godzinach gotowania 
i 2 chłodzenia

K‘>s =  25 -f- 3,2 x — —- x2 -j- 20; dla x =  0 do 143 kg /cm 2
100 —

K.2S =  168 - f  1,2 x ; dla x =  143 do 480 kg/cm 2
2. dla K t C2 =  x i =  w ytrzym ałość po 7 godzinach gotowania 

i 2 chłodzenia

K2 S =  22 -}- 2,8 x i — . - j l l .  x ,2 -h 15; dla x i =  0 do 150 kg/cm 2 
100

K2 8  =  142 -j- 1,21 x i ; dla x i =  150 do 378 kg/cm 2.
Oczywiście wzory te m ają  zastosowanie wtedy, gdy postępowa­

nie z próbkam i będzie takie same, jak ie  au to r  p rzy ją ł przy w yzna­
czeniu tych wzorów.

Metoda ta  zasługuje na  specjalną uwagę z tego względu, że 
pozwala w ciągu najbliższych 24 godzin po w ykonaniu próbek beto­
nu określić z dużą dokładnością jego wytrzym ałość 28-dniową, co 
ma pierwszorzędne znaczenie na  budowie pod każdym względem.

Oprócz przytoczonych w skrócie rezultatów , au to r podaje w swej 
pracy  wiele spostrzeżeń i uw ag, dotyczących innych zagadnień te­
chnologii betonu tudzież metod, stosowanych obecnie w te j gałęzi 
nauki.

Dodać należy, że au to r rezu lta ty  swej p racy  oparł na  wykona­
niu i zbadaniu przeszło 5000 prób betonowych.

In ż . S t .  L a sza w sk i.
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d a m i z  w o jn y  ś iu ia to w ej n a  te ren ie  A lp ) .

Polowe kolejki linowe; kpt. em. Dr. Tubben. —  Mil. E is. Z e­
szyt 91. (Z a d a n ie  k o le jek  linow ych , ich  u ruch o m ien ie  o raz w yp o sa ­
żenie  ic sp rzę t do budow y oddziałóio b u d ow lanych ) .

OBRONA PR Z EC IW PA N C ER N A .

Myśli o wyszkoleniu bojowym oddziałów przeciw pancernych; 
płk. Z authier. — Mil. Woch. Zeszyt 17. (D u ż y  n a c isk  po łożony  je s t  
n a  dokładne w yszko len ie  po jed yn czeg o  żo łn ierza , s łużbę zw iadow czą  
i  m e ld u n k o w ą ).

T aktyka przeciw pancerna dywizji piechoty; m jr. dypl. Rzepec­
ki. —  Bell. Zeszyt lipiec— sierpień. (P o d a je  w łaśc iw ości bron i p a n ­
c e rn e j i  sposób j e j  zw a lc zen ia  w  ró żn ych  fo rm a ch  d z ia ła ń  b o jow ych ).

T aktyka przeciw pancerna oddziałów piechoty; m jr. dypl. Rzo- 
pecki.-^-P. Piech. Zeszyt 11. (M y ś li  i  w n io sk i w y s n u te  z  a r ty k u łu  t e ­
goż a u to ra  ogłoszonego 10  B e llon ie , w  o dn iesien iu  do d z ia ła ń  p u łku  
p iech o ty  z  u w zg lę d n ie n iem  p ra cy  p ion ierów  w  o. p. p a n c .).



OBRONA PRZEC IW LO TN IC ZA  I PRZECIW GAZOW A.

Obrona przeciwlotnicza kolumny samochodowej w czasie m ar­
szu; płk. Leon. —  Mil. Woch. Zeszyt 18. (U za sa d n ia  konieczność z a ­
tr zy m a n ia  k o lu m n y  i  o tw a rc ia  ogn ia  bron i m a szyn o w e j, za m ia st  
zw ię k sze n ia  szyb ko śc i ja z d y  w  ch w ili a ta k u  lo tn iczego ).

T aktyka walki nocnej. —  D .  W ehr. Zeszyt 45 i 46. (O rg a n iza ­
c ja  obrony p rzec iw lo tn icze j w  nocy, opis i  za sto sow an ie  a p a ra tó w  
podsłuchow ych  ).

Zasady strzelan ia  do płatowców; kpt. F r . Schneider. — Voj. 
Rozhl. Zeszyt 10. (M ięd zy  in n y m i p oda je  o s trze liw a n ie  p latow cóio  
iv nocy, p r z y  za sto so w a n iu  r e fle k to r ó w  p rze c iw lo tn ic zy c h ).

U kładanie i przechowywanie ubrań  ochronnych; m jr. F r. The- 
imme. —  Gaz. L. Zeszyt 10. (K o n serw a c ja  i  u rzą d zen ia  m a g a zyn o ­
we do p rze ch o w y w a n ia  ochronnych  u b ra ń  p rze c iw g a zo w yc h ).

N apady lotnicze na  stacje  i linie kolejowe. —  Mil. E is. Zeszyt 
91. (C zu le  p u n k ty  n a  lin iach  ko le jow ych , na d a ją ce  się  n a jb a rd z ie j  
do u szko d zen ia  p r ze z  bom bardow anie  lo tn icze. K ilk a  p rzyk ła d ó w  
z  ic o jn y  ś iv ia to w e j).

RÓŻNE.

E dw ard  Śmigły Rydz trzeci m arszałek odbudowanej Polski. — 
D. W ehr. Zeszyt 46 i 47. (Ż yc io rys  M a rsza lk a  Śm ig łego  i  Jego  c zy ­
n y  w  czasie w o jn y  św ia to w e j i  p o lsk ie j) .

H istoria  oddziałów miotaczy ognia; W. M. Petroll. — D. W ehr. 
Zeszyt 46. (H is to r ia  p o w sta n ia  m io ta c zy  ognia , ew o lucja  i  opis a p a ­
r a tu , jego  obsługa  i  zastosoioanie  w  w a lce).

Nowoczesne obrabiark i niemieckie; Inż. I. Rozwadowski. —  Prz. 
Mech. Zeszyt 21. (P o d a je  opis i  fo to g r a fie  całego szereg u  obrabia­
r e k  w ys ta w io n y c h  p rze z  f i r m y  n iem ieck ie  n a  T a rg a ch  L ip s k ic h .) .

Elektryczne spaw anie oporowe; Inż. J . Zubko. — Sp. Met. Ze­
szyt 10. (O p is  sp a w a n ia  e lek tryczn e g o  z  fo to g r a fia m i i  sch em a ta m i 
m a sz y n  słu żących  do tego celu  (d a ls zy  ciąg w  A Ir. 11).
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Ł Ą C Z N O S C
ZESZYT 6 — TOM XX. GRU D ZIEŃ  -  193C.

M JR K A ZIM IERZ KORASIEW ICZ.

CELOWOŚĆ BADAŃ PSY CH OTECHN ICZN YCH  
W FO RM ACJA CH  W O JSK  ŁĄCZNOŚCI.

O przydatności do służby w ojskow ej, a w je j ram ach  
o przydatności na określone funkcje , zdają  się decydować 
trz y  indyw idualne czynniki:

—  rozwój fizyczny,
—  zdolności in telek tualne,
—  ch a rak te r.
Pod rozw ojem  fizycznym  rozum iem  nie ty lko praw idło­

wą budowę ciała i zdolność pokonyw ania wysiłków  fizycz­
nych, lecz także  pełnię w ładania w łasnym  ciałem przy w y­
konyw aniu różnych m niej lub więcej skom plikowanych 
czynności, oraz szybkość w reagow aniu  system u nerw ow e­
go na bodźce zew nętrzne.

Zdolności in te lek tualne  —  m ożnaby określić, może nie­
zupełnie w yczerpująco, lecz dostatecznie dla celów n in ie j­
szych uw ag —  jako  in teligencję  ogólną, w yrażającą  się 
w spraw ności p racy  mózgu.

Cechy ch a rak te ru , na jbardz ie j w ażkie dla zawodu żoł­
nierza, to  chyba bezsprzecznie odw aga, stanow czość i p ra ­
wość, w ty m  ogólnym  pojęciu obejm ującym  prosto lin ijność 
w trak to w an iu  każdej sy tu ac ji i każdego działania.

Jeżelibyśm y się zgodzili z zapatryw aniem , że we w szyst­
kich w ym ienionych czynnikach indyw idualnych każdego



człowieka są  pew ne składniki wrodzone oraz tak ie , k tó re  
dzięki pewnemu, ćwiczeniu, nauce i w ychow aniu dadzą się 
bądź w ytw orzyć, bądź rozw inąć, to  bezw ątpienia w s to sun ­
kowo k ró tk im  czasie trw an ia  służby czynnej żołnierza nie­
wiele da się zdziałać na ty m  polu.

W ydaje  m i się zatem , że przy  pow szechnym  obowiązku 
służby w ojskow ej, im  w iększe je s t  zapotrzebow anie kon­
ty n g en tu  poborow ych, ty m  bardziej je s te śm y  skazani na 
to , by b rać  do służby w szystk ich  odpow iadających choćby 
m inim alnym  w ym aganiom .

N a ty m  tle  w yłania się konieczność rozdziału poboro­
w ych tak , by „w łaściw y człowiek znalazł się n a  w łaściwym  
m iejscu".

C zynią to w pierw szym  rzędzie w ładze za jm u jące  się 
poborem  i rozdziałem  poborow ych do poszczególnych rodza­
jów  w ojska, na  podstaw ie odpow iednich przepisów  i w y­
tycznych.

Jeśli chodzi o rozw ój fizyczny, n o rm u ją  tę  rzecz przep i­
sy  o kw alifikow aniu  poborowych, przeznaczając ich, za­
leżnie od indyw idualnych cech fizycznych, do różnych ro ­
dzajów  w ojska.

Zdolności in te lek tualne  są  —  przy ty m  podstaw ow ym  
podziale —  b ran e  pod uw agę chyba ty lko  w fo rm ie  stopnia  
w ykształcenia  i zawodu cywilnego. D ane te, często oparte  
na  u stn y m  ty lko zeznaniu poborowego, są  bardzo niepew ­
nym  k ry te riu m . S tanow ią one, jeś li są  praw dziw e, na jw y ­
żej podstaw ę do przydziału  pożądanych ilości t. zw. in te li­
gentów , oraz różnych rzem ieślników  do poszczególnych 
w ojsk  i fo rm acy j.

Zupełnie nie są  w te j czynności poboru b ran e  pod uw a­
gę cechy ch a rak te ru , ponieważ w ykracza to  już zupełnie po­
za ram y  możliwości. Jedyne, co m ogłoby pod ty m  w zglę­
dem dać pew ne w skazówki, to  ew entualna n o ta tk a  o kara ł-



ności sądow ej czy adm in is tracy jn e j. W zględy te  jednak  
nie w pływ ają ani na  określenie p rzydatności do służby w oj­
skow ej wogóle, ani na  przydział do poszczególnych broni. 
O dgryw ać n a to m iast będą dużą rolę p rzy  w yborze np. 
kandydatów  na  podoficerów już w czasie czynnej służby 
żołnierza.

Jako  jeszcze jeden  środek do określenia p rzydatności 
jednostk i do pew nych zadań, d a ją  zdobycze nowoczesnej 
n au k i— b ad an ia  psychotechniczne. B adan ia  te  stosow ane 
szeroko np. w przem yśle, zdały ju ż  swój egzam in także 
i w w ojskach  różnych państw , przede w szystk im  w szybko 
form ow anej arm ii am erykańsk ie j w czasie w ielkiej w ojny.

Poniew aż niepodobna p rze jść  nad  nim i do porządku 
dziennego, należy zastanow ić się ja k  stosow ać je  w w ojsku 
wogóle, a  w w ojskach  łączności w szczególności.

Jak iż  byłby w w ojsku  cel tych  badań?
U ważam , że ty lko  jedno : dać możność ja k  najpew nie j­

szego, szybkiego i możliwie dokładnego poznania w ym ienio­
nych na  w stępie czynników  indyw idualnych jednostk i, kw a­
lifiku jących  ją  do p rzydatności na  określone funkc je  
w w ojsku.

Z kolei d rug ie  p y tan ie : kiedy przeprow adzać badanie 
psychotechniczne? Odpowiedź: w tedy, k iedy zachodzi po­
trzeb a  dokonania właściwego rozdziału jednostek  w edług 
ich przydatności.

P o trzeba  ta k a  zachodzi w w ojsku  k ilkak ro tn ie :
1) po raz  p ierw szy przy  poborze —  kiedy chodzi o roz­

dział poborow ych na różne rodzaje  w ojska,
2) po raz  d rug i po wcieleniu do oddziałów i fo rm acy j—  

kiedy chodzi o rozdział na  ściślejsze specjalności 
w ram ach  danej broni,

3) ew. po raz  trzeci, w czasie trw an ia  czynnej służby, 
przy  w yborze kandydatów  na  różne specjalne ku rsy .



R ozpatrzm y kolejno celowość badania w ty ch  trzech  te r ­
m inach.

B adania  psychotechniczne przeprow adzone przy  pobo­
rze, m iałyby na celu dać w ładzom poborow ym  dodatkow e 
dane do właściwego rozdziału poborow ych na  poszczególne 
rodzaje  w ojska, głównie pod względem  w łaściwości in te lek ­
tualnych. M am w rażenie, że naw et pew ne cechy u s tro ju  
nerwowego, ta k  w ażne w n iek tó rych  działach służby w oj­
skow ej, ja k  lotnictw o, b roń  pancerna, a  także  i łączność, 
m ogą być stw ierdzone przez odpowiednie badania psycho­
techniczne. W ram ach  czynności zw iązanych z poborem  
mogłyby badan ia  psychotechniczne oddać rzeczyw iście du­
że usługi, ta k  ja k  oddały je  w czasie W ielkiej W ojny w a r ­
m ii am erykańsk ie j. —  P o trzeba  właściwego rozdziału po­
borow ych na poszczególne rodzaje  w o jska  w ystępu je  je sz ­
cze w yraźn iej wówczas, gdy konieczność zm usza do szyb­
kiego szkolenia, a  więc np. przy  poborze m łodszych roczni­
ków w czasie w ojny, a  wogóle w tedy, gdy trz eb a  czerpać 
poborow ych z w ielkiego zbiornika, a  czas nagli.

W iadomo, że najw ięcej kłopotu spraw ia  „spraw ied liw y“ 
rozdział-1. zw. in teligen tów  w zględnie fachowców na  po­
szczególne rodzaje  broni i służb, k tó re j to  ka tegorii poboro­
w ych n igdy nie je s t  za dużo, zw łaszcza w pew nych spe­
cjalnościach.

B adaniu  zatem  nie podlegałby ogół poborow ych, lecz ty l­
ko ta k a  ilość posiadających  pew ien cenzus w ykształcenia, 
ja k a  je s t  po trzebna do zapew nienia poszczególnym broniom  
n a jb ard z ie j pożądanych specjalistów  (rad io te legrafiści, 
sygnaliści, k ierow cy pojazdów  m echanicznych, celowniczy, 
kandydaci na  podof. rez. i td .) .

B adania  psychotechniczne przy  poborze, ograniczone co 
do ilości, oraz co do stw ierdzen ia  pew nych tylko, określo­
nych przez zain teresow ane ty m  rodzaje  w ojska, uzdolnień,



byłyby dużą pomocą przy  rozdziale poborow ych po trzeb­
nych różnym  broniom.

N aw et wówczas, k iedyby ogólna ilość poborow ych w k a ­
tegorii pewnego cenzusu w ykształcen ia  by ła  niższa od ogól­
nego zapotrzebow ania w szystk ich  broni, przeprow adzone 
badanie psychotechniczne pozwalałoby proporcjonalnie, lub 
w edług specjalnego klucza, rozdzielić w łaściwie poborowych 
uzdolnionych w pew nych pożądanych k ierunkach . Pobo­
row y, posiadający  w ykształcenie np. 6 k las szkoły po­
w szechnej, uzdolniony w ybitn ie jako  rad io te leg ra fis ta  lub 
posiadający  kw alifikacje  in te lek tualne  na  kierowcę, nie t r a ­
fiłby  przez czysty  przypadek  do piechoty czy saperów , lecz 
tam , gdzie w pełni może być w ykorzystany  i gdzie jego 
szkolenie trw ałoby  możliwie najk rócej.

P rzygotow anie m etod badan ia  pod tak im  kątem  widze­
nia już zaw czasu, w  czasie pokoju, opłaciłoby się s to k ro t­
nie w czasie w ojny.

B adania psychotechniczne, przeprow adzone po wcie­
leniu do oddziału, m a ją  na celu podział na ściślejsze spe­
cjalności w ram ach  danej broni, w celu natychm iastow ego 
p rzystąp ien ia  do szkolenia specjalnego.

Zachodzi py tan ie , czy przeprow adzenie badań  po wcie­
leniu je s t  celowe i jeśli tak , to  ja k  je  przeprow adzać.

Odpowiedzieć na to  py tan ie  m ożna w arunkow o, gdyż 
zależy to  od p rzy ję tego  system u  szkolenia i czasu trw an ia  
służby w ojskow ej, względnie efektyw nego czasu na  szko­
lenie.

P o sta ram  się omówić to na  te ren ie  w ojsk  łączności, j a ­
ko na jbardz ie j bliskim .

W yobrażam  sobie, że szkolić w w ojskach łączności m oż­
na s to su jąc  dwa sy stem y :
—  albo w pierw szym  okresie służby w ojskow ej zrobić z po­

borow ego żołnierza, da jąc  m u konieczny zasób wiado-



mości ogólno-woj skow ych i p rzygotow ując go tak , 
że z czystyną sum ieniem  i św iadom ie będzie mógł złożyć, 
p rzysięgę żołnierską,

—  albo od razu  p rzystąp ić  do szkolenia specjalnego, dając 
rów nocześnie po trzebny  zasób w iadom ości t. zw. ogól- 
no-w ojskow ych, w  potrzebnym  żołnierzowi w. łącz. za­
kresie.
Oczywiście także  i w pierw szym  w ypadku, w  okresie 

w yszkolenia ogólno-woj skowego, m usi się w prowadzić 
w p rog ram  pew ne działy elem entarnego w yszkolenia spe­
cjalnego łączności.

S ystem  pierw szy zasto su jem y  m ając  dość czasu na  
szkolenie, d rug i zaś w tedy, gdy  pew ne specjalności w ym a­
g a ją  dłuższego czasu na  należyte opanow anie i nie m ożna 
sobie pozwolić na  rozpoczęcie specjalnego szkolenia choć­
by  o m iesiąc za późno.

Tak na  podstaw ie w łasnego dośw iadczenia, ja k  i opie­
ra ją c  się na  zdaniach innych oficerów, tw ierdzę, że sto ­
sow anie badań  psychotechnicznych, p rzy  system ie szkole­
n ia  ogólno-wojskowego w pierw szym  okresie służby w oj­
skow ej, je s t  zbędne.

Codzienna obserw acja  szeregow ca w ty m  czasie pozw a­
la przew ażnie bezbłędnie ocenić jego  przydatność  do tak ie j 
czy innej ściślejszej specjalności, a  naw et da je  możność 
pó jść dalej niż to  je s t  w s tan ie  uczynić jednorazow e b a ­
danie psychotechniczne, t j .  poznać jego  indyw idualne ce­
chy cha rak te ru . O kres ten, to  jedno wielkie i ciągłe bada­
nie psychotechniczne i k ry te r ia  osiągnięte  tą  d rogą są  b a r ­
dzo pew ne i dokładne. P isze o ty m  w  Polsce Z bro jnej kpt. 
T. S. L ange w a rty k u le  p. t . : „B adania charak te rów " 
z dn ia  12.V.1936 r . : „N a py tan ie , k tó ra  pracow nia psy­
chotechniczna dać może w ięcej m ate ria łu  do tra fn eg o  okre­
ślenia c h a rak te ru  badanego —  czy naukow e labo ra to rium



psychotechniczne, czy też jed n o stk a  w ojskow a —  p rzypu­
szczam, że nie tru d n o  odpowiedzieć, z pew nością bowiem 
p rak ty k a  życia w ojskow ego da pełn iejszy  obraz".

Jeżeli zważjrmy, że w yniki badania , przeprow adzonego 
naw et w  pierw szym  dniu po wcieleniu, d a ją  się w  p rak tyce  
w ykorzystać  w dużo późniejszym  term in ie , gdy  potrzebne 
dane są  już uzyskane inną, pew niejszą i dokładniejszą dro­
gą, po trzeba i cel badań  psychotechnicznych, p rzy  stosow a­
niu om aw ianego sy s tem u  szkolenia, m ale ją  do zera.

Inaczej sp raw a p rzedstaw ia  się w  w ypadku konieczności 
na tychm iastow ego specjalizow ania szeregowców. Weźmy 
np. w yszkolenie rad io te leg rafistów , w ym agające  doskona­
łego opanow ania w ysokiego tem pa nadaw ania i odbioru 
znaków -M orsa, w szystk ich  finez ji służby ruchu  i nerw ów  
w korespondencji. P o trzebu je  to  —  m oim  zdaniem  —  b ez ­
w zględnie ja k  najdłuższego czasu na  szkolenie, —  w k o n ­
sekw encji zatem  należałoby je  rozpocząć odrazu po w cie­
leniu. W ybór w łaściw ych kandydatów  na  rad io te leg ra fis­
tów  będzie w ty ch  w arunkach  rzeczą bardzo w ażną i nie 
m ożna pom inąć żadnego środka prow adzącego do elim ina­
cji ja k  najlepszych  jednostek . Tu też badanie psychotech­
niczne oparte  na  w łaściw ym  teście, pozw alającym  s tw ier­
dzić w ym agane uzdolnienia, powinno znaleźć sw oje zasto ­
sowanie.

Podobnie p rzedstaw iałaby  się sp raw a w  stosunku  do in ­
nych specjalności, m ających  analogiczne w ym agania  ja k  
rad io telegrafiści.

P o trzeba  badań przed specjalnym i kursam i nie w ym a­
g a  szerokiego om aw iania. J e s t  oczyw iste, że m ogą one od­
dać usługi tam , gdzie na  podstaw ie obserw acji w  czasie 
służby szeregow ca nie m ożna w yrobić sobie zdania o jego 
specjalnych kw alifikacjach . D otyczyć to  może te leg ra f is ­
tów (m orsiści, juziści), mechaników itd.



Łączność

Za zupełnie zbędne uw ażam  w te j ka tego rii badań, ba­
dania  kandydatów  na  podoficerów rezerw y przed ich w y­
słaniem  na  k u rsy  podoficerskie. C h o d z i t u  g ł ó w ­
n i e  o c h a r a k t e r  p r z y s z ł e g o  d o w ó d c y ,  
a zbadanie i poznanie c h a ra k te ru  najpew nie j da się p rze­
prow adzić drogą dłuższej obserw acji. S p rzy ja  tem u ta  oko­
liczność, że przecież nigdy nie posyła się poborowego 
w prost po wcieleniu do szkoły podoficerskiej, lecz okres 
jego  służby w kom panii przed w ysłaniem  na  kurs , trw a  za­
wsze k ilka miesięcy.

Słyszy się często zdania, że badania  psychotechniczne 
d a ją  m ylne oceny. P rzyk łady  „om ylności“ badań  są  m i też 
znane, uw ażam  jed n ak  że powodem tego  je s t  nieosiągnięcie 
jeszcze odpowiedniego poziomu w te j dziedzinie pod kątem  
w idzenia konkre tnych  potrzeb.

Nie m ożna zatem  tak ich  w ypadków  „om ylności“ uw a­
żać za dostateczne podstaw y do zupełnego zdyskredytow a­
n ia  psychotechniki.

Tym  niem niej sądzę, że nie należy w prow adzać psycho­
technik i tam , gdzie inne m etody d a ją , bez s t r a ty  czasu po­
trzebnego  na  badanie, pew niejsze lub w ysta rcza jące  w yni­
ki, albo —  gdyż i tak ie  zdania od en tuzjastów  psychotech­
niki słyszałem  —  oprzeć się w zupełności na  w ynikach b a ­
dań psychotechnicznych i dostosow ać do n ich cały system  
i plan szkolenia.

P rzystąp ien ie  od razu  po wcieleniu do specjalizacji ogó­
łu szeregow ych, naw et p rzy  odpowiednim ułożeniu p ro g ra ­
mów, zapew niającym  także  należne m iejsce jednolitem u 
dla w szystk ich  g ru p  w yszkoleniu ogólno-wojskowem u, w y­
daje  m i się n iekorzystne , choćby dlatego, że badan ia  psy­
chotechniczne na  razie  nie zapew niają  właściwego doboru 
jednostek . Poza ty m  odgryw ać tu  m ogą rolę różne kalku ­



lacje organizacy jne, na  k tó ry ch  szersze tłum aczenie b rak  
m iejsca.

R easum ując  uw ażam , że:
1) B adania  psychotechniczne przeprow adzane z ogółem po­

borow ych po w cieleniu ich daw ałyby w w ojskach  łącz­
ności za mało korzyści, by opłacały koszta  i czas na nie 
poświęcony, ponieważ przy  norm alnym  szkoleniu w cza­
sie pokoju, k ry te r ia  osiągnięte  inną d rogą są  pew niej­
sze dla selekcji poborow ych na  specjalności w ram ach 
w ojsk  łączności.

2) N ależałoby ustalić, jak ie  specjalności w  w ojskach  łącz­
ności w ym agają  specjalnych uzdolnień a zarazem  n a j­
dłuższego szkolenia —  zatem  jak ich  specjalistów  należy 
szkolić możliwie najp rędzej po wcieleniu.

3) Znaleźć ja k  najpew nie jsze m etody badań psycho­
technicznych, w celu stw ierdzenia  tych  uzdolnień.

4) Poddaw ać badaniu  ograniczoną ilość poborowych, w y­
branych  na podstaw ie danych ogólnych (w ykształcenie, 
zawód cyw ilny), i spośród te j ilości dobierać na  podsta­
wie badań  psychotechnicznych najodpow iedniejszych 
dla danej specjalności.
Niezależnie od tego  —  i tu , zdaje  m i się, najw ięcej 

usług  oddałyby badan ia  ogółowi w ojska, należałoby dążyć 
do w prow adzenia badań  psychotechnicznych przy  poborze, 
w celu w łaściwego rozdziału na jbardz ie j w artościow ych lu ­
dzi na  poszczególne rodzaje  w ojska.

M ożnaby w ten  sposób uniknąć s t r a ty  czasu, nakładu 
pracy, a ew entualn ie i oszczędzić sp rzę tu  na niepotrzebne 
szkolenie n ienadających  się.



S P R Z Ę T  ŁĄCZNO ŚCI A R M II F R A N C U S K IE J.

1. Sprzęt teletechniczny.

A p a ra ty  telefoniczne.

R egulam inow ym  a p a ra te m  telefonicznym  w A rm ii 
francusk ie j je s t  model 1916 (spo tyka się w użyciu także 
model 1915) i model 1927. Ten o s ta tn i różni się od poprze­
dnich  m odeli tylko b rak iem  w ib ra to ra  oraz b rak iem  p rzy ­
cisku białego do kontro li linii. C iężar kom pletnego apa­
ra tu  w raz  z dw om a ogniw am i —  7,5 kg.

Is tn ie je  także, model 1932. J e s t  tio a p a ra t  induktorow y, 
zm ontow any w  sk rzynce  z du ra lum in ium . M ikrotelefon, 
w  opraw ie  m etalow ej, je s t  rów nocześnie laryngofonem . 
W  ten  sposób a p a ra t  je s t  dostosow any do rozm ow y w m as­
ce g azo w e j: m ik ro fon  p rzyk łada  się w ów czas do k rtan i, 
poniżej m aski. J e s t  to możliwe dzidki tem u, że m ik ro fon  
je s t  p rzym ocow any do uchw ytu  w  sposób ruchom y. M ikro­
te lefon  zw raca  uw agę sw ym i m ałym i w y m ia ra m i: ś red n i­
ca m ikro te lefonu  je s t  w  przybliżen iu  o połowę m nie jsza  od 
średn icy  m ikro te lefonu  naszego. C iężar a p a ra tu  w raz  
z ogniw am i około 3,8 kg.

Łącznice.

W pułkach b ron i są nadal w  użyciu przew ażnie łączni­
ce E ou tin , n a  4, 8, 12 lub 18 połączeń. Są to  m odele z la t



1916, 1918. Poza tym  is tn ie je  m odel z 1982 r., n a  4 i 8 po­
łączeń, w  skrzynce dura lum in iow ej. Próżnice po legają  na  
drobiazgach , np. um ieszczenie w tyczki w  gniazdku  au to ­
m atycznie podnosi k lapkę z pow rotem  do góry. C iężar łącz­
nicy  na  4 połączenia —  6,8 kg. W  polu s ta w ia  się ją  na 
specjalnym  n iskim  tró jnogu .

Od pułku w  górę używ ane są  łącznice typu  pocztowego 
n a  80 połączeń. Są to  m odele 1916 —  1918. N a szczeblu 
dyw. piech. s to su je  się łącznice zm ontow ane w dostosow a­
nym  sam ochodzie ciężarow ym . Sam ochód ten  służy rów ­
nocześnie do tra n sp o r tu  sp rzę tu  łączności.

T ak  w  ap a ra ta c h , ja k  i w  łącznicach now ych typów  —  
sto su je  się m agnesy  ze sta li, zaw ie ra jące j dom ieszkę ko­
b a ltu ; dzięki pow iększonej w  ten  sposób znacznie indukcji 
m agnetycznej sta li ilość m agnesów  zredukow ano do dwóch 
(daw nie j c z te ry ). Pom im o to, moc indiuktora je s t  znacznie 
w iększa (p raw ie  3 W, daw niej 1 W ). C iężar in d u k to ra  
nowego typu  niewiele przew yższa w agę 1 kg.

Inne  apara ty .

Do n iedaw na  stosow ano t. zw. „fu llerphone“ , a p a ra t  
te leg ra f ii ta jn e j , przeznaczony dla sieci niższego rzędu. 
Z arów no ta jn o ść , j a k  i pew ność d z ia ła n ia  okazała się 
w  p rak ty ce  n iedosta teczna  i obecnie a p a ra t  te n  został w y­
cofany z użytku.

Ma on być zastąp iony  przez a p a ra t zw any „p arleu r 
a  lam pe“ . J e s t  to  g en e ra to r lam powy, m ałej częstotliw ości, 
posiada jący  lam pę dw usiatkow ą. S chem at a p a ra tu  p rzed ­
s ta w ia  ryc. 1. U kład  do korespondencji zaw iera  dw a tak ie  
a p a ra ty , k tó re  m ożna łączyć ze sobą lin ią  jednoprzew o­
dową.

P rzy  kluczu K podniesionym  s ia tk a  S2 (s ia tk a  s te ru -



ją c a )  posiada p o tenc ja ł u jem ny, dzięki połączeniu poprzez 
opór R z b iegunem  u jem nym  b a te r ii żarzen ia . W obec tego 
d rg a ń  lam py nie m a. P rzy  kluczu K naciśn ię tym  s ia tk a  S2 
o trzym uje  p o tenc ja ł dodatn i ( + 4  V ), w obec czego gene­
ra to r  zo staje  wzbudzony. Dzięki jed n ak  zastosow aniu  na  
w yjściu  f i l t ru  dław ikow ego, d rg a n ia  do lini nie dochodzą. 
P rzechodzą n a to m ia s t i d o c ie ra ją  do sia tk i S2 s ta c ji prze-

R y c . 1.

ciw.nej zm iany  po tencjału , w yw ołane przez m an ipu low a­
nie kluczem  nadaw czym . W  ry tm ie  w ięc n ad aw an ia  w zbu­
dza  się g en e ra to r  n a  s tac ji odbiorczej, k tó rego  p rąd  u ru ­
cham ia je j słuchaw kę telefon iczną. C zęstotliw ość p rąd u  
około 1000 o k r/sek . P o tenc jom ierz  P  służy  do nad aw an ia  
sia tce  S, odpow iedniego po tencjału .

Poniew aż w linii nie m a  p rąd u , p rze to  a p a ra t  um ożli­
w ia  zachow anie poufności korespondencji. D ru g ą  jego  za­
le tą  m a być fa k t, że działa  on n aw et p rzy  lin ii p rze rw an e j, 
gdyż pole elektryczne, pom iędzy końców kam i przerw y, 
w ystarcza , aby przekazać  do odb io rn ika  zm iany potencja 
łu. P rze rw y  te  m ogą być natwet rzędu kilku m etrów .

Pow yższy a p a ra t  m a być przeznaczony nie tylko dila 
niższych dowództw, ale także  i dla w yższych, gdzie m a za­
s tąp ić  a p a ra t  m orsa.



P rzew ody.

Z asadniczo w  użyciu są  dw a typy  k a b li : połowy i lek­
ki. P rzew id u je  się tak że  stosow anie kab la  lekkiego jed.no- 
parow ego i dw uparowego. C h a rak te ry s ty k a  ty ch  w szyst­
kich kabli przedstaw iona je s t  w załączonej tab e li.

K abel lekki je s t  stosow any w pułkach b ron i, kabel po­
łowy używ ają  fo rm ac je  łączności.

S p rzę t do budow y linii.

S tosu je  się dw a rodzaje  tyczek do budowy lin ii: tycz­
ki bam busow e dw udzielne, dl. 4 m ; tyczki stalow e k ró tk ie  
(tyczki p iecho ty ), przeznaczone dla pułków  piechoty, tycz­
kę ta k ą  m ożna nasunąć  n a  lufę k a rab in u .

C iężar zw ijaka  do kab la  lekkiego —  3,2 kg.

K abel połowy je s t  n aw ijan y  na bębny średn icy  57 cm, 
szer. 16 cm. Z w ijak  (m odel 1911 r .)  do tego  kaibla posiada 
k sz ta łt żelaznej dw ukólki o ciężarze około 45 kg. W raz 
z bębnem  i kablem  zw ijak  w aży około 90 kg. Siłę pociągo­
w ą stanow i dwóch ludzi. T rzeci uw aża n a  rozw ija jący  się 
k ab e l; w czasie zw ijan ia  ob raca  on bęben przy  pomocy 
korby.

Sposób ro zw ija n ia  lin ij te le fo n iczn ych ') .

In s tru k c je  zezw alają  n a  prow adzenie lin ij po jedyn­
czych tylko w w yją tkow ych  w ypadkach. W zw iązku z tym , 
celem uproszczenia p racy , zarów no kabel połowy, ja k

')  P rzy  okazji opisu Sprzętu teletechnicznego podaję w ogól- 
nym zarysie zasady budowy linij telefonicznych, p rzyjęte w A rm ii 
francuskiej — przyp. Autora.
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i lekki, n aw ija  się często na  bębnach podw ójnie, tak , że 
p rzy  rozw ijan iu  o trzym uje  się od razu  linię podw ójną. Do 
tego celu kabel je s t  naw ijany  na  bębnach w dwóch odcin­
kach, odpow iednio krótszych.

Oba przew ody lin ii podw ójnej są  zaw ieszone n a  podpo­
ra c h  rów nocześnie za pom ocą jed n e j i te j sam ej tyczki.

Jed n ą  i tę  sam ą tyczkę s tosu je  się także i p rzy  rozw i­
ja n iu  lin ii podw ójnej z dwóch bębnów.

B udow a z konia  luib m otocykla nie je s t  stosow ana.
In s tru k c ja  p rzew iduje także stosow anie kab la  polowe- 

go skręconego t. ;zw. eable to rsad e  (dw a odcinki kabla 
op la ta  się jed en  wokół d ru g iego ). Z asięg  je s t  w ów czas 
w  przybliżeniu  dw ukro tn ie  m niejszy .

2. Aparaty sygnalizacji św ietlnej.

W  dyw izji p iechoty  s tosu je  się a p a ra ty  o średn icy  10 
i 35 cm. A p a ra t o średn icy  10 cm, m odel 1928, je s t  udo­
skonaleniem  daw nego a p a ra tu  znanego i u nas, po lega ją ­
cym  głów nie n a  tym , że zam iast ogniw  sto su je  się 
w  nim  prądn iczkę  ręczną, d o sta rcza jącą  p rąd  zm ienny: 
f  =  36 o k r/sek , V =  12 V, I =  0,5 am p, N =  60 o b r/m in . 
C iężar p rądniczk i w raz  ze sk rzynką  —  5,5 kg. A p a ra t 
kom pletny  w aży 10,4 kg. Z asięg : w  dzień —  7 km, w  nocy 
—  10 km . W ydajność 80 słów /godz, (ęlowo =  5 li te r ) .  
A p a ra t ten  je s t  w prow adzony na m iejsce daw niejszych 
ap a ra tó w  14 i 24 cm.

A p a ra t 35 cm w aży około 50 kg. Z asięg : w dzień  —  
10 km, w nocy —  20 km. W ydajność 60 słów /godz.

Oprócz ap a ra tó w  sygnalizacji św ie tlne j, F ran cu z i roz­
ró żn ia ją  a p a ra ty  te leg ra f ii św ie tlne j, różniące się od 
p ierw szych m niejszym  rozsiew em  oraz  w iększą p recyzy j­
nością. Są one przeznaczone dla jednostek  górskich . Is tn ie ­



j ą  dw a typy  tych  ap a ra tó w : 10 cm, o zasięgu w  dzień 
5 km, w nocy —  10 km  i w ydajności 120 s łó w /g o d z .; 24 
cm, o z a s ię g u : w  dzień —  12 km, w  nocy —  25 km i w y­
dajności 120 słów /godz.

A para tem  regulam inow ym  je s t  także heliograf, mo­
del 1909.

3. Środki transportowe oddziałów i form acyj łączności.

W pułkach b ron i stosow ane są  do przew ożenia sprzętu  
teletechnicznego i sygnał, św ietlnej zwykłe dw ukółki typu  
cięższego, n ak ry te  brezen tem . Jeżeli chodzi o fo rm acje  
łączności, to  dla kom panij łączności W. J . p rzew idu je  się 
znaczną liczbę pojazdów  m echanicznych. Do przew ożenia 
sp rzę tu  łączności używ a się także s ta ry ch  ciężkich fu rg o ­
nów, używ anych w czasie w ojny 1914— 18 r.

4. Sprzęt radiotechniczny.

W porów naniu  ze sprzętem  daw niejszym , stosow anym  
niegdyś częściowo i w  naszej a rm ii, rad io s tac je  obecne ce­
chuje  naogół w iększa solidność w ykonania  oraz lepsze do­
stosow anie do w arunków , zarów no jeżeli chodzi o obsługę 
ja k  i t r a n s p o r t  w  polu.

U derza w ielka rozm aitość sp rzę tu , w yn ikająca  zarów ­
no z fa k tu  stw orzen ia  typów  dla różnych szczebli dowo­
dzen ia  i różnych rodzajów  broni, ja k  i z tego powodu, że 
d la próby  s tosu je  się modele o w artośc i jeszcze niezupeł­
nie ustalonej.

Z agadn ien ie  źródeł energ ii w  s ta c jach  polowych sieci 
niższego rzędu zostało rozw iązane w  sposób podany  niżej 
p rzy  opisyw aniu  odpow iedniego typu  s ta c ji.

Rozbudowa; i postęp, dokonany w  zakresie  sp rzę tu  ra -



Ł ączność

diowego w yraźn ie  u w ydatn ia  to  znaczenie, jak ie  w arm ii 
francusk ie j p rzyp isu je  się łączności radiow ej w polu.

N azw y stacy j pochodzą od p ierw szych  l i te r  dw óch w y­
razów  fran cu sk ich : „em ission", „ recep tion" . 1 ta k  sk ró t 
,,E R “ oznacza s tac ję  k o respondency jną ; s ta c ja  nadaw cza 
n ie  p o siada jąca  odb io rn ika oznacza się li te rą  „ E “, s tac je  
odbiorcze nie posiadające  n a d a jn ik a  —  lite rą  „R “ . N um er 
p rzy  skrócie oznacza przeznaczenie stac ji.

R ad io sta c ja  d la  w yższych  dow ództw  —  E  R  13.

Całość zm ontow ana w  jednym , dostosow anym  sam o­
chodzie. O bsługa jed en  podoficer, czterech  te leg rafistów , 
jeden  szofer. Czas ustaw ien ia  k ilka m inu t. Zasięg  m aksy ­
m alny 300 km. Zasięg fa l 560— 3500 m. W ysokość m asz tu  
zm ienna 7 —  10 m . Pod względem  zasilan ia  a p a ra tó w  s ta ­
c ja  je s t  zupełnie sam ow ystarczalna.

R ad io sta c ja  sieci w ew n ę trzn e j d. p. —  E  R  12.

Z m ontow ana częściowo w  lekkich sk rzynkach  d u ra lu - 
m iniow ych ty p u  w alizkow ego o ciężarze n iep rzek racza ją - 
cym  12 kg, częściowo w plecakach. P rzew ożona n a  ja k im ­
kolw iek w ehikule albo przenoszona przez obsługę złożoną 
z 5 łudzi. C iążar całości około 60 kg. Z asięg  .m aksym alny 
20 km, zależny od w ysokości tyczek (od 0,5 do 4 m ), s ta ­
now iących m asz t stacy jny . Z akres fa l 500 —  1000 m. Pod 
względem k o n stru k c ji i zasilania s ta c ja  ta  stanow i w arian t 
opisanej poniżej s ta c ji E  R  17.

R ad io sta c ja  pu łków  broni —  E  R  17.

Różni się od poniżej op isanej s ta c ji E  R  22 tylko w ię­
kszym  zasięgiem  (a n te n a  o w iększej pojem ności końco­



w e j) —  do 15 km  oraz  in n y m  zakresem  f a l : 120 —  220 m. 
Z całego zak resu  fa l w ykorzystu je  się tylko 60 długości 
fa l w skazanych w odpow iednich tabelach  skalow ania (na­
da jn ik a  i odb iorn ika). Innych  fa l używ ać nie wolno. Róż­
nica fa l w /g  częstotliw ości w ynosi około 20 KHz. S tac ja  
je s t  p rzystosow ana ty lko do p racy  te leg raficznej, sy s te ­
m em  simpleksowym .

Ź r ó d ł a  e n e r g i i  n a d a jn ik a  s ta n o w ią :

A. P rąd n ica  ręczna —  w  skrzynce.

B. S krzynka  b a te ry jn a , używ ana w  p rzypadku  uszko­
dzenia p rądn icy .

W s k r z y n c e  z p r ą d n i c ą  zn a jd u je  się, 
oprócz prądnicy , jeden  akum ulato r 4 V, 7 A h (żelazo-ni­
klowy, lub ołowiowy) z elek tro litem  niew ylew ającym  się. 
A kum ula to r ten  służy do żarzen ia  lam p n ad a jn ik a  i od­
b io rn ika . Z am iast ak u m u la to ra  może być stosow ana b a ­
te r ia  ogniw  polow ych o nap ięc iu  6 V. Poza ty m  w sk rzyn ­
ce te j um ieszczona je s t  b a te r ia  anodow a o nap ięc iu  120 V, 
złożona z dw óch b loków : 40 V i 80 V.

W  s k r z y n c e  b a t e r y j n e j  zn a jd u je  się
d ru g a  b a te r ia  ża rzen ia  (akum ula to r, luib ogniw a) oraz 
d ru g a  b a te r ia  anodow a o napięciu  150 V. Jed n a  z pow yż­
szych b a te ry j anodow ych może być używana: do zasilan ia  
lam p odb io rn ika  (80 V ).

A kum ulato r, w  czasie p racy  n ad a jn ik a , zosta je  au to ­
m atycznie  w łączony do p rądn icy , za pom ocą p rostego  m e­
chanizm u, w ykorzystu jącego  siłę odśrodkow ą w iru jącego  
w a łu ; m echanizm  te n  załącza ak u m u la to r dopiero  w tedy, 
gdy tw o rn ik  w iru je  z odpow iednią prędkością. U rządzen ie  
to  zabezpiecza także  przed odw rotnym  p rądem  z akum ula­
to ra , p rzy  zm niejszonej liczbie obrotów . A kum ula to r zasi-



la  lam py odb io rn ika  (p rąd n ica  n ieczynna) o raz  nad a jn ik a , 
spełnia rolę ak u m u la to ra  buforow ego, albo w yrów naw cze­
go. P rąd n ica  (m agneśn ica  z e lek trom agnesów ) dwukole- 
k torow a dostarcza p rąd  niskiego napięcia (V =  5V, I - 
0,6 am p) i wysokiego nap ięc ia  (V  —  250 V, I =  50 m A ). 
Do w ygładzan ia  p rąd u  anodow ego, zastosow ano f i l t r  d ła ­
w ikow y jednoczłonow y, um ieszczony w skrzynce prądnicy . 
Szybkość o b racan ia  korby  p rąd n icy  —  60 o b r/m in .

W przypadku  uszkodzenia p rądn icy , źródłem  napięc ia 
anodow ego są obie b a te r ie  anodow e, łączone do tego celu 
szeregow o. W p rak ty ce  p racu je  się głów nie na  prądnicę.

A n t e n a  składa się z prom ienia długości 10 m, 
um ocow anego poziom o na 2-ch m asztach , z doprow adze­
niem  trzym etrow ym , k tó re  w raz ie  po trzeby może być 
przedłużone. M aszt je s t  u tw orzony  z 2-ch tyczek d rew n ia ­
nych o długości każda około 1,4 m. W ysokość m asztu  
m ożna zm ieniać od 0,5 m  (doczepiając an ten ę  do spec ja l­
nego uchw ytu  n a  tyczce (do 2,5 m ) obie tyczki rozsun ię­
te ) .  P rz y  użyciu p rądn icy  zasięgi w te ren ie  przeciętnym  
są n a s tę p u ją c e :

wysokość a n te n y : 0,5; I; 1,5; 2; 2,5 m
zasięg : 4 6 9 12 15 k m
P rzy  użyciu b a te ry j zasięgi są  m niejsze.
W ysokość an teny  m a być, zgodnie z in s tru k c jam i, u s ta ­

lona  każdorazowio rozkazem  o ficera  łączności. W raz ie  b ra ­
ku  rozkazu  p rzew idu je  się wysokość pól m e tra  dla sieci 
w ew nętrznej pułku piechoty, a także  dla łącznośc i: piecho­
ta , a r ty le r ia  o raz  wysokość 1,5 m —  d la  sieci dow odzenia 
p iechoty i a rty le r ii dyw izyjnej.

A n tena  p racu je  albo z przeciw w agą (kabel w gum ie, 
dl. 12 m ), co m a m iejsce przede w szystk im  w działan iach



ruchow ych, albo na  uziem ienie (okopy, schrony  pod­
z iem ne).

T r a n s p o r t  w  p o l u .  Skrzynki s tacy jne , typu  
w alizkow ego, zaopatrzone w uchw yty, o w ym iarach  n ie­
w ielkich, o ciężarze m aksym alnym  12 kg  —  m ogą być 
przenoszone w  ręku, n aw et na  odległości w iększe, p rzy  
czym obsługa nie po trzebu je  w cale w yzbyw ać się swego 
rynsz tunku  osobistego i bron i, ja k  to m a m iejsce przy  
przenoszeniu  s tac ji na plecach. Poza tym , dzięki n iew iel­
kim  w ym iarom  oraz  solidnem u stosunkow o w ykonaniu , 
m ogą być tran sp o rto w an e  za pomocą dowolnego wehikułu.

R ad iostacja  a r ty le ry js k a  E R  22.

R ad io s tac ja  ta  służy dla łączności dyonu a r t .  (75 i 155) 
z obserw ato rem  a rt .

S tanow i ona w a ria n t s ta c ji E  R 17. C iężar całkow ity 
zm niejszony  —  50 kg. Z ak res  fa l 60 —  130 m. D ostosow a­
n a  do sim pleksow ej ko respondencji te leg raficzn e j i fo ­
nicznej. Z asięg  na  te lefon  6 km, n a  te le g ra f  15 km.

R adiostacja  czołgowa E  R  51, E  R  52.

Is tn ie ją  dw a zasadnicze ty p y : jeden  p racu jący  na  f a ­
lach  k ilkunastu  m  o zasięgu do 2 km, d rug i o zasięgu nieco 
w iększym  p racu je  n a  fa lach  rzędu kilkudziesięciu  m.

R ad iostac ja  ka w a le ry jska  —  E  R  26 ter , E  R  27.

D la kaw ale rii p rzew idyw ane są dw a typy, dostosow a­
ne do p racy  w  m arszu  i na  p o s to ju ; jeden  o zasięgu 60 km  
d ru g i p o n ad  200. W  m arszu  zasięgi o połowę m niejsze. 
S łabsza s ta c ja  dostosow ana do n adaw an ia  kluczem  i fon ią . 
Z m ontow ane w  odpow iednich w ehikułach.



Oprócz w ym ienionych w yżej rad io stacy j, p rzew idu je  
się w  w ojskach  lądow ych stosow anie stacy j u ltra k ró tk o fa ­
lowych, p racu jących  falam i k ilkum etrow ej długości. Od­
pow iednie m odele w  próbach.

R adiostacje  lotnicze.

Is tn ie je  szereg  typów  s tacy j sam olotowych, poczynając 
od sta rszych , kończąc na  now oczesnych s tac jach  k ró tk o fa­
lowych p racu jący ch  dupleksem . K ażdy rodzaj lo tn ic tw a 
posiada  w łasny ty p  stac ji.

Jeś li chodzi o s tac je  lotniskow e, is tn ie ją  nowoczesne 
modele do p racy  w  sieci a rm ii. S tanow ią  one w łaciw ie ru ­
chom ą cen tra lę  radiow ą, oczywiście w m niejszej skali, po­
siad a jącą  dw a n a d a jn ik i: k ró tk o  i długofalow y, zasilane 
bądź g en e ra to ram i, napędzanym i przez siln ik  sam ochodo­
wy, bądź też z sieci p rąd u  sta łego  lub zm iennego ; oraz 
trz y  odbiorniki, w  tym  jeden  rad iogon iom etr. Całość zm on­
to w an a  w  spec ja lnym  sam ochodzie ciężkiego ty p u  z przy- 
czepką. M aszt (d la  nad a jn ik ó w ) t. zw. pneum atyczny  
wznoszący się w  górę pod  w pływ em  pow ie trza  sprężanego 
pom pą, napędzaną przez m ały  siln ik  dw utak tow y.

R adiostacje  odbiorcze.

Są n im i stac je  R 11 i R 15. P ie rw sza  odpow iada n a ­
szej s ta c ji ROD, d ru g a  —  s ta c ji  ROW . S ta c ja  R 11 nie 
je s t  dostosow ana do odbioru w  m arszu , stanow i zresztą  
ty p  nieco p rzes ta rza ły . C iężar całości około 41 kg, ap a ra tu  
z b a te riam i około 11,5 kg. O dbiornik trzylam pow y z lam ­
pam i dw usiatkow ym i. P ra c u je  bądź n a  ram ę w m ontow a­
ną  w odbiornik, bądź na  an tenę  o tw artą . Zasięg  s to sun ­
kowo niew ielki.



O rganizacja  sieci radio, reg. sł. ruchu  radio, sk ró ty ,1).

S tac je  radio  tw orzą w polu sieci zam knięte. W szystkie 
s ta c je  danej sieci p racu ją  więc na jednej i te j sam ej fali. 
Aby ułatw ić i zarazem  zapew nić naw iązanie łączności, sieć 
p rzed  rozpoczęciem norm alnej korespondencji zostaje  do­
kładnie n a s tro jo n a  na  w yznaczoną falę. Dzięki tem u od­
pada m onotonna czynność ob racan ia  pokrętłem  wokoło fa li 
w yznaczonej.

P rzew idu je  się k ilka sposobów s tro je n ia  sieci na  w y­
znaczoną falę. Poniżej je s t opisany n a jb a rd z ie j typow y 
sposób, dotyczący sieci niższego rzędu (s tac je  ER  17).

K ażda sieć posiada stac ję  k ierow niczą, k tó rą  je s t  z re ­
guły  s ta c ja  dow ództw a przełożonego. Do obowiązków je j 
należy nadzorow anie sieci, m iędzy innym i kon tro la  dokład­
ności fa li n ada jn ików  oraz kon tro la  ich m ocy; w  tym  osta­
tn im  p rzypadku  m a ona praw o  nakazać  zm niejszenie mocy. 
O w yznaczonej godzinie s ta c ja  k ierow nicza n ad a je  3 lub 4 
serie  k resek  z p rzerw am i k ilkum inu tow ym i; s tac je  danej 
sieci s t ro ją  sw e odbiorniki, do k tó rych  następ n ie  d o s tra ja ­
ją  falom ierze (typu  absorbcy jnego) w m ontow ane w  stacje. 
W  dalszym  ciągu cło falomier-za d o s tra ja ją  swe n ad a jn ik i.

R ad io stac ja  danej sieci może w  każdej chwili w ejść do 
innej sieci, p rzy jm u jąc  falę  te j o sta tn ie j.

Sieć może być w olna (lib rę ) lub k ierow ana ( d i r ig e ) ; 
w  tym  osta tn im  p rzypadku  każda s ta c ja  m usi uzyskać zgo­
dę na naw iązan ie  łączności z inną  s ta c ją  sieci. Ze względu 
na obcy w yw iad  sposób ten  stosu je  się rzadko i tylko 
w  p rzypadkach  stw ierdzen ia  n ieporządku i b raku  dyscypli­
ny w  korespondencji.

*) P rz y  okazji op isu  sp rz ę tu  rad io  p o d a ję  w  ogólnym  za ry sie  
o rg an iz ac ję  sieci rad io  —  p rzy p . A u to ra .



O środek łączności, zaopatrzony  w rad io stac ję  m a posia­
dać obowiązkowo personel do szy frow an ia  i odszyfrow ania 
te legram ów  w składzie dwóch p isarzy  (w  b rak u  oficerów ), 
specjaln ie  do tego celu szkolonych.

R egulam in służby ruchu  radio , pochodzący z la t daw ­
niejszych, je s t  p rzystosow any tylko do ruchu rad io te leg ra ­
ficznego.

S k ró ty  rad io te leg ra fis ty  są sta łe , nie szyfrow ane w ko­
respondencji. To sarno dotyczy skró tów  (signaux  conven- 
tionnels) dla w szystk ich  rodzajów  bron i oraz skró tów  spe­
c ja lnych  dla poszczególnych rodzajów  bron i (p iechota, lo t­
nictw o, a r ty le r ia  oraz działan ia  kom binow ane w ojsk  lą ­
dow ych i m a ry n a rk i) . Są to w szystko sk ró ty  trzy lite row e 
np. N J  D .gniazdo oporu, X J  Q jes tem  gotów  do a taku , 
Z B C trzecia  b a te r ia  dyw izjonu, Z W Q nie będę mógł roz­
począć ognia o godzinie...1). S k ró ty  dki poszczególnych ro ­
dzajów  bron i rozpoczynają się od różnych lite r.

5. Akumulatory polowe i ogniwa.

A ku m u la to ry  polowe.

R adiostac je  wyższego rzędu s to su ją  w yłącznie akum u­
la to ry  kadm ow o-niklow e w iększej pojem ności. W  rad io ­
stac jach  niższego rzędu stosu je  się do żarzen ia  lam p k ilka 
typów  akum ulato rów  z elek tro litem  stałym , lub też zabez­
pieczonym  od w ylew ania się. W ym agana pojem ność tych 
akum ulato rów  —  7 Ah. N ależą tu  ak u m u la to ry : ,,E le r“ , 
„H y d ra “ , „S. A. F . T .“ , „F u lm en".

A ku m u la to r  ,,E ler“2) .  Był badany  u nas przez b. In s ty  
tu t  R adiotechniczny. W yrab iany  je s t  on przez przedsię­

1) P rzy k ła d y  sk ró tó w  dow olnie ułożone przez a u to ra — przy p . Red.
2) Inż. S. D ierew ianko . Suche a k u m u la to ry  i b a te r ie . P rze g lą d  

W ojskow o-T echniczny  lip iec 1932.— przy p . A u to ra .



biorstw o te j sam ej nazw y, jako  ak u m u la to r ża rzen ia  i ano­
dow y (80 V ). S tosu je  się w w ojsku od kilku lat, jak o  aku­
m u la to r żarzen ia  (i zarazem  buforow y) w s tac jach  E R  12, 
E R  17, E R  22. P osiada  te sam e elem enty składowe, co 
zwykły ak u m u la to r ołow iow y; różnica polega na  zastoso­
w aniu do w yrobu p ły t m asy  czynnej o dużej porow atości, 
dzięki czemu uzyskano pow iększenie pojem ności, oraz na 
unieruchom ieniu  e lek tro litu  za pom ocą specjalnej substan ­
cji (silice g ela tineuse). Całość zam knięta  w naczyniu ebo­
nitow ym , k tó re  um ieszcza się w ochronnym  pudelku m e ta ­
lowym. Z alety  tego ak um ula to ra  —  w edług danych firm y , 
a także  in s trukcy j w ojskow ych —  m ają  być n astęp u jące : 
znacznie w iększa (3 razy ) pojem ność w stosunku do aku- 
m ulo tora  zw ykłego tak ie j sam ej w agi i ob ję tośc i; całkow i­
te zabezpieczenie przed w ylew aniem  e le k tro litu ; bardzo 
m ały opór w ew n ę trzn y ; p rąd  ładow ania i w yładow ania 
może być znacznie w iększy od norm alnego (naw et w yłado­
w anie zupełne, p rzy  zw arciu zacisków, je s t n ieszkod liw e); 
p ły ty  nie u leg a ją  zasiarczeniu .

A ku m u la to r  ,,H ydra". F irm a  ta , oprócz akum ulatorów  
zw ykłych z elek tro litem  płynnym , w y rab ia  rów nież dla ce­
lów w ojskow ych akum ulato ry  z elek tro litem  stałym .

K o n stru k c ja  ak um ula to ra  p rzedstaw ia  się n as tępu jąco : 
k ra ta  ołow iana (bez an tym onu) w  postaci płytkiego pudeł­
ka, w ypełniona je s t  m asą czynną; k ra ta  z obu stro n  je s t 
zam knię ta  p rzy k ry w k ą  celuloidową, dziurkow aną, mocno 
p rzy legającą  i zapobiegającą w ypadaniu  m asy. E lek tro ­
lit u tw orzony je s t  z rodzaju  żelatyny, nasyconej w odnym  
roztw orem  kw asu siarkow ego. Całość um ieszczona w n a ­
czyniu ebonitow ym , k tó re  je s t  zaopatrzone w  w ydrążony 
korek, w ypełniony w ew n ątrz  m asą, p rzypom inającą  w atę, 
zapobiegającą ew entualnem u w yprysk iw an iu  kw asu  (gdy 
nalano za dużo p łynu lub  też przy  końcu ładow an ia ). Gazy



z łatw ością p rzed o s ta ją  się przez tę  m asę. T rw ałość —  
500 ładow ań i w yładow ań (około 10 la t) . M ogą być w y­
ładow ane do zera. Ładow anie, naw et w  k ierunku  odw rot­
nym , m a być nieszkodliwe. N ie pod legają  zasiarczen iu  n a ­
w et p rzy  w yładow aniu  poniżej 1, 8 V. O dznaczają się m a­
łym  sam ow yładow aniem . Spraw ność pojem nościow a 80% , 
energ ietyczna 70— 75% . O pór w ew nętrzny  stosunkow o
duży, około 0,8 oma. Podobnie ja k  ak u m u la to r ,,E le r“ , 
w ym aga dolew ania tylko wody.

U derza duża różnica pom iędzy norm alnym  prądem  ła ­
dow ania i w yładow ania (n p .I ład =  1 A, Iwył =  b>2 A ). C ha­
rak te ry sty czn ą  cechę, stanow iącą  pew ną wadę, je s t  także 
konieczność ładow ania i w yładow ania prądem  nie­
w ielkim  w stosunku  do pojem ności, inaczej bowiem znacz­
n ie  obniża się spraw ność. M uszą one być m agazynow ane, 
podobnie ja k  akum ulato ry  ,,E le r“ , w raz  z elektro litem  w e­
w nątrz . N adm ierny  p rąd  ładow ania nie ty lko obniża po­
jem ność, ale także pow oduje zniszczenie m asy un ie ru ch a ­
m iającej e lek tro lit. S tra ta  pojem ności po rocznym  m aga­
zynow aniu m a w ynosić tylko 40% . W ystarcza jedno n a ła ­
dow anie na  rok  m agazynow ania.

A kum ulato ry  4 V o pojem ności 4 A h są  stosow ane 
w rad io s tac jach  E R  12, E R  17, E R  22 —  jak o  źródło ża­
rzenia.

Poza ty m  akum ulato ry  tego typu  o napięciu  2 V, po jem ­
ności 60 A h są stosow ane przez M. P . i T. jak o  b a te r ie  m i­
krofonow e do ap a ra tó w  telefonicznych na  p row incji, p rzy  
czym w ym iana akum ulatorów , celem naładow ania, odbywa 
się co 10 miesięcy.

A kum ulato ry  ołowiowe z elek tro litem  płynnym  te j f i r ­
m y m a ją  być odporne na  zw arcie, trw a jące  naw et 24 go­
dziny.

A ku m u la to r  „F ulm en“. B iorąc pod uw agę, że akum u­



la to r  ze sta łym  e lek tro litem : 1) posiada znaczny stosunko­
wo opór w ew nętrzny ; 2) m niejszą pojem ność na  1 kg  m a­
sy czynnej; 3) w ym aga pew nej ilości wolnego elektro litu , 
inaczej bow iem  pojem ność obniża się nadm iern ie  —  firm a  
„F u lm en" opracow ała typ  ak um ula to ra  polowego z e lek tro ­
litem  płynnym , zabezpieczonym  całkowicie od w ylania. 
Około elek tro litu  je s t za trzym yw ane przez porow atą  
m asę czynną p ły t oraz przez sep e ra to ry  (ebonit porow a­
ty ) .  W  razie  przew rócenia  dnem  do góry, resz ta  płynu 
spływ a do zbiornika, umocowanego do pokryw y akum ulato ­
ra . Pojem ność tego zb io rn ika je s t  w iększa od objętości 
te j resz ty  płynu. W ew nątrz  zb io rn ika zn a jd u je  się długa 
ru rk a , połączona jednym  końcem  z korkiem  akum ulato ra , 
na  d rug im  zaś końcu je s t  zaopatrzona w niew ielki otw orek. 
D ługość te j ru rk i je s t  taka , że naw et, gdyby w szystek wol­
ny e lek tro lit w  razie  w yw rócenia sp łynął do zbiornika, to 
i w ówczas o tw orek te j ru rk i zn a jd u je  się nad  poziomem 
płynu. Sposób te n  m a całkowicie zabezpieczyć przed w y­
prysk iw an iem  elek tro litu  na  zew nątrz , pod w arunkiem , że 
poziom płynu je s t  odpow iedni.

W adę tego sposobu stanow i w zrost objętości akum ula­
to ra  z powodu obecności w ew nętrznego zb iornika o m niej 
więcej 50% . W ysokość p ły t sięga bow iem  tylko do połowy 
wysokości naczynia, resztę  za jm u je  zbiornik . C iężar aku ­
m u la to ra  —  4 V, 7 Ali —  wynosi około 1,85 kg. W ym ia­
ry : 125 X  85 X  65 mm . N aczynie ebonitowe.

A ku m u la to r  „S. A . F. T .“ K onstrukcy jn ie  biorąc, aku ­
m u la to ry  te różn ią  się od naszych akum ulatorów  typu  R O 
D tylko in n ą  budow ą korka , w k tó rym  zam iast p ierścieni 
gum ow ych, zabezpieczających przed w ylew aniem  płynu, 
zastosow ano zaw ory w postaci kulek ze sprężynką.

A kum ulato ry  ołowiowe ze sta łym  elek tro litem  są także 
w yrab iane  przez firm ę  akum ulato row ą „D in in“ (4 V, 12



A h, i 25 A h ). N aczynia celuloidowe, opór w ew nętrzny 
około 1 oma, w rażliw y na zw arcie. W yrab iany  do odbior­
ników  w alizkow ych. W w ojsku nie je s t używ any.

O gniw a polowe.

O gniw a  „ E le r“ ') .  Są to  ogniw a nalew ne ty p u  le- 
klanszow skiego, (ryc. 2 ), używ ane, jako  b a te r ie  anodowe 
(odbiornika, n ad a jn ik a) w s tac jach  przenośnych (E R  17, 
ER  22, E R  12, R 11). S tosu je  się k ilka typów , zestaw io­
nych w załączonej tabelce. O dznaczają się one znaczną po-

Ryc. 2.

jem nością (3 razy  w iększą) w porów naniu z innym i ba­
te r iam i; opór w ew nętrzny  je s t  znacznie m niejszy  (około 
5 razy ) ; m ogą być m agazynow ane przez czas bardzo długi, 
gdyż nie podlegają  działaniu wilgoci pow ietrza. U m ie­
szczone w skrzynce ebonitow ej.

O gniw a „H ydra".

U żyw ane do ap a ra tó w  telefonicznych i łącznic, a  takżc- 
jak o  b a te r ie  żarzen ia  w  rad io s tac jach  przenośnych (ER

1) Inż. S. P ie re w ian k o . Suche ak u m u la to ry  i b a te r ie . P rzeg ląd  
W ojskow o-T echniczny  lip iec  1932 —  p rzy p  A u to ra .



17, ER  22). Są to  ogniw a nalewne, typu  leklanszow skiego, 
składane, o budow ie p rzedstaw ionej n a  ryc. 3. E lem enty  
składowe ogniw a umieszczone w naczyniu ebonitowym . 
P ły ta  z e lek tro litem  je s t  u tw orzona z nakrochm alonego

C y n k  E le k tro l it  suchy  W ęgie l /  d c p o h ry -
r  u  to  re m

R yc . 3.

rzadkiego płó tna, przesyconego salm iakiem . P ły ta  ta , po 
złożeniu ogniw a i na lan iu  wody, rozpuszcza zaw arty  w n iej 
sałm iak, sam a zaś s ta je  się papkow atą  m asą, k tó ra  pęcz­
n ie jąc , u n ierucham ia  elek trody  i w  ten  sposób zapobiega 
w ypadaniu  ich z ogniw a. Całość nak ry w a  się specjalnym  
wieczkiem.

Poniew aż w  m agazynie części składowe ogniw a p rze­
chow uje się oddzielnie, p rzeto  m agazynow anie może trw ać  
czas n ieograniczony.

Is tn ie je  rów nież typ  ty ch  ogniw , w k tórych , jako  n a ­
czynie, je s t w ykorzystana  e lek troda  cynkowa.

O gniw a pojedyńcze są  stosow ane dla celów te le techn i­
cznych. O gniw a w b a te r ia ch  po trzy  lub cztery  sztuki, 
umieszczone w  specjalnych  sk rzynkach  ebonitow ych, są 
stosow ane w  a p a ra ta c h  sygnalizacji św ietlnej oraz w r a ­
d ios tac jach  przenośnych.



Tabela 
przedstaw

iająca 
ogólne 

charakterystyki 
poszczególnych 

typów
ognite 

francuskich.



Inne  ogniwa.

O prócz opisanych, s tosu je  się także ogniw a składane, 
w  k tó ry ch  m a te ria łem  absorbcy jnym  je s t  w ata , umieszczo­
na  pom iędzy elektrodam i przy  sk ładan iu  ogniw a. Po zło­
żeniu, nalew a się silnego roztw oru  salm iaku, k tó ry  przez 
w atę  zostaje  w chłonięty ; n ad m ia r p łynu w ylew a się. N a­
stępnie  ogniwo zalew a się w a rs tw ą  p a ra f in y , w  k tó re j ro ­
bi się otw ory, celem w yprow adzenia gazów.

N a js ta rsz e  modele w szystk ich  w yżej opisanych ogniw 
pochodzą z 1928 roku.



K IL K A  UW AG O W SPÓ Ł C Z E SN E J PR O D U K C JI 
U R Z Ą D Z E Ń  RA D IO W Y CH .

W stęp.

W produkcji u rządzeń  rad iow ych  n iezm iern ie  w ażną 
ro lę o d g ry w a ją :

—  t e r m i n  w y k o n a n i a  różnego rodza ju  u rzą ­
dzeń w  zależności od ich typu  i ilości jednorazow o w y ra ­
b ianych  jednostek , oraz

—  u d z i a ł  r o b ó t  p o s z c z e g ó l n y c h  
w a r s z t a t ó w  fab rycznych  w ogólnej p rodukc ji d a ­
nego w yrobu, obliczonej procentow o na  jed n ą  sztukę p ro ­
dukow anego urządzen ia.

Z agadn ien ia  te  ta k  ak tua lne  dla k o n s tru k to ra  i w ażne 
d la  p ro jek tu jąceg o  now e ty p y  u rządzeń  rad iow ych  o raz  
d la  fachow ców  za trudn ionych  p rzy  ich eksp loatacji —  n ie ­
w ątp liw ie  za in te re su ją  też znaczną część czytelników  P rz e ­
g lądu1).

1) Z p u b likacy j z ag ran iczn y ch  n a  n in ie jszy  te m a t n a leży  w y ­
m ienić  m. in. k siążkę  inż. Żylińskiego p t. „T iechno łog iczesk ije  p roce­
sy w  p ro izw odstw ie  ra d io a p a ra tu ry “ (P ro c esy  technolog iczne  p rzy  
p rodukc ji u rząd zeń  rad io w y ch ). A u to r  będąc w iced y rek to rem  jed n e j 
z w iększych  w y tw órn i rad iow ych  w  L e n in g rad z ie , p rócz w yników  
o p a rty ch  na  w łasn e j p rak ty ce , podaje  d ane  o trzy m an e  p rzez  n iego



Ażeby m óc ła tw o  orien tow ać się  w  dziedzinie w a ru n ­
ków produkcji i k a lku lac ji jak ichko lw iek  u rządzeń  rad io ­
wych, należy przede w szystk im  usta lić  i zapoznać się  z n a ­
stępu jącym i p o jęc iam i: 1) jak iego  typu  je s t  b ad an a  p ro ­
dukcja  (m asow a, se ry jn a , pojedyncze sz tu k i), 2) n a  jak ie  
e tapy  dzieli się p raca , k tó rą  m usi w ykonać w y tw órn ia  
przy  odpow iednim  typ ie  p rodukcji danego urządzen ia  r a ­
diowego i ja k i  je s t  udział w nich poszczególnych w a rsz ta ­
tów  fabrycznych , i w reszcie 3) ile czasu w ym aga w  da­
nych  w aru n k ach  każdy z e tapów  produkcji.

Podział urządzeń  rad iow ych  w  zależności od rodza ju  
zastosow anej produkcji.

Z p unk tu  w idzen ia  w arunków  rynkow ych  i przeznacze­
n ia  (rodza j p racy ) oraz określonego tym i dw om a czynni­
kam i system u produkcji dzielim y w szystk ie spotykane 
obecnie u rządzen ia  rad iow e na  trz y  klasy, a m ianow icie:

1) U rządzenia radiofoniczne odbiorcze w ykonyw ane 
w yłącznie m asow ym  lub se ry jnym  (duże serie) system em  
p rodukcji w dużych ilościach (tysiące i dziesiątk i lub n a ­
w et setk i tysięcy sz tu k ). O dznaczają się one w iększą lub 
m nie jszą  p ro s to tą  budow y i w ykonania.

2) U rządzen ia  nadaw czo-odbiorcze o m alej lub śred ­
niej mocy, u rządzen ia  odbiorcze do rad iokom unikacji h an ­
dlow ej oraz u rządzen ia  specjalne (sam olotow e, okrętow e 
itp .) i pom iarow e (falom ierze, g e n e ra to ry  wzorcowe, uk ła­
dy m ostkow e itp .) . P rzy  w ykonyw aniu  tego rodza ju  u rzą-

p rz y  dok ładnym  b a d an iu  procesów  p ro d u k c ji dużych f irm  rad io w y ch : 
fran c u sk ie j L es V alo is, n iem ieck iej T e le fu n k en  i a m ery k ań sk ie j 
RCA. —  C iekaw e a r ty k u ły  n a  te n  te m a t d rukow ało  rów n ież  a m e ry ­
k ańsk ie  czasop ism o E lec tro n ic s  —  przyp . A u to ra .



dzeń s to su je  się zazw yczaj system  se ry jn y  (w iększe lub 
m ałe serie  na  k ilkadziesią t lub k ilkanaście sz tu k ). O dzna­
cza ją  się one bardz ie j skom plikow aną budow ą i w ym aga­
j ą  w iększej p recyzji w w ykonaniu  oraz lepszych m a te ria ­
łów.

3) T rzecią  g rupę  stanow ią  n ad a jn ik i rad iow e o dużej 
mocy, w ykonyw ane zazw yczaj w ilości k ilku  sz tuk  lub na­
w et jak o  pojedyncze obiekty. Cechą cha rak te ry sty czn ą  
u rządzeń  te j klasy  je s t  bardzo  skom plikow ana k o n stru ­
k c ja  i duża ilość b. złożonych części składow ych zasadn i­
czych i dodatkow ych (daleko posun ię ta  au to m aty zac ja  
i sy g n a lizac ja ), um ieszczonych przew ażnie  w  bardzo o g ra ­
niczonej p rzes trzen i (s tąd  tru d n o ść  m o n tażu ). M ateria ł 
i w ykonanie m usi być p ierw szorzędne. S tosow any byw a 
w ty m  w ypadku w yłącznie indyw idualny  (każda sztuka 
z osobna) system  produkcji i m ontażu. W ykonanie poleca 
się ty lko w ysokow ykw alifikow anym  robotnikom .

W tym  m iejscu  należy zaznaczyć, że do ogólnych cech 
charak te ry zu jący ch  u rządzen ia  rad iow e trzeb a  zaliczyć 
bardzo  dużą ilość m nie j lub w ięcej skom plikow anych częś­
ci składow ych, ciąg łą  zm ienność (z roku  n a  rok ) typów  
ta k  całości u rządzen ia  ja k  i poszczególnych jego  elem en­
tów  oraz zm ienność stosow anych m a te ria łów  k o n stru k ­
cyjnych.

W łaściw ości te  n ie pozw ala ją  w prow adzić określonych 
typów  (norm alnych , s ta n d a rtó w ) zarów no' d la . całości 
urządzeń, ja k  i dla części składow ych, ja k  to  m a m iejsce 
w  p rodukcji urządzeń  p rąd u  silnego luib tele technik i. P ro ­
dukcja  u rządzeń  rad iow ych  w ym aga więc w iększej ilości 
w ykw alifikow anych  robotników , a  zatem  je s t  naogól 
d roga.



Poszczególne etapy  produkcji.

W spółczesna p rodukcja  każdego urządzen ia  radiow ego 
dzieli się na szereg  etapów , poczynając od pow stan ia  po­
m ysłu u k o n s tru k to ra , aż do w ypuszczenia p ierw szej serii 
na rynek . E tap y  te  należy rozpa trzyć  szczegółowo w „n a ­
tu ra ln e j"  kolejności. A naliza p rzeb iegu  teoretycznego  p ro ­
dukcji m asow ej, —  ja k o  n a jb a rd z ie j Ogólnej, pozwoli n a j­
lepiej zdać sobie sp raw ę z całokształtu  zagadnien ia . Co 
się tyczy pozostałych typów  produkcji (se ry jn y , po jedyn­
cze sz tu k i) , to p ierw sze ich s tad ia  nie różn ią  się p raw ie 
zupełnie od produkcji m asow ej.

A  więc, gdy k o n s tru k to r danej fab ry k i obmyśli p ro jek t 
nowego w yrobu (w  ty m  w ypadku u rządzen ia  radiow ego) 
i uzyska zasadniczą zgodę dyrekcji fab ry k i na  jego  p ro ­
dukcję, wówczas labo ra to rium  fabryczne przeprow adza 
badan ie  elem entu, k tó ry  będzie podstaw ą nowego urządze­
nia. N a p rzykład  jeżeli będzie rozpoczęta p ro d u k c ja  kon­
densa to rów  ze sta łym  d ielek tryk iem  nowego typu, to  bada 
się w łasności e lek tryczne, m echaniczne, term iczne, che­
m iczne itd. nowego d ie lek tryku . Jednocześnie k o n stru ­
k to r op racow uje szkice now ego w yrobu (kondensa to ra ) 
i oddaje  je  w ydziałow i m odelowem u dla zrobienia  modelu. 
G otowy m odel (k o n densa to r) poddaje  się dokładnym  
w szechstronnym  badaniom , k tó re  u ja w n ia ją  cechy i w łaś­
ciwości w yrobu. N a podstaw ie tych  badań  w prow adza się 
popraw ki ulepszające w łaściwości obiektu, jego k o n stru ­
kcję i up raszczające przyszłą m asow ą produkcję. N a­
stępnie  w ykonyw a się rysunk i w arsz ta tow e ulepszonego 
i popraw ionego modelu, u sta la  się rodzaj potrzebnego m a­
te r ia łu  surow ego i jego  ilość, oraz ilość i rodzaj części 
składow ych —  półfab rykatów , z podziałem  na te, k tó re  na­
leży nabyć w  gotow ym  stan ie  z innych fa b ry k  oraz na te,



k tó re  w ykona się we w łasnych  w arsz ta tach , i w  zw iązku 
z tym  określa  się rodzaj narzędzi pomocniczych, k tó re  
trzeba  w ykonać dla przyszłej p rodukcji (np. sztance, m a­
tryce, klucze, specjalne uchw yty  itp .) . W reszcie opraco­
w uje się podział p ra c  i te rm in y  w ykonania  d la poszcze­
gólnych w arsz ta tów , w yb iera  się system  m ontażu  i b ada­
n ia  w yrobów  itp . —  wogóle opracow uje -się szczegółowy 
p lan  przyszłej m asow ej p rodukcji.

R ównocześnie z -układaniem p lanu  robi się zam ów ienia 
na  zew nątrz  (surow ców  i p ó łfab ryka tów ) i puszcza się 
na  w a rsz ta t narzędziow y ry sunk i przyszłych  narzędzi dla 
ich w ykonania.

D alszy e tap  p racy  stanow i w ykonanie części składo­
w ych produkow anego urządzenia  (np. osi, łożysk, p ły tek  
kondensato ra  itp .) . Ju ż  przy  w ykonyw aniu  części składo­
w ych zaczyna wchodzić w  g rę  kw estia  b adan ia  wyrobów, 
a  zatem  m uszą być ju ż  przygotow ane u rządzen ia  do badań. 
Jeżeli p ro d u k c ja  m a być ekono-miczn-a i w y dajna , to  m usi 
ona daw ać ja k  n a jm n ie j w yrobów  n iezda tnych  do użytku 
bez pew nych dodatkow ych popraw ek, t j .  n iew łaściw ie po­
łączonych, źle zm ontow anych lub zgoła n ieodpow iadają- 
cycli podstaw ow ym  w ym aganiom  (w arunkom ) staw ianym  
danem u urządzeniu  radiow em u.

A żeby osiągnąć ten  cel p rzep row adza  się ścisłą kon­
tro lę  od początku do końca p rodukcji na  każdym  z je j 
etapów , czyli poczynając od bad an ia  -surowców -i pó łfab ry ­
katów  nadsy łanych  z poza fab ry k i do m agazynu , a  kończąc 
n a  b ad an iu  całości u rządzen ia . K ażda z części składow ych 
po je j w ykończeniu, a  bardz ie j zło-żon-e n aw et i w  czasie 
w ykonyw ania, m usi być poddaw ana badaniom  kon tro l­
n y m ; to  sam o m a m ieć m iejsce przy  m ontażu ogólnym.

A zatem  na  w a rsz ta tach  w  odpow iednich punk tach  
(p rzy  m asow ej p rodukcji co 4 —  5-te sitoisk-o robocze) roz­



m ieszczone są  s to isk a  kon tro lne  zaopatrzone w odpow ied­
nie u rządzen ia  badaw czo-pom iarow e, pozw alające od razu  
w ykryw ać błędy k o n stru k c ji lub m ontażu i um ożliw iające 
natychm iastow e ich usunięcie (ryc. 1). J a k  w idać z po­
wyższego należy te  op racow anie sieci punktów  k o n tro l­
nych przy  p rodukcji u rządzeń  radiow ych, k tó re  ja k  wy-

1 Z 5 4

Zamówienie 
surowce*  
i oćifabrykatów

Piano wania 
produkc ji

W

Ryc. I.
Poszczególne etapy masowej produkcji urządzeń radiowych.

żej zaznaczono m a ją  zazw yczaj dużo n ie raz  bardzo  skom ­
plikow anych części składow ych, je s t  jednym  z najg łów ­
niejszych zagadnień  te j p rodukcji. N iew ykrycie błędu 
w jed n e j z części w  odpow iednim  czasie może uczynić n ie ­
zda tną  do uży tku  całą w ykonyw aną iserię lub un ierucho­
mić dalszą p rodukc ję  n a  dłuższy czas, co pow oduje zw ię­
kszenie kosztów  produkcji.

Gdy p rodukc ja  części sk ładow ych  dla p ierw szej serii 
je s t  na ukończeniu, zaczyna się je j m ontaż, po skończeniu 
k tórego  gotow e urządzen ie poddaje  się szczegółowym p ró ­
bom i badaniom . P rzy  próbach ty ch  znowu u w y d atn ia ją



się ew entualne b rak i k o n stru k cy jn e  i dalsze w łaściwości, 
m ające  znaczenie ta k  d la  p racy  ja k  i dla p rodukcji u rz ą ­
dzenia. W  razie  po trzeby  w prow adza się odpow iednie 
zm iany, k tó re  zaznacza się na  rysunkach . Po tych  uzupeł­
n ien iach  w ypuszcza się d ru g ą  serię  p róbną i dopiero  po 
je j w ykonaniu  i dokładnym  zbadaniu  opracow uje, się o sta ­
teczny p lan  m asow ej p rodukcji, u sta la  się t. ziw. „w zorzec 
p ro d u k c ji"1) i u ru ch am ia  się tę  o s ta tn ią  (ryc. 1).

C zasam i n iek tó re  w iększe f irm y  w ykonyw ają  p rzy  b a r­
dziej skom plikow anych urządzen iach  i trzec ią  se r ię  p rób­
ną. P rzy  p rodukc ji se ry jn e j (m ałe se r ie )  w szystk ie zm ia­
ny i udoskonalenia s ta r a ją  się w ypróbow ać na  modelu. 
P rzy  w ykonyw aniu  zaś pojedyńczych sz tuk  (duże n a d a j­
n ik i) p ierw szy  ob iekt służy i jak o  model i jak o  se r ia  p rób ­
na, wobec czego ulega on czasam i k ilkak ro tnym  przerób­
kom.

Z powyższego w idać ja k  bardzo m ogą się różnić m ię­
dzy sobą ze względu na koszty w ykonania , w łaściw ości 
trzech  rozp a try w an y ch  system ów  produkcji.

Poróiurumie System ów  produkcji.

T rzy  rozpa tryw ane  podstaw ow e system y p rodukcji 
różn ią  się m iędzy sobą przede w szystk im  kosztem  w yko­
n an ia , p rzypada jącym  na  w yprodukow aną jednostkę . Rze­
czywiście, przy  produkcji m asow ej czynności robotn ika

x) Jako „wzorzec produkcji" m usim y tu  rozumieć ostatecznie
i wszechstronnie wypróbowany, zmieniony i ulepszony model, posia­
dający opracowane rysunki, sposób wykonania i system  produkcji 
odpowiadający w zupełności w szystkim  wym aganiom  staw ianym  da­
nemu urządzeniu radiowemu. W zorzec produkcji używany je s t w dal­
szym toku produkcji dla spraw dzenia i porównania wyrobów tegoż 
typu. — przyp. A utora.



przy  w ykonyw aniu  i m ontażu  są b. p ro s te  p raw ie  m echa­
niczne, a  to  dzięki z góry  opracow anem u., opartem u  n a  d o ­
św iadczeniu  planow i p rodukcji. R obotnik  p rzy  tym  syste­
m ie może być m ałow ykw alifikow any, a zatem  tan i. P rzy  
se ry jn e j p rodukcji (m ałe se rie ) m ogą zachodzić pew ne 
zm iany podczas p rodukcji i m ontażu (b ra k  z góry  u sta lo ­
nego szczegółowo p lanu  p ro d u k c ji) , a  w ięc trz eb a  mieć 
w ięcej w ykw alifikow anych, czyli droższych robotników . 
Co się tyczy zaś produkcji pojedynczych sztuk  n a d a jn i­
ków o dużej mocy, gdzie p rzy  w ykonaniu  i m ontażu w o­
bec znacznie w iększego skom plikow ania u rządzen ia  po­
trzebne je s t  duże uśw iadom ienie, a  zatem  i odpowiedzial­
ność w ykonyw ujących osób, to  tu  m ożna za trudn iać  tylko 
w ysokcw ykw alifikcw anych , t j .  d rog ich  robotników .

Poza tym  p ro d u k c ja  se ry jn a  i pojedynczych sztuk  u rz ą ­
dzeń radiow ych (a p a ra tu ra  handlow a, spec ja lna  i duże 
n ada jn ik i) różnią się od p rodukcji m asow ej radiofonicz­
nych odbiorników  lepszym  ga tu n k iem  używ anych do kon­
s tru k c ji m ate ria łó w  (w ysokow artościow e m a te ria ły  izo­
lacy jne), bardziej s ta ran n y m  i p recyzyjnym  w ykonaniem , 
n ie raz  b ard z ie j surow ym i w arunkam i technicznym i w yko­
nan ia , u tru d n ia jący m i kon stru k c je  i m ontaż (m ałe w y­
m ia ry  zew nętrzne, szczelność, odporność n a  w strząsy  m e ­
chaniczne itp .) i w reszcie w iększą ilością gotow ych części 
składow ych sp row adzanych  z poza fab ry k i. To o sta tn ie  
je s t podyktow ane zwykle kalku lac ją , albow iem  lepiej opła­
ca się sp row adzać skom pletow ane pojedyncze części sk ła­
dowe z innej fab ryk i, w yrab ia jące j je  masowo, niż robić 
u siebie w w arsz ta tach . Liczbowo cena pó łfabrykatów  i su­
rowców sprow adzanych z zew nątrz  p rzy  produkcji mało 
i średnio se ry jn e j w ynosi około 40%  ogólnych kosztów  
w łasnych danego w yrobu. N ależy w ym ienić tu  jeszcze je ­
dną właściwość p rodukcji dużych nadajn ików ; w ym aga



ona na jednostkę  kosztów  w iasnych 2 —  3 razy  w iększej, 
niż przy p rodukcji m asow ej odbiorników  radiofonicznych, 
pow ierzchni dla p rodukcji i badan ia  (duże hale m ontażo­
we i badaw cze).

M ontaż.

Zę względu n a  swe doniosłe znaczenie p rzy  produkcji 
u rządzeń  rad iow ych  (pochłan ia  około 30%  ogólnej robociz­
n y ) 'i  różnorodność stosow anych  system ów , proces m on ta ­
żu w ym aga bardziej szczegółowego i dokładnego rozpa­
trzen ia . S potykam y obecnie w  fab ry k ach  rad io technicz­
nych trz y  zasadnicze sposoby m ontażu.

1) M o n t a ż  p o j e d y n c z y c h  s z t u k ,  
p rzy  k tó ry m  w szystk ie czynności w ykonyw a jeden  robo t­
n ik  (m ałe p ro s te  w yroby) lub też określona g ru p a  ro b o tn i­
ków  (duże jed n o s tk i skom plikow ane). System  te n  c h a ra ­
k te ry zu je  stosunkow o w olny p rzeb ieg  robó t i d roga  robo­
cizna, gdyż m u s i być użyty  w ysokow ykw alifikow any ro ­
botnik .

2) M o n t a ż  m a ł y c h  s e r i i ,  p rzy  k tórym  
całość robó t m ontażow ych podzielona je s t  pom iędzy k ilko ­
m a ro b o tn ik am i w ykonyw ującym i ściśle określone czynno­
ści. M ontaż idzie dość szybko, robotnicy  m ogą być częścio­
wo m ało w ykw alifikow ani^ częściowo o w iększej k w a lif i­
kacji, cena m ontażu  średn ia .

3) M o n t a ż  d u ż y c h  s e r i i ,  albo też m  o n- 
t  a  ż m  -a s o w  y, p rzy  k tó rym  każdy z robotn ików  ma 
je d n ą  bardzo  p ro s tą  z gó ry  u sta loną  i obm yśloną czynność 
p o w ta rzan ą  z każdym  obiektem  p rodukcji. C h a ra k te ry ­
styczną  cechą tego system u jeist duża szybkość i możność 
użycia niekw alifikow anego robotn ika, a  ty m  sam ym  m on­
taż  s ta je  się tan i.

M asowy m ontaż stosow any n a  przykład  przy  produkcji



odbiorników  radiofonicznych może się odbyw ać w sposób 
dw ojaki.

—  a) Jeden  z nich  polega na  tym , że robotnicy  za tru d ­
nieni przy  m ontażu siedzą wzdłuż stołu w  pew nej odległo­
ści jeden  od drugiego (0,7 —  0,8 m przy m ontażu skom pli­
kow anych części składowych, lub 1 —  1,5 m  przy m ontażu 
ostatecznym  apara tów ) i o trzy m u ją  każdy odpowiednie 
części składowe dostarczane na  m ałe boczne sto ły  (ryc. 2 ).
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R yc . 2.

M ontaż taśmowy.

Części te  każdy z robotn ików  m o n tu je  do a p a ra tu  i pc 
w m ontow aniu  p rzek łada  a p a ra t  w  s tro n ę  następnego  ro ­
bo tn ika , k tó ry  m on tu je  sw ą część i podaje  a p a ra t  trzec ie ­
m u robotn ikow i, k tó ry  z kolei po w m ontow aniu  odpow ied­
n iej części posuw a go w  k ierunku  czw artego  itd.

—  b) Ażeby usunąć n iepotrzebną dla właściwego 
m ontażu  czyność p rzek ładania  ap a ra tu , opracow ano t. zw.



s y s t e m  „ t a ś m o w y "  m o n t a ż u .  W ty m  w ypad­
ku a p a ra t (ściślej m ówiąc chassis m etalow e) u staw ia  się 
na  początku ta śm y  ruchom ej, k tó ra  posuw a się wzdłuż d łu ­
giego stołu na  jego środku (ryc. 3 ). Po bokach siedzą

Ryc. 3.

w pew nych odstępach robo tn icy1). Szybkość posuw ania 
się taśm y  je s t  ta k  dobrana, że każdy z robotników  zdąży 
w ykonać sw ą czynność m ontażu zanim  a p a ra t p rzesunie się 
koło niego. N a końcu ta śm y  gotow e a p a ra ty  przechodzą 
w prost do budki kon tro lnej. Tego rodzaju  m ontaż stosow a­
ny  j.est obecnie we w szystk ich  w iększych w ytw órn iach  
apara tów  radiow ych zarów no w E uropie ja k  i w  A m ery­
ce (T elefunken, Philips, R. C. A., w  Polsce —  Państw ow e 
Z akłady Tele- i R adiotechniczne).

*) Wielkości stosowanych odstępów p a trz  wyżej —  przyp. A u­
tora.



Cźas trwania, poszczególnych etapów  produkcji.

Po zaznajom ien iu  się :z poszczególnym i e tapam i pro­
dukcji m ożem y te ra z  zapoznać się z p rak tycznym i danem i 
dotyczącym i zagadn ien ia , w y jaśn ien ie  k tórego byłe głów­
nym  celem danego arty k u łu , czyli zagadnieniem  czasu, 
k tó rego  w ym aga dla swego zakończenia każdy z w yżej opi­
sanych  etapów . J a k  poda ją  w ielkie św iatow e firm y , p ro ­
dukujące urządzen ia radiow e (Telefunken, R. C. A. itp .), 
czas, k tó ry  upływ a od pow stan ia  idei p rodukcji nowego 
urządzen ia  radiow ego do ukazan ia  się na  rynku  p ierw szej 
serii w yrobów  w aha się od jednego do trzech  lat. Dla 
now ych typów  n ad a jn ik ó w  o m ocy od 1 do 2-ch kilow atów  
f irm a  am erykańska  R adio C orpora tion  of A m erica 
(R C A ) podaje  całkow ity  okres w ykonan ia  od d a ty  zamó­
w ien ia  Oik. 3 —  4-ch m iesięcy, okres zaś p rób  i regulacji 
w ynosi około 25 dni. N ależy jed n ak  zaznaczyć, że f irm y  te 
p o siad a ją  doskonale zorgan izow any  a p a ra t  techniczno-ad­
m in is tra c y jn y  i m a ją  doskonale u rządzone, sp raw n ie  dzia­
ła jące  la b o ra to r ia  i w a rsz ta ty  fabryczne.. Ryc. 1 p rzed s ta ­
wia. schem atycznie kolejność etapów  produkcji, a tab lica  1 
podaje  obliczony na  podstaw ie k ilku le tn ie j p rak ty k i czas 
trw a n ia  robót podczas poszczególnych etapów  w zależności 
od rodzaju  (ty p u ) produkcji.

J a k  w idać z tab licy , średn i czas po trzebny  n a  w ykona­
n ie  nowego typu  u rządzen ia  rad iofonicznego (p ierw sza 
se r ia )  p rzy  zastosow aniu  m asow ej p rodukcji w ynosi 3— 4 
m iesiące od chwili w ykonania  rysunków  w arsztatow ych  
i ostatecznego zbadania  i popraw ien ia  modelu. Ten sam 
okres d la  u rządzeń  rad iokom unikacji handlow ej (d ruga  
k lasa, m ałe se rie ) w aha się od 5 do 6 m iesięcy, zaś dla 
pojedyńczych dużych n ada jn ików  (trzec ia  k lasa, indyw idu­
alny  m ontaż) obejm uje on około 8 m iesięcy. P rz y  wykony-
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w aniu  dalszych se ry j lub obiektów, czas p rodukcji zm niej­
sza się dila poszczególnych u rządzeń  (k las) odpow iednio 
do 1— 1,5; 4— 5; 6— 7 m iesięcy.

Podane cy fry  m ogą ulec dalszem u zm niejszeniu , jeżeli 
będą ściśle p rzes trzegane  n astęp u jące  w a ru n k i:

a )  D okładne i bardzo  s ta ra n n e  p lanow anie w szyst­
k ich robó t w  poszczególnych e tapach  p rodukcji 
(każda n a jd ro b n ie jsza  czynność m usi być p rzew i­
dziana i u system atyzow ana),

b ) S ta ra n n e  w szechstronne opracow anie i zbadanie 
m odeli pod względem  w łaściw ości elektrycznych, 
k onstrukcy jnych  oraz ła tw ości i p ro s to ty  p rodukcji.

c) Popraw ien ie  ostateczne rysunków  przed oddaniem  
ich na  w a rsz ta t.

d) Z apew nienie reg u la rn e j dostaw y surow ców  i pół­
fab ry k a tó w  (części składow ych) z poza fab ryk i.

e) W prow adzenie ja k  n a jd a le j posuniętej norm alizacji 
części składow ych we w szystk ich  rodzajach  u rzą ­
dzeń radiow ych (nadaw szych, odbiorczych i pom ia­
row ych). Z m niejsza to  ilość now ych typów  części 
składow ych, a zatem  ilość rysunków , narzędzi i w y­
soko kw alifikow anych robotników , potrzebnych 
przy  w ykonyw aniu  nowych urządzeń  radiow ych.

W aru n k i b ) i c) m a ją  n a  celu uzyskanie ja k  n a jm n ie j­
szej ilości późniejszych przeróbek , kosztow nych zarów no 
pod względem  czasu, ja k  i pod względem  m ateria lnym .

U dział poszczególnych w a rsz ta tó w  w  ogólnpj produkcji 
urządzeń  radiow ych.

Również n iezm iern ie  w ażne znaczenie m a d la  k o n stru ­
k to ra  lub zam aw iającego  jak ieko lw iek  w iększe urządzenie  
radiow e znajom ość „udziału procen tow ego" poszczegól ■



nych  rodzajów  robó t w arsz ta tow ych  w  ogólnej p rodukcji 
danych  w yrobów . O dpow iednie dane liczbowe pozw alają  
na  p rzeprow adzenie  dość ścisłej ka lku lac ji w stępnej lub 
też na  kontro low anie o fe rt, złożonych przez różne w y­
tw órn ie , czyli n a  przybliżone określenie kosztów  w łasnych 
zam aw ianych  w yrobów.

T ablica  11-ga i I ll-c ia , opracow ane n a  podstaw ie ści­
słych danych  fab rycznych  (k a r t  roboczych), zebranych  
w ciągu k ilku  la t  przy  p rodukcji n a jro zm aitszy ch  urządzeń  
radiow ych, po d a ją  w ja k i sposób rozk łada się pomiędzy 
poszczególnym i g ru p am i o b rab ia rek  lub w a rsz ta tam i ogól­
na  liczba godzin roboczych danego typu urządzen ia  rad io ­
wego. T ablica  U  podaje  nazw ę w łaściw ą robó t w a rsz ta to ­
w ych, tab lica  zaś 111 ułożona je s t  w celu uw ydatn ien ia , 
k tó re  z czynności w arsz ta tow ych , zw iązanych z w ykona­
n iem  lub m ontażem  danego typu  u rządzen ia  radiow ego, 
poch łan ia ją  na jw ięcej godzin pracy . P rzy  uk ładan iu  tablic 
nie była b ra n a  pod uw agę p ra c a  zw iązana  z w ykonaniem  
różnego ro d za ju  u rządzeń  pom ocniczych i narzędzi, k tó ra  
przy  w ykonyw aniu  pierw szej serii u rządzeń  radiofonicz­
nych i kom unikacji handlow ej (m asow a p rodukc ja  i ś re d ­
n iej w ielkości se rie ) stainowi około 10 —  15% ogólnej ro ­
bocizny. P rz y  dalszych se riach  i przy  produkcji po jedyń- 
czych dużych jednostek  oraz m ałych se riach  cy fra  ta  zna­
cznie się zm niejsza.

D ane kolum ny 1, I I  i I I I  tab licy  II  obliczone zostały 
dla p rodukcji m asow ej lub dużych se ry j (ty siące  lub s e t­
ki s z tu k ) ; przy  uk ładaniu  kolum ny IV  p rzy ję to  za pod­
staw ę m ałe serie  (10 —  20 sz tu k ). J.ak w idzim y z danych 
kolum ny 1 g ros robót (ok. 40% ) przy w ykonaniu ap a ra ­
tów  rad iofonicznych  w sk rzynce  d rew n iane j p rzy p ad a  na 
w a rsz ta t sto larsk i. Gdy zaś te  sam e a p a ra ty  w ykonyw u- 
jem y  w sk rzyn iach  m etalow ych, to  w iększość robót (34% )



Tablica II

P o d z ia ł  procentow y ogólnej liczb y  g odzin  roboczych potrzebnych  
dla W ykonania  jed n o stk i u rzą d ze n ia  radiowego p o m ięd zy  po­

szczeg ó ln ym i w a rsz ta ta m i fa b ry c zn y m i.

R o d z a j  p r a c y  

w a r s z t a t o w e j

O d b io r n ik
r a d i o f o ­

n ic zn y

0

'u C
"5 e

c 0 

c ‘57

Nr.

w 
sk

rz
yn

ce
 

dr
ew

ni
an

ej
1

w 
sk

rz
yn

ce
 

m
et

al
o

w
ej

c 0 ■ 
0 ^

'c "5 o
17 2 m

X. J !  S
2 " D j : i 

S
ko

m
pl

ik
ow

 
da

jn
ik

 
o 

du
:

i ii 111 IV

1 P r a c a  r e w o lw e r ó w e k  i a u t o m a t ó w 6,5 5.9 8,5 1,3
2 T ł o c z e n i e  . . . . . 1. 4 2, 6 1,7 b. mai.
3 P r a c a  p i ł  o k r ą g ły c h 1.2 0,3 0,6 0.4
4 „ w a r s z ta tu  ś lu s a r s k i e g o  

i r o b o ty  b l a c h a r s k i e _ 16 12 9,4
5 R o b o ty  s to l a r s k i e  i c ie s  e l sk ie  . 40 18 2 0.6
6 N a w i ja n ie  c e w e k ,  w y k o n a n ie  k a r ­

k a s ó w ,  w y k o ń c z e n i e  d e t a l i  itp. 7,0 6,0 11,7 1,2
7 L a k ie r o w a n ie ,  g a l w a n iz a c j a  sz l i ­

f o w a n ie ,  p o l e r o w a n i e  itp. 3,6 9,0 7,5 3,2
8 W y k o n a n ie  k o n d e n s a t o r ó w 1,4 1.0 1,0 1.3
9 G r a w e r o w a n i e  . . . . 1.4 1.0 0, 5 1,4

10 P r a c e  w a r s z t a t u  m e c h a n i c z n e g o  
a)  t o k a r n i e  . . . . 2, 2 4, 7 8, 5
b)  f r e z a r k i  . . . . 2, 0 0, 6 1.8 5, 2
c) w ie r t a r k i ,  g w in c i a rk i  itp . 

d r o b n e  c z y n n o śc i 5.5 5,4 5,5 9,5
d) r o b o ty  m i e s z a n e  p rzy  w y ­

k o n y w a n iu  w ię k s z y c h  j e d n o ­
s t e k  . . . . . 11,0 28,0

O g ó ln e  r o b o t y  m e c h a n ic z n e 7,5 8,2 23,0 51,2
i 1 M o n ta ż  w ię k s z y c h  c z ło n ó w  i c a ­

ł o ś c i  u r z ą d z e n ia 30,0 32,0 31,0 30,0

R a z e m  p r o c e n t o w a  ilość go d z in  
r o b o c z y c h  . . . . 100,OJ 100,OJ 100,OJ 100.0J



Tablica III.

L/dzia ł (procentowy) poszczególnych procesów technologicznych 
przy wykonaniu różnego typu urządzeń radiowych na wypro­

dukowaną jednostką.

Nr.
R o d z a j  c z y n n o śc i  

„ p r o d u k  cyjnej**

O d b i o r ­
nik i r a ­
d io f o n i ­

czne

U r z ą d z e ­
nia r ad io -  
k om unik .  
h a n d l o ­

wej

N ad a jn i -  
ki o d u ­
żej m ocy

1 W y k o n a n ie  sk rzy n k i ,  c h a ss i s  
i d r e w n ia n y c h  cz ę śc i  u r z ą ­
d z e n ia  ................................................ 3 5 - 4 0 15 10

2 P r a c e  n a  r e w o lw e r ó w k a c h ,  
w y k o n a n ie  częśc i  t ł o c z o n y c h ,  
p r z y g o t o w a n i e  ( c i ęc ie )  m a t e ­
r ia łó w  k o n s t r u k c y jn y c h  itp. 1 0 -  9 10— 9 2

3 N aw i ja n ie  c e w e k  t r a n s f o r m a ­
to rów ,  w y k o n a n ie  k o n d e n s a ­
to r ó w  b l o k o w y c h  z d ie le k t r y ­
k iem  m ik o w y m ,  g r a w e r o w a n ie 8 -  9 1 2 - 1 5 1—  2

4 P r a c e  m e c h a n ic z n e  z w ią z a n e  
z p r o d u k c j ą  d a n e g o  u r z ą d z e ­
nia r a d i o w e g o  ( to k a rn ie ,  f r e ­
za rk i  itp ) .......................................... 8 -  9 2 0 - 3 5 50— 52

5 W y k o ń c z a n ie  c z ło n ó w  u r z ą ­
d z e n ia  ( p r ó c z  k o r p u s u  lub  r a ­
m y  u r z ą d z e n i a ) .............................. 3 — 4 7— 8 3 — 4

6 M o n ta ż  w ię k s z y c h  cz ęśc i  s k ł a ­
d o w y c h  i d e t a l i ........................ 30— 32 3 0 - 3 2 3 0 - 3 2

R a z e m  . 100$ 100$ 100$

p rzypada  na  ś lu sa rn ie  (16% ) i s to la rn ie  (1 8 % ). P rzy  p ro ­
dukcji dużych skom plikow anych n ada jn ików  p u n k t cięż­
kości p rodukc ji przechodzi na  w a rsz ta t m echaniczny 
(5 1 ,2 % ). W yrób u rządzeń  rad iow ych  d la  kom unikacji 
handlow ej m a p racę  w ykonaw czo k o n stru k cy jn ą  rozłożo­



ną p raw ie  rów nom iernie pom iędzy w szystk im i w a rsz ta ta ­
mi, z n ieznacznym  uprzyw ilejow aniem  ś lu sa rn i (12 ,5% ), 
naw ija ln i (11 ,7% ) i w ydziału m echanicznego (1 1 % ). 
M ontaż w każdym  z rozp a try w an y ch  w ypadków  pochłania  
około 30%  całej robocizny.

Z danych  tab licy  111 odrazu m ożem y w yciągnąć w nio­
ski n a s tęp u jące : p rzy  p rodukcji odbiorników  rad iofon icz­
nych w sk rzynkach  d rew nianych  należy zw rócić baczną 
uw agę na  ja k  n a jd a le j posunięte usp raw n ien ie  sto larn i 
(pochłania 40%  ogólnej robocizny). P rzy  w yrobie n a d a j­
ników  o dużej mocy n a jśc iś le jszą  kon tro lę  należy zwrócić 
w k ie runku  w arsz ta tó w  m echanicznych i ślu sarsk ich , po­
zostałe dw a typy  urządzeń  z a jm u ją  m iejsce pośrednie. T a­
blice powyższe n asu w ają  rów nież bardzo dużo wniosków , 
dotyczących strony  o rgan izacy jno -adm in istracy jne j p ro ­
dukcji (rozm ieszczenie w arsz ta tó w  przy  p lanow aniu  no­
wej w y tw órn i, ugrupow anie o b rab ia rek  w danym  w arsz ta ­
cie itp .) , k tó re  to zagadn ien ia  jed n ak  nie wchodzą w za­
kres niniejszego arty k u łu . Jako  uzupełnienie tab lic  11 i 111 
może posłużyć tab lica  IV, w k tó re j podany je s t „udział 
p rocentow y" godzin roboczych robotników  o różnej kw ali­
fik ac ji (wg. stopn iow an ia sow ieckiego) przy  p rodukcji 
różnego typu  urządzeń  radiow ych na  1 sztukę w ykonyw a­
nych obiektów. Pozw ala ona jeszcze bardz ie j sprecyzow ać 
kalku lację  w stępną (k o n s tru k to r)  lub k on tro lną  (od­
b io rca).

J a k  to było ju ż  w yżej zaznaczone p ro d u k c ja  dużych 
skom plikow anych n ad a jn ik ó w  w m ałych se riach  w ym aga 
najw ięcej w ysokcw ykw alifikow anych  robotników  (2 4 % ). 
N atom iast p rz y  m asow ej p rodukcji odbiorników  rad io fo ­
nicznych lub dużych se riach  u rządzeń  dla rad iokom un ika­
cji handlow ej w iększą część robót (71 —  92% ) w ykony­
w a tan i m ałow ykw alifikow any robotn ik . P rzyczyna  tego



tkw i w sta ran n y m  przem yśleniu  części składow ych u rzą ­
dzenia, ich konstru k c ji, w ykonania, m ontażu, daleko posu­
niętej planow ości itp. Znaczna liczba godzin roboczych 
(28% ) p rzy p ad a jąca  na robotników  4 i 5 (d roższej) klasy 
przy  w ykonaniu  odbiorników  o sk rzynkach  d rew nianych  
spow odow ana je s t  p recyzyjnym i robotam i sto larsk im i przy  
w ykonaniu  skrzynek.

Tablica IV .

Procentowy u d zia ł robotników różnej kategorii w ogólnej licz­
bie pracogodzin potrzebnych dla wykonania jednostki danego 

typu urządzenia radiowego.

O d b io r n ik i a d io fo n iczn e U r z ą d z e n ie N a d a jn ik i  
o d u że j  

m oc y
K a te g o r i a

ro b o tn i k a

w s k r z y n c e  
d re w n ia n e j

w s k r z y n c e  
m e ta l o w e j

do  r a d i o k o ­
m u n ik a c j i  
h a n d l o w e j

I 11 111 IV

2 37,8 \
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: ! _  ! 247 —

R a z e m 100$ looą, 100* } 100*

Ogólnie rzecz b io rąc  należy zaznaczyć, że dośw iadcze­
nie w dziedzinie p rodukcji u rządzeń  rad iow ych  je s t  do­
tychczas stosunkow o ta k  m ałe (m am  tu  na  myśli w yniki 
ogłoszone w p ras ie  fachow ej), a  w arunk i określa jące  ją  
ta k  zm ienne, że obecnie nie m ożna jeszcze m ów ić o jak ichś 
normaich p rodukcji, ja k  to  m a m iejsce w  elek tro techn ice



p rądów  silnych  lufo teletechnice. Jednakow oż sp raw a  ta  
znacz,nieby się polepszyła, gdyby duże firm y  rad io techn icz­
ne (eu ropejsk ie  lufo am erykańsk ie ) ogłaszały co pew ien 
czas zdobyte przez nie dane p rak tyczne  w dziedzinie ra c jo ­
nalizac ji p rodukcji.

Zakończenie.

Chociaż ram y  n in iejszego  a rty k u łu  nie pozwoliły roz­
w inąć całego szeregu zagadnień zw iązanych z om aw ianym  
tem atem , należy przypuszczać, że dane liczbowe do tyczą­
ce p rodukcji, oraz k ró tk a  analiza  je j e tapów  pozwolą 
C zytelnikow i n a  zrozum ienie możliwości w spółczesnej 
p rodukcji u rządzeń  radiow ych nie tylko w  dziedzinie r a ­
d iofonii, lecz rów nież w  działach  przem ysłu  w ojennego 
w  odniesieniu do now ych rad ic s ta cy j polowych.

Z ary s tego zagadn ien ia  pozwoli czytelnikow i odtw o­
rzyć możliwości jak ie  m a ją  w spółczesne a rm ie  przy  u ak tu ­
a ln ian iu  postępu rad io techn ik i w dziale sp rzę tu  rad iow e­
go. N asuw a się tu  wiele uw ag, a  na jw ażniejsze spośród 
n ich  m ów ią, że postęp w spółczesnej rad io tech n ik i je s t 
znacznie szybszy aniżeli postęp rea lizow an ia  zdobyczy r a ­
d iotechnicznego przem ysłu  w ojskow ego i że zaw sze a k tu ­
alnym  pozostaje  zagadnien ie , ja k  często należy p rzep ro w a­
dzać techniczne odm ładzanie istn iejącego  sprzętu  w arm ii.



F A L E  U LTR A K R Ó TK IE JA KO  ŚRODEK 
LECZNICZY I JA K O  N A R ZĘD ZIE  ŚMIERCI.

E nerg ia  prądów  w ielkiej częstotliw ości byw a w ykorzy­
styw ana nie ty lko do celów telekom unikacyjnych . W  nie­
k tó rych  w ypadkach okazuje się ko rzy stn ą  zam iana tej 
energii na  ciepło. Odbywa się to  np. w m eta lu rg ii, gdzie 
używ ane są piece w ielkiej częstotliw ości, a  także  w m edy­
cynie i w pew nych pracach  biologicznych. W lecznictw ie 
od dość daw na rozpow szechniona je s t  t. zw. d ia term ia , czy­
li przegrzew anie chorych części o rganizm u p rądam i wiel­
kiej częstotliw ości. J e s t to możliwe dzięki tem u, że w rażli­
wość ciała ludzkiego n a  p rąd  elektryczny zaczyna maleć 
przy w iększych częstotliw ościach, począwszy od kilku ty ­
sięcy okresów. Jednocześnie m aleje  także , ze w zrostem  
częstotliw ości, oporność pozorna ciała ludzkiego, k tó ra  zre­
sz tą  zależy jeszcze także  od innych czynników. Powyższe 
względy pozw alają, bez obawy uszkodzenia i naruszen ia  
norm alnych funkcy j organizm u, na  w prow adzenie do jego 
w nętrza  stosunkow o dużych ilości energii e lektrycznej, 
k tó ra  zam ienia się tam  na  ciepło, w yw ołując pew ne dodat­
nie dla o rganizm u reakc je  fizjologiczne. D ia term ia  posłu­
gu je  się p iądam i o częstotliw ości około 1000 kc, a więc le­
żącym i w zakresie t. zw. fa l średnich . A p a ra ty  d iaterm ii, 
o mocy rzędu k ilkuset w atów  są przeto  bardzo dotkliw ym i



źródłam i zakłóceń dla odbiorników  radiow ych. Są to  prze­
w ażnie g en era to ry  iskiernikow e, k tó re , ja k  wiadomo, nie 
m a ją  sta łe j długości fali, lecz p roduku ją  całe widmo czę­
stotliw ości. Do chorych części ciała energ ia  doprow adzana 
je s t  przez dwie elektrody, m iędzy k tó rym i płynie prąd  
szybkobieżny o natężen iu  1 —  2 A, zależnie od potrzeby. 
E lek trody  m uszą przylegać ściśle do skóry  przez cały czas 
zabiegu. N ajw iększa gęstość prądu , a  także  najw iększa 
oporność ciała, is tn ie ją  bezpośrednio przy  elektrodach. D la­
tego też, aby  działanie d ia te rm ii było bardziej przenikliwe, 
zalecane je s t  stosow anie elektrod o dużej powierzchni.

O ile d ia te rm ia  je s t  m etodą leczenia dość u g run tow a­
ną i zbadaną, o ty le  działanie fizjologiczne fa l k ró tk ich  
i u ltrak ró tk ich  je s t  jeszcze wciąż przedm iotem  dośw iad­
czeń. Co praw da, techn ika  fa l k ró tk ich  pow stała stosunko­
wo niedawno, a fa le  u ltrak ró tk ie  dopiero w o s ta tn ich  paru  
latach  zn a jd u ją  zastosow anie w prak tyce . Toteż bada­
nia przyrodnicze nad w łasnościam i tych  fal nie mogły 
być dokonyw ane przedtem , dopóki nie um iano budować 
odpowiednich generatorów . N ajciekaw sze w łasności biolo­
giczne i lecznicze posiada ją  fale o długości od 3 do 15 m, 
a więc przede w szystk im  w zakresie fal u ltrak ró tk ich  (po­
niżej 10 m ). D ziałanie biologiczne fal decym etrow ych, cen­
tym etrow ych  itd. je s t  jeszcze bardzo mało znane, również 
z powodu b rak u  generatorów  o odpowiednio dużej mocy. 
Należy jednak  przypuszczać, że dalszy postęp rad io techn i­
ki usunie w  przyszłości te  przeszkody. D otychczasow a p ra ­
k ty k a  znalazła przede w szystk im  pewne zastosow anie lecz­
nicze fal u ltrak ró tk ich  oraz w ykry ła  cały szereg  n iezm ier­
nie ciekaw ych fak tów , dotyczących działania tych  fal na 
rośliny, b ak te rie , surowice, ow ady i m ałe zw ierzęta. O ka­
zało się, że d ługotrw ale  działanie fa l u ltrak ró tk ich  je s t  dla 
ogółu is to t żywych zabójcze. Pod w pływem tego działania



nasiona roślin  i sam e rośliny  obum ierają , ow ady giną b a r ­
dzo szybko, a następn ie  u lega ją  spaleniu. Małe zw ierzęta, 
ja k  szczury, m yszy i króliki, za trzy m u ją  się w dalszym  
w zroście lub naw et giną w sku tek  pękania  naczyń krw ionoś­
nych. B adane obiekty  były um ieszczane zwykle w silnym 
polu elektrycznym , m iędzy p ły tam i dużego kondensatora 
pow ietrznego, w łączanego do układu, sprzężonego z obwo­
dem d rg ań  genera to ra . P ły ty  kondensato ra  odgryw ają 
więc w tym  w ypadku rolę elektrod  ap a ra tu  krótkofalow e­
go. Z n a jd u ją  się one podczas p racy  w pew nej odległości od 
obiektu  i dla uniknięcia przebić, są zaopatrzone w okładzi­
ny  ze szkła. E lek trody  te  byw ają  połączone z apa ra tem  za 
pomocą dw uch rów noległych przewodów, t. zw. d ru tów  Le- 
chera. T rzeba jednak  uwzględnić, że na tych  przew odach 
tw orzą się fale sto jące, tak , że w różnym  oddaleniu od apa­
ra tu  m ogą panow ać rozm aite na tężen ia  prądu. D latego też 
m iernik  p rądu  pow inien być um ieszczony przy sam ej ele­
ktrodzie.

Ponieważ działanie fizjologiczne fal u ltrak ró tk ich  je s t  
selektyw ne, czyli zależy w dużym  stopniu  od częstotliw ości, 
więc też g en e ra to ry  tych  fal m uszą daw ać częstotliw ość 
sta lą . W przeciw ieństw ie do apara tów  d ia te rm ii są to  p rze­
ważnie g en e ra to ry  lam powe, z zastosow aniem  zwykłych 
lam p nadaw czych w układach kró tkofalow ych (B arkhau- 
sen —  K u rz ), albo też w ykorzystyw ane są  do tych  celów' 
m agnetrony , specjalne lam py nadaw cze dla fa l u ltra k ró t­
kich. Moc tych  apara tów  w aha się od kilku do k ilkuse t w a­
tów. Należy się spodziewać, że w ynalazek m u ltip lika to ra  
elektronow ego pozwoli na  dalsze znaczne pow iększenie m o­
cy genera to rów  fal u ltrak ró tk ich .

P rzy  działaniu fal u ltrak ró tk ich  na  ob iekt żywy, jed ­
nym  z najw ażniejszych  czynników  je s t  oporność pozorna, 
ja k ą  p rzedstaw ia  dany ob iekt dla pew nej częstotliw ości.



Oporność ta  je s t  w ielkością zm ienną, k tó ra  zależy od po­
jem ności i przew odności rzeczyw istej danego składnika, 
k tó re  rów nież u leg a ją  pew nym  zmianom, w skutek  tego, że 
s ta ła  d ielek tryczna przy  bardzo k ró tk ich  falach je s t  fu n ­
kc ją  częstotliw ości. M am y więc do czynienia z prądam i 
przew odzonym i i pojem nościowym i, p rzy  czym te  o sta tn ie  
p rzew ażają  dla w iększych częstotliw ości. Pojem ności ele­
k tryczne tk an ek  w yobrażam y sobie w ten  sposób, że płyn 
kom órkow y odgryw a rolę p ły tek  kondensatora , a  ścianki 
kom órek są  wspólnym  d ielektrykiem . N agrzew anie się tk a ­
nek je s t  więc w ywoływane przede w szystk im  s tra ta m i die­
lektrycznym i, a  dopiero w dalszym  stopniu  wydzielaniem  
się ciepła na  oporności rzeczyw istej. Dzięki prądom  pojem ­
nościowym, działanie fal u ltrak ró tk ich  s ta je  się n iezm ier­
nie przenikliw e, sięgające do w n ę trza  kom órek i ciałek 
krw i, skąd dopiero zaczyna się nagrzew anie w iększych ob­
szarów . W skutek  zm ieniającej się oporności pozornej dla 
różnych częstotliw ości, is tn ie je  t. zw. e fek t selektyw ny, 
t. zn. że najw iększe nagrzan ie  danego składnika (np. w ą­
troby , serca, k rw i) n astęp u je  p rzy  pew nej określonej dłu­
gości fali. Dla lecznictw a fizykalnego e fek t ten  m a wielkie 
znaczenie. Można bowiem działać na jeden  składnik  u s tro ju  
nie pow odując w iększych zm ian w składnikach sąsiednich. 
W porów naniu z d ia te rm ią  działanie krótkofalow e m a 
ogrom ną przew agę, bowiem dzięki korzystn ie jszem u roz­
pływowi prądów  przy  tak  w ielkich częstotliw ościach, ener­
gia cieplna p rzen ika głęboko do w nętrza  u s tro ju , umożli­
w iając p rzegrzew anie organów  w ew nętrznych, ja k  np. w ą­
troby , nerek , serca, żołądka itd . O tw iera to  zupełnie nowe 
perspektyw y w leczeniu n iek tó rych  chorób, a  w wielu w y­
padkach um ożliw ia po raz p ierw szy skuteczne ich zwalcza­
nie (np. ow rzodzenia w ew nętrzne, zapalenia staw ów , no­
w otw ory złośliw e). In n a  korzyść polega jeszcze na  tym , że



elek trody  ap a ra tu  krótkofalow ego nie d o ty k a ją  bezpośred­
nio ciała ludzkiego podczas zabiegu. P rzez to unika się np. 
oparzeń, w ynikających  ze złego styku  elek trody  ze skórą. 
Poza ty m  zaś, dzięki oddaleniu elek trod  od obiektu, m ożna 
poddaw ać zabiegom  części ciała o k ry te  ubraniem , o tw arte  
w rzody, części w rażliwe, np. oczy itp.

W  wielu w ypadkach e fek ty  cieplne osiągane przez pro­
m ieniow anie kró tkofalow e m ożna zastąp ić  działaniem  inne­
go rodzaju  energii, np. prom ieniam i R oentgena, nadfiołko- 
w ym i, podczerw onym i albo działaniem  d iaterm ii. Jednak  
działanie fa lam i k ró tk im i n astręcza  w lecznictw ie dużo spe­
cjalnych  korzyści ju ż  osiągn iętych  i możliwych do osiągnię­
cia w przyszłości. B adania w ty m  k ierunku  prow adzone są 
dziś energicznie w wielu labo ra to riach  i k linikach. W ielu 
badaczy w spom ina także w swoich publikacjach o w ykry ­
ciu efektów , k tó rych  pierw otną przyczyną nie je s t działa­
nie ciepła. E fek ty  te, zw ane zwykle specyficznym i, mogą 
być jakoby  w ywołane jedyn ie  ty lko za pomocą fal u lt ra ­
k ró tk ich  i to  przez ściśle określone częstotliw ości. Chodzi 
tu  przede w szystk im  o bezpośrednie działanie na  u s tro je  
nerw ow e przy  pomocy bardzo m ałych ilości energii, o w y­
w oływ anie „rezonansu” z d rgan iam i m olekularnym i, dzia­
łanie bakteriobójcze itd. S tw ierdzenie tego  rodzaju  efektów  
je s t  n iezm iernie trudne , ze względu na konieczność w yeli­
m inow ania w dośw iadczeniu e fek tu  cieplnego. Zdarzały się 
w ypadki, że dośw iadczenia w ykonane i dokładnie opisane 
przez jednych  badaczy nie m ogły być pow tórzone przez in­
nych, m im o najw iększych wysiłków  w tym  kierunku . 
W  każdym  razie, działanie biologiczne fa l u ltrak ró tk ich  
je s t  bardzo skom plikowane. W yw ołuje ono cały szereg  z ja ­
w isk cieplnych, e lektrycznych, fizyko-chem icznych i czysto 
fizjologicznych, wobec czego tru d n o  je s t  orzec z pewnością 
czy e fek t cieplny je s t  p ierw otną  przyczyną w szystk ich  in­



nych. Np. w ielką rolę w czynnościach u s tro ju  żywego od­
g ry w a ją  zjaw iska  elektrolizy. W iem y dzisiaj, że pobudzenie 
w szystk ich  nerw ów  do czynności odbywa się na  drodze ele­
k tryczne j. W yobrażam y to sobie w ten  sposób, że z m iejsca 
pobudzenia zosta je  w ysłany  wzdłuż nerw ów  im puls e lek try ­
czny, czyli t. zw. p rąd  działania. P ow stan ie  tego p rądu  i j e ­
go przewodzenie odbyw a się za pomocą elektrolizy, przy 
czym szybkość rozchodzenia się im pulsów  je s t  rzędu kilku­
se t m etrów  na  sekundę. Z d rugiej strony , zostało s tw ie r­
dzone, że działanie fal u ltrak ró tk ich  w yw ołuje zm iany stę 
żenią jonów  we krw i i w kom órkach tkanek , a więc rów ­
nież zjaw iska  elektrolityczne. Oprócz tego, n iek tó rzy  b a ­
dacze w spom inają  o zm ianach m etabolicznych, czyli 
o wzroście i rozkładzie tk an ek  pod wpływem fal u ltra k ró t­
kich.

Poza lecznictw em , fale u ltrak ró tk ie  stosow ane są  ta k ­
że, na  razie ty lko w S tanach  Z jednoczonych A m eryki Półn., 
do tęp ien ia  pasożytów  zbożowych i roślinnych. P rzy  po­
mocy genera to rów  o mocy k ilk u n astu  kilowatów, p racu ją ­
cych na fali około 6 m, oczyszczane są  całe e lew atory  zbo­
żowe. W ogrodnictw ie i rolnictw ie przeprow adza się ni 
szczenie szkodników  na żyw ych roślinach, p rzy  czym sto 
sow ane długości fa l są nieco w iększe (w zakresie  fa l k ró t­
k ich ), gdyż fale  u ltrak ró tk ie  w pływ ają zabójczo na  sa ­
me rośliny.

N asuw a się jeszcze py tan ie , czy nie dałoby się w yko­
rzys tać  zabójczego działania fal u ltrak ró tk ich  do celów 
w ojskow ych? Czy nie is tn ie ją  pewne częstotliw ości o za­
bójczych w łasnościach, k tó re  naw et w  niew ielkich daw kach 
energetycznych  m ogłyby „porazić" człowieka na  odległość? 
Otóż, zapewne, poszukiw ania w ty m  k ie runku  były robione, 
a p rasa  codzienna przed niewielu la ty  donosiła o w ynale­
zieniu ta jem niczych  prom ieni śm ierci o niezw ykłych w ła­



snościach zabójczych. Jednocześnie pisano także  o falach  
u ltrak ró tk ich , że przy  ich pomocy m ożna ham ow ać na 
znaczną odległość bieg silników  spalinow ych przez w ywo­
ływ anie zaburzeń  w p racy  m agneta . J e s t to  oczywiście non­
sens. Jeśli chodzi o „prom ienie śm ierci1*, to tak ich  prom ie­
ni dla ludzi dotąd  nie wynaleziono, a znając dotychczaso­
we w yniki p rac  naukow ych m ożna stw ierdzić , że nie udało 
się jeszcze w ykryć tak ich  szczególnych częstotliw ości, któ- 
reby działały zabójczo na u s tró j nerw ow y lub na tk an k i 
mózgowe człowieka. Jedynie tylko przez bezpośrednie dzia­
łanie, a  więc przy  pomocy dużych ilości energ ii możnaby 
wywołać 11 człowieka tak ie  objaw y, jak ie  zaobserwowano 
u m ałych zw ierzą t: p rzekrw ienie tkanek , pęknięcie naczyń 
krw ionośnych, k tó rych  następstw em  byłaby śm ierć. Jed ­
nak przenoszenie ta k  dużych ilości energii fa l u ltrak ró tk ich  
na nieco dalsze odległości je s t  dotąd  technicznie zupełnie 
niemożliwe. Gdyby jednak  is tn ia ła  możliwość przenosze­
nia w iększych ilości energii p rzy  pomocy w ąskich koncen­
trycznych  wiązek, to  skuteczność tak iego  prom ieniow ania 
w zrosłaby znacznie.

W łasności zabójcze fa l u ltrak ró tk ich  są na razie  p rzed­
m iotem  doświadczeń, k tó re  prow adzone są nad bak teriam i, 
ow adam i i m ałym i zw ierzętam i. Z akres zastosow ania tych  
„prom ieni śmierci** je s t  dotąd  bardzo szczupły. N atom iast 
coraz więcej fale u ltrak ró tk ie  stosow ane są  do celów lecz­
niczych. P ostępy  radio technik i, szczególniej w dziedzinie 
budowy lam p oraz w udoskonaleniu m etod pom iaru  bardzo 
wielkich częstotliw ości, m ogą się jeszcze przyczynić do w ie­
lu now ych odkryć w dziedzinie biologii i odsłonić n ie jedną 
ta jem nicę  na tu ry .



SP R A W O Z D A N IA  I STRESZCZENIA.

Rola łączności w nowoczesnym wojsku.

(W ulf Bley —  Moderne Heere — Moderne W affen. V erlag  Reim ar 
Hobbing G. M. B. H. — Berlin 1935 r.).

N akładem  R eim ara Hobbinga w B erlinie wyszła w roku ubie­
głym książka W ulfa Bley om aw iająca wszystkie w ojska nowoczesne 
i ich uzbrojenie.

W rozdziale VII-m ym  omawianej książki podana je s t charak te­
rystyka  nowoczesnych wojsk łączności. Dotyczy ona wojsk łączności 
wszystkich przodujących wojsk św iata.

Zdaniem au to ra  d a je  się wszędzie zauważyć dążenie do p rzej­
ścia z łączności drutow ej na  bezdrutową. P rym  wodzi porozumiewa­
nie się za pomocą radiotelefonu oraz apara tów  piszących, opartych 
na zasadach radiowych, a więc także bezdrutowych.

Szczególny nacisk kładzie się na uniemożliwienie podsłuchu nie­
przyjacielskiego. W ytężona praca  naukow a idzie w kierunku zabez­
pieczenia się przed rozmyślnym przeszkadzaniem  w korespondencji.

N a skutek poważnego w zrostu znaczenia łączności dla działań 
wojennych nas tąp iła  we wszystkich wojskach państw  kulturalnych 
w yraźna rozbudowa wojsk łączności.

Stały się one rów noupraw nioną i równorzędną bronią z innymi. 
Od form acyj wojsk łączności w ym aga się zarówno bojowego zacho­
wania, jak  i spokojnego sprawnego wykonywania zadań technicz­
nych, bez względu na  trudności w ynikające z sy tuacji bojowej. Po­
stęp techniki i różnolitość zadań w ym aga szczególnej inteligencji 
tak  ze strony wykonawców ja k  i oficerów.

Tyle autor. Czytelnika polskiego również zain teresuje podana 
w tej książce charak terystyka  W ojska Polskiego. A utor podkreśla, 
że wojsko nasze posiada charak te r w ybitnie narodowy i je s t w pel-



nym tego słowa znaczeniu nowoczesne, tak  pod względem wyszkole­
nia jak  i wyposażenia.

Pluton łączności dowódcy A rtylerii Dywizyjnej.

(O berstleu tnan t R ottcher — M ilitar - W ochenblatt 32/36).

W niemieckiej lite ra tu rze  wojskowej dyskutowane je s t między 
innymi zagadnienie plutonu łączności dowódcy arty lerii dywizyjnej. 
W ydaje mi się, że spraw a ta  w ym aga pewnego oświetlenia. P rzed­
staw ię zatem poglądy niemieckie i uzupełnię je  uw agam i, odnoszą­
cymi się do naszych warunków.

A utor tw ierdzi, że w czasie g ier wojennych i ćwiczeń ap lika­
cyjnych słyszy się zwykle, gdy mowa je s t o łączności dowódcy a r ty ­
lerii dywizyjnej z podwładnymi dowódcami zgrupowań i oddziałów 
arty lerii, u ta rte  i wygodne zdanie: „Połączenia uskutecznia pluton 
łączności dowódcy arty lerii dyw izyjnej, w ystaw iony przez kompanie 
te legraficzną dywizji piechoty". Uw aża się oczywiście z góry za rzecz 
zupełnie zrozum iałą, że każdy uczestnik g ry  czy ćwiczenia doskonale 
wie jakie są zadania i możliwości takiego plutonu oraz jak i je s t  je ­
go skład.

A utor, podpułkownik arty le rii, twierdzi, że w ciągu całej swej 
powojennej służby w rzeczywistości takiego plutonu n igdy nie w i­
dział przy pracy, w czasie ćwiczeń dywizyjnych jak  i międzydywi- 
zyjnych.

Nic dziwnego, że -stara się on w tym stanie rzeczy przynajm niej 
teoretycznie skrystalizow ać co następu je:

I. skład plutonu łączności dowódcy A. D.;
II. kim powinien być jego dowódca i komu on ma podlegać;

III. ja k a  powinna być trak c ja  jednostek p racy  p lutonu;
IV. jak ie  miejsce przeznaczyć plutonowi w kolumnie m arszo­

wej dywizji.
Kolejno przedstaw ię niemieckie odpowiedzi na powyższe pytania.
I. S k ł a d  p liU o n u  łą c zn o ś c i  zależy oczywiście od ilości i długości 

połączeń, które pluton ma wykonać. Ilość tych połączeń je s t ściśle 
związana z ilością jednostek arty lery jsk ich , podlegających dowód­
cy A. D.

Skład niemieckiej arty lerii dywizyjnej je s t następu jący :



1) jeden pułk arty lerii lekkiej o trzech dywizjonach,
2) jeden pułk arty lerii ciężkiej o trzech dywizjonach w tym j e ­

den dywizjon pom iarów  arty lery jskich .
W edług poglądów niemieckich pluton powinien w związku z tym 

wykonać, zarówno w czasie n a ta rc ia  jak  i obrony, następujące p o ­
łączenia o różnej długości, zależnej od sy tuacji:

.1) połączenie od d-cy A.D. do d-cy palu,
2) ,, „ „ A.D. do d-cy pacu,
3) „ „ A.D. do d-cy I/p ac ,
4) ,, „ „ A.D. do d-cy II/p ac ,
5) ,, „ „ A.D. do d-cy dyonu pom. arty l.
fi) „ ,, „ I/p ac . do d-cy dyonu pom. arty l.
7) ,, ,, ,, I I /p a c  do d-cy dyonu pom. arty l.

A utor wyciąga z tego wniosek, że dla zorganizow ania te j łącz­
ności (telefonicznej) potrzeba m inim alnie 5 drużyn telefonicznych.

Dla zapew nienia natom iast łączności radiow ej, proponuje — a u ­
tor dodanie omawianemu plutonowi łączność5:

2 radiostacyj dla łączności ciężkich dyonów z lotnikiem,
6 radiostacyj krótkofalowych, plecakowych (T ornisterfunk- 

tru p p ), dla łączności dowódcy A. D. z dowódcami obu pułków i dyo­
nów pom. arty l.

Pożądany jednak je s t zdaniem jego przydział wyżej w spom nia­
nych dwóch radiostacyj dyonów ciężkich w prost do plutonów łączno­
ści tych dyonów. W ten sposób możnaby nieco zmniejszyć skład 
plutonu d-cy A. D.

II. Dowódcą tego plutonu powinien być oficer, k tóry  nie tylko 
ma być pierwszorzędnym fachowcem technicznym w spraw ach łącz­
ności, lecz m usi on znać się nie mniej dobrze na  zagadnieniach a r ty ­
leryjskich. Podlegać on powinien dowódcy A.D.

III. Trakcja plutonu powinna mu zapewnić bardzo dużą ruchli­
wość, bez czego nie jes t on w stanie wykonać swego zadania, chyba, 
że kosztem trakcji powiększyłoby się ilość jednostek pracy.

Pluton w całości m a być zmotoryzowany. Pożądane są możliwie 
małe, terenowe pojazdy mechaniczne. Nie licząc gońców na  moto­
cyklach wypada na  pluton lfi pojazdów motorowych.

IV. Miejsce w kolumnie marszoiuej dyw izji zależne od sytuacji 
taktycznej. Jeżeli zetknięcie się z nieprzyjacielem  jes t mało p raw ­



dopodobne, wówczas pluton m aszeruje w kolumnie motorowej dywi­
zji, w przeciwnyrp wypadku posuwa się skokami między strażą  prze 
dnia a siłami głównymi.

A utor uważa, że dopiero po realnym  ustaleniu  pojęcia „pluto­
nu łączności dowódcy a rty le rii dyw izyjnej" i skonkretyzowaniu jego 
zadań, widać na  jakie trudności n a tra fić  może w ystaw ianie takiego 
pododdziału przez kompanię te legraficzną dywizji piechoty i jakie 
powstać mogą niedom agania. Wyliczę tylko kilka.

1) O rganiczny pluton kompanii telegraficznej nie odpowiada 
pod względem organizacyjnym  wymaganiom staw ianym  plutonowi 
telegraficznem u dowódcy A.D.

2) Wyszkolenie plutonu i jego dowódcy nie je s t nastaw ione na 
specjalne potrzeby arty lerii.

3) Z samej tylko nieznajomości term inologii, używanej w a r ty ­
lerii, oraz organizacji a r ty le rii dyw izyjnej, ze s trony  telefonistów 
komp. dyw izyjnej, w yniknąć mogą liczne omyłki i nieporozumienia 
o bardzo niebezpiecznych i daleko idących nieraz skutkach.

Z powodu wyżej wyliczonych trudności i niedom agań wysuwany 
jes t wniosek, by pluton łączności dowódcy a rty le rii dywizyjne] nie 
pochodził z dywizyjnych form acyj wojsk łączności, lecz aby w ysta­
w iany był i szkolony przez arty lerię.

Jeżeli chodzi o nasze w arunki, to możemy stwierdzić, iż mamy 
okazję oglądania plutonu łączności dowódcy A.D. wydzielonego z kom. 
telegr. d. p. nie tylko na  papierze.

N ie można jednak stw ierdzić, żeby niedom agania i trudności w y­
liczone przez Niemców nie dały się i u nas do pewnego stopnia we 
znaki. Usunięcie ich nie powinno nastręczać większych trudności. 
Samo nazw anie ich po imieniu i ścisłe skrystalizow anie, przysłużyć 
się może w dużym stopniu do ich zaniku.

Stworzenie specjalnego, stałego plutonu dla d-cy A.D., w r a ­
mach' komp. telegr. d. p. uważałbym za niepotrzebne usztywnienie 
pewnej istniejącej u nas giętkości w możliwości zestaw iania p lu to­
nów do poszczególnych zadań, w zależności od każdorazowych po­
trzeb i sy tuacji taktycznej.

W ydaje mi się na tom iast pożądane posiadanie przez komp. te- 
legi\ d. p. większej niż dotychczas ilości bardzo ruchliwych jedno­
stek, które potrzebne je j są nie tylko celem sprostan ia  zadaniom wy­
nikłym  z p racy  dla dowódcy arty lerii dywizyjnej.



Odpowiednie wyszkolenie dowódców plutonów, oraz podoficerów 
i telefonistów, uw zględniając potrzeby d-cy A.D. ma również swoje 
duże znaczenie. N a tym polu można jeszcze dużo zrobić.

Obarczanie arty lerii zadaniem szkolenia i w ystaw iania plutonu 
telegr. d-cy A. 1). uważam  za zupełnie chybione. P raca  tego pluto­
nu obraca się bowiem w ram ach charakterystycznych zadań form a- 
cyj wojsk łączności dyw. picch. i to tak  pod względem obowiązków 
tych form acyj, wynikłych z zasad organizacyj łączności w polu, jak  
i pod względem odrębności sposobu wykonania p rac technicznych 
na  szczeblu, na  którym  działa om awiany pluton.

Nie możemy wkładać na barki arty lerii, k tó ra  i tak ma dużo 
zadań z dziedziny łączności, jeszcze nowego obciążenia. Szkolenie 
i w ystaw ianie form acji łączności dla d-cy A. I), wywołałoby koniecz­
ność pracy odrębnymi jednostkam i, pracującym i na innych zasadach 
i częściowo innym sprzętem  niż obecne jednostki arty lery jskie.

W ydaje mi się, że najlepszą rad ą  na  usunięcie pewnych niedo­
magali je s t ścisła w spółpraca dowódcy łączności dywizji (szefa 
łączności) z dowódcą arty lerii dywizyjnej i na  odwrót. Doprowa­
dzić ona bowiem może do usunięcia praw ie wszystkich niedom agań, 
istniejących jeszcze w ram ach obecnej organizacji.

Dowodzenie samolotami myśliwskimi przy pomocy 
radiotelefonu.

(O berleutnant Feuch ter — M ilitar - W ochenblatt 36/36)

A utor niemiecki, opierający się na źródłach angielskich, omawia 
zagadnienie użycia lotnictw a myśliwskiego w OPL Anglii. P odkre­
śla on duże znaczenie radiotelefonu.

Twierdzi on, że radiotelefon, wykorzystyw any dla łączności z sa ­
molotami, poczynił w Anglii niezwykłe postępy. Łączność radiotele­
foniczna pomiędzy ziemią a samolotami oraz płatowcami w powie­
trzu  pracu je bez zarzutu.

Użycie radiotelefonu stworzyło podstawy do w ykorzystania lot­
nictw a myśliwskiego w OPL do stałego patrolow ania w powietrzu. 
W w arunkach angielskich je s t to konieczne, ze względu na  bliskie 
położenie ważnych centrów nad  morzem. Nie można ich zabezpie­
czyć przy  pomocy naziem nych posterunków służby dozorowania,



gdyż zaobserwowanie nieprzyjacielskiego nalotu następowałoby zbyt 
późno.

A ngielskie m anew ry lotnicze zorganizowane w kw ietniu 1935 r. 
w rejonie Londynu wykazały, że lotnictwo myśliwskie, s ta rtu jące  na 
skutek meldunków naziemnych posterunków  służby dozorowania, 
nie zdążyło zaatakow ać przeciwnika na  przedpolu Londynu.

Postępy radiotelefonu umożliwiły w roku 1936 reorganizację, 
która się w yraziła w stałym  utrzym yw aniu w powietrzu samolotów 
myśliwskich, dowodzonych z ziemi, n a  podstawie ich własnych m el­
dunków radiotelefonicznych, lub na  skutek meldunków naziemnej 
służby dozorowania. Poza tym  poszczególne płatowce, patrolujące 
odległe odcinki terenu mogą sobie podawać tą  drogą wyniki swych 
obserwacyj.

Zgrupow ania myśliwskie, nacierające na  nieprzyjaciela, dzięki 
łączności radiotelefonicznej są w stanie uzgadniać swe działania 
podczas lotu, a naw et w czasie samej walki.

N a m anew rach lotniczych, zorganizowanych w roku 1936 w re ­
jonie miejscowości Hendon zaistalowano głośniki, przy pomocy któ­
rych wszyscy obserw ujący ćwiczenia mieli możność usłyszenia po­
szczególnych meldunków i rozkazów, nadaw anych drogą radiotelefo­
niczną, oraz przekonania się naocznie, że pojedyńcze płatowce jak  
i całe klucze reagow ały na nie natychm iast.

Ja k  z powyższych faktów  widać, w Anglii sp raw a radiotelefonu 
d la celów OPL je s t w pełni doceniana.

Tela.

Sieć łączności p. p. w natarciu.

(Kpt. Clotz „M ilitar-W ochenblatt“ zeszyt 35/36 r.).

N a artyku ł por. W ebera pod tym  samym tytułem  (M ilitar-W o- 
chenblatt N r. 30/36, streszczony w sierpniowym zeszycie Przeglądu 
W ojsk-Techn.) odpowiada kpt. C. — zb ijając częściowo jego tw ier­
dzenia. Głównie w ystępuje przeciw przesadzie w żądaniu „ruchli­
wości" plut. łączn. p. p., tw ierdząc, że w wypadkach rzeczywistych 
działania rozw ijają  się wybitnie wolniej niż na ćwiczeniach. Poza 
tym  wszystko w ym aga przewidywań i planowych zarządzeń, a cały 
szereg trudności, k tóre  widzi au tor poprzedniego artyku łu , można 
zwalczyć istniejącym i środkami i znanymi sposobami.



Nie można także wyobrazić sobie, żeby dowódca naciera jący  na 
broniącego się nieprzyjaciela zrezygnował z połączeń drutowych. Mo­
że to mieć miejsce tylko w razie, gdy nieprzyjaciel odskakuje i n a ­
tarc ie  zmienia się w pościg. Zm iana m iejsca postoju pułku musi być 
sta rann ie  przygotow ana. Dowódca często nie tylko nie będzie je ­
chał samochodem, lecz naw et pójdzie pieszo, bo tego w ym agają w a­
runki pola walki. N ajkorzystn iej jes t, by ruszył z m iejsca wtedy, 
gdy na nowym m. p. są już  gotowe połączenia. By wszystko szło 
dobrze, a  zwłaszcza by zapewnić sobie wpływ na  pewne decyzje np. 
odnośnie wyboru m. p. m usi oficer łączności być zgranym  z dowódcą 
względnie adiu tantem , a zwłaszcza mieć dużo tak tu . A utor wypo­
wiada się przeciw m otoryzacji plut. łączn., tw ierdząc, że:

—  w ram ach pułku m a się do czynienia z bardzo małymi odle­
głościami,

— m otoryzacja d. p. w arm ii niemieckiej i bez tego osiągnęła 
już najw yższą granicę,

—  trudności w ynikające z dalszej m otoryzacji nie opłacą zys­
ków,

—  poruszanie się większych od motocykli z koszem pojazdów 
mechanicznych nie będzie możliwe na  bezpośrednim polu walki.

Pozwalam  sobie zauważyć, iż rozwiązanie zagadnień poruszo­
nych w artyku łach  por. W ebera i kpt. Clotza je s t u nas bodaj b a r­
dziej skrystalizow ane i u ję te  w regulam inach i instrukcjach  oraz, 
że naw et w Reichwehrze tej em anacji najlepszej arm ii św ia ta , za j a ­
ką niektórzy uważali przedwojenne wojsko niemieckie, poglądy na 
zdawałoby się proste zagadnienia bynajm niej nie są  ustalone i bez­
apelacyjne.

W arto  też zwrócić uwagę n a  w yrażenie au to ra, iż m otoryzacja 
d. p. osiągnęła najw yższą granicę.

W spółczesne wojsko Danii.

(M jr. w st. sp. O. Welsch „M ilitar-W ochenblatt“ zeszyt 25/36 r .).

Kolejne trzy  ustaw y z la t 1904, 1922 i 1932 regulowały o rgan i­
zację arm ii duńskiej w sensie raczej redukow ania ilości oddziałów 
i stanów  liczebnych (z 15 na  8 p. p. i rocznego kontyngensu rek ru ­



tów 7 11.500 na  6.000 ludzi). O sta tn ia  jednak refo rm a zerw ała — 
mimo pozornej redukcji — z charak terem  milicyjnym  w ojska, a t a ­
kże wzmocniła jego uzbrojenie i wyposażenie techniczne. W tych r a ­
mach w ojska inżynieryjne strac iły  jeden ze swych baonów, zysku­
jąc w zam ian baon telegraficzny. Baon ten składa się z 4 kompanii 
telegr. i 1 komp. radio. Ta osta tn ia  obsługuje stacje sta łe i posia­
da stacje  ruchome różnej mocy. W toku są próby zastosowania 
w arm ii stacyj krótkofalowych.

Zaopatrzenie całego w ojska spoczywa w rękach korpusu tech­
nicznego tak  zorganizowanego, że arm ia  je s t w zupełności niezależ­
na  od przem ysłu cywilnego. Zakłady korpusu technicznego tworzą 
całe miasteczko na  wyspie A m ager. Z a tru d n ia ją  sta le  800 ofice­
rów, inżynierów  i pracowników. M ogą być łatw o rozszerzone, by 
wT czasie wojny zatrudniać 1600 pracowników. W ytw arzają  w szyst­
ko czego arm ia potrzebuje, prócz najcięższych a rm at a rty le rii n ad ­
brzeżnej, oraz szkolą personel techniczny. A utor m jr. W elsch zw ra­
ca uwagę, że m ała D ania znana tw ierdza pacyfizm u znowu prze­
prow adziła m odernizację przem ysłu wojennego, a  zwłaszcza wyrobu 
broni, przem ysłu wszędzie znanego i uznanego.

K . K .

Urządzenie radiowe na łodziach motorowych berlińskiej 
policji rzecznej.

(A. Samlowski E. T. Z., czerwiec 1936 r .).

Rozległą sieć rzeczną i kanałów przecinającą Berlin charak te ry ­
zuje bardzo ożywiony ruch handlowy, k tóry  wym aga nieustannego 
dozoru ze s trony  władz bezpieczeństwa. Specjalny korpus policji 
rzecznej, wyposażony w szybkobieżne łodzie motorowe spełnia te 
funkcje. Ażeby ułatw ić kon tak t pomiędzy kom isariatem  centralnym  
a posterunkam i, znajdującym i się na  łodziach, łodzie te  otrzym ały 
ostatnio kompletne nadawczo-odbiorcze urządzenia radiowe. S k ładają 
się one z nadajn ika  krótkofalowego o mocy 15 W, pracującego na 
fali od 60 do 100 m (3000— 5000 kc/sek ), służącego równocześnie 
jako odbiornik. Przełączanie z pracy nadaw ania na  odbiór odbywa 
się autom atycznie przez wyłączanie (zatykanie) fali nośnej, gdy 
przerw a w rozmowie trw a  więcej niż 0,3 sek. S tac ja  przeznaczona 
je s t głównie dla obustronnej (duplex) radiokom unikacji telefonicz­



nej, chociaż może również nadaw ać i telegraficzne znaki nietonowa- 
ne. Norm alnie, gdy sta c ja  nie prowadzi rozmowy z lądem, załączo­
ny je s t na sta łe odbiornik w raz z kontrolnym  głośnikiem. Odbior­
nik je s t nastro jony  na  fale centralnej krótkofalow ej radiostacji n a ­
dawczej policji rzecznej o mocy od 100 do 200 W (dawniej 15 W ), 
utrzym ującej łączność ze wszystkimi posterunkam i. Dla prom ienio­
w ania i odbioru sygnałów radiowych na  każdej łodzi zainstalow ana 
je s t w ysuw ana antena pionowa typu teleskopowego o m aksym alnej 
wysokości 4,5 m. W celu zapew nienia jak  najw iększej mocy wypro- 
mieniowywanej an tena  obciążona je s t n a  końcu pojemnością i in- 
dukcyjnością, za pomocą których d o stra ja  się an tena  do fali robo­
czej. Zasięg tych radiostacyj umieszczonych n a  łodziach policyj­
nych wynosi w terenie o tw artym  około 40 km, zaś wśród wysokich 
zabudowań wielkomiejskich tylko 6 km.

Dla zasilania urządzeń radiowych zainstalow ano na łodzi p rąd ­
nicę typu samochodowego o zwiększonej mocy (300 W ), napędzaną 
przez silnik benzynowy poruszający  łódź, i baterię  akum ulatorów  
o pojemności ok. 180 Ah, zapew niającą w czasie postoju łodzi nor­
m alną pracę radiostacji w ciągu 6—8 godzin. Do w ytw arzania  od­
powiednich napięć zasilających (anodowego, siatkowego i żarzenia) 
zarówno odbiornik jak  i nadajn ik  posiadają  osobne przetw ornice wie- 
lonapięciowe.

P ra ca  radiostacji je s t pewna i niezawodna, obsługa bardzo 
prosta.

Antena wieżowa.

(G. H. Brown RCA Electronics 1936, kwiecień).

P rzy  użyciu fal bardzo krótkich na  przykład dla telewizji, chce­
my zasilić możliwie równom iernie jak iś  obszar p rzy  użyciu ja k  n a j­
m niejszej mocy. A ntena użyta do tego celu musi zatem  posiadać 
następujące cechy:

1) Pozioma charak terystyka  prom ieniow ania powinna być mo­
żliwie zbliżona do ksz tałtu  kołowego.

2) E n erg ia  wyprom ieniowana musi być skoncentrow ana w p ła­
szczyźnie poziomej. S tąd an tena  tak a  da względem norm alnego di- 
pola zasilanego tą  sam ą mocą pewien zysk w natężeniu pola, mie­
rzonym u powierzchni ziemi.

3) K onstrukcja m usi być p ro sta  i mocna.



K o ł o w a  c h a r a k t e r y s t y k a  p o z i o m a .  Zwykły 
dipol poziomy m a charak terystykę o kształcie ósemkowym. Jeżeli 
jednak  dodamy drugą tak ą  sam ą antenę, skrzyżowaną prostopadle 
z pierw otną, otrzym am y jako ksz tałt charak terystyk i dwie częścio­
wo nakryw ające się ósemki. P rzy  odpowiednim doborze wielkości 
względnie faz prądów  płynących w poszczególnych przewodach m u­
sim y otrzym ać prom ieniow anie o charakterystyce praw ie ściśle ko­
łowej.

Z m n i e j s z e n i e  p r o m i e n i o w a n i a  k u  g ó r z e  
otrzym ujem y dając kilka kondygnacyj skrzyżowanych dipoli, przy 
czym poszczególne w arstw y oddalone są od siebie o i> długości fali. 
W raz z ilością tych p ię ter otrzym ujem y coraz większe tłum ienie p ro­
m ieniow ania wysyłanego ku górze i coraz pokaźniejszy zysk w p rzy­

ziemnym natężeniu pola. Zysk ten dochodzi dla 4-ch w arstw  do licz­
by 6.

P r o s t a  b u d o w a .  Budowa tak ie j an teny  odznacza się 
niezwykłą prostotą. Całe urządzenie składa się z pionowego m etalo­
wego m asztu, n a  którym  umieszczone są  poziomo ram iona anten 
(ryc. 1). Ponieważ ram iona te  schodzą się w punktach  węzłowych 
napięcia, możemy je  wkręcić w prost (bez izolacji) w m aszt podtrzy­
m ujący, k tóry  ze swej strony nie wym aga izolacji u podstawy. W ten 
sposób otrzym ujem y nadzwyczaj prosty i mocny zespół antenowy 
o prom ieniow aniu przyziemnym i charakterystyce kołowej.



Radiosonda do badania stratosfery.

(A. Ehrism ann, Funktechnische M onatshefte. Kwiecień 1936 r.)

Badanie własności (ciśnienie i tem pera tu ra) górnych w arstw  
atm osfery, czyli t. zw. stra tosfery , posiada bardzo doniosłe znacze­
nie nie tylko dla meteorologii i lotnictw a, lecz również i dla radio­
techniki, a to głównie ze względu na  w arunki rozchodzenia się fa l 
radiowych na te j wysokości. N iejednokrotnie już były robione pró­
by lotów do stra to sfe ry  na specjalnie skonstruow anych balonach, 
lecz tego rodzaju ekspedycje naukowe są b. kosztowne i niebezpiecz­
ne dla życia ich uczestników. Ażeby uprościć i ułatw ić te  pom iary 
inżynierowie niemieckiej firm y Telefunken z doktorem  Duckertem 
na czele skonstruow ali ostatnio nowy typ t. zw. Radiosondy, czyli 
balonu powietrznego, podnoszącego autom atycznie działający nad a j­
nik radiowy, sterow any za pomocą barom etru  i term om etru, a  zatem 
wysyłający sygnały odpowiadające ciśnieniu i tem peratu rze panu ją­
cym na  różnych wysokościach nad ziemią. M aksym alna wysokość 
wznoszenia się balonu obliczona jes t na  30.000 m.

Z punktu  widzenia technicznego radiosonda je s t jednolampowym 
nadajnikiem  krótkofalowym , pracującym  w norm alnym  układzie 
Hartley* a  i prom ieniującym  fale o długości 45 m za pomocą półfalo- 
wej an teny  —  dipola. Zasilenie odbywa się za pomocą małego aku­
m ulatora i 30-woltowej suchej baterii anodowej. Odpowiednio do­
brane napięcie siatki zapew nia m inim alny pobór energii z baterii 
przy m aksym alnej mocy wy promieniowanej. Sprzężenie z an teną 
oraz reakcje są tak  dobrane, ażeby nie miały żadnego wpływu na 
częstotliwość w ytw arzanych drgań. W szystkie części nadajn ika 
oprócz kondensatora strojeniowego umieszczone są w kolbie szkla­
nej, z k tórej wypompowane je s t powietrze. Najciekaw szym  jes t u rzą­
dzenie steru jące nadajnika. Mamy tu  dwa steru jące przyrządy po­
m iarow e: term om etr m etalow y i barom etr. Pierw szy z nich, umie­
szczony w osłonie chroniącej przed działaniem  promieni słonecznych 
(ryc. 1 z lewej strony), połączony je s t za pomocą układu dźwigni 
z rotorem  kondensatora strojeniowego nadajn ika i obraca go pod 
wpływem zmian tem pera tu ry  i tym  samym zmienia częstotliwość 
nadajnika. Kondensator strojeniow y (Ryc. 1 pośrodku na  dole) sk ła­
da się z dwóch płytek mosiężnych (ruchomej i n ieruchom ej), um ie­
szczonych w okrągłym , szczelnie zam kniętym  naczyniu ebonitowym, 
napełnionym  olejem parafinow ym , a  to w celu uniezależnienia się od



w pływ ów  zm ian  s ta łe j d ie lek try czn e j p o w ie trza  w  g ó rnych  w a rstw ach  
a tm o sfe ry . T uż nad  k o n d en sa to rem  um ieszczony  je s t  u k ła d  do po ­
m iarów  b a ro m etry czn y ch , o ddz ia ływ ający  n a  dw a ś lizg a jące  się pc 
sobie kó łka  złocone, p ra cu jące  ja k o  p rze ry w acz  p rą d u  anodow ego.

U rząd zen ie  teg o  m echan izm u je s t  n a s tę p u ją c e : m iędzy  barom e- 
try czn y m  u k ład em  pom iarow ym , a  sp ręży n ą  n a c iąg a ją c a , zn a jd u je  
się łań cu ch  p rze rzu co n y  p rzez  koło zęba te  osadzone n a  osi jednego  
z kół k o n tak to w y ch  i o b ra ca jący  go p rz y  ruchach  b a ro m e tru  (zm ia ­
n ach  c iśn ien ia  a tm o sfe ry czn e g o ). N a  obw odzie teg o  ko ła  zrobiony 
je s t  sze re g  wycięć w ypełn ionych  m a te ria łe m  izo lacy jnym . Do dol­
nego  k o ła  p rz y le g a  pod w pływ em  w łasnego  c ięża ru  koło gó rne . O by­
dw a ko ła  s tan o w ią  część obw odu anodow ego n a d a jn ik a . Gdy dolne 
koło się o b raca , k o n ta k t e lek try czn y  m iędzy obydw om a kołam i, dzię­
k i is tn ien iu  w ycinków  izo lacy jnych , ra z  po ra z  s ię  p rz e ry w a  i n a d a j ­
n ik  n a  chw ilę p rz e ry w a  sw ą p racę  sy g n a lizu jąc  w  te n  sposób p a n u ­
jące  n a  d an e j w ysokości ciśn ienie.

S p ec ja ln ie  sk o n stru o w an y  p recy zy jn y  i b. czuły  odb iorn ik  służy  
do odbioru  sy gnałów  rad iosondy . N a jw aż n ie jszą  rzeczą  je s t  dok ład ­

R y c . 1.



ne p rzecechow anie  zespołu  rad io so n d a  —  odbiornik , d la  szerok iego  
zak resu  zm ian  te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia , co dokonyw a się w  la b o ra ­
to riach  fab ry czn y ch . W ycechow any w  ten  sposób odb io rn ik  pozw a­
la , za  pom ocą załączonych  k rzyw ych , w  sposób ła tw y  i szybki w nios­
kow ać z zaobserw ow anych  zm ian  często tliw ości i ilości p rz e rw  w  n a ­
daw an iu  o zm ianach  te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia  w zdłuż p ionow ej t r a s y  
rad iosondy . D otychczasow e p róby  da ły  ja k  n a jlep sze  w yniki. W aga 
rad io so n d y  w ynosi ok. 1 k g , całego ba lonu  ok. 1,8 kg . S iła  n o śn a  oko­
ło 2000 g r. N ie k tó re  m odele  są  z ao p a trzo n e  w  spadoch rony , k tó re  
po pękn ięciu  baionu n a  w ysokości 30000 m  ch ro n ią  rad io sondę  p rzed  
rozb iciem  się  p rzy  sp .saaniu  n a  ziem ię.

0  zastosowaniu licy przy konstrukcji cewek radiowych.

(D r. Saic. F u n k tech n isch e  M o n atsh e fte  N. 11/1935).

D otychczas n ie  było jeszcze szczegółowych d anych  co do celo­
w ości u ży w an ia  licy  złożonej z w ielu  c ienk ich  odizolow anych od s ie ­
b ie drucików , z am ias t pełnego  d ru tu  o ty m  sam ym  p rz e k ro ju  w  za ­
leżności od w a ru n k ó w  p rac y . D opiero  w yn ik i sy stem aty czn y ch
1 w szech stro n n y ch  b a d ań  te o re ty czn y ch  i p ra k ty c zn y ch , p rz e p ro w a ­
dzonych p rzez  d o k ta ra  S a ic ‘a, pozw olą k o n s tru k to ro m , jeżeli n ie  zu ­
pełn ie , zdać sobie sp ra w ę  w  każdym  z  poszczególnych w ypadków , 
co n a le ży  s tosow ać do n aw in ięc ia  cewek —  d ru t  lub  lice, to  w każ­
dym  b ądź  ra z ie  d ad zą  w ytyczne , k tó ry c h  n a leży  się trzy m ać .

J a k  w iadom o g łów ną  p rzy czy n ą  s t r a t  w  cew kach  p rz y  w yso­
k iej często tliw ości je s t  w z ro st oporu . T en  w z ro s t o po ru  spow odow a­
n y  je s t  g łów nie  dw om a czy n n ik am i: t. zw. z jaw isk iem  naskórkow oś- 
ci i po jem nością  w ła sn ą  zw ojów  cewki. O sta tn i czynn ik  w y stęp u je  
pow ażn ie  dopiero  p rz y  b. dużych  często tliw ościach  (fa le  poniżej 
20 m , n a to m ia s t p ie rw szy  m a duży  w pływ  ju ż  p rz y  n o rm a ln y d i f a ­
lach  rad iow ych  (poniżej 400 m ). C h a ra k te ry s ty c z n ą  w ielkością  dla 
danego  p rzew odu  je s t  p rz y ro s t  o po ru  p rz y  p rą d z ie  zm iennym .

Celem każdego k o n s tru k to ra  je s t  m ożliw e zm nie jszen ie  w ielkoś 
ci x p rzez zas to sow an ie  odpow iedniego p rzew odu. N a  w ielkość x  m o­
żem y w pływ ać  jed y n ie  p rzez  zm nie jszen ie  ś red n icy  stosow anego d r u ­
tu  (in n e  w ielkości są  n iezm ienne , albow iem  sto su je m y  zazw yczaj 
ty lko  p rzew ody  m ie d z ian e ), co u sk u teczn iam y  p rz y  w a ru n k u  zacho­



w a n ia  sta ło śc i p rz e k ro ju  p rzew odu, p rzez  rów noległe  łączen ie  wielr. 
odizolow anych od siebie m iedzianych  d rucików  o m a łe j ś re d n icy  
W arto ść  o po ru  cew ki p rz y  p rąd z ie  zm iennym  R zm  (t. zw. o pó r s t r a t )  
zależy  p ra k ty c z n ie  od czterech  podstaw ow ych  w ielkości: 1) czyrm ego 
p rz e k ro ju  s tosow anego  p rzew odu, 2) ś re d n icy  poszczególnych d ru c i­
ków  licy, ich liczby n , 3) od często tliw ości f  n a p ięc ia  przyłożonego 
i 4) sposobu u łożen ia  (sp lo tu )  d rucików  licy.

B ad a n ia  w pływ u, ja k i  m a każd y  z ty ch  c zterech  czynników  n a  
p rz y ro s t o po ru  p rzew odu  p rz y  p rąd z ie  zm iennym  p rz y  zachow an iu  
s ta ło śc i p ozosta łych  trz ech , d a ły  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :  u jem n y
w pływ  ś red n icy  d ruc ików  link i d a je  s ię  zauw ażyć  ty lk o  p rz y  ś red ­
n icach  w iększych  n iż  0,09 m m.

W pływ  często tliw ości w y ra ź n ie  się zaznacza  dop iero  p rz y  f a ­
lach  k ró tszy ch  od 400 m.

B ad an ia  w pływ u p rz e k ro ju  p rzew o d n ik a  w y k aza ły , że p rzez  
sto so w an ie  licy  w  w ypadku , g d y  ś re d n ica  te o re ty c zn a  p rzew odu  
p rz e k ra c z a  0,7 m m  n ie  u zy sk u je  isię pow ażnych  korzyści w  po rów ­
n a n iu  z pe łnym  d ru te m  o te j  sam ej śred n icy , n a to m ia s t  p rz y  ś re d n i­
cach poniżej 0,3 m m , a  zw łaszcza poniżej 0,1 m m  korzyści są  b a r ­
dzo znaczne i  n a leży  zaw sze stosow ać lice z am ia s t d ru tu  (p rz y ję ta  
śred n ica  d ruc ików  licy 0,05 m m ). W pływ  u łożen ia  p rzew odów  licy —  
sp lo tu  u w y d a tn ia  się tym , że zm n ie jszam y  w zajem ne oddzia ływ anie  
d ruc ików  n a  siebie. O ddziaływ anie  to  s tw ie rd zam y  w  te n  sposób, że 
o pó r p rz y  p rąd z ie  zm iennym  po łączonych  rów noleg le  d rucików  je s t  
m n ie j n iż  n  r a z y  m n ie jszy  od oporu  (x  U st) jednego  d ru c ik a  p rz y  
d a n e j często tliw ości. W spółczynnik  A , p rz e z  k tó ry  n a le ży  pom no­
żyć w a rto ść  te o re ty c zn ą  d la  o trz y m a n ia  rzeczy w iste j, n azyw am y 
w spółczynn ik iem  w y k o rz y s tan ia  p rzew odu  i w a h a  się on d la  cewek 
w y konyw anych  w  p ra k ty c e  od 70% do 85-%, rzad k o  90% .

R ów nież uda ło  się  w ykryć  zależność pom iędzy d ługością  1 d ru tu  
u żyw anego  d la  naw in ięcia  cew ki o d an e j indukcy jności L  n a  d anej 
ś red n icy  w a lca  Dw, a  d ługością  n aw in ięc ia  b. O kazu je  się, że d łu ­
gość t a  w z ra s ta  w  m ia rę  zm n ie jszen ia  s ię  s to su n k u  D w /b , 
czyli w  m ia rę  zw iększen ia  ś red n icy  sto sow anego  p rzew o­
du. P od  w zględem  s t r a t  lice w a rto  s tosow ać ty lk o  p rz y  ś red n i­
cach  te o re t. p rzew odu  D pow yżej 0.4 m m , p rz y  śred n ica ch  m n ie j­
szych ko rzy śc i w  p o rów nan iu  z pe łnym  d ru te m  są  b. n ieznaczne, n a ­
w et p rz y  w spółczynniku  A  =  85% . B adan ie  cew ek ze rdzen iem  z m a ­



sy  żelaznej ( f e r ro c a r t  itp .)  pozw oliły rów n ież  s tw ierd z ić  zm n ie j­
szenie o p o ru  p rz y  p rą d a c h  zm iennych  o s iąg an e  p rz y  zas to sow an iu  
lic o odpow iedniej k o n s tru k c ji.

Promienie podczerwone w zastosowaniu do sygnalizacji.
(D r. V . Z w orykin . O nde E lec tr ią u e  m a j 1936).

Z agadn ien ie  z as to so w an ia  p rom ien i podczerw onych do sy g n a li­
zac ji ju ż  od d aw n a  zajm ow ało  fachow ców  z dz iedziny  tech n ik i w o j­
skow ej, lo tn iczej i m o rsk ie j. P rzed e  w szystk im  p rzem a w ia ły  za z a ­
sto sow an iem  ty c h  p rom ien i ich dw ie cenne w łaściw ości: n iew idz ial- 
ność d la  oka  ludzk iego  ( ta jn o ść  p rzek azy w an y ch  sygnałów ) i ła tw e  
p rzen ik an ie  p rzez  g ru b ą  w a rs tw ę  a tm o sfe ry  i m głę.

T echn ika  w y tw a rz an ia  p rom ien i podczerw onych je s t  ju ż  p raw ie  
opanow ana , n a to m ia s t  w idz ia lny  odb iór w y m ag a ł a lbo  b. skom pliko­
w anych  u rz ą az e ń , albo by ł w cale  n iem ożliw ym . Zupełn ie  now e m o­
żliw ości w  te j  dziedzin ie  w yłoży ł D r. V. Z w oryk in  (L ab o ra to riu m  
R adio  C o rp o ra tio n  o f A m erica ) podczas sw ego odczy tu  w ygłoszone­
go 10 m a rc a  r. b. w  S to w arzy szen iu  R ad io techn ików  F ran cu sk ich . 
A u to row i uda ło  się sk o n stru o w ać  ru rk ę  b ra u n o w sk ą  z k a to d ą  czułą  
n a  p rom ien ie  podczerw one. J eże li n a  ta k ą  k a to d ę  rzuc im y  w iązkę 
n iew idzialnych  n o rm a ln ie  p rom ien i podczerw onych, to  n a  ek ran ie  
flu o ry zu jąc y m  ru rk i zobaczym y ob raz  z p rzed m io tu  ośw ietlonego 
tym i p ro m ien iam i, lub  te ż  w p ro s t p lam ę św ie tln ą  (p rzy  sy g n a liz a ­
c ji) .

A p a ra t  nosi nazw ę te le skopu  e lek tronow ego . W yn ik i p ra k ty c z ­
ne podczas p rób  by ły  ja k  na jlepsze . M iędzy innym i uda ło  się o trz y ­
m ać podczas g ę s te j m g ły  w y raźn e  fo to g ra f ie  p rzedm io tów  ośw ietlo ­
nych  p ro m ien iam i podczerw onym i. D alsze  udoskonalen ie , op racow a­
nie  u rząd zeń  do sy g n a lizac ji p ro m ien iam i podczerw onym i, z n a jd u je  
się  w  s tad iu m  p rób  la b o ra to ry jn y c h , lecz p rac e  p o su w a ją  się szyb­
ko nap rzód . Inż. M. P.

Zwiększenie norm wydajności pracy plutonu łączności 
sowieckiego.

(N o ta tk a  „ M il i ta r  - W o ch en b la tt“  zeszy t 25 /36  r .) .

N o rm a  p ra c y  p lu to n u  łączności w ynosząca  5-— 6 km  podw ójnej 
lin ii s ta łe j dzienn ie  zo sta ła  p rzekroczona .



N o rm a  d la  podw ieszan ia , w ynosząca 3— 4 k m /godz . zo sta ła  ró w ­
nież przekroczona.

O siągn ię to  w ie lok ro tn ie  do 4,5 km , a  n a w e t 7,1 km  n a  godzinę. 
W ynik i te  podobno os iąg n ię to  przez stosow anie  odpow iedniej m etody  
p racy .

K . K .

Sowiecka płachta sygnalizacyjna dla łączności z lotnikiem.

(„ B o je w a ja  P o dgo tow ka“ N r. 8 8 /3 6 ).

W w o jsku  sow ieckim  u ż y w an a  je s t  d la  łączności z lo tn ik iem  
p ła c h ta  sy g n a liz a c y jn a  sy stem u  „P opchem “ (Ryc. 1 ). N a  ciem no­
n ieb iesk im  tle  te j p ła c h ty  w y ra źn ie  odcina się duża b ia ła  l i te r a  „ T “ 
(n a  ry c in ie  z ak re s k o w a n a ). D okoła l i te ry  T  rozm ieszczono 9 b ia -

R yc . 1.

łych  p ro s to k ą tó w  cy frow ych  z k lap k am i po zw ala jący m i n a  ich za ­
k ry w a n ie . S p rzę t ten  m a być ła tw y  i pew ny w  użyciu , je d n a k  u je m ­
n ą  jego  s tro n ę  s tan o w i: a ) zb y t liczna  obsługa, 5 ludzi, co u tru d n ia  
m askow an ie  w  raz ie  u k a z a n ia  się sam olo tu  p rzec iw n ik a ; b) koniecz­
ność w y k o n y w an ia  p ra c y  w  pozycji leżące j, sk u tk iem  czego p ra c a  
je s t  m n ie j w y d a jn a .



P. B ie la jew  o p isu je  udoskonalen ie  tego  sp rzę tu , w ynalezione 
p rzez  jednego  z podoficerów  oddziału  łączności 16. d. p. W ynalazca  
p rzym ocow ał do w olnych rogów  k lap ek  ta siem k i gum ow e, dzięki cze­
m u w  no rm aln y m  położeniu w szy stk ie  p ro s to k ą ty  cy frow e są  zasło­
n ię te . N a to m ia s t od k ażdej k lap k i idzie szn u r (p rze rzu co n y  przez 
ro lk i) zakończony kółeczkiem  z num erem , o d p ow iadającym  n u m ero ­
wi k lapk i. D la  odsłonięcia  te j  czy in n e j k la p k i w y sta rcz y  p o c iąg ­
n ą ć  odpow iednie kółeczko i zaczepić je  n a  kó łku ; gd y  obsługa  zd e j­
m ie kółeczko z ko łka  i puści sw obodnie —  s iła  ta siem ek  gum ow ych 
zm usi k lap k ę  do zas łon ięc ia  z pow ro tem  p ro s to k ą ta . W szystk ie  kó­
łeczka zo sta ły  skup ione  w jed n y m  m ie jscu , w  pobliżu  p ro s to k ą ta  
środkow ego N r . 2. W prow adzone  udoskonalen ie  pow ala  n a :  z red u ­
kow anie  obsług i z 5 do 3 osób (k o m en d an t i po  1 sy g n aliśc ie  d la  
obsług i każdej z 2 g ru p  s z n u ró w ) ; c a ła  obsługa  sk u p ia  się w  je d ­
nym  m ie jscu , co u ła tw ia  k ie ro w a n ie  p ra c ą  zespo łu ; obsługa  p ra c u je  
siedząc, czym  zm n ie jsza  się je j  zm ęczenie. U ruchom ien ie  p o s te ru n k u  
sy g n alizacy jn eg o  d aw n ie j w y m ag ało  40 sek., obecnie odbyw a się w  c ią ­
gu  20 sek. J a k  tw ie rd z i a u to r  n o ta tk i, w ie lo k ro tn ie  w ypróbow any  
s p rz ę t w  te j  p o stac i da ł doskonałe  w yn ik i w  p rac y , a  w yna lazca  
o trz y m a ł pochw ałę  dow ódcy dyw izji i nag ro d ę . R y cin a  p rz ed staw ia  
p ła ch tę  ju ż  udoskonaloną.

E w g .

O zmienności szybkości fal radiowych.

(H . S te tso n , H a rv a rd  U n iv e rs ity , E lec tro n ic s  s tr .  64, 
w rzesień  1936 r . ) .

J u ż  daw no zauw ażono, że fa le  e lek tro m ag n ety czn e , za pom ocą 
k tó ry ch  odbyw a się ra d io k o m u n ik ac ja , rozchodzą się  z n ie jed n ak o w ą  
szybkością w  różnych  k ie ru n k a c h  pow ierzchn i ku li ziem skiej i że 
szybkość ta  często znaczn ie  się różn i od szybkości n o rm a ln e j, ró w ­
nej szybkości rozchodzen ia  się ś w ia tła  (300000 k m /s e k ) .  Jednakow oż 
p rzyczyny  pow odu jące  te  zm iany  szybkości n ie  b y ły  dok ładn ie  z n a ­
ne. D opiero  d ług ie , re g u la rn e  i żm udne p o m ia ry  d o k to ra  S te tso n a  
z U n iw e rsy te tu  H a rv a rd ‘a  w  A m eryce d a ły  pew ien cenny  m a te r ia ł  
w y ja śn ia ją c y  częściowo to  zagadn ien ie . P o m ia ry  by ły  rob ione n a d  
szybkością  rozchodzen ia  fa l rad iow ych  podczas n a d a w a n ia  a s tro n o ­
m icznych  sygnałów  czasu  z o b serw a to rió w  położonych w  różnych



p u n k ta c h  n a  ku li ziem skiej (G reenw ich , W ash in g to n , P a ry ż ) .  F a le  
o db ie rane  p rz eb ieg a ły  p rzez A tla n ty k  z ró żn ą  szybkością. Szybkość 
ta  zależy  od rozk ład u  po la  m agnetycznego  ziem skiego i oddalen ia  
d rog i fa li od b ieg u n a  m agnetycznego . M ale je  ona  p rz y  zbliżeniu  się 
do b ieguna . P rz y  p rze jśc iu  n ad  b iegunem  fa le  b y w a ją  n ie ra z  w p ro s t 
za trzy m y w an e . N a jw ięk sza  je s t  szybkość fa l  w zdłuż ró w n ik a , 
gdzie  sk ładow a poziom a m ag n e ty zm u  ziem skiego je s t  na jw iększa . 
Szybkość fa l  w ynosi tu  300000 k m /sek , czyli ró w n a  się szybkości 
św ia tła . N a jm n ie jsz ą  szybkość rozchodzen ia  się m a  f a la  p rzecho ­
dząca  w  okolicach  podbiegunow ych  i sp ad a  n ie ra z  do 200000 k m /sek . 
P la m y  słoneczne, b u rze  p o w sta ją ce  n a  pow ierzchn i s łońca , a  tak że  
fa z y  księżyca m a ją  rów nież w pływ  n a  szybkość rozchodzen ia  się  fa l 
rad iow ych , o d dz ia ływ u jąc  n a  s t ru k tu rę  i położenie z jonizow anych 
gó rn y ch  w a rs tw  a tm o sfe ry  (w a rs tw a  H eav is id e ‘a ) o d b ija ją cy ch  fa le  
rad iow e ku  ziemi. D otychczas je d n a k  n ie  uda ło  się u s ta l ić  p ra w  łą ­
czących te  z jaw iska .

I n ż .  M . P .



B I B L I  O G R A F I A

P rzeg ląd  T e le te c h n ic z n y .......................................... Prz. Tel.
A n n a les  des P o stes, T e le g ra p h e s  e t  T e lephones . A . P. T. T.
L ‘O nde E l e c t r i ą u e ..........................................................O. El.
J o u rn a l des T e le c o m u n ic a t io n s ...................... J. Telecom.
L a  R evue des T elephones, T e leg rap h es  e t  T. S. F . Rev. T .T .T .S .F .
E u ro p a isc h e r  F e r n s p r e c h d i e n s t ..................................Europ. F err .
T e leg ra p h en -, F e rn s p re c h -  un d  F u n k -T ech n ik  . . T. F . T.
T e le g ra p h e n -P ra x is  ......................................................... Tel. Prax.
T iech n ik a  S w i a z i .....................................................T. Swiazi.

O G Ó L N E , O R G A N IZ A C JA , W Y S Z K O L E N IE .

O konieczności s to so w an ia  sy g n a liz a c ji op tycznej ja k o  śro d k a  
łączności. E . G rasz in . —  W oj. W iestn ik . Z eszy t 9 /1936.

S y g n a liz a c ja  op tyczna  p ow inna  z a jąć  w łaściw e m ie jsce  w  sieci 
łączności. J .  M ag n ick ij. —  W oj. W iestn ik . Z eszy t 10/1936.

T e le tech n ik a  w  now oczesnej o rg a n iz a c ji p racy . W . H ah n . —  
Tel. P ra x . Z eszy t 15/1936.

B ry ty js k i K oncern  K ab low o-rad iow y  (o rg an iz a c ja  ang ie lsk ich  
k o m un ikacy j tra n so ce an iczn y ch ). R . H o rn u n g . —  T. F . T . Z eszyt 
8/1936.

T E L E F O N IA  I T E L E G R A F IA .

O bliczanie in dukcy jności w ła sn e j przew odów  e lek trycznych . 
W . żochow ski. —  P rz . Tel. Z eszy t 9/1936.

W sp ó łp raca  f i l t r u  z lam p ą  katodow ą. W . N ow icki. —  P rz . Tel. 
Z eszy t 9 /1936.

O kręgow e ce n tra le  m iędzym iastow e w  K atow icach . L. Rydz. —  
P rz . Tel. Z eszy ty  9 i 10/1936.

U rzą d zen ia  te le g ra fic zn e  i te le fon iczne  p ry w a tn e  w  św ietle  obo­



w iązu jący ch  p rzep isów  i p o s tu la tó w  eksp lo a tac ji te le g ra fu  i te le fonu . 
A. T rep k a . —  Pi*z. Tel. Z eszyt 9 /1936.

T ra n s la c je  kondensa to row e. R. T rech c iń sk i. —  P rz . Tel. Ze­
szy t 10/1936.

O pór a p a r a tu  te lefon icznego  o uk ładzie  przeciw sobnym  (an ty lo - 
k a ln y m ). S. K uhn . —  P rz . Tel. Z eszy t 10/1936.

O n a tężen iu  h a ła su . S. D areck i. —  P rz . Tel. Z eszy t 10/1936.
Z asto sow an ie  p rostow n ików  tlenkow ych  do z a s ila n ia  m ałych  

c en tra l. A. C hovet. —  A. P. T . T. Z eszy t 9/1936.
O p rze łączn ik ach  b a te ry jn y c h , sto sow anych  do ład o w an ia  a k u ­

m ula to rów  lin iow ych. A. A . D udkin . —  T iechn. Sw. Z eszy t 6/1936.
O kreślen ie  zn iek sz ta łcen ia  im pulsów  p rzy  tra n s m is ji .  Sotekow .—  

T iechn . Sw. Z eszy t 6/1936.
Zabezpieczenie kab li od e lek tro lizy  za pom ocą m u f i przew odów  

w znieca jących . W . N . A kulenok. —  T iechn. Sw. Z eszy t 6 /1936.
M etoda ob liczan ia  podpór d rew n ian y ch  d la  lin ij nap o w ie trzn y ch . 

S. P . Je rem in . —  T iechn. Sw. Z eszyt 7 /1936.
O bliczanie p rze jść  -napow ie trznych  p rzez  rzeki. K optiew . ■— 

T iechn. Sw. Z eszy t 7 /1936.
S y g n a liz a c ja  p rz y  u szkodzen iach  izo lacji m ie jsk ich  kab li te le ­

fonicznych. N . S orokin . —- T iechn. Sw . Z eszy t 7 /1936.
O zabezpieczeniu  slupów . -— T iechn. Sw. Z eszy t 7 /1936.
W  sp ra w ie  zasięgu  te le g ra f i i  p rą d a m i często tliw ości podaku- 

s ty czn e j. G. W . D obrow olsk ij. —  T iechn . Sw. Z eszy t 7 /1936.
K orygow an ie  e lek tryczne  a p a ra tó w  B au d o ta  z w ib ra to ra m i. 

P. R azum ow . —  T iechn . Sw. Z eszy t 7 /1936.
W  sp raw ie  o k reś len ia  tłu m ie n ia  p a r  ek ra n o w an y ch  w  kab lach  

p rz y  p rze sy łan iu  szerokiego p a sm a  często tliw ości. K . K u lb ack ij. —  
T iechn. Sw, Z eszyt 8 /1936.

Zabezpieczenie lin ij te le techn icznych  od d z ia łan ia  in dukcy jnego  
lin ij silnop rądow ych . M. I. M ichajłow . —  T iechn. Sw. Z eszy t 8 /1936.

W y k o rzy stan ie  lin ij  kablow ych d la  p rąd ó w  w ielk ie j c zę s to tli­
wości. G. W uckel. —  E u ro p . F e rn . Z eszy t 44/1936.

E u ro p e jsk a  sieć te le fo n iczn a , je j  w y d a jn o ść  obecna o raz  w pływ  
a u to m a ty za c ji n a  je j  k sz ta łto w a n ie  się. M. L a n g e r . —  E u ro p . F e rn . 
Z eszy t 44/1936.

S ta ty s ty k a  te le fo n iczn a  św ia to w a  za r. 1934 i s ta ty s ty k a  eu ro ­
p e jsk a  za r. 1935. —  E u ro p . F e rn . Z eszy t 44/1936.

T e le fo n o m e tria  (m iern ic tw o  te le fo n iczn e ), je j  m iędzynarodow e



znaczenie  i z as to sow an ie  do b a d a n ia  w łaściw ości e lek tro -ak u s ty cz - 
nych  m ikro fonów  i s łuchaw ek . —  J . Telecom . Z eszyt 8 /1936.

T e le fon ia  św ia to w a  w r. 1935. —  Tel. P ra x . Z eszy t 16/1936.
C en tra le  au to m a ty czn e  sy stem u  B ella. —  Rev. T. T. T. S. F . Z e ­

szy t 150/1936.
A u to m a ty z ac ja  c e n tra l te leg ra fic zn y ch . —  Rev. T. T. T . S. F . 

Z eszy t 150/1936.
Zdobycze te le fo n ii. —  Rev. T. T. T . S. F . Z eszy t 150/1936.
P rze c ią g an ie  k ab li te le fon icznych  w  k an a lizac jach . —  Rev. 

T. T. T. S. F . Z eszy t 150/1936.
P o d s taw y  techn ik i dalekop isow ej. F . Schiw eck. —  T. F . T. Ze­

szy t 9 /1936.
U rząd zen ia  te le g ra fic zn e  i te le fon iczne  poczty n iem ieck iej d la 

X I. O lim p iady  w  B erlin ie . J . L e n n e rtz  i E . R oder. —  T. F . T. Ze­
s z y t 10/1936.

T e le fo n ia  p rą d a m i w ie lk ie j często tliw ości n a  lin iach  te le fo n ic z ­
nych  k ró tk ich . H . P a e s le r  i R. Z im m erm ann . — T. F . T . Zeszyt 
10/1936.

R A D IO T E C H N IK A .

C om pandor —  u rząd zen ie  pom ocnicze do w alk i z zak łócen iam i 
a tm o sfe ry czn y m i w  rad io fo n ii. R. C. M athes  i S. B. W rig h t. —  
A. P . T . T. Z eszy t 9 /1936.

Rozchodzenie s ię  fa l  e lek tro m ag n ety czn y ch  b ardzo  k ró tk ich . 
P . L a b a t. —  O. E l. Z eszy t 178/1936.

U w ag i o w zm acniaczach  często tliw ości p o śred n ie j o szerok im  za ­
k re s ie  często tliw ości. M. C h au v ierre . —  O. El. Z eszy t 178/1936.

R ezonans nap ięć  i jeg o  zas to sow an ia . M. B eau v ila in . —  O. El. 
Z eszy t 178/1936.

N ow a k la sa  w zm acniaczy  m a łe j często tliw ości. P . Jew doki- 
mow. —  T iechn. Sw. Z eszyt 7 /1936.

U k ład  d a ją cy  dw ie k rzyw e  w  o scy lo g rafie  katodow ym . K. G ri- 
naw cew . —  Tiechn. Sw. Z eszy t 7 /1936.

O pom iarze  oporności an ten y . W . I. A gejew . —  T iechn. Sw. 
Z eszy t 7 /1936.

B lokada  m echan iczna  n a d a jn ik ó w  lam pow ych. F .  Saw ie ljew . —  
T iechn. Sw. Z eszyt 8 /1936.

C h a ra k te ry s ty k i p ro m ien io w an ia  a n te n  k ró tk o fa lo w y ch  p rz y



p rą d a c h  a sym etrycznych . A. G usiew . —  T iechn. Sw. Z eszy t 8/1930.
R zu t oka n a  życie techn iczne  s ta c y j nadaw czych  (now e n a d a j ­

n ik i ra d io s ta c ji  Z eesen ). —  J . Telecom . Z eszy t 8/1936.
R ad io k o m u n ik ac je  m orsk ie . W. H ah n . —  T. F . T . Z eszy t 9/1930. 
13 W ie lka  N iem iecka  W y staw a  R ad iow a. G. F lan ze . —  T. F . T. 

Z eszy t 9 /1936.

T E L E F O T O G R A F IA  I T E L E W IZ JA .

O dbiorn ik  do te lew iz ji w  uk ładz ie  uproszczonym . P . B esson. — 
O. El. Z eszy t 178/1936.

Ł ączność te lew izy jn o -te le fo n iczn a  pom iędzy B erlin em  a  L ip ­
skiem . —  T iechn. Sw. Z eszy t 6/1936.

K om un ikac je  fo to te leg ra fic zn e  tra n s k o n ty n e n ta ln e . —  Tiechn. 
Sw. Z eszy t 6/1936.

U dosk o n a len ia  system ów  te lew izy jnych . —  R ev. T. T . T. S. F . 
Z eszy t 150/1936.



BROŃ PANCERNA I SAMOCHODY
Z E S Z Y T  6 - ^ T O M  XX. G R U D Z IE Ń  —  1936.

R O T M IS T R Z  F R A N C IS Z E K  S Z Y S T O W S K I.

SAMOCHÓD PA N C E R N Y  CZY L E K K I 
CZOŁG SZY B K O B IEŻN Y ?

Odpowiedź na  to  py tan ie  nie je s t  ta k  p ro s ta  skoro w i­
dzim y, że arm ie  obce b u d u ją  w  o sta tn ich  la tach  i jedne  
i drugie.

Z ain teresow anie się czołgami je s t  jed n ak  znacznie 
w iększe niż sam ochodam i pancernym i. Jeżeli porów nam y 
techniczny rozw ój czołgów i sam ochodów  pancernych  od 
czasów w ojny  św iatow ej, to  m usim y przyznać, że rozwój 
tych  p ierw szych znacznie w yprzedził rozw ój sam ochodów 
pancernych .

I nic w ty m  nie m a dziwnego. W szystk ie  arm ie poszu­
kiw ały sp rzę tu  terenow ego, a  tak im  okazał się ty lko czołg 
na  gąsienicach.

N ow a m yśl k o n stru k cy jn a  w dziedzinie budow y sam o­
chodów pancernych  szła w k ie ru n k u  w ynalezienia sposobu, 
k tó ry b y  um ożliw iał im  pokonyw anie terenu . S tąd  pow sta­
ły  sam ochody 6 kołowe z napędem  na  2, 4 i 6 kół, sa ­
m ochody kołowo-gąsienicowe, w reszcie sam ochody o t r a k ­
cji zm iennej, pozw alające na  posuw anie się bądź to  na  ko­
łach, bądź też n a  gąsienicach.

Te o sta tn ie  były już raczej czołgam i, k tó re  po zd ję ­



ciu gąsien ic  m ogły posuw ać się, po d rogach  b itych, na  ko­
łach.

Ideałem  tego  rozw iązania był czołg am erykańsk i 
„C h ries tie“ .

A rm ia  sow iecka słusznie nie nazyw ała samochodów 
pancernych  6 kołowych w zględnie kołowo - gąsienico­
w ych— sam ochodam i terenow ym i, a  „sam ochodam i o zwię­
kszonych m ożliwościach pokonyw ania te re n u "  (powyszen- 
noj p rochodzim ości).

K rótko m ówiąc, techn ika  nie p o tra fiła  zbudow ać sam o­
chodu pancernego, k tó ry b y  pokonyw ał te re n  tak  ja k  czołg 
i trz eb a  przyznać, że czołg tę  w ojnę w ygrał bezapelacyj­
nie.

Z daw ałoby się, że z tą  chw ilą dalsze budow anie sam o­
chodów pancernych  należałoby w strzym ać na  korzyść bu­
dowy odpow iednich czołgów.

Jednakże nie n astąp ił kom pletny zm ierzch sam ochodów 
pancernych, a  raczej ty lko ograniczenie ich p rodukcji na 
korzyść czołgów.

Tym  sam ym  w iększość a rm ij uznała, że sam ochody p an ­
cerne, w praw dzie znacznie zm odernizow ane w  porów naniu 
do ty ch  z czasów w ojny, są  po trzebne i m ogą oddać w przy ­
szłej w ojnie znaczne usługi.

Z araz po w ojnie św iatow ej s ta ran o  się sam ochody pan­
cerne zastąp ić  czołgami rozpoznaw czym i o w adze około 2 
ton. (C arden Lloyd, R enau lt itp .) . Jednakże z biegiem 
czasu arm ie  obce w ycofu ją  ten  sp rzęt, robiąc z nich ciąg­
niki do działek przeciw pancernych, m iotaczy min, ciężkiej 
broni m aszynow ej itp . (we F ran c ji t. zw. „C h en ille tte " ) .

Okazało się bowiem, że sp rzę t ten , m ający  zastąp ić  sa ­
m ochody pancerne, na  razie  rzeczyw iście wzbudził zachw yt 
ze w zględu na  łatw ość posuw ania się w teren ie , ale z bie­
giem  czasu „en tuz jazm " ten osłabł, gdyż zim ne rozum ow a­



nie w ykazało, że sp rzę t ten  posiada wiele b raków , a m ia ­
nowicie :

1) terenow ość jego  je s t  bezsprzeczna, ale w odpowied­
nich w arunkach , gdyż nie p rzekracza  on rowów strzelec­
kich i wogóle rowów powyżej 1 m etra ,

2 ) grubość pancerza nie może w  najlepszym  w ypadku 
przekraczać 10 m m  ze w zględu na  w agę i moc silnika,

3) obserw acja  z czołga je s t  bardzo u trudn iona, gdyż 
strzelec siedzi na  ziemi,

4) a co najw ażniejsze, że uzbro jen ie  jego  je s t  za sła­
be (czołgi zagraniczne tego  ty p u  m a ją  ty lko 1 r. k. m. 
względnie c. k. m .), b rak  wieży obrotow ej i w związku 
z ty m  trudności w prow adzeniu skutecznego ognia,

5) je s t  on bezbronnym  wobec w szelkiego rodzaju  broni 
pancernej n ieprzy jaciela , gdyż nie posiada broni przeciw ­
pancernej.

N astępstw em  tego rozczarow ania było skonstruow a­
nie czołga w iększego o w adze 4— 5 ton, k tórego w ym iary  
(długość) pozwoliły mu na  p rzekraczan ie  row ów  szeroko­
ści 1,5 m, a  w ięc i row ów  strze leck ich ; uzbro jen ie  jego 
składało  się z 2 sprzężonych c. k. m.-ów, w zględnie jednego 
k. m. przeciw pancernego  o kalib rze 20 mm.

W porów naniu z czołgiem rozpoznaw czym  zyskał on:
1) na  m ożliwościach terenow ych (przekraczanie  rowów 

strze leck ich ),
2 ) na  grubości pancerza, k tó ra  osiągnęła 12 do 16 mm,
3) obserw acja  nieco się polepszyła, gdyż czołg był w yż­

szy i posiadał w ieżę obrotow ą,
4) dzięki wieży obrotow ej i sprzężonej broni podw ójnej 

zyskał n a  sile i skuteczności ognia,
5) nie był bezbronnym  wobec bron i pancernej n iep rzy ­

jaciela , m ając  k. m. przeciw pancerny o kalib rze 20 mm.



A rm ia  sow iecka na to m ias t w prow adziła ty p  lżejszy, ale 
za to ziem nowodny ta k  zw. „am fib ie".

Czołg ten  m usia ł nieco ustąp ić  z korzyści czołga 4 
tonow ego na  korzyść zdolności p ływ ania, a  w pierw szym  
rzędzie z grubości pancerza  i uzbro jen ia .

P rzy  bliższym  zapoznaniu się z czołgiem 4 tonow ym  
i p rzyzw yczajeniu  się do jego  cech dodatnich, ap e ty ty  
w zrosły i zaczęto doszukiw ać się s tro n  ujem nych.

Z a  n a j w a ż n i e j s z ą  i b e z s p r z e c z n i e  
u j e m n ą  c e c h ę  u z n a n o  b r a k  d z i a ł k a  
p r z e c i w p a n c e r n e g o .

N owoczesny k. m. p rzeciw pancerny o kalibrze 20 mm 
(szybkość początkow a około 900 m /sek ) je s t  bron ią  bez­
względnie sku teczną przeciw ko ■ sam ochodom  pancernym , 
czołgom ziem now odnym  typu  am fib ij, czołgom rozpo­
znaw czym  i lekkim , jednakże na  odległości ponad 500 m 
ju ż  czołgi lekkie m ogą poruszać się bezpiecznie, a  przeciw ­
ko czołgom średnim  i ciężkim  nie je s t  b ron ią  skuteczną.

W te j w adze (4 tony) nie dało się konstru k cy jn ie  roz­
w iązać kw estii um ieszczenia w wieży bron i sprzężonej c. 
k. m . i działka przeciw pancernego naw et o kalib rze 37 mm, 
nie m ówiąc już o kalib rach  w iększych.

P ow sta ła  po trzeba  budow y czołga w iększego, uzbro jo ­
nego w  sku teczną b roń  p rzeciw pancerną  —  działko o kali­
brze 37 —  47 m m .

Ale z tą  chw ilą sp rzę t p rzestaw ał ju ż  być „rozpoznaw ­
czym " i robił się czołgiem lekkim  o w adze około 7 ton  i w ię­
cej.

W ty m  m om encie m yśl w róciła do sam ochodów pancer­
nych. Szereg sam ochodów  pancernych  (F ran c ja , A m ery­
ka, Szw ecja i R osja  Sow iecka) posiadają  w agę około 4 ton 
i uzbrojone są  w 1 c. k. m. i 1 działko.

W ychodzi tu  więc n a  ja w  najw iększy  plus sam ochodów



pancernych  —  znaczna przew aga uzbro jen ia  p rzy  ty m  sa ­
m ym  tonażu.

Jeżeli weźm iem y poza ty m  pod uw agę, że samochód 
pancerny  w porów naniu z czołgiem:

—  je s t  tań szy  w p rodukcji,
—  tań szy  w  eksp loatacji,
—  bardz ie j długow ieczny (m ożna powiedzieć w stosun­

ku 5 :1, bo siln ik  w czołgu zużyje się praw dopodobnie 5 r a ­
zy prędzej od każdego siln ika w  sam ochodzie p ancernym ), 
to  jako  bezsprzeczny m inus pozostanie trudność  pokonyw a­
n ia  te renu . P rzy  obecnych now ych kon stru k c jach  spec ja l­
nych podwozi dla sam ochodów pancernych , ich możliwości 
terenow e zostały by znacznie zwiększone, przez stosow anie 
napędu  n a  w iększą ilość kół, niezależne zaw ieszenie i sk rę t 
kół (p rzy  4 kołow ych).

Specjalnie jeżeli chodzi o kaw alerię, to  m usi ona posia­
dać sp rzę t lekki.

K aw aleria  na  w ojnie m aszeru je , b ije  się i odpoczywa.
W razie  w ojny  ruchow ej na jw ięcej— m aszeru je . A więc 

po trzebu je  sp rzę tu  o cechach m arszow ych i w  ty m  w ypad­
ku sam ochód pancerny  będzie górow ał nad czołgiem. Poza 
ty m  po trzebu je  sp rzę tu  lekkiego ze względu na  środki prze­
praw ow e i m arsze często po złych drogach  lub na  przełaj, 
a  sp rzętem  lekkim  uzbrojonym  w działka przeciw pancerne 
może być ty lko  sam ochód pancerny.

Jeżeli k to ś powie, że sam ochody pancerne będą m iały 
zawsze trudności p rzy  schodzeniu z dróg i m arszach  na 
p rzełaj (choćby naw et doprzęgając konie) —  to trzeba  
przyznać, że w ojska ta k  długo ja k  m ogą posuw ają  się po 
drogach  i obecność na  n ich sam ochodów pancernych  uzbro­
jonych  w c. k. m. i działka p rzeciw pancerne zawsze bę­
dzie pożądaną.



R easum ując  tw ierdzę, że ra c ja  b y tu  sam ochodów pan* 
cernych, pomimo p rzygn ia ta jącego  rozw oju czołgów róż­
nego rodzaju , nie zo stała  przesądzona i żadna z a rm ij nie 
w yrzek ła  się ich defin ityw nie, a  na  odw rót w idzim y coraz 
to  nowe modele i pom ysły k o n strukcy jne , zdążające w p ie r­
w szym  rzędzie do podniesienia ich możliwości terenow ych.



ZAWODY JA KO  SPR A W D ZIA N  W Y SZK O LEN IA  
ODDZIAŁÓW.

Jes te śm y  po okresie dorocznych zawodów w yszkolenio­
wych w oddziałach pancernych, w arto  się więc zastanow ić 
nad ich bilansem , —  czy i w  jak ie j m ierze dały one nam  
obraz is to ty  w yszkolenia oddziałów (nie jed n o s tek ).

N aczelnym  hasłem  zawodów w yszkoleniow ych je s t 
oczywiście spraw dzenie  w yszkolenia w oddziale. Z astano ­
w im y się więc dokładnie nad  tą  kw estią , w  jak i sposób do­
chodzim y do sam ych zawodów, następn ie  omówim y szcze­
gółowo sam e zawody, a na  o s ta tk u  z reasum ujem y  w yniki 
tychże, —  a odpowiedź na  postaw ione w yżej py tan ie  sam a 
się nam  nasunie.

A żeby kw estię naśw ietlić  w szechstronnie , należy się 
zastanow ić nad szczegółam i i to najd robn ie jszym i, gdyż 
tylko na ich tle  sk ry s ta lizu je  się nam  odpowiedź jasno  
i zrozum iale.

Zawody w oddziale pancernym , ja k  nam  zresz tą  w szy st­
kim  wiadom o, dzielą się na  dwie zasadnicze g ru p y : a) za­
wody k ad ry  zawodowej, b) zawody kon tyngensu  szerego­
wych.

Zaw ody k a d r y : indyw idualne m otocyklow e oficerów  
i ew entualn ie  podoficerów  zaw odowych, e ta tow ych  kierów -



ców m otocyklow ych, m a ją  nam  dać obraz stopn ia  opanow a­
n ia  przez n ich m otocykla. W  p rak tyce  jed n ak  kw estia  
udziału k ad ry  w zaw odach s tw a rza  d la  spraw dzianu  
w yszkolenia n iedokładne w arunk i, gdyż nie obejm u­
ją  one obowiązkowo całej kad ry , a  udział je s t  raczej ochot­
niczy, regulow any  z resz tą  w ew nętrznym i rozkazam i od­
działowym i. Gdzież zatem  je s t  ocena średniego poziomu 
kad ry , —  a  m ów im y przecież o kadrze, a  nie o jednostkach , 
w y trenow anych  zwykle kosztem  przedw czesnej zużywalno- 
ści sp rzę tu . Poza tym , jeś li je s t  m ow a o „zaw odach", 
trudno  nie pam iętać  o dwóch pow ażnych i to  najczęściej 
decydujących w  nich  czynnikach, t. j .  szczęściu i ,,pechu"., 
ch a rak te ry zu jący ch  każde zawody, k tó re  często p rze treno ­
w anych „asów " spy ch a ją  na  o sta tn ie  m iejsca, a  słabszych 
w ysuw ają  na  czoło.

Dochodzi tu ta j  pow ażna trudność  o rgan izacy jna  zawo­
dów, gdyż często o rgan iza to rzy  i sędziowie są rów nocześ­
nie zaw odnikam i, co zawsze, choćby było najob iek tyw nie j 
p rzeprow adzone, stw arzać  będzie pew ne „ale" zg rzy ta jące  
niem ile jeszcze przez dłuższy czas po zaw odach.

W eźm y p rzy k ład : zaw odnik po przebyciu  tra sy  w n a j­
lepszym  czasie, w  zdenerw ow aniu  s trze la  do ta rczy  nie- 
sw ojej, lecz s trz a ły  m a  tra fn e . W  innych konkurencjach  
m a w yniki czołowe, a  mimo to spada  n a  o sta tn ie  m iejsce. 
Z punk tu  w idzenia zawodów chyba słusznie, bo m a s trze ­
lać do sw ojej, lecz czy w ypadek ten  m a go dyskw alifiko­
w ać w yszkoleniow o? C hyba n ie ; oczywiście p ro te s t;  —  
w n astępstw ie  tego różno raka  in te rp re ta c ja , poddaw anie 
k ry ty ce  w yczynów  innych zawodników, dyskre tne , m niej 
lub w ięcej, za rzu ty  co do obiektyw ności sędziów (o rg an i­
za to rów ), a  hasło  naczelne: spraw dzian  w yszkolenia k a ­
d ry  (o n ią  całą przecież chodzi), pozostaje  dość prob lem a­
tyczne.



Z ajm ę się te raz  zaw odam i indyw idualnym i n a  sprzęcie 
pancernym , gąsienicow ym .

Zawody te  —  już  chociażby ze w zględu na  sprzęt, na 
jak im  się je  rozg ryw a i szeroki ich cel (spraw dzian  w y­
szkolenia pododdziału) —  pow inny mieć c h a ra k te r  „m a­
sow y". Skoro bow iem  decydujem y się n a  przygotow anie 
sp rzę tu  do zawodów, a  w  ty m  w ym ianę zad raśn ię tych  teka- 
lem itek  (bo za to  pisze się p u nk ty  k a rn e ) itp . drobiazgów , 
z k tó rym i sp rzę t jeszcze z pow odzeniem  m ógłby przez dłuż­
szy czas pracow ać, to  niechże p rzy n a jm n ie j m am y ten  
pewmik, że n a  sprzęcie ty m  będzie staw ało  do zawodów 
k ilku  (5 —  10) k ierow ców  z pododdziału, k tó rych  w yczyny 
m ogłyby dopiero  dać obraz poziom u w yszkolenia podod­
działu.

Jasn y m  je s t, że skom plikowałoby to  organ izację  zawo­
dów, w ym agałoby w ięcej czasu n a  ich przeprow adzenie, 
lecz różnica ta  w y szłaby jednak  na  korzyść celowości za­
wodów. Dla p rzyk ładu : jeden  pododdział w ystaw ił do za­
wodów dwie załogi (z zawodowych i służby czynnej) inne 
po dwie, cz te ry  i t p . ; szanse ty ch  załóg i sp raw dzian w yszko­
len ia?  N a zaw odach k ró lu je  dla jednych  szczęście dla in ­
nych pech. W eźm y d la  p rzyk ładu  załogi pierw szego pod­
oddziału; jed n a  przechodzi tra sę  w najlepszym  czasie z m i­
nim um  punktów  karn y ch  (z resz tą  nieco w ątpliw ych, bo za­
chodzi py tan ie , czy czołg „uderzy ł" o ziem ię czy się „p rze­
ślizgiw ał" przez przeszkody) i kończy swój żyw ot na  5 m 
przed m e tą  z powodu nieprzew idzianego (jak  z resz tą  we 
w szystk ich  m aszynach  możliwego) defek tu , d ruga  w ogól­
nej k lasy fik ac ji za jm u je  k tó reś  tam  z rzędu m ie jsce  
D rug i pododdział m ając  w ięcej sp rzę tu  i w ięcej kierowców 
w ystaw ił ty ch  załóg pow iedzm y sześć. N iech jed n a  ty l­
ko z nich  znajdzie się n a  jednym  chociażby ty lko  z bliż­
szych czoła m iejsc, to  inne śm iało m ogą się znaleźć w  oce­



nie ogólnej po środku, a  naw et bliżej końca, ażeby sw oje­
m u pododdziałowi przynieść ogólną k lasy fikac ję  dobrą. 
Pewno, że spo tkam y tu  trudności z powodu nierówność- 
stanów  w żołnierzach i sprzęcie, ale też w tych  w ypadkach 
m ożna usta lić  obowiązkowy procen t udziału sp rzę tu  i za­
wodników.

Dochodzi tu  jeszcze pew na trudność, a  raczej n iedokład­
ność w kw estii udziału sam ych zawodników. W  załogach 
jednych  s ta r tu ją  podoficerow ie zawodowi i nadterm inow i, 
w d rug ich  kierow cy t. zw. s tarszego  rocznika kończący 
sw oją służbę, a  w  innych kierow cy po siedm iu m iesiącach 
sw ojej służby w ojskow ej. Jakaż  je s t  tedy  w spólna m ia ra  
oceny w yszkolenia pododdziału, k iedy te  trz y  ka tego rie  za­
wodników ocenia się jed n ą  i tą  sam ą m ia rą?  P om ijam  już 
tu  kw estię  „dobieran ia  się“ załóg, gdzie obok zawodowego 
kierow cy m usi się popisyw ać nadterm inow y podoficer, czy 
dowódca wozu w yw odzący się ze s tarszego  rocznika. J e ­
den odbyw a zawody powiedzmy w m asce, podczas gdy d ru ­
gi, w ty m  sam ym  czołgu czerpie pow ietrze bezkarnie 
w prost z p rzestrzen i. K w estia  zatem  seg regac ji na  odpo­
w iednie g ru p y  zaw odników i oddzielnej k la sy fikac ji je s t 
koniecznym  w arunkiem  dla dokładności spraw dzianu w y­
szkolenia.

A te raz  w ypada z kolei omówić najw ażn ie jsze  dla 
sp raw dzianu  w yszkolen ia: zaw ody zespołowe. Już  sam  
ty tu ł ty ch  zawodów przem aw ia nam  do przekonania, że za­
wodom ty m  powinno się pośw ięcać najw ięcej uw agi i p rzy ­
pisyw ać najw iększe znaczenie. I  znowu w kracza na  arenę  
k w estia  udziału, ty m  razem , zespołów s ta r tu ją c y c h . Ze­
społam i s ta r tu ją c y m i są  plutony. P o w ta rza  się znowu 
k w estia : ile tych  plutonów, i z jak ich  pododdziałów m ają  
s tan ąć  do s ta r tu . Sam e zawody są  rzeczyw iście doskona­



łym  spraw dzianem  stopnia  opanow ania sp rzę tu  w w arun ­
kach zasadniczych dla nas t j .  w użyciu sp rzę tu  do walki.

W ątp liw a je s t  tylko, p rzy  obecnej o rgan izacji zawodów, 
s tro n a  tak tyczna, bo regu lam in  mówi o zadaniu  bojow ym , 
jak o  o jednej z konkurencji zawodów zespołowych, ale 
posuw anie się plutonów  w czasie zawodów po te j sam ej t r a ­
sie przechodzi napraw dę w szem at i m echanizu je  szyki, 
a  naw et i'ozkazodaw stwo, co przecież p su je  mocno efek t 
spraw dzianu  w yszkolenia. Zdaw ałoby się, że z te j sy tu ac ji 
nie m a p rak tycznego  w yjśc ia  bez szkody na  s tra tę  czasu, 
poświęconego n a  zawody itp . Śmiem jednak  osobiście tw ie r­
dzić, że konkurencję  „zadania  bojow ego" m ożna bez szko­
dy oddzielić od cyklu konkurencji zawodów, a oceniać ją  
przez pew ien pow iedzm y okres czasu np. obóz letn i, przy  
okazji norm alnego w yszkolenia, ćwiczeń z innym i b ron ia­
m i itp . S topień za w yszkolenie bojow e dla pododdziału by ł­
by  napraw dę bez zastrzeżeń  najspraw iedliw szy. Jeśli się 
policzy jeszcze oszczędność sp rzętu , zyskaną kosztem  tr e ­
ningów  i sam ych ostateczn ie  zawodów, rozw iązanie to  było­
by przekonyw ujące. Mógłby k to ś podnieść zarzu t, że w ta ­
kim  rozw iązaniu sp raw y  nie byłoby jadnakow ych  w aru n ­
ków dla poszczególnych plutonów, lecz uw ażam , że odpowie­
dnio opracow ana ocena punk tow a np. za praw idłowo w yda­
ne rozkazy, czy pow ziętą decyzję itp . rozw iązuje tę  kw estię 
należycie, bo obojętnym  je s t  ostateczn ie , czy plu ton m a 
nacierać, czy rozpoznaw ać, lecz chodzi o to , w jak i sposób 
dowódca zadanie postaw ił i z plu tonem  swoim je  wykonał. 
Je s tem  zdania, że w arunk i tak ie  m ogą w y jść  raczej na  ko­
rzyść dla całości w yszkolenia i u trzy m u ję , że p lu tony  za 
tę  konkurencję  pow inny być jak n a jw y że j punktow ane, 
ażeby ona była decydująca w ocenie ogólnej.

W każdym  bądź razie  zawody zespołowe pow inny być 
bodajże najpow ażniej trak to w an e  i sum iennie organizo-



w ane i przeprow adzane, gdyż inaczej lepiej je s t  obserw o­
w ać pododdziały w ich p racy  codziennej i n a  te j podsta­
wie oceniać s tan  wyszkolenia.

P rzy  te j okazji nasuw a m i się na  m yśl sp raw a t. zw. 
egzam inów  na  kierowców sp rzę tu  pancernego. E gzam in  na  
kierow ców  sam ochodowych, czy m otocyklow ych m a sw oje 
u ta r te  try b y  i nie w ym aga w yjaśn ień . Gorzej je s t  n a to ­
m ia s t z kw estią  egzam inów  na  kierow ców  sp rzę tu  pancer­
nego (czołgów). Zachodzi przede w szystk im  py tan ie , czy 
ta k i egzam in m a być przeprow adzony, a  jeś li tak , to  k iedy? 
w  ja k i sposób i na  jak ich  w arunkach . Zdawałoby się, że 
kw estia  ta  nie m a nic wspólnego z w yżej om aw ianym i za­
wodami, jed n ak  ze względu na  różną in te rp re ta c ję  i spo­
sób przeprow adzania egzam inu na  kierowców  czołgowych 
przez dowódców pododdziałów, kw estia  t a  zasługuje  na  
uw agę.

S praw y te j nie określa  bliżej żadna in s tru k c ja  w yszko­
lenia, rodzaj jed n ak  sp rzę tu  pancernego (czołgi szybko­
bieżne) w ym agają  znajom ości przepisów  ruchu  po drogach 
publicznych na rów ni z innym i pojazdam i m echanicznym i. 
W praw dzie kierowców sp rzę tu  pancernego szkoli się po 
uprzednim  egzam inie na  kierowców  sam ochodowych, to  
jed n ak  specjalny  sp rzę t pancerny  w ym aga oddzielnego 
spraw dzenia zdolności kierow cy przez odpowiedni egzam in.

K iedy tak i egzam in należałoby przeprow adzać, trudno  
je s t  dokładnie określić, w każdym  razie  m usi być sp raw a 
p rzygotow ania sam ochodowego po trak to w an a  o ty le  po­
bieżnie, o ile posiadam y w śród poborow ych w ięcej zaaw an­
sow anych technicznie, a  całą uw agę należy pośw ięcić na 
w yszkolenie k ierow cy sp rzętu  pancernego, gdyż p rak ty k a  
w ykazuje, że często n aw et dobry  k ierow ca sam ochodowy 
bardzo  słabo da je  sobie radę  z czołgiem. N ajodpow iedn ie j­
szą p o rą  n a  egzam in , m oim  zdaniem , je s t  zakończenie



pierw szego roku  służby porobow ego; przedw czesny egza­
m in n ie jednokro tn ie  m ija  się z celem.

Chodzi te raz  o fo rm ę i sposób egzam inow ania. Jedn i do­
wódcy pododdziałów rob ią  to  w fo rm ie  zawodów indyw idu­
alnych na  sprzęcie gąsienicow ym , a w ięc: tr a s a  identycz­
na  z zaw odam i, usuw anie niedom agań na czas i oczywiście 
na punk ty , w ychodząc z założenia, że jeśli tra sę  (całą p ró­
bę) przejdzie  z n a jm n ie jszą  liczbą błędów, to  au tom atycz­
nie s ta je  się lepszym , lub gorszym  kierow cą. Ja k a  je s t  tu ­
ta j no rm a punktów  karnych , ażeby móc jednolicie oceniać 
kierowców, ok reś la jąc  kierow cę bardzo dobrego, czy do­
statecznego  ? Oczywiście na  podstaw ie w yników  pododdzia­
łu dowódca dowolnie te  g ran ice  sobie ustala .

W innym  w ypadku egzam inuje się kierowców w prost 
bez żadnego punktow ania, lecz spraw dza się w iadomości 
teo re tyczne i p rak tyczne z zak resu  usuw ania niedo­
m agań , a  następn ie  nakazu je  się przebycie zw ykłej tra sy  
odpow iednio w te ren ie  dobranej i zakończonej zajazdem  do 
garażu . O cena-polega na  obiektyw izm ie kom isji egzam ina­
cy jnej i je j  o b serw acji; obow iązuje czterostopniow e kw ali­
fikow anie. Zawody, a  egzam in są  to  dw a pojęcia różne, 
m ające  w praw dzie za cel spraw dzenie wyszkolenia, z tą  
jed n ak  różnicą, że zawody m a ją  nam  dać obraz p rzeciętne­
go w yszkolenia pododdziału, na to m ias t egzam in należy t r a ­
k tow ać jak o  spraw dzian  w yszkolenia pojedyńczego, na 
rów ni ze szperaczem , gońcem  bojow ym  itp . Ja sn y m  je s t, 
że w zaw odach zabłysną ta len ty  i padną rekordy , ale im 
w ięcej ty ch  ta len tów  zabłyśnie u góry, ty m  w ięcej będzie 
tych  szaraczków  u dołu lis ty , k tó rzy  tra sę  przebyli m niej 
szczęśliwie i nazbierali moc punktów  karnych .

R easum ując  powyższe pobieżne z resz tą  uw agi m usim y 
dojść do przekonania, że zawodów jako  spraw dzianu  w y­



szkolenia pow inniśm y używ ać w w ypadkach koniecznych 
i dać im  tak ie  w arunk i, ażeby określony cel został bezape­
lacy jn ie  osiągnięty , a  osiągnąć to  m ożna przez doskonałą 
organizację  i u jednosta jn ien ie  w arunków  dla w szystkich 
oddziałów pancernych.



Z A G A D N IEN IE  OBRONY PR Z E C IW PA N C E R N E J
I M ETODY SZK O LEN IA  ODDZIAŁÓW PR ZE C IW ­

PA N C ER N Y C H  W  W O JSKU  N IEM IECK IM .

(dokończenie)

W num erze poprzednim  „Przeg lądu  Technicznego*' po­
dałem  obecną o rganizację  jednostek  obrony przeciw pancer­
nej oraz przeobrażen ia  ta k ty k i, jak ie  n astąp iły  po w ojnie 
św iatow ej w dziedzinie w alki n ask u tek  rozw oju  technicz­
nych środków  bojow ych, a głów nie broni pancernej. Po­
dałem  rów nież ogólne zasady  użycia i w yszkolenia jed n o ­
stek  przeciw pancernych w w ojsku niem ieckim .

Jako  ciąg  dalszy tego zagadnien ia  rozpatrzym y  obec­
nie k ilka szczegółowych przykładów  tak tycznego  użycia 
kom panii, p lu tonu i działonu przeciw pancernego.

P rzykładom  tak tycznym  z b rak u  jed n ak  m iejsca  nie 
mogę poświęcić więcej uw agi, n a to m ias t czytelników , in te ­
re su jących  się szczegółami, odsyłam  do p racy  kp t. B orrie- 
sa : D ien stu n te rich tsb u ch  fu r  die Panzerabw ehrkom panie.

P rzyk ła d y  ćw iczeń bojow ych.

Z a d a n i a  d l a  d z i a ł o n u :
1) Z a j ę c i e  s t a n o w i s k a  n a  o d c i n k u  

k o m p a n i i  p i e c h o t y .



W ty m  celu działon uda je  się sam ochodam i w pobliże 
w yznaczonego re jo n u  (p rzy ję to , że działon m a dw a sam o­
chody ty p u  12). Oba sam ochody z przyczepkam i am un i­
cyjnym i zostaną pod dow ództw em  kierow cy pierw szego sa­
mochodu, u k ry te  w zabudow aniach  i zam askow ane, a dział­
ko po odprzodkow aniu  obsługa ciągnie skrycie w k ie ru n ­
ku stanow iska, pod dow ództw em  strze lca  N r. 1., gdyż dzia- 
łonow y w ybiegł naprzód  d la  rozpoznania  d rog i i w yboru 
s tanow iska  ogniowego.

Obaj am unicy jn i niosą dw a kosze am unicji. W raz ie  po­
trzeby  am unicy jn i chwilowo zostaw ia ją  kosze na  drodze 
i pom agają  ciągnąć działko.

D ziałonow y, gdy nie może w yszukać s tanow iska  zak ry ­
tego i zam askow anego, w yb iera  stanow isko „w yczekiw a­
n ia" .

Stanow isko ogniowe m usi m ieć dob ry  o strza ł do 1000 
m* ażeby ju ż  z te j odległości w ziąć n iep rzy jac ie lską  b roń  
p an ce rn ą  na  cel, pomimo, że o tw arcie  ognia n as tąp i do­
p iero  n a  600 m.

W spółdziałanie z sąsiednim i działkam i, ja k  rów nież do­
godne w arunk i do zm iany stanow iska  pow inny być zapew­
nione, ja k  rów nież sku teczny  ogień wzdłuż dróg.

N a znak działonowego obsługa p rzyc iąga  działko, u s ta ­
w ia je  do s trza łu  i m asku je , zo staw ia jąc  ty lko o tw ory  na  
obserw ację  przez lunetę  celowniczą, przedpola, k tó re  też 
należy oczyścić z krzaków .

W czasie tych  czynności działonow y obserw uje sam  
przedpole.

D ziałonow y po zdaniu  obserw acji p rzedpola celownicze­
m u (k tó ry  ju ż  u staw ił p rzy rząd y  celow nicze), sporządza 
szkic celów dla dow ódcy p lu tonu, oznaczając cele i w aż­
niejsze p u n k ty  na  300, 600 i 900 m etrów  (ryc. N r. 15),



a szczególnie te , skąd może się pokazać n iep rzy jac ie lska  
b roń  pancerna .

Celow niczy o trzym uje  od działonowego kopię tego szki­
cu. O statecznie czynności przygotow aw cze kończą się na  
sp raw dzeniu  obrotów  lufy  i sk rę tów  dzia ła  n a  boki oraz 
do ty łu .

R y c . 15.
Szk ic  celów, sporządzony przez działonowego dla celowniczego 

działka i dowódcy plutonu.

Podział dalszej p racy  to  je s t  obserw acji —  p a trz  ryc. 8.
O bserw acja  we w szystk ich  k ie runkach  pow inna ch ro ­

n ić  działko 1 obsługę przed zaskoczeniem  przez n ie p rz y ja ­
cielską b ro ń  pancerną.

P onadto  dzialonowy om aw ia z p iechotą sposób sygnali­
zacji n a ta rc ia  n iep rzy jac ie lsk ie j b ron i pancernej (np. syg­
nały  żółtym  św ia tłem ).

U trzym an ie  łączności ta b o ru  sam ochodowego działonu 
z działkiem  należy do k ierow cy 1 sam ochodu, k tó ry  na 
znak „am u n ic ja  do p rzodu" dosyła am unicję .

2) D z i a ł o n  p o s u w a  s i ę  z a  k o m p a n i ą  
p i e c h o t y  w  n a t a r c i u .

D zialon ru sza  za p iechotą  po ściągnięciu  działka ze s ta ­
now iska i posuw a się skokam i w ty le  na  500 —  1000 m za­
leżnie od te renu . C iągną je  strzelcy  N r. 1 i 2 za liny, a  gdy



potrzeba, pom agają  im  strzelcy  3 i 4 pozostaw iając chwilo­
wo na ziemi kosze lub w ieszając je  na  ta rczy  ochronnej.

D ziałonow y na  przedzie w yb iera  drogę.
P rzy  'za trzym aniu  d la k ró tk iego  odpoczynku, lufę skie­

row uje  się w  stro n ę  n iep rzy jac ie la .
W razie  trudności te renow ych  piechota pom aga obsłu­

dze w ciągn ien iu  działka.
Z ajęcie nowego zakry tego  stanow iska  ogniowego, w zglę­

dnie stanow iska  w yczekiw ania (gdy je s t  b ra k  dobrego s ta ­
now iska ogniowego zak ry teg o ), odbyw a się ja k  w ćwicze­
n iu  poprzednim . W  n a ta rc iu  najczęściej s tosu je  się s ta ­
now iska w yczekiw ania, gdyż przew ażnie  nie m a czasu na  
w yszukiw anie stanow isk  zakry tych , k tó re  w obronie będą 
regułą.

U k ry te  na  stanow isku  w yczekiw ania działko przetacza 
się na  alarm  na  stanow isko ogniowe, pchając  je  lu fą  do 
przodu i w  ty m  celu zaw czasu przygo tow uje  się dobry  do­
jazd .

P rzy  szybkościach czołgów now oczesnych, obsługa m u­
si ta k  szybko przeciągnąć, nastaw ić  i w ycelow ać działko, 
aby s trz a ł m ógł paść w 2 —  4 m in u ty  od zaalarm ow ania  
działka n a  stanow isku  w yczekiw ania.

Sam ochody działonu z przyczepką am un icy jną  za trzy ­
m u ją  się chwilowo w  poprzednim  uk ryciu  o ile te re n  nie 
pozw ala n a  p rzesuw anie ich  skokam i w przód w  ślad  za 
działkiem .

3) D z i a ł k o  w  w a l c e  o g n i o w e j .
Gdy obsługa działka zostanie nagle zaala rm ow ana  przez 

p iechotę (żółte św ia tło ), lub przez służbę obserw acyjno- 
a larm ow ą, że z określonego k ie ru n k u  n a c ie ra ją  n ie p rz y ja ­
cielskie czołgi —  n a ty ch m ias t sk ręca  działko, w zględnie 
lufę w  należy tym  k ierunku , działonow y kom enderu je  n p . : 
„w  p raw o  w skos —  z lasu  n ac ie ra jące  czołgi —  1200 —



czołg porusza  się w lewo i schodzi w  dolinę —  je s t  w ido­
czny przy  m ałych zaroślach  —  10001“ N a  to celowniczy 
w ycelow uje w ty m  k ie ru n k u  na  p u n k t w sek to rze  i czeka, 
aż czołg znajdzie się na te j odległości. W ówczas celowni­
czy n a  rozkaz działonowego o tw iera  ogień. N a czołgi posu­
w ające  się z k ierunku  bocznego —  celowniczy strzela , 
uw zględniw szy w yprzedzenie w edług tabelk i.

N ależy w pierw  strze lać  do czołga n a jb a rd z ie j w idocz­
nego, a  po jego  unieszkodliw ieniu w ziąć n a  cel następny  
najb liższy  i ta k  dalej.

Podczas ognia  działonow y obserw uje jego  sku tk i i uw a­
ża, ażeby działko niespodziew anie nie zostało zaskoczone 
z innego kierunku .

Po  odparciu  czołgów' posuw ających  się zwykle w k il­
ku fa lach  obsługa ściąga  działko w zakrycie i p rzesuw a je  
n a  nowe, uprzednio przygotow ane stanow isko.

W  raz ie  rozbicia działka, obsługa o rgan izu je  się obron­
nie i walczy dalej w m yśl zasad w alki piechoty.

4) Z m i a n a  s t a n o w i s k a  p o  o d p a r c i u  
c z o ł g ó w .

Z asady  jak im i k ie ru je  się działonow y przy  w ykonyw a­
niu  tego zadan ia  oraz czynności obsługi są  n a s tęp u jące :

1) każde stanow isko  ogniow e m usi m ieć stanow isko 
zapasow e, k tórego  w yszukanie należy do obow iąz­
ków  działonowego, w zględnie strze lca  N r. 4., k tó ry  
pełza w uk ryc iu  do w skazanego przez działonowego 
re jo n u  i w yb iera  odpow iednie m iejsce, oraz łopatą  
robi w ykopy dla rozszerzonego łoża d z ia łk a ; n a s tęp ­
nie p rzygo tow uje  m a te ria ł do m askow ania, spo rzą­
dza szkic z polem  ostrza łu  zaznaczając sek to ry  na  
300, 600 i 900 m. D ziałonow y po zaaprobow an iu  w y­
bo ru  stanow iska  zapasow ego, ew en tualn ie  po ulep-



szeniu go nak azu je  zniesienie tam że pew nej ilości 
am unicji.

2) Po  każdorazow ym  odparciu  n iep rzy jac ie lsk ie j b ro ­
n i p ancerne j, stanow isko  działka należy bezwzględ­
nie zm ienić, aby  przy  pow tórnym  n a ta rc iu , działko 
to (należy  zawsze b rać  pod uw agę możliwość roz­
poznania  go w  n a ta rc iu  poprzednim  czołgów !) nie 
zostało zniszczone.

3) Podczas skutecznego ognia  n iep rzy jacielsk iego  nie 
należy p rzeprow adzać zm iany stanow iska , gdyż 
działka n a ra ż a  się n a  zniszczenie.

4) Gdy działonow y jeszcze przed n a ta rc iem  spostrzeże, 
że działko je s t  ostrzeliw ane, m usi stanow isko zm ie­
nić —  pow inien  to  jed n ak  uczynić zanim  rozpocznie 
się n a ta rc ie  czołgów.

5) W czasie zm iany stanow iska  działko je s t  na łado­
w ane i gotow e do strza łu .

6) U zupełnienie am unic ji na  s tan o w isk u : oba sam o­
chody zo sta ją  na  s ta ry m  m iejscu , a  gdy te re n  po­
zw ala, sam ochód am unicy jny  n a  znak  działonowego 
lub Strzelca N r. 4 (am u n ic ja  n ap rzód ) —  skrycie 
podjeżdża w  pobliże nowego stanow iska . Gdy sa ­
m ochód nie może w yjechać do przodu, k ierow ca do­
nosi po 2 kosze am un ic ji do Strzelca N r. 4., k tó re ­
m u oddaje ją , zab ie ra jąc  puste  kosze.

7) U suw anie zacięć i w ym ianę części działka lub kól 
dokonuje się zasadniczo ty lko  za odpowiednim u k ry ­
ciem.

5) O b r o n a  p r z e c i w p a n c e r n a  p i e c h o t y  
n a  p o s t o j u  w e  w s i  p r z e z  d z i a ł o  n p r z e ­
c i w p a n c e r n y  z 1. k. m.-em.

Z asady  p racy  działonowego i czynności obsługi są  n a ­
s tęp u jące :



1) Z orien tow anie się działonowego z m apy i w ysłanie 
dowódcy 1. k. m -u n a  300 m w przód d la  ubezpiecze- 
czenia ja k  sam ego dom arszu działka, ta k  i ubezpie­
czenia za jm ow ania  przezeń stanow iska  ogniowego.

2) Posuw anie się działonu: 300 m  za sam ochodem  z 1. 
k. m.-em posuw a się sam ochód z gotow ym  do 
strza łu  działk iem ; za nim  50 m  w  ty le  jedzie  sam o­
chód z przyczepką am unicy jną , aż do m om entu  za­
trzy m an ia  się 1. k. m.

3) Posuw anie się 1. k. m. D owódca 1. k. m -u oraz 
strze lcy  w  czasie posuw ania się obserw u ją  cały od­
cinek przed sobą i na  boki. Po dojściu sam ochodu 
na  100 m przed nakazany  re jo n  stanow iska  1. k. 
m-u, dowódca 1. k. m. z 2 strzelcam i jako  szpe­
raczam i ud a je  się n a  wzgórze, w ybrane  n a  stano ­
w isko dla 1. k. m. N a znak re sz ta  obsługi 1. k. m. 
przynosi go na  obrany  p u n k t i ustaw ia . L. k. m. 
pan u je  ogniem  nad  drogam i, skąd m ogą się poka­
zać n iep rzy jac ie lsk ie  wozy pancerne  szperacze, 
a  w ięc tym  sam ym  stanow isko je s t  dobrze w ybrane.

4) Z ajęcie stanow iska  przez d z ia łk o : poniew aż działo- 
nowy nie m ógłby od razu  w ybrać  zak ry tego  stano ­
w iska  ogniowego, p rzeto  nakazu je  odprzodkow ane 
w  pobliżu 1. k. m-u działko obrócić lu fą  w  k ie runku  
n iep rzy jac ie la  i za jąć  stanow isko w yczekiw ania. 
D ziałonow y po w yszukaniu  w łaściw ego ukry tego  
stanow iska  (nie może ono być widocznym  naw eł 
z odległości 50 m od s tro n y  n iep rzy jac ie la ) robi 
dobrze zam askow aną sztuczną zaporę n a  drogach  
przed działkiem  i sp raw dza  o strza ł te j zapory.

N astępn ie  sporządza szkic s tanow iska  działka i 1. 
k. m.-u oraz m eldunek do dowódcy plu tonu. K opię



szkicu z określonym i odległościam i w ręcza celow ni­
czemu, k tó ry  ją  um ocow uje na  .działku.

5) Oba sam ochody po odprzodkow aniu działka i po 
zdjęciu z nich 4 koszy am unic ji odjeżdżają  pod do­
wództw em  kierow cy pierw szego sam ochodu do po­
bliskiego lasku, skąd tenże po ich zam askow aniu 
u trzy m u je  łączność z działonowym .

Sam ochody należy ta k  um ieścić, ażeby każdej chwili 
m ogły w yjechać n a  drogę, a co pew ien czas należy sp raw ­
dzać ich natychm ias tow ą gotowość przez urucham ian ie  
silnika.

K ierow cy z naładow anym i k a rab in am i ubezpieczają je.
6) N a g ł e  o t w a r c i e  o g n i a  z d z i a ł k a  

p r z y  z a s k o c z e n i u  w  m a r s z u  p r z e z  n i e ­
p r z y j a c i e l s k ą  b r o ń  p a n c e r n ą .

Z tego p rzykładu  w y n ik a ją  następ u jące  zasady  i czyn­
ności :

1) N ależy n a ty ch m ias t odprzodkow ać, sk ierow ać lufę 
w  k ie runku  czołgów i w ziąć je  na  cel. Gdy te  do jdą 
na odległość 600 m, celow niczy rozpoczyna silny 
ogień do n a jb a rd z ie j w idocznego czołga.

2) W  zaskoczeniu o tw ierać  ogień ze s tanow iska  o tw a r­
tego.

3) N ie szukać stanow iska  zakry tego , gdyż n a jw ażn ie j­
szą rzeczą je s t  dobre pole ostrza łu  i n a ty ch m ias to ­
we o tw arc ie  ognia.

4) O kopywanie działka i m askow anie odpada.
5) Szybkość o tw arc ia  ognia je s t  decydującym  czyn­

nikiem  pow odzenia i d latego należy szkolić obsługę 
w  najszybszym  zajm ow aniu  s tanow iska  ogniowego 
podczas m arszu . N ależyte zg ran ie  obsługi polega 
n a  tym , ażeby każdy strzelec autom atycznie , ja k  
najszybciej lecz w edług kolejności w ykonyw ał sw o­



je  czynności, co umożliwi w 10— 15 sekund o tw a r­
cie ognia.

6) S trzelcy  N r. 3 i 4 au tom atyczn ie  z ab ie ra ją  po 2 ko­
sze z am un ic ją  i k ładą  je  m iędzy łoże a  sam ochody, 
ja k  najszybciej w ra c a ją  do ty łu  i za zakryciem  u s ta ­
w ia ją  się fro n tem  do n iep rzy jac ie la  u trzy m u jąc  łą ­
czność w przód. Sam ochody są w każdej chwili go­
tow e do w yjazdu.

Zadan ia  dla p lu tonu:

1) K o m p a n i a  w  o b r o n i e  p r z e c i w p a n ­
c e r n e j  m a s z e r u j ą c e g o  p u ł k u  p i e c ho t  y.

Z asady  użycia i czynności są n as tęp u jące :
1) R ozw ażania w stępne i p raca  dow ódcy kom pan ii:

a) stud ium  z m apy te ren u  m arszu  pułku z p u nk tu  w i­
dzenia możliwości działania czołgów (k ierunk i p rzy ­
puszczalnych działań czołgów i ich siła  na  danym  
odcinku),

b) sposób m arszu  pułku w  jed n e j, czy w kilku  kolum ­
nach  w ym agających  obrony przeciw pancernej tak  
z przodu  ja k  i na  boki,

c) podział plutonów  przeciw pancernych,
d ) p rzydzia ł poszczególnym  plutonom  p rzeciw pancer­

nym  kolejnych odcinków  m arszu  kolum ny pu ł­
ku (g ran icam i odcinków  będą w ażniejsze skrzyżo­
w an ia  i rozw idlenia dróg, na  k tó ry ch  p lu tony  m a ją  
zapew nić pułkow i obronę p rzeciw pancerną  w  czasie 
p rzem arszu ),

e) należy  ja sn o  określić p rzypuszczalny czas trw a n ia  
i koniec zadan ia  p lu tonu n a  danym  odcinku, oblicza­
ją c  czas p rzem arszu  piechoty. P odać plutonow i eo 
on m a dalej robić,



f )  łączność z dowódcą kom panii: każdy p lu ton  w ysy­
ła jednego m otocyklistę na  drogę m arszu , celem 
w skazyw ania gońcom kom panijnym  drogi do po­
szczególnych plutonów.

g) określenie m. p. dowódcy kom panii: np. m iędzy 
s tra żą  przednią, a  silam i głów nym i przy  dowódcy 
pułku.

2) P ra c a  dowódcy p lu tonu :
a) o dp raw a działonow ych i rozdział zadań  m iędzy 

działony ja k  n p . : „P ie rw szy  dzialon z 1. k. m-em 
przy  szpicy p iechoty ubezpiecza kolum nę do rozw i­
d lenia d ró g  do m iejscow ości K. L. D rug i działon 
ubezpiecza kolum nę aż do drogi do N., 3-ci dzialon 
do drog i do W .“ .

b ) określenie m. p. dowódcy p lu tonu n. p. p rzy  p ierw ­
szym  działonie.

3) P ra c a  działonowego i obsług i:
a ) ob jaśn ien ie  zadan ia  obsłudze po czym sam ochody 

w  ru ch  i m arsz  n a  nakazany  punkt,
b) w ybór stanow iska  ogniowego na  najw yżej położo­

nym  punkcie ( ja k  najlepszy  o s trza ł) ,
c) na  znak —  odprzodkow anie i p rzyciągan ie  linam i 

działka n a  stanow isko,
d) ukrycie  sam ochodów  działonu w pobliżu działka, 

f ro n tem  do k ierunku  m arszu .
e) o tw arcie  o g n ia : n a  czołgi szperacze, o tw ierać  ogień 

od 1000 m.
4) Z m iana p lu tonów :

P rzy  dalszym  posuw aniu  się kolum ny zw alniane p lu to­
ny tyłow e lub będące w  odwodzie przechodzą n a  rozkaz do­
w ódcy kom panii na  czoło s tra ż y  p rzedn ie j i w  ten  sposób 
p rzed łuża ją  i zapew n ia ją  ciągłość obrony p rzeciw pancer­
nej n a  całej drodze m arszu . W ew nątrz  p lu tonu, działony



posuw ają  się kolejno n a  zm ianę skokam i. K ażdy plu ton 
tyłow y po p rze jśc iu  kolum ny pułku pow inien  mieć k ró tk i 
odpoczynek d la  w łasnych potrzeb  technicznych, jeśliby  na  
innym  k ie ru n k u  nie został zaangażow any. O dpoczynki te  
są  m ożliw e dlatego, że szybkość p rzem arszu  p lu tonu  zmo­
toryzow anego je s t  w iększą od szybkości kolum ny piechoty 
i p lu ton  przeciw pancerny  zawsze zdąży n a  czas objąć 
n a  czole kolum ny nakazany  m u odcinek obrony przeciw ­
pancernej.

C zasy zm iany plutonów  oraz ich rozm ieszczenie rz u ta ­
m i w zdłuż drog i m arszu  zaznacza n a  m apie podoficer-ob- 
se rw a to r dowódcy kom panii.

2) K o m p a n i a  w  o b r o n i e  p r z e c i w ­
p a n c e r n e j  p u ł k u  p r z y g o t o w u j ą c e g o  
s i ę  d o  n a t a r c i a .

Z asady  użycia i czynności:
1) Dowódca kom pan ii:

' a ) rozpoznanie terenu ,
b) odp raw a dowródców plutonów , to  je s t  zaznajom ienie 

ich z położeniem w łasnym  i n iep rzy jac ie la , rozdział 
całego odcinka pułku pom iędzy poszczególne p lu to­
ny, u regulow anie służby obserw acyjno-alarm ow ej 
w kom panii, k tó rą  obejm uje  d rużyna  dowódcy, 
m. p. dowódcy kom panii p rzy  jednym  z plutonów .

c) w ty m  czasie podoficer-obserw ator z gońcam i m el­
dunkow ym i z d rużyny  dowódcy obserw uje te ren  dla 
ostrzeżen ia  p rzed n iep rzy jac ie lską  b ro n ią  pancerną .

2) P ra c a  dowódców p lu tonów :
a ) rozpoznanie stanow iska  d la  działek i oznaczenie go 

chorągiew kam i (podoficer-obserw ato r).
b ) w ydanie działonow ym  ustnego  rozkazu, zaw ie ra ją ­

cego: położenie w łasne i n iep rzy jac ie la , zadania 
kom panii i p lu tonu, oraz plu tonów  sąsiednich , prze-



w idyw anego re jonu  stanow isk  dla każdego działa  po 
odparciu  n a ta rc ia  czołgów, ilość am unicji, k tó ra  ma 
być złożoną na  stanow iskach  (n p .: po C koszy), 
m ie jsca  posto ju  tab o ru  plutonów, o. p. 1. tabo ru  
(1. k. n i.) , m eldowanie przez działonowych swej go­
tow ości bojow ej znakam i, określenie m. p. dowódcy 
plu tonu n p .: p rzy  działku środkowym .

c) podciągnięcie plutonów  na przydzielony odcinek 
i zajęcie pobieżnie w ybranego re jonu .

d) zajęcie stanow isk  przez plutony.
3) K o m p a n i a  w o b r o n i e  p r z e c i w p a n ­

c e r n e j  p u ł k u  p i e c h o t y  w  c z a s i e  n a t a r -  
c i a.

Z asady użycia i czynnośc i:
1) Dowódca kom pan ii:

a ) określa sposób posuw ania się działek za piechotą, 
a to  celem zapew nien ia  skutecznej obrony przeciw ­
pancernej n p . : skokam i plu tonów  n a  300— 600 m 
w ty le  za p iechotą  —  a w ew n ątrz  plu tonu skokam i 
pojedynczych działek. D ziałka ciągnie obsługa, gdy 
te ren  nie pozw ala na  ciąg  m echaniczny.

b) u s ta la  łączność m iędzy plu tonam i, aby skoki p lu to­
nów i działek odbyw ały się spraw nie .

2) P ra c a  dowódców plu tonów :
a) poczty dowódców plutonów  w yszuku ją  w te ren ie  

d rog i dla działek i w tym  celu posuw ają  się razem  
z p iechotą lub tuż za nią,

b) reg u lac ja  skoków działonów na  podstaw ie rozpoz­
n an ia  te ren u  i stanow isk  n p . : „P ie rw szy  dzialon za- 
p rzodkow any posuw a się za p iechotą 200 m  aż do 
lasku  N. i tam  za jm u je  stanow iska  ogniowe, m el­
du jąc  znakiem  gotow ość bojow ą. D rugi dzialon m a 
s tać  na  m iejscu do czasu rozpoznania  d lań  s tan o ­



w iska ogniowego przez dowódcę p lu tonu i n a  jego 
znak tam że przybyć. T rzecie działko ciągnie obsłu­
g a  300 m za p iechotą i za jm u je  stanow isko ognio­
we przy  drodze".

c) podoficer-obserw ator sporządza szkic stanow isk  
ogniow ych i zasięgu ogniow ego działek dla dowód­
cy kom panii.

3) P rzeb ieg  dz ia łan ia :
a) w łasne posterunk i obserw acyjno - m eldunkowe 

w zględnie p iechota, a w ostateczności obsługa dzia­
łek zaobserw ow ała początek n a ta rc ia  czołgów.

b) celowniczowie n a ty ch m ias t o tw arli ogień, dzięki ich 
s ta łe j gotow ości do strza łu .

c) dowódcy plutonów  i działonowi obserw ują  sku tk i 
ognia, oraz podają  sw oje korek ty .

d) działka pozostają  na  sw ych stanow iskach  aż do od­
pa rc ia  czołgów, poczym n a ty ch m ias t co fa ją  się do 
ty lu  skrycie p rzed obserw acją  i za jm u ją  stanow iska 
zapasow e.

4) K o m p a n i a  p r z e c i w p a n c e r n a  w 
o b r o n i e  s t a ł e j .

Z asady  o rgan izac ji obrony p rzeciw pancernej w  obronie 
s t a łe j :

a) linię obronną w yb iera  się nie ty lko  na  podstaw ie m o­
żliwości dz iałan ia  piechoty, c. k. m., lub a r ty le r ii, 
lecz przede w szystk im  na  podstaw ie dogodnego dzia­
łan ia  b ron i p rzeciw pancernej, to je s t  —  m usi się 
ona znajdow ać za n a tu ra ln y m i, lub sztucznym i p rze­
szkodam i zabezpieczającym i ją  p rzed działaniem  
n iep rzy jac ie lsk ie j b ron i p ancerne j i kanalizu jącynn  
je j ruch.

b) p rzydziela  się rów nież dzia łka  p rzeciw pancerne do 
w ysuniętych  punktów  oporu.



W  podanym  przykładzie czynności są  podobne, ja k  
i w  przyk ładach  poprzednich  n p . : od p raw a  i w skazanie 
głów nej lin ii oporu w teren ie , odcinków  i zadań  plu tonu 
i ich stanow isk , w aru n k i zm iany stanow isk  ogniowych, 
zużycie am un ic ji ( n p .: 10 koszy n a  działko), kiedy 
o tw arc ie  ognia, m iejsce posto ju  tab o ru  p lu tonu, jego  o. 
p. 1. i osłona przez 1. k. m-y, m eldunki znakam i o osiąg­
nięciu gotow ości bojow ej.
5) W a l k a ,  p l u t o n u  z a s k o c z o n e g o  w  k o ­

l u m n i e  m a r s z o w e j  p r z e z  n  i e p r  z y  j  a- 
c i e l s k ą b r o ń  p a n c e r n ą  z o d l e g ł o ś c i  
1000 m.

Z asady  użycia i czynności:
1) obsługa i dowódcy zesk ak u ją  n a ty ch m ias t z wozów, od- 

p rzodkow ują działka i sam odzielnie z a jm u ją  choćby od­
k ry te  stanow isko ogniowe.

2) n a ty ch m ias t po dojściu czołgów na  600 m o tw iera ją  
ogień sam odzielnie działkam i w  n as tęp u jący  sposób: 
działko p raw e strze la  od praw ego skrzydła, poczym 
w  lewo, —  działko środkow e n a  środek  n iep rzy jac ie la  
poczym  w  lewo, —  działko lewe od lewego sk rzyd ła  ko­
lejno w  praw o.

3) 1. k. m. za jm u je  n a ty ch m ias t stanow isko w lewo lub 
w  p raw o  i ubezpiecza skrzydło plu tonu.

4) tab o r całego p lu tonu, względnie sam ochody poszcze­
gólnych dzialonów , k ry ją  się za najb liższą  zasłoną i n a ­
w iązu ją  łączność z dowódcą p lu tonu, w zględnie działo- 
now ym i. Sam ochody dzialonów, k ry jące  się pojedyń- 
czo w  różnych punk tach , n aw iązu ją  łączność z działo- 
now ym i n a  w łasną  rękę.

J a k  z powyższego zestaw ien ia  w idzim y —  zagadnienie 
obrony p rzeciw pancernej w  w ojsku  niem ieckim  zostało już



zasadniczo rozw iązane, p rzy n a jm n ie j na  je j na jb liższy  
okres rozw oju. P rzy  w yszkoleniu oddziałów przeciw pancer­
nych w niknięto  bardzo szczegółowo w najróżnorodniejsze 
działy ta k ty k i i technik i, podając wszędzie w yprak tykow a­
ne w skazów ki i uw agi, m ające  n a  celu podniesienie pozio­
m u w yszkolenia i lepsze pełnienie służby ja k  przez kadrę, 
ta k  i służbę czynną.

ź r ó d ł a :
1) „A n h altsp u n k te  f u r  die A usb ildung  P an ze rab w eh r 

e inhe iten" —  o fic ja lny  regu lam in  niem iecki.
2) B o rrie s  H. kp t. „D ien stu n te rrich tsb u ch  fu r  die P an - 

zerabw ehr-K om panie“ .
3) C ochenhausen —  „T ak tisches H andbuch".



SPO R T  SAM OCHODOW O - M OTOCYKLOW Y, A P R Z Y ­
SPO SO B IE N IE  W OJSKOW O - MOTOROW E W  POLSCE.

Z dajem y sobie w szyscy dokładnie spraw ę, że dotychcza­
sowy s tan  m o to ryzacji naszego k ra ju  m usi ulec g ru n to w ­
nej zm ianie n a  lepsze i to  w najb liższym  czasie.

P ierw szym i jaskó łkam i te j popraw y są  zarządzen ia 
czynników  m iarodajnych  i szybki w zrost ilości sam ocho­
dów i m otocykli na  naszych, coraz to , p rzyznać trzeba , 
lepszych drogach.

A rm ia, idąc za przykładem  naszych  sąsiadów , rów nież 
w coraz to  szybszym  tem pie rea lizu je  zagadnien ia  m o to ry ­
zacyjne.

I w łaśnie ten  rozpoczynający się okres m otoryzacji, w y­
suw a bardzo w ażne, m oim  zdaniem , zagadnienie rozw oju  
sp o rtu  m otorow ego i sk ierow anie go na  to ry  najbardzie j 
odpow iadające potrzebom  w ojska.

D zisiaj sp o rt m otorow y właściwie nie is tn ie je . N ielicz­
nym  jednostkom  posiadającym  w łasny sp rzęt, o ile nie uży­
w a ją  go w yłącznie dla celów p rak tycznych , w  najlepszym  
razie służy do tu ry s ty k i, w zględnie bardzo rzadko do ta ­
k ich wyczynów  sportow ych ja k  raidy , z jazdy gw iaździ­
s te  itp .

Tym  czasem  potrzeby  w ojska  w ym agają , by sp o rt mo-



torow y objął ja k  na jszersze  m asy  m łodzieży w w ieku p rzed ­
poborow ym , by prócz popularyzacji akcji m otoryzacy jnej 
dał rea lne  rezu lta ty  w postaci należycie przygotow anego 
elem entu  poborow ych, zasila jących  k ad ry  oddziałów w ojsk  
zm otoryzow anych.

W ystarczy  p rzy jrzeć  się p racy  w ty m  k ierunku , ja k ą  
prow adzą N iem cy i R osja , by  zrozum ieć, że n a ty ch m ias to ­
w a i g run tow na  reo rg an izac ja  naszych  poczynań w dzie­
dzinie spo rtu  m otorow ego je s t  kw estią  palącą.

D ziesiątk i, a naw et se tk i m łodych 18— 19 letn ich  chłop­
ców w b ru n a tn y ch  koszulach, pokonyw ujących na  m otocy­
klach n a jtru d n ie jsze  te reny , zbiórki te jże  młodzieży w o r­
dynku w ojskow ym  ze sp rzętem  jednakow ego typu , ćwicze­
nia oddziałów m otorow ych w teren ie , dokładnie w skazu ją  
cel, do k tó rego  sp o rt m otorow y naszych sąsiadów  dąży.

U nas pierw sze krok i rozpoczęte przez n iek tó re  o rgan i­
zacje, ja k  dotychczas, nie przyniosły  należy tych  rezu lta ­
tów.

A kcja  m usi być skonsolidow aną, u jed n o s ta jn io n ą  i m u­
si być w zięta  w  opiekę przez w ojsko, k tó rem u  m a przynieść 
u łatw ienie w dalszej p racy  w oddziałach zm otoryzow anych.

C zasokres służby w ty ch  oddziałach je s t  ta k  k ró tk i, że 
należyte w yszkolenie poborow ych i w dziedzinie ogólno- 
w ojskow ej i w dziedzinie technicznej —  p rzedstaw ia  b a r­
dzo pow ażne trudności.

W praw dzie w iększość poborow ych przychodzi do oddzia­
łów zm otoryzow anych z szum nym i w pisam i w  zeszytach 
ew idencyjnych: ślusarz , m echanik, m onter, ba  naw et k ie ­
row ca, ale ci co p racu ją  nad  w yszkoleniem  w ty ch  oddzia­
łach m ogą najlep iej ocenić w arto ść  ty ch  wpisów.

N ajczęściej ta k i k ierow ca uzyskał praw o jazd y  w j a ­
k ie jś  szkole sam ochodow ej, k tó ra  go w  ciągu 2 tygodn i ta k  
w yszkoliła w kunszcie k ierow cy sam ochodowego, że gdyby



go wsadzono w w ojsku na  sam ochód —  rozb ije  go z pew no­
ścią pierw szego dnia.

D okształcanie tak ich  „specjalistów " je s t  znacznie t r u ­
dniejsze, od nauczenia zupełnie surow ego elem entu poboro­
w ych, k tó rzy  nie zostali zm anierow ani przez n ieum iejętn ie  
prow adzone i obliczone ty lko  n a  zysk, szkoły kierowców .

P racę  w k ie runku  należytego p rzygo tow an ia poboro­
w ych do broni zm otoryzow anych należy przelać na  o rga­
nizacje  specjalnego przysposobienia w ojskow o-m otoro- 
wego.

R ezu lta ty , jak ie  dało przysposobienie w ojskow e w in­
nych rodzajach  broni, pozw alają przypuszczać, że należy­
cie zorganizow ane i będące pod opieką w ojska przysposo­
bienie m otorow e, oddałoby bardzo  znaczne usługi.

P rzeprow adzona um ieję tn ie  ak c ja  p ropagandow a w śród 
młodzieży nie ty lko m iałaby  w pływ  na  rozpow szechnienie 
hase ł m otoryzacji, ale p rzysporzy łaby  w ojsku  kandydatów  
do bron i zm otoryzow anych.

Odpowiednie p rzygotow anie te jże  młodzieży, zapoznanie 
je j ze sprzętem , jego  konserw acją  i użyciem  ułatw iłoby 
dalszą pracę w w ojsku, pozw alając na  prow adzenie tam  już 
ty lko  specjalizacji.

O rgan izacja  tak iego  przysposobienia m otorow ego napo­
ty k a  n a  w ielkie trudności, a  zw łaszcza o ile chodzi o d o s ta r­
czenie sp rzę tu  do szkolenia.

Rzecz p ro sta , że o ile chcem y sp o rt m otorow y spopu­
laryzow ać i pchnąć go na  odpow iednie to ry , m usim y być 
przygotow ani, że sp rzę tu  tego należy członkom przysposo­
bienia w ojskow o-m otorow ego w  w iększości w ypadków  do­
starczyć  do uży tku  bezpłatnie.

Znikom a ilość sam ochodów i m otocykli będąca w k ra ju , 
a  zw łaszcza w ręk u  młodzieży, w yklucza praw ie zupełnie



możność liczenia na  sp rzę t w łasny członków przysposobie­
n ia  w ojskow o-m otorow ego.

P rzypuszczam , że znów odpowiednio zorganizow ana 
ak c ja  p ropagandow a i pew ne ulgi w  form ie udogodnienia 
p rzy  kupnie sp rzę tu , ulgi w późniejszej służbie w ojskow ej 
dałyby i tu  pew ną popraw ę. Z resz tą  m am  w rażenie, że 
koszty  zw iązane z tą  ak c ją  niew spółm iernie się opłacą.

O rgan izacja  p rzysposobienia w ojskow o-m otorow ego, są ­
dzę, pow inna w yglądać w ogólnym  zarysie  w sposób n a ­
s tęp u jący :

N a czele całej akc ji sto i w yznaczony przez Dowódcę 
B roni Pancernej oficer, k tó rem u  podlegają  referenci p. w. 
rnot. w poszczególnych O. K. Ci znów, zależnie od w aru n ­
ków lokalnych o rgan izu ją , w porozum ieniu z O. U. W. F. 
i P. W. oraz dowódcami oddziałów zm otoryzow anych dane­
go okręgu  —  ośrodki p rzysposobienia m otorow ego, w k tó ­
rych  k ierow nikam i kursów  będą oficerow ie, wyznaczeni 
przez dowódców oddziałów zm otoryzow anych.

N a raz ie  ośrodki przysposobienia w ojskow o-m otorow e­
go należałoby zorganizow ać przede w szystk im  w w iększych 
cen trach  przem ysłow ych, gdzie i kandydatów  odpowiednich 
i sp rzę tu  je s t  więcej.

O środki siłą rzeczy op ierałyby się na  najb liższych od­
działach w ojskow ych zm otoryzow anych, k tó re  p rzy n a j­
m niej w  początkach  m usiałyby  dać im  i in s tru k to ró w  i po­
moc w fo rm ie  ko rzy s tan ia  z modeli, tablic, a  praw dopodo­
bnie i sp rzę tu .

Z biegiem  czasu ośrodki tak ie  m ożnaby usam odzielnić 
na w zór is tn ie jący ch  w N iem czech szkół sp o rtu  m otorow e­
go.

Cele, jak ie  należałoby postaw ić w ojskow em u przysposo­
bieniu m otorow em u —  byłyby:

—  szerzyć w śród szerokich m as m łodzieży zam iłow anie



do spo rtu  m otorow ego, a przez to sam o pozyskiw ać ich dla 
idei m otoryzacji k ra ju .

—  dobrać pełnow artościow ych ta k  pod względem  m o­
ralnym , um ysłow ym , ja k  i fizycznym  kandydatów , k tórzy- 
by w przyszłości zasilili szeregi w ojsk  zm otoryzow anych.

—  dać im możliwie w iększe w iadom ości teoretyczne 
z dziedziny technicznej i ogólno-wojskow ej.

—  dążyć do ja k  najlepszego w yszkolenia praktycznego  
w prow adzeniu pojazdów  m echanicznych ze specjalnym  
uw zględnieniem  jazdy  w teren ie , usuw ania niedom agali, 
oraz należy tej konserw acji sp rzętu .

W dalszym  ciągu zadania te  m ożnaby rozszerzyć i na 
rezerw istów  opuszczających szeregi w ojska, o rgan izu jąc  
z nich g ru p y  sportow e, w k tó ry ch  doskonalonoby i odświe­
żano w iadom ości zdobyte podczas służby.

Z akres p racy  tak iego  przysposobienia woj skowo-moto- 
row ego w ym agałby w ciągan ia  n a  członków, kandydatów  
w w ieku la t 17 —  18, by m ieć czas na należyte ich przygo­
tow anie.

P racę  należałoby rozłożyć co najm n ie j na  2 la ta , a  n a ­
w et 3, stopn iu jąc  w każdym  okresie naukę tak , by przed 
w stąpieniem  do w ojska członkowie przysposobienia w ojsko- 
w o-m otorow ego o trzym ali praw o prow adzenia pojazdów  
m echanicznych i by te  p raw a nie były ty lko  św istk iem  pa­
pieru , a  dowodem rzeczyw istej i solidnej pracy.

D okładna o rgan izac ja  tak iego  przysposobienia w ojsko- 
w o-m otorow ego w ym aga, rzecz p ro s ta , należytego przem y­
ślenia i dostosow ania do w arunków  lokalnych.

W  a rty k u le  ty m  nie kusiłem  się o podanie szczegółowe­
go p ro jek tu  o rgan izacji przysposobienia w ojskow o-m otoro- 
wego, rzuciłem  ty lko  ga rść  m yśli, k tó re  mi się nasunęły



przy przeg lądaniu  p rasy  obcej, za jm u jące j się ty m  zagad­
nieniem .

Jeżeli rozw ażania m oje w yw ołają w śród oficerów  broni 
zm otoryzow anych oddźwięk w postaci dalszych p rac  w te j 
dziedzinie —  cel m ojego a rty k u łu  będzie w zupełności osią­
gnięty .



ROTM ISTRZ LEONARD ŻYRKIEW ICZ.

DOW O DZENIE ZNAKAM I UMÓWIONYMI W  ODDZIA­
ŁACH PA N C E R N Y C H  I MOTOROWYCH W O JSKA  

N IEM IEC K IEG O .

N a podstaw ie niem ieckiej li te ra tu ry  w ojskow ej podaje­
m y znaki um ówione i zasady ich użycia w oddziałach pan- 
eerno-m otorow ych w ojska  niem ieckiego.

1. Znaki umówione, używ ane podczas m arszu , są  dla 
w szyskich  oddziałów zm otoryzow anych jednakow e.

2. Z naki um ów ione podaje  się p rzy  pomocy ta rc z  syg­
nalizacy jnych , chorągiew ek lub rąk .

Podczas m gły i ciem ności dla podaw ania znaków 
um ów ionych s to su je  się kieszonkow e lam pki elek­
tryczne  z różnokolorow ym  św iatłem  (zielone —  pod­
czas m arszu , czerwone —  p rzy  za trzym yw aniu  się, 
białe —  podczas p o sto ju ).

3. Znaki m ogą być rów nież podane za pomocą gw izd­
ków.

4. Dowódca, podający  rozkazy za pomocą znaków  u m ó­
w ionych, m usi znajdow ać się w m iejscu  widocznym 
z pojazdów  m echanicznych.

5. Znaki umówione, podane przez dowódcę, pow tarza­
ją  w szystk ie  pojazdy.

6. Podczas jazdy , należy znaki um ów ione podaw ać tak



Tablica znaków.

Z n a k S p o s ó b  w y k o n a n ia Ś w ia t ło Z n a c z e n i e
z n a k u

(2̂Y) I ] A
1. Z a t a c z a n ie  k ó ł  r ę k ą  

w y c ią g n ię t ą  w  bok b ia łe „ z b ió rk a"

VA 2 Z n a k  p o p r z e d z o n y  
g w iz d k ie m .  R ę k a  
p o d n ie s i o n a  w górę :— o d  s t r o n y  k i e ­

r o w c y
— o d  s t r o n y  p o ­

m o c n ik a

b ia łe

b ia łe

„ b a c z n o ś ć "

„ p o g o t o w i e
m a r s z o w e "

3. J e s zcze  raz  p o d n i e ­
s io n a  ręk a b ia ł e „ w s i a d a  ć“

f 4. K i lk a k r o tn e  p o d n i e ­
s ien ie  ręk i ( p o d c z a a  
z a t r z y m a n ia  się) z i e lo n e „ m ars z"

5. K i lk a k r o tn e  p o d n i e ­
s ien ie  r ę k i  ( p o d c z a s  
j a z d y ) z i e lo n e „ s z y b c i e j "



Z n a k S p o s ó b  w y k o n a n ia Ś w ia t ło Z n a c z e n i e
z n a k ó w

1 iA

6. K i lk a k r o tn e  o p u s z ­
c z e n ie  p o d n ie s io n e j  
w górę  ręki d o  p o ­
zyc ji  p o z i o m e j  w 
k ie ru n k u  ru ch u .

z ie lone „w o ln ie j  “

T j \

7. R ę k a  w y c ią g n ię ta  w 
b o k  w o d p o w i e d n i m  
k ie ru n k u  ,p r z e z  d ł u ż ­
szą  ch w i l ę )  lub  w > - 
c i ą g n ię t a  w b o k  t a r ­
c z a  s y g n a l i z a c y jn a

z ie lo ne
„ s k r ę c i ć  w 
b o c z n ą  d r o ­

g ę"

jA 8. R ę k ę  zg i ę tą  w y r z u ­
c i ć  w  b o k  w  o d p o ­
w i e d n i ą  s t ro n ę

z i e lo n e
„w  p r a w o  

( lu b  w le w o )  
p o d j e c h a ć "

W
9. K i lk a k r o tn e  o p u s z ­

cz e n ie  w d ó ł  p o d ­
n ie s io n e j  ręki:

—  w r u ch u
—  w m ie j s c u

c z e r w o n e
c z e r w o n e

tó j “
„ w y s i a d a ć "



Z n a k S p o s ó b  w y k o n a n ia -Ś w ia t ło Z n a c z e n i e
zn a k uW10. R ę k a  w y c ią g n ię t a  w  

b ok ,  p r z e d r a m ię  zg ię  
te  d o  góry - „ z w i ę k s z y ć

o d le g ło ś c i "

1 1. R ę k a  w y c ią g n ię t a  w  
b o k ,  p r z e d r a m i ę  zg ię  
te  ku d o ło w i - „zmnie jszy  ć 

odległości**

1 12. R ę k a  zg i ę ta  n a d  g ł o ­
w ą b ia ł e „silnik i

z g a ś "

i 13. Z a t a c z a n i e  p r z e d  
c i a łe m  k ó ł  zg i ę tą  
r ę k ą b i a ł e „s ilnik i 

w ru c h "

14. Z n a k  p o d  „ b a c z -  
n o ś ć “ ( p o d n ie s i o n a  
r ę k a j  p o d c z a s  j a z d y b i a ł e „ c i s za"



Z n a k . S p o s ó b  w y k o n a n i a Ś w i a t ł o Z n a c z e n i e
z n a k ó w

15. P o r u s z a n i e  w  p rzó d  
i w  ty ł r ę k ą  w y ­
c i ą g n ię t ą  w  b o k

z i e lo n e
. m o ż n a  m i ­

ja ć "

16. R ę k a  w y a ią g n ię t a  
w b ok ,  t a r c z a  s y g n a ­
l i z a c y jn a  p io n o w o  
w dó ł .

c z e r ­
w o n e

„n ie  m o ż n a  
m i jać "

? l \ 17. K i lk a k r o tn e  m a c h a ­
n ie  p o d n i e s i o n ą  r ę ­
ką.

b i a ł e „ s p o czn i j "

1
?

18. Z a t a c z a n i e  n a d  g ł o ­
w ą kó ł,  w y c ię g n ię t ą  
ręką ,  s to ją c  w  k ie ­
r u n k u  r u ch u .

z ie lo ne „ m a r s z "



Z n a k S p o s ó b  w y k o n a n ia Ś w ia t ło Z n a c z e n i e
zn ak u

19. P o  z n a k u  „ b a c z ­
n o ś ć * — p o k a z a ć  r ę ­
k ą  w p r z e c iw n y m  
(d o  r u c h u )  k ie ru n k u z ie lo n e

„ w  ty ł 
zwrot**

20. K ie r o w c a  p o k a z u je  
w z n ie s i o n ą  r ę k ą  w 
k ie r u n k u  m a rsz u z ie lon e , zwolnić**

V 21. O b ie  ręce  p o d n i e ­
s io n e  ku g órze - „ k o l u m n a

m a r s z o w s "

długo, dopóki następ n y  wóz lub m otocykl nie po­
w tó rzy  znaku (jąko  dowód, że zrozum iał).

7. U kazanie się znaku umówionego je s t  zapow iedzią 
kom endy, a zniknięcie jego  —  hasłem  w ykonawczym .



W IADO M O ŚCI Z P R A SY  OBCEJ.

Najnowsze wynalazki z dziedziny uzbrojenia.
(A rtille rijsk ij ż u rn a ł N r. 4 /36).

B ry ty jsk ie  czasopismo wojskowe „A rm y N avy and A ir Forces 
G azette“ podaje treść  niektórych najciekawszych patentów  n a  w y­
nalazki z dziedziny uzbrojenia, k tóre  zdaniem wyżej wymienionego 
czasopism a mogą uzyskać wielkie zastosowanie w praktyce, t. z. 
w wojnie.

Tem atem  jednego z wynalazków je s t jednoczesne ustaw ianie pa- 
lolufow ych dział a rty le rii przeciwlotniczej w raz z reflektoram i 
„E lektro" i specjalnym i ap ara tam i podsłuchowymi. W szystko to 
rozmieszczone na platform ie w kształcie pierścienia, obliczone jes t 
w ten sposób, że działa można jednocześnie wycelować, w raz z r e f ­
lektoram i na  będący w pow ietrzu samolot. W ycelowanie rozpoczy­
na  się od apara tów  podsłuchowych, przy  czym wychodzi się z założe­
nia, iż w skazują one miejsce, n a  podstawie promieni cieplnych, wy­
dzielanych przez silnik, a  uchwyconych przez skomplikowaną a p a ra ­
tu rę . Podług k ierunku tych apara tów  skierow uje się autom atycznie 
reflek tory  i działa na  lecący samolot.

D rugim  wynalazkiem  godnym uwagi, je s t nowy pocisk dla a r ty ­
lerii przeciwlotniczej, wypełniony specjalną substancją , k tó ra  po w y­
buchu pocisku stw arza  mieszaninę gazów. M ieszanina ta , pod w pły­
wem m agneta samolotu zapala  się i wybucha, niszcząc całkowicie 
ap a ra t. Ten sam pocisk może mieć również zastosowanie przeciw 
czołgom, samochodom pancernym  i zwykłym okrętom zaopatrzonym  
w m otory spalinowe.

Dla o. p. 1. posiada znaczenie" torpeda pow ietrzna, napełniona 
su b s tan c ją ,,k tó ra  w chwilę po wybuchu pocisku zapala się na  sku­
tek zetknięcia się z powietrzem. Torpedy umocowuje się do siatek 
zawieszonych na  balonikach, o m ałej pojemności, stosowanych jako 
powietrzne zagrody dla samolotów. T aka to rpeda w ykonana je s t



w te n  sposób, iż w ybucha  ona p rz y  ze tkn ięc iu  się sieci z sam olo tem , 
a  je j  gazow a z aw arto ść  z ap a la  się. I s tn ie je  jeszcze o d m ian a  to rp e ­
dy po w ie trzn e j, k tó re j zap a len ie  n a s tę p u je  n a  sk u tek  po łączen ia  się 
dw óch sk ładn ików  chem icznych.

Inny z wynalazców otrzym ał p aten t na  torpedę lądową. Je s t 
to rodzaj niewielkiego i niewysokiego pojazdu, kierowanego autom a­
tycznie giro-elektrycznym  mechanizmem i wybuchającego również 
autom atycznie. W porze nocnej drogę torpedy można obserwować 
dzięki m ałym lampkom elektrycznym , umieszczonym w tylnej części, 
a  niewidocznym z przodu od nieprzyjaciela. Zatrzym anie się tak iej 
torpedy powoduje autom atycznie wybuch; może być ta k  obliczone, 
że torpeda wybuchnie naw et w wypadku n ie tra fien ia  celu. To osta­
tnie urządzenie przewidziane je s t dlatego, by w razie niewybuchu 
nie dostała się ona w ręce przeciw nika, k tóry  wykorzystałby ją , rzecz 
oczywista, jako model, ułatw iający  zdradzenie tajem nicy  konstruk­
cji. Wyższość te j torpedy nad innymi pociskami polega według au ­
to ra  na  tym , że prym ityw ność je j budowy umożliwia masową i ta ­
n ią  produkcję przy pomocy nieskomplikowanych m aszyn tak ich  n a ­
w et jak  narzędzi rolniczych. Torpeda porusza się na  gąsienicach, 
szybkość je j dochodzi do 11 klm /godz.

Torpeda porusza się bezszelestnie. Mały profil torpedy ułatw ia 
je j zam askowanie w terenie i znacznie u tru d n ia  wykrycie w czasie 
posuw ania się. N a podstawie danych, zestawionych przez w ynalaz­
cę, podczas w ielkiej wojny trzeba było zużyć 800 pocisków a rty le ­
ry jsk ich  na  zabicie jednego człowieka. Om aw iana przez nas to rp e­
da posiada tę wyższość nad pociskami arty lery jsk im i, iż zaw iera 
znacznie większą ilość m ateriału  wybuchowego i większy procent 
prawdopodobieństwa tra fie n ia ; użyta z flanki może mieć zastosow a­
nie w obronie przeciwko czołgom.

U jem ną stroną  torpedy je s t to, że może mieć ona zastosowanie 
jedynie w walce na  bliższe odległości w w arunkach przypom inają­
cych użycie ciężkich miotaczy.

Opatentowano również elektryczne karabiny maszynowe. P rze­
znaczone są one do obrony tak ich  terenów  i umocnień, w k tó­
rych zn a jd u ją  się przewody o wysokim napięciu, mogące być wyko­
rzystane dla strzału . K arab iny  te ustaw ia się przeciw czołgom, sa ­
molotom i celom żywym. Dla o. p. 1. konstrukcja przew iduje czte­
ry, sym etrycznie rozmieszczone na łożu, lufy. D la obrony na  ziemi 
służą trzylufow e karab iny  maszynowe. N a wypadek nocnego strze-



lan ia  podwozie zaopatrzyć można w niewielki reflektor. Ładowanie 
odbywa się m agazynkam i po 50 naboi. Zastosowanie tych elektro- 
k. m., posiadających olbrzymią szybkostrzelność, a to dzięki zapala­
niu się ładunku od isk ry  elektrycznej i autom atycznego nab ijan ia  
przy  pomocy siły odśrodkowej, ma n a  celu stw orzenie n ieprzerw anej 
ciągłości ognia na  ziemi, a  w powietrzu sta łe j zapory ogniowej.

S .  A .

Działa przeciwczołgowe o zmiennych lufach.
(A rtille rijsk ij Żurnał N r. 7/36).

Zagadnienie a r ty le rii piechoty zajm uje w  dużej mierze um ysły 
czołowych arty lerzystów  francuskich. Pod tym  względem bardzo 
in teresu jąco  p rzedstaw ia ją  się p ro jek ty  jednego z n a jw yb itn ie j­
szych teoretyków  i p raktyków  a rty le rii, generała  Schaley‘a. N a 
łam ach jednego z czasopism francuskich  generał Schaley docho­
dzi do następujących wniosków: A rty leria  piechoty powinna mieć
działa o podwójnym przeznaczeniu: specjalnym , przeciwpancernym  
i ogólnym. K aliber dla dział specjalnych przeciw pancernych powi­
nien wynosić od 37 do 47 mm. Szybkość początkowa powinna być 
obliczona na  przebijanie p ły t pancernych wysokiej jakości sta li, g ru ­
bości od 40 do 50 mm, z odległości do 1000 m. W aga w położeniu bo­
jowym nie może przewyższać 450 kg  przy  średnicy kół 80 cm dla ła ­
twiejszego przetaczania dział siłą ludzką. Mechanizm kierunkow y 
działa powinien dawać pole ostrzału  w granicach 40 stopni. Dla 
a r ty le rii pułkowej, n ie przeznaczonej specjalnie do zw alczania czoł­
gów, Schaley proponuje zwiększenie donośności na  odległościach od 
5000 do 7000 m przy  wadze działa odprzodkowanego —  450 kg. Do- 
nośność siedmiu tysięcy m etrów  w ym agana je s t dlatego, że n a  ta ­
kiej głębokości rozlokowane są zazwyczaj wszelkie środki ogniowe 
w postaci bądź to stanow isk arty le rii, gniazd c. k. m. i m iotaczy, 
bezpośrednio w strzym ujące n a ta rc ie  piechoty własnej.

P rzy  kalibrze 75 mm działo powinno strze lać  pociskami 4 i i  kg 
wagi, zaw ierającym i niem niej od 1 kg m ate ria łu  wybuchowego. 
Szybkostrzelność nie może być m niejsza od 20 strzałów  na  m inu­
tę. W zasadzie m a ją  być trzy  rodzaje ładunków : pierw szy dla osią­
gnięcia najw iększej szybkości początkowej, d rugi o szybkości po­
czątkowej, wynoszącej połowę szybkości m aksym alnej, trzeci norm al­
ny, n adający  pociskowi szybkość pośrednią między pierwszym a  d ru ­
gim. A m unicja ta  w postaci standaryzow anych ładunków  powinna



być tego rodzaju, by kosztem dodania do ładunku zmniejszonego (je­
den woreczek prochu) jednego lub dwóch woreczków prochu o trzy­
mać ładunek średni lub maksymalny.

45-stopniowe pole ostrzału w poziomie, w edług gen. Schaley‘a, 
je s t w ystarczające. Mechanizm podniesień powinien w ahać się w g ra ­
nicach od 1 do 45 stopni.

W ypowiedziawszy się w ten sposób, au to r zatrzym uje się nad 
kw estią jednego uniw ersalnego działa czy też jednego tylko wspólne­
go łoża, na k tóre stosownie do okoliczności można byłoby nakładać 
lu fy  dwojakich rodzajów. Pierw sze rozstrzygnięcie tej kwestii m ia­
ło w swoim czasie wielu zwolenników. Zwolennicy jednego wspólne­
go łoża podkreślają, że tego rodzaju  budowa je s t ze wszech m iar do­
godna. W ypow iadający się zaś za dwoma różnymi działam i tw ier­
dzą, że w tym  wypadku oba działa m ogą być dostosowane do sku­
tecznego spełniania swego zadania ogniowego. Sam tw órca tego 
pro jek tu  uważa, że p rzy  wyborze decyzji należy mieć n a  uwadze 
przede wszystkim  skomplikowaną stronę techniczną rozw iązania pro­
blemu wspólnego łoża.

R easum ując au to r proponuje ze swej s trony  działo 75/47 mm 
kalibru. Balistyczne i ciężarowe dane działa 75 mm um ożliw iają 
przy  odpowiednim podniesieniu lufy  skuteczność obrony przed czoł­
giem.

47 mm działo przeciwczołgowe strzela  g ranatem  półtora k ilog ra­
mowym o szybkości początkowej 800 m /sek . Pole ostrzału  wzwyż 
wynosi do 10 stopni. Jaszcze, przeznaczone do tych dział, zaw ierają 
po 36 pocisków kalib ru  75 mm, lub odpowiednią ilość 47 mm. Jaszcz 
tak i służy jednocześnie jako przodek do działa.

Co się tyczy strony organizacyjnej tego zagadnienia to gen. 
Schaley proponuje na  jeden pułk piechoty sześciodziałową baterię  
75 mm z zapasem  lu f kalibru  47 mm, pozw alających w odpowiednich 
chwilach, stosownie do w ym agań walki, zamienić połowę dział 75 
mm n a  działa 47 mm. Poza tym i działam i, pułk powinien posiadać 
trzy  działa 47 mm całkowicie przeznaczone dla obrony przeciw pan­
cernej. W ten  sposób w sumie otrzym a się na  jeden pułk piechoty 
9 dział, z k tórych w zależności od w arunków  walki można stworzyć 
następu jące kom binacje: 6 dział 75 m m  i 3 działa 47 mm, lub 6 dział 
47 mm plus działa 75 mm.

S .  A .



Doświadczenia z ćwiczenia marszowego jednostki 
zmotoryzowanej.

(K pt. W alter J . G ardner —  artyku ł pod tytułem  „Trucking —  and
how“ — The Field A rtile rry  Journal, sept. - octoper 1936).

A utor przytacza wyniki z letnich ćwiczeń dyw izjonu zm otory­
zowanego 341 pułku arty lerii polowej, obsadzonego przez ofice­
rów rezerwy. W dywizjonie było praw ie 60 samochodów ciężarowych 
oraz 8 haubic 155 mm, k tóre zrobiły około 1500 mil bez wypadku 
z ludźmi i maszynami.

Dywizjon m aszerow ał z fo rtu  Des Moins do fo rtu  Mead w cią­
gu 3 dni. Cała długość m arszu , wynosząca 709 m il1) była podzie­
lona na  3 dzienne etapy: 207, 227 i 275 mil. D roga pow rotna była 
zrobiona w 4 dni. Razem dywizjon zrobił 1481 mil.

M arsz dywizjonu przedstaw iał się następująco:
Dnia 7 lipca o godzinie 6. dywizjon opuścił fo rt Des Moi- 

nes. Dywizjon, stosownie do szybkości wozów, był podzielony na 
trzy  kolumny. Kolumna szybkobieżna, nazw ana lekką, sk ładała się 
z wozów lżejszych; kolum na środkowa m iała  1£ tonowe samocho­
dy ciężarowe, wiozące personel i ekw ipunek; kolumnę ciężką s ta ­
nowiły działa holowane przez samochody ciężarowe. Szybkość m aksy­
m alną wyznaczono na  35, 30 i 25 mil na  godzinę. K ontrolą tych ko­
lum n zajm ował się dowódca kolumny oraz przydzieleni oficerowie 
rezerwy.

P ierw szy dzień m arszu był uw ażany za najłatw iejszy . Dwa dni 
następne obejmowały m arsze przez piaszczyste drogi, urw iste 
w zgórza i zakręty. Prócz tego, upał dochodzący do 110" F. u tru d ­
n iał m arsz. Dzięki doskonałemu sprzętowi oraz nadzw yczajnej dy­
scyplinie trudności nie było.

N a biwak zatrzym yw ano się w m iejscach w ybranych przez straż  
przednią, k tó ra  m iała  za zadanie rozpoznanie drogi oraz przygoto­
wanie biwaku. Po przybyciu oddziałów sprzęt konserwowano i p rzy­
gotowywano do następnego m arszu  jeszcze przed wieczornym po­
siłkiem.

Przed każdym  m arszem  czytano w szystkim  oficerom rozkaz 
m arszu, którego odpisy wręczano dowódcom kolumn. Czas w yrusze­

l ) 1 m ila =  1609 m.



nia był obliczony w ten sposób, żeby kolum ny możliwie jednocześnie 
przybyły na postój. N a przykład: kolum na ciężka w yruszała pierw ­
sza, zwykle o godz. 4 — 5 rano. P rzy  m arszu około 300 mil na  dzień 
zbiorniki na gazolinę okazały się niedostateczne. Wobec tego środ­
kowa kolum na wiozła paliwo dla siebie, natom iast lekką kolumnę 
zaopatryw ała ciężka. U trzym anie odległości między wozami było 
kontrolow ane przez dowódców. Odpoczynek wyznaczano na  godz. 11; 
rozdawano w tedy obiad.

N astępu jąca  tabela  zaw iera ciekawe dane z odbytego marszu.
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K o lu m n a
l e k k a C h e v r o I e t , 25 4 4 '/ . 1 2 '/ . 57 26 .0 3 3 .2 8

K o lu m n a
ś r o d k o w a

1 V2 to n n .
D o d g e (4 x 4 ) ,
(4 x 2 ) 20 5 4 '/ . 1 8 '/ . 7 2 ' / . 2 0 .4 2 2 7 ,3 4

K o lu m n a
c iężk a

In d ia n a  Pri- 
m e  M o v e r s  
(6 x 6 ) 12 6 7 ' / . 2 0 '/ , OD *■̂4 16.87

(I m iIa =
1609 m).

2 1 .9 4
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N owy „latający samochód"

(Al. Gudkow —  K rasn a ja  Zwiezda N r. 256/36. z dn. 5.X I.).

W krótce m a przylecieć do Moskwy z Gorkiego nowy sa­
molot G—23 „L atający  samochód", celem dokonania prób­
nych wzlotów. Samolot ten, zbudowany w Z. S. S. R., posiada se­
ry jn y  silnik samochodowy o mocy 60 K. M. K onstruktorzy, przed 
rozpoczęciem budowy, mieli za zadanie skonstruow ać samolot nie-

1) Do tego dochodziło kilka wozów osobowych na dywizjon.



w ym agający specjalnego lotniska, prostej konstrukcji, z silnikiem 
samochodowym pracującym  na  najtańszym  paliwie samochodowym.

Zadanie to zostało rozwiązane. Ja k  w ynika z dokonanych prób 
w fabryce —  samolot ten je s t nadzwyczaj sta tyczny w powietrzu 
i łatw y do prowadzenia. J e s t to monoplan typu sportowo-szkolne- 
go, z podwójnymi steram i kierunkowym i. Bez lądow ania może prze­
być 400 km. N ajw yższa wysokość 4000 m. P rzy  produkcji se ry j­
nej, ze względu na  zastosowanie silnika samochodowego, cena ma 
być bardzo niska, dw ukrotnie niższa od ceny szkolnego samolotu 
U— 2,

P or. Iw a n ick i.

Nowa niemiecka armata.
(W łasne inform acje —  K rasn a ja  Zwiezda N r. 221/36).

W edług wiadomości „D ailly T elegraphe“ , w Niemczech została 
skonstruow ana now a a rm a ta  kal. 105 mm, k tó ra  je s t połączeniem 
haubicy i arm aty . Korespondent berliński pism a podaje, że według 
zdania fachowców, nowa a rm a ta  spowoduje przew rót.

A rm ata  posiada w yjątkow ą donośność i ruchliwość. Specjalna 
konstrukcja, w razie  potrzeby, pozwala na szybką zam ianę arm aty  
na  haubicę.

P or. Iw a n ick i.

A rtyleria niemiecka.
(J. Szejdeman —  K rasn a ja  Zwiezda N r. 223/36).

W artyku le tym  au to r omawia treść  książki W. Sidorowa, w y ­
danej w Moskwie w 1936 r. w ilości 10.000 egzem plarzy p. t. „A rty ­
le ria" , gdzie m. in. zaznacza, co n astępu je :



„Odnośnie w spółdziałania a rty le rii z czołgami, regulam in 
(§ 340) za podstawowe zadanie a r ty le rii staw ia ubezpieczenie czoł­
gów.

A rty leria  bierze pod ostrzał wszystkie środki przeciwpancerne 
przeciwnika, ostrzeliw uje, albo oślepia jego punkty  obserwacyjne, 
sk ra je  lasu i osiedla, obok których przechodzą czołgi.

Z m o to ry zo w an a  a r ty le r ia  p a n c e rn a  i d z ia ła  p rzeciw pancerne  
c iągn ione  p rzez  sam ochody, m ogą  to w arzy szy ć  czołgom ".

Ogólnie biorąc wskazówki nowego niemieckiego regulam inu po- 
lowego odnośnie zastosow ania a rty le rii w walce, m ają charak ter 
rzeczywistego realnego w sparcia piechoty.

W nich znacznie m niej daje się wyczuć zcentralizow ane kiero­
wanie arty le rią , niż w regulam inach poprzednich.

20 mm działko autom atyczne Breda.

(K rasn a ja  Zwiezda N r. 262/36. z dnia 15.X I.36.).

W osta tn ich  czasach pojaw iło się n a  rynku, wypuszczone przez 
fabrykę w łoską E rnesto  B reda, działko 20 mm.

Działko to posiada następujące cechy: długość lufy  —  65 kali­
brów ; w aga pocisku —  0,14 kg ; szybkość początkowa 840 m /sekj 
donośność pionowa —  2700 m ; donośność pozioma —  5500 m ; ostrzał



w płaszczyźnie poziomej 360 stopni; m aksym alny k ą t podniesienia, 
od m inus 10° do plus 80°.

Działko to jes t przeznaczone do obsługi piechoty jako broń 
przeciw pancerna lub przeciwlotnicza.

Por. Iwanicki.

Motoryzacja,

(Płk. Dawidson. The Royal Engineers Journal, m arzec 1936 r.).

A utor, członek Królewskiego Stow arzyszenia Inżynierów, oma­
wia w artyku le pod powyższym tytułem  udział Stow arzyszenia Inży­
nierów jako całości oraz poszczególnych członków stowarzyszenia,
w m otoryzacji k ra ju  i arm ii oraz plany i p rogram y pracy na
przyszłość.

Po krótkim  przeglądzie rozwoju m otoryzacji, od je j początku 
tj. od 1769 r., kiedy to trójkołowy ciągnik arm atn i „Cugnot“ był 
próbowany w Paryżu, po przez w ojnę K rym ską, wojnę Południowo- 
A frykańską, aż do naszych czasów, zw raca uwagę na  pierwszy po­
jazd  mechaniczny na  gąsienicach, k tóry  został wynaleziony w 1912 
r. pod postacią ciągnika arty lery jskiego .

Pomysł pojazdu n a  gąsienicach został później w ykorzystany 
przy  budowie wozu bojowego - czołga.

W czasie w ielkiej wojny poszczególni członkowie Stow arzysze­
nia Inżynierów przyczynili się do prac w kierunku m otoryzacji. Pow­
stanie pierwszych czołgów angielskich należy zawdzięczać gen. Svin- 
ton, członkowi Stow arzyszenia Inżynierów , k tó ry  w bardzo stanow ­
czym piśm ie z fron tu  francuskiego zażądał budowy tego nowego 
sprzętu  wojennego.

Dalej au to r  zastanaw ia się nad  w spółpracą jednostek Stow. 
Inżynierów  z oddziałami pancernym i w polu.

Za główne zadanie S tow arzyszenia Inżynierów  au to r uważa 
przygotow anie już w czasie pokoju m ateria łu  odnoszącego się do 
stanu  dróg, w arunków  klim atycznych i topograficznych różnych po­
łaci k ra ju , m ateriału , k tó ry  z chwilą wojny mógłby zostać odda­
ny do użytku oddziałów zmotoryzowanych.

por. S ta n k ie w ic z .



Zużycie cylindra, gdzie i dlaczego.

(T. A. Scherger i S. W. Sparrow . S. A. E. Kwiecień 1936 r.)

A rtykuł zaw iera liczne wykresy, pokazujące zużycie cylindra 
i pierścieni tłokowych. Zwraca specjalną uwagę na  fak t, że zazwy­
czaj największe zużycie cylindra znajduje się na linii górnego p ie r­
ścienia tłokowego i górnej gran icy  jego posuwania.

Je s t to przypisyw ane obecności brudu i wysokiej tem peraturze, 
k tóre u tru d n ia ją  smarowanie.

A utorzy udowadniają, że pierścienie tłoka są częściej powo­
dem zużycia cylindra, niż sam  tłok. Opisano specjalne doświad­
czenia, które ilu s tru ją  skutki niedostatecznej ilości oleju, nadm iaru  
n agaru , nierównej powierzchni i wysokiej tem pera tu ry  lokalnej.

A utorzy dochodzą do wniosku, że nie tylko niedostateczne, lecz 
i nieodpowiednie sm arow anie są główną przyczyną zużycia.

p o r .  S ta n k iew ic z .

Zagadnienie paliwa.

Revue de LTntendence M ilitaire z lipca - sierpnia 1936 r. reasu ­
m uje zagadnienie paliwa na podstawie artykułów : gen. Serrig- 
ny‘ego (Revue des Deux Mondes), gen. B ara tiera  (Tem ps), Dela- 
ged (Tem ps), m arsz. P eta ina  (Revue H ebdom adaire) i artykułów  
z L/Armee Moderne, poświęconych sprawie nafty  i je j pochodnym.

Dla wielkich potęg zachodnich (Anglii, F rancji, Niemiec 
i Włoch) zagadnienie to przedstaw ia się mniej więcej jednakowo.

W ielkie potrzeby tych państw  w iążą się z brakiem  własnych 
surowców, skąd wypływa konieczność ich przywozu i m agazynow a­
nia, a  także używanie m ateriałów  zastępczych (alkohol, benzol, 
substancje syntetyczne).

I) G enerał Servigny mówi przede wszystkim o wysiłkach m eto­
dycznych Niemiec, a szczególnie w dobie hitlerow skiej, w celu stwo­
rzenia w łasnych środków pędnych do motorów spalinowych.

W odoryzacja w ęgla kamiennego w celu uzyskania substancyj 
syntetycznych, zapoczątkowana w 1919 r. za pomocą metody Ber- 
giusa, weszła w r. 1928 w okres produkcji fabrycznej, dochodząc 
obecnie do 350 tysięcy ton rocznie. Ale m etoda ta  je s t uciążliwa 
i Niemcy w ahają  się z szerszym  jej zastosowaniem.



Metoda F ishera  —  Tropscha z użyciem wodoru w obecności 
ka ta liza to ra , m niej kosztowna, zastąpi powyższą, jeżeli dalsze p ró­
by okażą się zadowalające.

M etoda B ergiusa u trzym a się tylko dla lignitu i smoły lignito­
wej do celów lotniczych.

Z pośród innych m ateriałów  pędnych benzol i alkohol mogą być 
użyte tylko w połączeniu z benzyną. Są one w ytw arzane w Niemczech 
w wielkich ilościach, ale w czasie wojny część ich zostanie użyta 
do fabrykacji m ateriałów  wybuchowych.

A więc, żeby się wyzwolić od im portu pozostałyby tylko poszu­
kiw ania źródeł paliw a w w arstw ach ziemnych. Dało to zachęcające 
wyniki, gdyż eksploatacja podniosła się z niecałych 100 tysięcy ton 
w 1929 r. n a  450 ton w 1934 r. Została ona zarezerw ow ana na  czas 
wojny.

O statecznie jednak Niemcy skazane są na przywóz produktów 
pędnych i przeróbkę ich u siebie. W ydaje się, że produkty te, po 
ra fin ac ji w ilości m iliona dw ustu  tysięcy ton zmagazynowano 
dość niebezpiecznie pod Ham burgiem .

Gen. S errigny określa, że do roku 1940 Niemcy zakończą budo­
wę au tostrad  i uruchomienie zaopatryw ania w krajow e środki 
pędne.

II)  Gen. B a ra tie r omawia potrzeby F rancji w te j dziedzinie. Po­
trzeby te  wzrosły z 700 tysięcy ton w r. 1913 n a  blisko 4 miliony 
ton w r. 1924. Ich źródła zaopatryw ania (Royal Deutsch te  S tan ­
dard Oil) nie były wyczerpane w czasie osta tn iej wojny, ale w przy­
szłości łodzie podwodne zawsze mogą przeciąć dowóz. Jak ie  to m a 
znaczenie, wynika z oświadczeń Clemenceau i lorda Curzona, że 
zwycięstwo aliantom  przyniosła nafta .

Z nafty  mossulskiej F ran c ja  uzyskała w San-Remo 23,75%, 
obecnie zaś doszła już do 45% całego im portu , wciąż im portując 
produkty w stanie surowym, zbudowała ona najw iększe rafinerie  na 
świecie, zdolne produkować 6.155.000 ton.

Słabe strony te j organizacji są jednak  widoczne. Środki pędne 
przywozi się w równych ilościach Morzem Śródziemnym i A tlan ty ­
kiem, a  na  obydwóch drogach zag rażają  łodzie podwodne i lotnic­
two. Tak samo połączenie Iraku  z Trypolisem  rurociągiem  długo­
ści 1700 km. może być łatw o uszkodzone.

F ran c ja  będzie więc zm uszona: 1) m agazynować w czasie po­
kojowym wielkie ilości środków pędnych na  swym tery torium ; 2)



s ta rać  się stworzyć syntetyczne środki zastępcze i 3) metodycznie 
poszukiwać źródeł naftow ych w k ra ju  i w najbliższych koloniach.

U staw a z dnia 30 m arca 1922 r. obowiązuje do m agazynowania 
czw artej części przywozu środków pędnych, co dało już Francji re ­
zerwę dwu milionów ton; zabezpiecza to zapotrzebowanie na  sześć 
miesięcy. N iestety, co najm niej połowa tych produktów je s t zm aga­
zynowana przy rafineriach  i stąd  może stanowić cel dla najazdów  
lotniczych. Dlatego pow staje zagadnienie zabezpieczenia tych zapa­
sów w schronach podziemnych, m askow ania ich.

Poszukiw ania n a f ty  we F ra n c ji dały  małe rezu ltaty , natom iast 
pewne nadzieje budzą w iercenia w  Maroku. P rodukty  syntetyczne 
i paliwo pomocnicze d a ją  F ra n c ji rezerwę, chociaż nie w takim  
stopniu, jak  w Niemczech. P rzeszkadzają tem u francuskie możliwo­
ści budżetowe i skrom ne zasoby kopalniane. W spraw ie poszukiwar 
n ia środków pędnych syntetycznych badane są z dodatnim  rezul­
ta tem  dwie metody francuskie wodoryzacji w ęgla kamiennego i li­
gnitu, jak  również metody Bergiusa i Fischera.

W szystko to jednak nie jes t w ystarczające i w ym aga dalszych 
wysiłków na rozm aitych odcinkach: powiększenia magazynów, lep­
szego ich zabezpieczenia, powiększenia ilości m ałych rafinery j 
i przeprow adzenia nowych wierceń w poszukiwaniu nafty .

III)  A nglia znajduje się w położeniu bardzo zbliżonym do F ra n ­
cji. Posiada olbrzymie źródła nafty  ogrom nej w artości, ale jej zao­
patrzenie związane je s t również z dowozem i niebezpieczeństwem, 
zagrażającym  liniom kom unikacyjnym . W 1914 r. tylko 3% tona­
żu międzynarodowego opierało się na  mazucie, a  obecnie już prze­
szło 46%. Po tęga b ry ty jska  nie ucierpiała na  przejściu od okresu 
węgla do okresu* m azutu, ale je s t bardzo zależna od dróg morskich 
i to do tego stopnia, że tow arzystw a asekuracyjne nie przyjm ują na 
siebie ryzyka zabezpieczania okrętów -cystern na  wypadek wojny.

Wobec tego A nglia przechodzi na ten  sam  system  m agazyno­
w ania, co Niemcy i F ra n c ja , z tern że zapasy jej tak  samo są n a ­
rażone.

IV) M arszałek Petain  omawia obszernie możliwości użycia ga- 
zogenu do samochodów. Trzecia część rocznej produkcji drze­
w a, jedenaście milionów m etrów sześciennych pozostaje we F ra n ­
cji niezużyta, a może ona dać 500 tysięcy ton m ateriału  pędnego.



Należałoby jednak ulepszyć i dostosować istniejące silniki, o co 
zabiega arm ia już  od 15 lat.

Używanie samochodów gazogenowych przez ludność cywilną 
je s t popierane we F ra n c ji, tak  samo jak  w Niemczech i Włoszech 
za pomocą nagród i ulg podatkowych.

R.



SPR A W O Z D A N IA  l STRESZCZENIA.

„Etre prets“

Pod powyższym tytułem  ukazała się w zeszłym roku książka 
znanego p ropagato ra  m otoryzacji i m echanizacji we F ran c ji i au to­
ra  wielu dzieł z te j dziedziny, gen. Allehaut.

Gen A llehaut je s t w przeciwieństwie do F u llera  zwolennikiem 
m otoryzacji um iarkow anej i rozsądnej; je s t poza tym  jednym  z n ie­
wielu oficerów s ta re j szkoły, łączących głęboką wiedzę wojskową ze 
znajomością nowoczesnych środków walki i obdarzonych potężną wy­
obraźnią, k tó ra  na podstawie własnych doświadczeń i obserwacji, 
pozwala na odtworzenie w arunków  w jakich  toczyć się będzie przy­
szła wojna.

„E tre  p re ts“ je s t właściwie k ry ty k ą  poglądów włoskiego gene­
ra ła  Douheta, a  jednocześnie naukow ą rozpraw ą na  pasjonujący  te­
m at: lotnictwo, czy arm ia lądowa; przy czym w II części, doty­
czącej arm ii lądowej, au to r w ypow iada szereg własnych poglądów 
na tem at organizacji i użycia czołgów, piechoty, kaw alerii i związ­
ków pancerno-m otorowych, poglądów niezm iernie ciekawych, których 
poznanie przez wszystkich wyższych oficerów piechoty i broni 
pancernej w ydaje się nie tylko wskazane, ale naw et konieczne.

Celem pracy, ja k  sam au to r w przedmowie pisze, je s t: „ reak ­
c ja  przeciwko pewnym umysłowościom przesiąkniętym  wąskim t r a ­
dycjonalizmem, niewolnikom przestarzałych form uł, k tórzy widząc 
wszystko pod kątem  własnego podwórka plączą, z najlepszą bezwąt- 
pienia w iarą , swe własne korzyści z korzyściami ogółu, przeciwko 
wszelkim słabościom, które tw orzą przeszkody dla jasnego zrozum ie­
n ia  rzeczy i duszą w zarodku konieczną ewolucję, k tó ra  może roz­
w inąć się tylko kosztem rozsadzenia sta rych  ram “.



A r m ia  p o w ie trzn a .

W r. 1921 ukazało się w Rzymie dzieło generała  arm ii włoskiej 
D ouheta pod tytułem  „Panow anie w pow ietrzu" (In domino del- 
l‘azia). Teorie ogłoszone w tym  dziele spowodowały z początku n a ­
m iętne dyskusje w prasie  wojskowej wielu państw , by następnie 
w roku 1927 —  1928 przerodzić się w praw dziw ą doktrynę w ojen­
ną. Całą tę  doktrynę streścić można w jednym  zdaniu: defensy­
w a na  ziemi, ofensywa w powietrzu.

Zobaczymy czym Douhet m otyw uje ten sk ra jn y  pogląd.
W przyszłej wojnie wszystkie siły narodu  będą w ciągnięte do 

walki, wobec czego nie tylko bitw a może sprowadzić rozstrzygnięcie, 
ale także sparaliżow anie i zniszczenie przem ysłu wojennego, kom uni­
kacji i baz lotniczych, co stało się dziś możliwe dzięki lotnictwu.

Tego rodzaju  działania w ym agają użycia ofensywnego wielkich 
mas lotnictwa.

Z drugiej s trony  lotnictwo z n a tu ry  rzeczy stworzone je s t do 
ofensywy, podczas gdy jego zdolności obronne są bardzo ograniczone, 
wobec czego, w nioskując logicznie — lotnictwo użyte ofensywnie 
w m asie może sprowadzić rozstrzygnięcie.

Przechodząc z kolei do sił naziem nych, Douhet dochodzi do n a ­
stępujących wniosków:

Doświadczenia osta tn iej wojny w ykazały, że postępy w uzbroje­
n iu wzmocniły przede wszystkim  obronę, k tó ra  s ta ła  się silniejszą 
i bardziej ekonomiczną fo rm ą walki, w  konsekwencji szybko n as tę ­
puje rów now aga między walczącymi przeciwnikam i, a  rozstrzygnię­
cie w bitw ie naziem nej s ta je  się niemożliwe.

D efensyw a na  m orzu je s t również skuteczniejszą i bardziej eko­
nomiczną form ą działania.

Wobec tego zbrojenia naziem ne i m orskie należy ograniczyć do 
minimum, niezbędnego do prow adzenia walki obronnej, a ja k  n a j­
większą część wysiłku budżetowego zużytkować na  stworzenie potęż­
nej arm ii pow ietrznej o charak terze ofensywnym.

Ponieważ lotnictwo pomocnicze bez przew agi w powietrzu odda 
bardzo m ierne usługi, przeto należy także zrezygnować z lotnictw a 
pomocniczego na  korzyść arm ii powietrznej.

N atom iast obrona przeciw lotnicza czynna pow inna być rozbu­
dowana możliwie najs iln ie j, jednak środki je j należy skupić w re jo ­
nach najbardziej dla państw  żywotnych.



A rm ia pow ietrzna — jedyne narzędzie ofensywne narodu, uży­
ta  byłaby do zniszczenia ośrodków przemysłowych, m ilitarnych, wę­
złów kom unikacyjnych i wielkich m iast; by jednak mogła swe cele 
osiągnąć, musi zniszczyć n a  początku konfliktu nieprzyjacielskie siły 
lotnicze, bom bardując bazy i fabryk i płatowców i niszcząc lotnictwo 
w otw artej walce.

O siągnięta w ten sposób przew aga w powietrzu byłaby wyko­
rzystana  do właściwych celów, tj. do przeforsow ania kapitu lacji 
przeciwnika.

Otóż dok tryna gen. Douheta, pozornie słuszna i najzupełniej lo­
giczna, opiera się na  dwu zasadniczych aksjom atach, k tóre genera­
łowi A llehaut bynajm niej nie w ydają się pewnikam i i k tóre w pierw ­
szej części swego dzieła s ta ra  się, nie bez sukcesu, obalić. Oto dwie 
najpow ażniejsze tezy D ouheta:

1) Lotnictwo je s t w stanie samo zapewnić rozstrzygnięcie kon­
fliktu.

2) Rozwój uzbrojenia wzmocnił do tego stopnia obronę, że rów­
nowaga sil je s t nieuniknioną koniecznością; w skutek tego rozstrzyg­
nięcie konfliktu przy pomocy arm ii naziem nej je s t niemożliwe.

R eszta aksjom atów  z w yjątkiem  oczywistej praw dy, że właściwą 
domeną lotnictw a je s t ofensywa, to pochodne tych dwóch i stw ie r­
dzenie, że tezy te są niesłuszne, staw ia pod znakiem  zapytan ia  całą 
doktrynę Douheta.

P ostaram  się w krótkich słowach streścić poglądy gen. A llehaut 
wyrażone w części I (arm ia  pow ietrzna), by następnie przejść 
do streszczenia części II (arm ia  lądow a).

W edług gen. A llehaut nowoczesne państw o posiada środki do 
pewnego stopnia nieograniczone i zniszczenia wszystkich środkow 
w krótkim  czasie nie można osiągnąć, natom iast siła ofensywna a r ­
mii pow ietrznej szybko osiągnie swe granice.

Szczególne trudności leżą w utrzym aniu  i modernizacji olbrzy­
mich sił powietrznych podczas pokoju, oraz uzupełnieniu i zaopatrze­
n iu  w czasie wojny.

Bezwzględnie —  państw o, k tóre pozwoli się zaskoczyć będzie 
w sm utnym  położeniu, lecz je s t to kw estia posiadania dobrego od­
działu drugiego i przyspieszenia w łasnych zbrojeń, by odpowiedzieć 
przeciwnikowi nalotem  za nalot.

Poza tym  arm ia  pow ietrzna narażona będzie n a  poważne stra -



ty  od obrony przeciwlotniczej i lo tnictw a nieprzyjacielskiego, co 
w znacznym stopniu ograniczy je j możliwości.

Skuteczność bom bardow ania je s t znaczna, jednak daleka od do­
skonałości i bom bardowanie niewielkich przestrzeni (węzły kolejo­
w e), w krótkim  czasie, rzadko kiedy daje pożądane rezultaty .

D ziałanie m oralne i wytworzenie n as tro ju  panicznego wśród 
ludności także nie da pożądanych rezultatów , jeśli tylko ludność za­
grożonego państw a będzie na to przygotow ana, zorganizuje obronę 
b ierną i zaopatrzona będzie w m aski przeciwgazowe w dostatecznej 
ilości

W konkluzji gen. A llehaut stw ierdza, że wprawdzie arm ia  po­
w ietrzna może w płynąć w poważnym stopniu na  przebieg operacyj, 
może spowodować znaczne s tra ty  i u trudn ić koncentrację na  począt­
ku wojny, jednak nie je s t w stanie  doprowadzić naw et słabszego 
przeciwnika do kapitulacji.

Zwalczając d rugą tezę gen. A llehaut je s t zdania, że stabilizacja 
frontu  w przyszłej wojnie je s t mało prawdopodobna ze względu na 
stosunek sił, k tóre m ogą być zaangażowane, do ciągłości frontów  
i przestrzeni.

Wobec tego m anew r odzyska swoje p raw a w całej swej rozcią­
głości. W alka stan ie  się giętka, pełna niespodzianek i zaskoczeń; 
działania na  tyły, przeryw anie kom unikacji i głębokie w targnięcie 
w tery torium  prezciwnika będzie częstym zjawiskiem.

Twierdzenie, że postęp w uzbrojeniu wzmocnił wyłącznie obro­
nę, je s t niesłuszne. Broń o torze strom ym , w k tó rą  piechota w p rzy­
szłości będzie lepiej zaopatrzona, oraz czołgi d a ją  potężne a tu ty  
natarciu. A rty leria  opancerzona i zm ontowana na  podwoziu g ącie- 
nicowym będzie lepiej m ogła w spierać piechotę i usuw ać przeszko­
dy strzałem  bezpośrednim, tow arzysząc jej w natarc iu .

Jeśli weźmiemy także pod uw agę korzyści n a tu ry  operacyjnej, 
będące tylko przywilejem  nacierającego, a  więc możność koncentra­
cji sił na  k ierunku upatrzonym , k tó ra  dzięki transportow i samocho­
dowemu i zwiększonej ruchliwości piechoty sta ła  się łatw iejsza, oraz 
przew agę m oralną nad przeciwnikiem, to osiągnięcie rozstrzygnięcia 
przy pomocy arm ii naziem nej —- sta je  się rzeczą pewną.

Rozstrzygnięcie to będzie cechowała precyzja i stałość, których 
arm ia pow ietrzna n igdy nie będzie w stanie  zapewnić.

Rzcez jasna , że operacje w wielkim stylu m uszą być poparte 
silnym działaniem  lo tn ictw a myśliwskiego i samodzielnego, jednak



użycie lotnictw a wpłynie w jeszcze silniejszym  stopniu na  płynność 
pola walki.

Wobec tego, że rozstrzygnięcie będzie dziełem arm ii lądowej, 
przeto i zlikwidowanie lotnictw a pomocniczego na  korzyść arm ii 
powietrznej nie może mieć miejsca, gdyż tak  lotnictwo wywiadow­
cze jak  i myśliwskie w działaniach arm ii lądowej będzie konieczne.

Reasum ując swoje wnioski, gen. Ą llehaut tw ierdzi, że doktryna 
Douheta w czystej swej form ie je s t utopią, pozbawioną podstaw 
realnych.

Gen. A llehaut przyznaje słuszność Douhetowi co do siły ofen­
sywnej arm ii powietrznej i uważa, że silna autonom iczna arm ia po­
w ietrzna je s t potrzebna obok silnej arm ii lądowej, wyposażonej 
w nowoczesne środki walki i uzupełnionej wielkimi jednostkam i zme­
chanizowanymi dla wzmocnienia siły uderzeniowej i możności wyko­
rzystan ia  sukcesu.

Prócz zadań samodzielnych, powierzonych arm ii lotniczej, głów­
nie na  początku działań wojennych, arm ia  pow ietrzna będzie m usiała 
współdziałać z wojskami lądowymi.

A rm ia pow ietrzna powinna składać się z aparatów  liniowych sil­
nie uzbrojonych, o dość dużej nośności, przystosow anych do bom bar­
dowania. Część tych apara tów  będzie przypuszczalnie opancerzona.

U znając także konieczność utrzym ania lotnictw a pomocniczego 
i myśliwskiego, au to r powołuje się na gen. A rm engaud, k tóry  poda­
je  następu jącą  proporcję sił pow ietrznych:

—  Państw o mobilizujące 6 arm ij, zaw ierających 20 korpusów 
i 6 dywizyj kaw alerii, powinno posiadać około 150 eskadr; z tego 
44 lotnictw a pomocniczego (32 obserwacyjno-wywiadowcze i 12 m y­
śliwskich) a 106 eskadr arm ii pow ietrznej, (ogólna rezerw a lo tn i­
ctwa m yśliwskiego 20 eskadr, 86 eskadr lotnictw a liniowego, z te ­
go 20 eskadr w dyspozycji naczelnego dowództwa, przeznaczonych 
do dalekiego rozpoznania operacyjnego).

Stosunek lotnictw a liniowego do pomocniczego jak  5 : 2.
Państw o o dużych możliwościach przemysłowych, które zdecy­

dowało się rozpętać wojnę, będzie miało możność, znając term in  w y­
buchu wojny, przyspieszyć produkcję najnowszych aparatów  i użyć 
w działaniach wstępnych znacznie większej ilości eskadr, od poda­
nej przez gen. Arm engaud. N ależy więc przez m ądre przewidywa­
n ia  i zarządzenia oszczędzić krajow i walki w niekorzystnych w aru n ­
kach niższości technicznej i liczebnej.



A m ia  lądowa.

W II części au to r s ta ra  się przedstaw ić niebezpieczeństwo jakie 
grozi F rancji ze strony obecnych Niemiec i a taku je  ostro system  
rekru tac ji i wyszkolenia we Francji. System  ten  nie zapew nia F ra n ­
cji należytej osłony, m obilizacja będzie zbyt powolna, a  rezerw ista 
jakościowo gorszy od swego przeciwnika.

Zwalcza nam iętnie ideę arm ii czysto defensywnej, gdyż naw et 
w obronie trzeba  umieć przeciwnacierać, a  przeciw natarcie to nic in­
nego ja k  natarcie.

A llehaut je s t zwolennikiem 2-letniej służby wojskowej, przy 
czym proponuje swój w łasny, dość ciekawy system wyszkolenia.

Poborowy w 1 roku służby powinien szkolić się w centrach 
wyszkolenia, organizowanych w obozach specjalnych, nadających się 
do szkolenia indywidualnego i grupowego, dopiero w 2 roku, wy­
szkolony już żołnierz przechodzi do pułków, z k tórych tworzone są 
dywizje. W pułkach główny nacisk położony byłby na  wyszkolenie 
w ram ach batalionu, pułku i dywizji.

W szystkie dywizje czasu pokojowego tw orzą osłonę, wspólnie 
z obsadą ufortyfikow anej s tre fy ; część dywizyj czynnych byłaby 
zmechanizowana, inne w znacznej mierze zmotoryzowane.

Resztę arm ii tw orzą dywizje mobilizowane w 2 rzucie.
N ie można odmówić tym  poglądom słuszności i celowości. Sy­

stem ten, przynajm niej częściowo, mógłby być stosowany i w in ­
nych k ra jach  poza F ran c ją .

D w uletnia służba wojskowa je s t tym  bardziej potrzebna, że po­
stępu jąca naprzód m echanizacja w ym aga szkolenia w ielkiej liczby 
specjalistów.

Poglądy na  wpływ związków pancerno-m otorowych na  przebieg 
przyszej wojny au to r  poruszał już w swym poprzednim dziele.

Gen. A llehaut je s t zdania, że dzięki jednostkom  zmotoryzowa­
nym i zmechanizowanym m anew r nietylko odzyska swoje p raw a, ale 
stanie się ta k  giętki i szybki, że daleko zostawi za sobą naw et p rzy­
kłady z wojen napoleońskich.

Możliwości zaskoczenia będą olbrzymie pod w arunkiem , że jed­
nostki zmechanizowane, prowadzone będą przez wielkich wodzów 
o żywej im aginacji, śm iałych koncepcjach i charakterze bogatym  
w najpiękniejsze zalety dowódcy.

Jednak rozwój jednostek zmechanizowanych powinien być u trzy ­
m any w pewnych rozsądnych granicach, gdyż:



—  form acje te  kosztu ją bardzo drogo, a  wym iana p rzesta rza ­
łego sprzętu  jes t trudna,

— możliwości zaopatrzenia w m ateria ły  pędne szybko osiągną 
swe granice,

—  rejonów, w których jednostki te nie dadzą się użyć, będzie 
dużo, ze względu na  właściwości te renu ; w końcu u trzym a­
nie terenu , obrona i eksploatacja  sukcesów pozostaną zawsze 
domeną piechoty.

Nie mogą więc jednostki zmechanizowane stworzyć trzona arm ii, 
nie m ogą również być jedynym  narzędziem  uderzenia i manewru, 
natom iast powinny wchodzić w dużej proporcji w skład jednostek 
uderzeniowych i osłonowych, by stworzyć w tych jednostkach ele­
ment najbardziej giętki, szybki, zapew niający rozstrzygnięcie i po­
wodzenie dzięki zaskoczeniu.

W dalszym ciągu au to r rozw aża problem y strategiczne w związ­
ku z rozwojem lotnictw a i jednostek zmechanizowanych.

Cele strategiczne pozostały te sam e, a  więc siły nieprzyjaciel­
skie, linie kom unikacyjne i przedm ioty geograficzne (centres v itaux). 
Według A llehauta w przyszłej wojnie, częściej niż w poprzednich, 
celem operacyjnym  sta n ą  się przedm ioty geograficzne (rejony prze­
mysłowe, stolice) i linie kom unikacyjne, gdyż użycie związków zme­
chanizowanych i zmotoryzowanych otworzy nowe olbrzymie możli­
wości w tego rodzaju  działaniach.

Form y walki pozostają również te  sam e: w ofensywie — m a­
new r na  skrzydło, uderzenie czołowe, m anew r n a  kom unikacje i dzia­
łanie po liniach w ew nętrznych; w obronie —  obrona sta ła  lub dzia­
łan ia  opóźniające.

Nowe środki walki w prow adzają tylko zm iany w sposobie prze­
prow adzenia m anew ru; najczęściej stosow any będzie m anew r na  
skrzydło jako  najbardzie j odpowiedni i korzystny dla broni moto­
rowych. W iększe nasycenie b ronią  maszynową i zwiększenie siły de­
fensyw nej piechoty pozwoli n a  stosowanie ekonomii wysiłku w znacz­
nie większym stopniu niż dotychczas.

Użycie związków zmechanizowanych wpłynie w sposób poważny- 
na decyzję dowódcy i na  stopień zagrożenia jego odziałów. Szcze­
gólny nacisk należy położyć na  należyte rozpoznanie, osłonę i szyb­
kie przekazyw anie wiadomości.

Rozpoznanie operacyjne w przyszłości będzie bardziej precyzyj­



ne, przy współdziałaniu lotnictwa z lekkimi dywizjami zm otory­
zowanymi i kaw alerią wzmocnioną czołgami.

W osłonie konieczne będzie um iejętne łączenie działania opóź­
niającego z m anewrem  zaczepnym, przy czym im ruchliwsze i sil­
niejsze będą jednostki osłonowe (dywizje lekkie, dywizje pancerne), 
tym  osłona będzie skuteczniejsza.

A kcja oddziałów osłonowych musi być uzupełniona zniszczenia­
mi, a na tu ra ln e  linie obronne jak  najlepiej wykorzystane.

D ziałania sił głównych ulegną również znacznym przeobraże­
niom. Ruchliwość operacyjna jednostek zmotoryzowanych i zmecha­
nizowanych, oraz szerokie zastosowanie transp o rtu  samochodowe­
go, ułatw i szybkie przerzucanie rezerw  operacyjnych w pożądanym 
k ierunku; pozwoli to dowódcy na zaskoczenie przeciw nika przez trzy ­
manie rezerw  centralnie i skierowanie ich w decydującym momen­
cie —  tam , gdzie chce osiągnąć rozstrzygnięcie.

Poważniejszym jeszcze przeobrażeniom  ulegnie tak tyka  wielkich 
jednostek. Już  w m arszu podróżnym i ubezpieczonym, oraz n a  po­
stojach —  wyniknie konieczność zabezpieczenia swobody działania 
dowódcy i bezpieczeństwa oddziałów.

Więc znów, wysunięte daleko, silne rozpoznanie pow ietrzne i n a ­
ziemne, wyposażone w duże ilości szybkich m aszyn rozpoznawczych 
terenowych, jak  najszersze w ykorzystanie środków łączności — ra ­
d ia  i motocykli; drobiazgowe w ykorzystanie te renu  i pory dnia.

Oddziały ubezpieczające straże przednie, tylne i boczne zostaną 
wyposażone w środki, k tóre pozwolą im walczyć nie tylko z piechotą, 
ale także z bronią pancerną.

Siły główne p rzy jm ują  ugrupow anie giętkie z odpowiednio roz­
dzielonymi środkam i obrony przeciw pancernej.

D ziałania zaczepne będą rozgryw ane szybko i b ru taln ie . Decy­
zje dowódców m uszą być wobec tego błyskawiczne.

Przyspieszenie akcji dzięki użyciu mas czołgów, jednostek 
zmechanizowanych łącznie z potężną arm ią  pow ietrzną, może dopro­
wadzić do szybkiego zakończenia w ojny i narzucenia swej woli prze­
ciwnikowi. Tendencje pewnych państw  są w tym  kierunku dość w y­
raźne, gdyż u tarło  się przekonanie, że tylko wojny krótkie d a ją  
prawdziwe korzyści. W arunkiem  nieodzownym szybkiego zakoń­
czenia wojny je s t wyższość jakościowa i techniczna arm ii nacie­
ra jącej.



Obrońca nie może polegać jedynie na  sile defensywnej umocnień 
i broni m aszynow ej; p rzeciw natarcia i kontrofensyw y muszą być 
stosowane szeroko i w sparte  odpowiednio silnie bronią motorową. 
Im słabsze będą siły obrońcy, tym ruchliwość tak tyczna i operacyj­
na  jego odwodów odgryw ać będzie większą rolę.

Wniosek z tego oczywisty, że czołgi i jednostki zmechanizo­
wane są  równie potrzebne w obronie jak  i w natarciu .

N arody i arm ie, k tóre tych oczywistych praw d nie zrozumieją 
i nie p o tra fią  zdobyć się n a  najwyższy wysiłek w dziedzinie zaopa­
trzen ia  i wyszkolenia wojska, narażone będą na  najgorsze niebez­
pieczeństwa, aż do kompletnego zniszczenia włącznie.

W ym agania taktyczne i operacyjne w konsekwencji w płyną po­
ważnie na organizację i s tru k tu rę  wielkich jednostek broni głów­
nych.

Poglądy na  organizację przyszłej arm ii wypowiada Allehaut 
w III części swego dzieła.

W ie lk ie  je d n o s tk i  zm echan izow ane .

III część pracy gen. A llehaut je s t niezm iernie ciekawa, gdyż 
w przykładach swych na organizację jednostek zmechanizowa­
nych A llehaut uwzględnia już postępy na polu obrony przeciw pan­
cernej, jak ie  poczyniły wszystkie praw ie arm ie.

N a podstawie poprzednich wywodów, au to r  tw ierdzi, że nowo­
czesna arm ia  m usi posiadać zmechanizowane dywizje szturmowe, 
jako  narzędzie uderzenia i m anew ru i podkreśla olbrzymi wpływ, 
jak i ukazanie się tych jednostek na  przyszłym  polu walki wywrze 
na  zagadnienia operacyjne i taktyczne.

Problem  walki —  koordynacja ruchu, ognia i uderzenia znajdzie 
najlepsze rozwiązanie w zastosowaniu pancernej jednostki zmecha­
nizowanej.

Ilość dywizyj pancernych szturmowych z różnych względów nie 
może być wielka i w  przybliżeniu A llehaut proponuje d la F rancji 
od 6 —  8 jednostek liniowych.

Jednostk i te, zależnie od zadania, mogłyby działać, samodzielnie, 
w łączności z arm iam i dla w ykonania poważniejszych operacyj, łą ­
czone po dwie lub pozostawać w rezerwie naczelnego wodza, względ­
nie otrzym ać zgóry zadania oskrzydlenia, przecięcia lub rozbicia re ­
zerw n a  głębokich tyłach.



Ponieważ liniowe dywizje zmechanizowane będą zbyt ciężkie do 
zadań rozpoznania i ubezpieczenia, konieczne je s t wyposażenie zgru­
pow ania dywizyj liniowych w dywizję lekką o odmiennym składzie 
niż dywizje lekkie przeznaczone do osłony. A utor proponuje 1 dy­
wizję lekką na  6 —  8 dywizyj liniowych.

P r o p o n o w a n y  s k ł a d  d y w i z j i  l e k k i e j :  
eszelon osłony i rozpoznania, 
eszelon walki.
(Stosunek ten w ydaje się za słaby dla dywizyj lekkich, r a ­

czej 1:3).
Eszelon rozpoznania byłby wyposażony w maszyny rozpoznaw­

cze lekkie, słabo opancerzone, o dużej szybkości i dużym promieniu 
działania; do dokładnego zbadania terenu  potrzebna będzie także 
piechota, przewożona na samochodach terenowych półopancerzonych.

Ze względu na to, że dywizja lekka działająca na korzyść zg ru ­
powania zmechanizowanego m usi objąć pas szerokości około 30 kim, 
eszelon rozpoznania powinien składać się z brygady 2 pułkowej. 

Proponow any skład pułku byłby:
— 2 lub 3 bataliony i kom pania motocyklistów;
—  batalion — 3 kom panie wozów rozpoznawczych, złożone z 3 

plutonów po 3 wozy uzbrojone w c. k. m. i 4 p luton w a r ­
m atki o kalibrze około 50 mm oraz 1 kom pania 3-plutonowa 
piechoty na  tran sp o rte ra ch ;

— eszelon walki — którego zadaniem  byłoby łam anie napotka­
nych oporów, składałby się głównie z czołgów bardzo szyb­
kich i silnie uzbrojonych, jednak lżejszych i słabiej opance­
rzonych niż czołgi dywizyj szturmowych.

D yio iz je  zm echan izow ane  s z tu r m o iu e .

W poglądach swych na  dywizję pancerną tego typu au to r  od­
biegł znacznie od myśli wyrażonych w poprzednim dziele (M otorisa- 
tion et arm ees de dem ain). D aje się zauważyć wpływ poglądów a n ­
gielskich i doświadczeń poczynionych na tym  polu przez arm ię so­
wiecką i niemiecką, według których rdzeń dywizyj pancernych s ta ­
nowią czołgi, a piechota je s t tylko elem entem  ubezpieczania i wyko­
rzystania . A utor proponuje następujący skład dywizji: 

eszelon rozpoznania i ubezpieczenia 
eszelon n a ta rc ia  (szturmowy)



eszelon oczyszczenia i u trzym ania terenu 
eszelon reperacji i zaopatrzenia 
służby i tabory.

Eszelon rozpoznania o składzie zbliżonym do składu batalionu roz­
poznawczego dywizji lekkiej, powinien zawierać także jednostki sa­
perów, dla przygotow ania przejść i rozpoznania dróg. Część zadań 
w rozpoznaniu spadłaby na  drobne oddziały eszelonu n a ta rc ia , ze 
względu na przypuszczalnie silne nasycenie bronią pancerną czoło­
wych elementów przeciwnika.

Eszelon n a ta rc ia  składałby się wyłącznie z czołgów średnich
0 następującej charak terystyce:

Szybkość około 40 kim na  godzinę na  szosie, od 20 do 30 w te ­
ren ie ; możliwości przebyw ania przeszkód do 2,50 m, zdolność bu ­
rzenia m urów  przeciętnie spotykanych, opancerzenie w ytrzym ujące 
uderzenie g ranatów  działek przeciw pancernych, a  naw et dział 75 mm 
(tylko przód), prom ień działania do 150 kim ; uzbrojenie działo 
75 mm i karab iny  maszynowe.

A więc zam iast czołgów różnorodnych —  typ jeden zunifikowa­
ny, do walki we wszystkich w arunkach o potężnej sile uderzenia
1 uzbrojenia (com batant de prem iere ligne).

A llehaut je s t zdania, że technika nowoczesna je s t w stanie po­
godzić z sobą pozorne sprzeczności —  dużą szybkość i potężne opan­
cerzenie i dostarczyć arm ii tego cennego i niezbędnego sprzętu.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że czołg tego rodzaju może walczyć 
skutecznie na  przestrzeni około 100 m, a fro n t n a ta rc ia  dywi­
zji zmechanizowanej powinien wynosić około 2500 — 3000 m, 
potrzeba będzie w pierwszym rzucie około 30 czołgów; ponieważ 
czołgi będą uzbrojone w działo 75 mm nic nie stoi na  przeszkodzie, 
by element w sparcia ogniowego składał się również z tych sam ych 
czołgów. Odwód, głównie dla odparcia przeciwuderzeń czołgów nie­
przyjacielskich tw orzy r z u t  trzeci.

3 rzu ty  czołgów od 25 —  30 m aszyn, po dodaniu czołgów dla 
dowódców pułku i batalionów, — tw orzyłyby grupę uderzeniową dy­
w izji pancernej złożonej z 3 batalionów, każdy batalion po 3 kom­
panie z 3 plutonów, po 3 czołgi —  w sumie około 94 czołgów.

Eszelon piechoty— przeznaczony do ubezpieczenia, obrony p rzej­
ściowej i oczyszczenia terenu , powinien się składać ze wzmocnione­
go batalionu karabinów  maszynowych, oraz z 2 baonów piechoty



n a  półopancerzonych transporterach . Część piechoty mogłaby być 
przewożona na  doczepkach czołgów.

Ogólną ilość m aszyn oblicza A llehaut na  250 bez elementów 
tyłowych, długość kolum ny n a  12 kim.

C harakterystycznym i cechami tak  pom yślanej jednostki będą: 
szybkość w działaniu, olbrzym ia potęga uderzenia, b rak  arty lerii 
zm otoryzowanej, k tó ra  przedłuża czas wejścia do akcji i kolumnę, 
wymienność m aszyn wszystkich trzech rzutów , łatwość zejścia w te ­
ren , oraz stosunkowo łatw e dowodzenie.

Długość kolumny w stosunku do siły uderzenia i szybkości czoł­
gów je s t niewielka, przeto organizacja, podana wyżej, góruje 
znacznie nad organizacją, p rzy ję tą  już  w różnych państw ach na 
wschodzie i zachodzie E uropy.

S i ły  n ie zm echan izow ane .

D y w i z j e  k a w a l e r i i .

Gen. A llehaut je s t zdania, że dywizje kaw alerii będą zawsze po­
trzebne do w spółdziałania z jednostkam i operacyjnym i pieszymi, 
jednak organizacja kaw alerii dzisiejszej w ym aga zm ian i m oderni­
zacji. W ogólnych zarysach dyw izja kaw alerii powinna składać się 
z eszelonu rozpoznania:

— brygady kaw alerii, szw adronu motocyklistów, szwadronu sa­
mochodów pancernych i dywizjonu a rty le rii zmotoryzowanej 
lub dział n a  podwoziach gąsienicowych;
i eszelonu w alki;

—  brygady kaw alerii, ba terii zmotoryzowanych dział tow arzy­
szących, 2 dywizjonów arty le rii konnej, kom panii czołgów 
lekkich, ba terii arty lerii przeciwlotniczej i saperów  zmoto­
ryzowanych;

—  w końcu eszelonu odwodowego —  złożonego z pułku strzelców 
zmotoryzowanych, ba terii dział towarzyszących i ba terii prze­
ciwlotniczej.

D y w i z j e  p i e c h o t y .

Dywizje piechoty m uszą ulec również reorganizacji. N arzuca się 
przede wszystkim  konieczność decentralizacji dowodzenia i lepsza 
koordynacja ruchu i ognia.



Składowe jednostki dyw izji —  pułki, a  właściwie brygady, zło­
żone ze w szystkich rodzajów broni, zdolne będą do samodzielnej 
walki w różnych w arunkach nowoczesnego boju.

A utor proponuje skład następu jący :
Oddział rozpoznawczy: szwadron kaw alerii, szwadron samocho­

dów pancernych terenowych, kompanii strzelców zmotoryzowanych 
i plutonu motocyklistów (12 m otocykli); 3 zgrupow ania taktyczne 
lub pułki (brygady) z tych każda zaw iera:

—  oddział rozpoznawczy (pluton kaw alerii, p luton samochodów 
pancernych, 3 motocykle), pułk piechoty (3 bataliony, kom pa­
n ia k. m. przeciwpancernych ciężkich i 4 ciężkie k. m. p rze­
ciwlotnicze, ba teria  4 działowa działek przeciwpancernych, 
b a te ria  dział towarzyszących, pluton gazowy z ap ara tam i 
do zadym iania), dywizjon arty lerii motorowej;

— 1 kom pania czołgów lekkich;
— a r ty le ria  dyw izyjna: 2 dywizjony 100 mm, 1 dywizjon 75 mm,
—  1 dywizjon a rty le rii przeciwlotniczej;
— rezerw a piechoty: 2 — 3 batalionów  piechoty przewożonej 

na  samochodach;
— 2 kompanie saperów (z tych część zm otoryzowana).
— Służby i tabor zmotoryzowane.

W n i o s k i .

W labiryncie doktryn m niej lub więcej skrajnych z jednej s tro ­
ny, a  kom pletnej ignorancji i lekceważenia nowych prądów oraz 
nowych metod walki z drugiej, poglądy gen. A llehaut zajm ują 
złoty środek.

Że rozwój potęg europejskich pójdzie w łaśnie w tym  kierunku, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości.

O rganizacja arm ii powietrznej we F ra n c ji, Rosji, Włoszech 
i w Niemczech p rzy  jednoczesnym tw orzeniu dywizyj i b rygad pan ­
cernych dowodzą, że doktryna Douheta zapuściła głębokie korzenie, 
ale z arm ii lądowej, zdolnej do uderzenia, żadne z tych państw  nie 
rezygnuje.

N ie wszystkie jednak  k ra je  m ogą sobie pozwolić n a  intensyw ­
n ą  mechanizację. Tym bardziej konieczne są właściwe przew idyw a­
n ia  i rozsądna ich realizacja, by zapewnić sobie posiadanie jednostek



uderzeniowych, złożonych ze sprzętu  może mniej licznego, ale tak  
wartościowego, by mogły sprostać trudnym  zadaniom, jak ie  je 
w przyszłości czekają.

m jr . W ik to r  S z y p iń s k i

Czołgi przeciw czołgom.

(Ppłk. P erre  —  L a Revue d‘In fan te rie , 1 sierpnia 1936).

N a wstępie au to r zastanaw ia się nad  istniejącym i teoriam i walk 
broni pancernej.

A utor próbu je w yciągnąć właściwe wnioski co do użycia czołgów 
n a  podstawie rozpatrzenia bitew pod V illers-B retonneux 24 kw iet­
n ia  1918, oraz pod Seranvillers 8 października tegoż roku. Co do 
pierw szej, to okoliczności je j nie były wcale we F ra n c ji sprecyzo­
wane, a  co do d rug iej, je s t ona naw et zupełnie nieznana.

I )  B i tw a  pod  V ille r s  —  B re to n n e u x . (2Jf.JV .1918).

N a wstępie należy nadm ienić, że opis bitew  został sporządzony 
n a  podstawie źródeł ja k  niemieckich, tak  i angielskich, a to w celu 
uzyskania możliwej obiektywności. Przebieg bitew  podajem y w b a r ­
dzo dużym streszczeniu.

B itw a pod V illers - B retonneux wynikła w skutek n a ta rc ia  trzech 
dywizyj niemieckich, w spartych  przez 13 czołgów, podzielonych na 
trzy  g rupy  —  północną, środkową i południową. N atarc ie  było po­
przedzone kilkugodzinnym  przygotow aniem  arty lery jskim . O zam ia­
rze n a ta rc ia  Anglicy dowiedzieli się o kilka dni wcześniej od zab ra­
nych do niewoli jeńców.

Czołgi niemieckie w yruszyły jednocześnie z nacie ra jącą  piechotą. 
W skutek gęstej mgły od razu  oddzieliły się od piechoty, a  na jm n ie j­
szy opór angielski powodował zatrzym anie się ich i cofanie.

Po kilku godzinach, kiedy się m gła rozwiała, kon tak t piechoty 
z czołgami został przywrócony i na tarc ie  posunęło się w głąb pozy­
cji angielskiej n a  1— 3 kim.

W grupie północnej i środkowej, użyto 9 czołgów; wszystkie, 
prócz dwuch, po spełnieniu swego zadan ia powróciły w rejon  zbiór­
ki. Pozostały na  linii bojowej tylko dw a z powodu w padnięcia jed ­
nego do le ja  i popsucia się w drugim  silnika.



Najciekaw szy przebieg akcji był w grupie  południowej, k tóra  
m iała 4 czołgi.

W czasie n a ta rc ia  te j g rupy  razem  z piechotą, z poza lasu, zu­
pełnie nieoczekiwanie ukazały się 3 czołgi angielskie. Dwa z nich, 
typu żeńskiego1), od razu  skierow ały się ku g rup ie  czołgów niemiec­
kich. Zaatakow ały one jeden z czołgów, typu męskiego, a  więc 
uzbrojony w działko przeciwczołgowe2) . Ten ostatn i natychm iast 
się zatrzym ał i otworzył ogień ze swego działka. Czołgi angielskie, 
spostrzegłszy słabość swego uzbrojenia, zaczęły się wycofywać. J e ­
den z nich, w czasie zatrzym ania się, został tra fio n y  pociskiem 57 
mm i unieruchomiony. D rugi, możliwe, że też trafiony , ukrył się 
za lasem.

W międzyczasie wychodzi z lasu trzeci czołg angielski, męski. 
Zbliża się on n a  200 m do czołga niemieckiego, zatrzym uje się i strze ­
la  z działka 57 mm. T rafia  w czołg, zabijając i raniąc 5 osób 
załogi. Po tra fien iu  jeszcze dwuch pocisków czołg zostaje un ieru­
chomiony.

Skończywszy z tym  przeciwnikiem dowódca czołga, por. Mitchell, 
szuka wzrokiem reszty, ale je j  nie znajduje. Część czołgów niemiec­
kich posunęła się dalej, część wycofała, a żaden podobno nie widział 
tak  blisko rozgryw ającego się dram atu.

W czasie poszukiwania przeciwnika czołg por. Mitchella został 
tra fio n y  przez pocisk (możliwe, że z działa towarzyszącego piecho­
cie) i unieruchomiony.

Po pewnym czasie ukazuje się na  polu bitw y, nieco n a  południe 
7 czołgów angielskich typu W hippet, uzbrojonych tylko w  c. k. m. 
Przypuszczalnie były one wysłane w związku z przeciw natarciem  an ­

1) Czołgami typu żeńskiego zwano czołgi nie posiadające uzbro­
jen ia  przeciwczołgowego, a  więc, arm atek  i c. k. m. o dużym kali­
brze. I przeciwnie, czołgi z uzbrojeniem  przeciwczołgowym, zwa­
no czołgami typu męskiego.

2) N iektóre cechy czołgów: A) Niemieckie: A 7 V-30 ton,
siła 200 koni, szybkość 10 klm /godz, pancerz 30 mm, uzbroje­
nie 1 działko 57 mm z obstrzałem  50° i 6 c. k. m. B) A ngielskie:
a) czołg M ark IV, około 30 ton, 125 koni, szybkość 6 km /godz, opan­
cerzenie 12 mm, uzbrojenie czołgów męskich 2 działka 57 mm umie­
szczone obok — z ostrzałem  po 100— 115 stopni, 4 c. k. m .; czołgów 
żeńskich —  6 c. k. m. b) czołg W hippet —  14 ton, 90 koni, szyb­
kość 12.5 klm /godz, pancerz 14 mm, 3 c. k. m.



gielskim. W tym  czasie już się rozpoczął odwrót czołowych oddzia­
łów niemieckich.

Jeden z czołgów niemieckich, w spółdziałający z baonem piecho­
ty  i dowodzony przez ppor. rez. B itte ra , zauważył czołgi angielskie, 
k tóre  zaczęły go okrążać. Z atrzym uje się on i o tw iera ogień z od­
ległości 200 m  do najbliższego. Dwoma pociskami rozbija go. 
W tedy robi półzwrot i pierwszym  strzałem  czyni to samo 
z innymi czołgami, ale już z odległości 700 m. Pozostałe 4 czoł­
gi angielskie wycofały się do wsi. Niemiec ściga je  ogniem c. k. m. 
i dochodzi n a  150 m  do wsi, um ożliw iając swej piechocie, k tó ra  była 
w odwrocie, uporządkowanie się i pow rót pod wieś.

Anglicy podają, że w te j bitw ie mieli naw et 3 czołgi unierucho­
mione, 1 zniszczony a  2 uszkodzone. Jednakże p rzyp isu ją  to dzia­
łaniu  a rty le rii niemieckiej.

I I )  B i t w a  p o d  S e r a n v i l le r s .  (8 .X .1 9 1 8 ) .

N iestety  nie można odtworzyć ta k  dokładnie przebiegu te j b it­
wy, ja k  poprzedniej. O ile Anglicy d a ją  o niej dość obfite wiado­
mości, o ty le Niemcy, pod wrażeniem  dezorganizacji, k tó ra  u  nich 
panow ała, dosta rcza ją  tylko krótkich i m ętnych wzmianek. Pomimo 
to, zestawienie danych angielskich z ogólną sy tu ac ją  umożliwiło od­
tw orzenie s ta rc ia  czołgów z dostateczną dokładnością.

Dzień 8.X.1918 zapoczątkował d rugą  fazę bitw y pod Cambrai. 
N a froncie 30 kim nacierały  w  tym  dniu 3. i 4. arm ie bry ty jsk ie  
oraz 1. francuska. Obie arm ie b ry ty jsk ie  były w sp arte  przez 6 b a ­
talionów czołgów, razem  82 czołgi.

B itw a czołgów odbyła się n a  froncie trzech  korpusów  3. arm ii 
n a  południe od C am brai. Każdy korpus był wzmocniony przez jed­
n ą  kompanię czołgów, M ark V 1).

W czasie n a ta rc ia  angielskiego Niemcy przeszli do potężnego 
przeciw natarcia  n a  froncie 2 kim, między N iergnies a  Seranvillers. 
Było ono w sparte  przez 10 czołgów M ark IV, poprzednio zabranych 
Anglikom oraz p rzykrytych sztuczną mgłą.

1) W ażniejsze cechy M ark V —  w aga męskiego 30 ton, żeń­
skiego 28 ton, 150 koni, szybkość 8 klm /godz, opancerzenie 15 mm, 
uzbrojenie ja k  w M ark IV (męski —  2 działka 57 mm, żeński —  6 
c. k. m.).



N a północnym odcinku tego przeciw natarcia  s ta rły  się 4 czołgi 
angielskie (3 męskie i 1 żeński) z 4 niemieckimi (2 męskie i 2 żeń­
skie) .

Dowódca jednego z najbardziej wysuniętych czołgów angielskich, 
kpt. Row, zauważył we mgle 4 czołgi niemieckie, posuw ające się ku 
niemu i p rzy ją ł je  za czołgi w łasnej sąsiedniej kompanii. Lecz gdy 
z odległości 50 m jeden z nich dał do niego ognia, kpt. Row w ystrza­
łem arm atnim  unieruchom ił go. W tym  samym czasie czołg jego 
został trafiony  dwoma pociskami z innego czołga, przy czym jeden 
pocisk wybuchł w ew nątrz m aszyny, raniąc kpt. Row i zabijając kie­
rowcę. Kpt. Row opuścił z resz tą  załogi swój czołg i przebiegł do są­
siedniego, aby wskazać przeciwnika. Lecz i w ten czołg jeszcze 
przed dostrzeżeniem  nieprzyjaciela tra f ia  pocisk, wzniecając pożar 
i raniąc 5 osób. Pomimo to ataku je  on nieprzyjaciela ogniem c. k. m. 
W krótce jednak zostaje rażony następnym  pociskiem, również wznie­
cającym  pożar. Załoga m usiała opuścić czołg i wysadzić go w po­
wietrze.

N astępny czołg angielski został również rozbity jeszcze przed 
zauważeniem nieprzyjaciela. W reszcie osta tn i, żeński, został tra f io ­
ny przez pocisk, k tóry  przebił chłodnicę i uszkodził karabiny m aszy­
nowe. Dowódca jego, kpt. M artell, z resz tą  załogi opuścił czołg, do- 
skoczył do działa towarzyszącego, zabranego Niemcom, i celnym 
strzałem  tra f i ł  czołg niemiecki.

W szystkie 4 czołgi angielskie były wtedy- już  zniszczone lub po­
rzucone. Z czołgów niemieckich 2 męskie były unieruchomione, 
a 2 żeńskie jeszcze czynne. Ale w  tym  ukazuje się żeński czołg an ­
gielski z sąsiedniej kompanii, k tóry ogniem c. k. m. a tak u je  oba czoł­
gi niemieckie. Zmusza je  do odwrotu, w czasie którego jeden zosta­
je  ugodzony pociskiem, możliwe, że z działa por. M artella.

W tymże czasie bardziej n a  południe, pod Seranv ille rs n a s tą p i­
ło starcie dwuch angielskich czołgów męskich z dwoma niemieckimi, 
żeńskimi. Skończyło się ono bardzo szybko k a ta s tro fą  niemieckich.

Po tym  wszystkim przeciw natarcie niemieckie zostało zlikwido­
wane, a  piechota angielska, k tó ra  zaczęła się wycofywać, znowu po­
szła naprzód.

W n io s k i  z  o b u  b ite w .

1) Zasady w alk między czołgami są  zupełnie podobne do zasad 
stosowanych n a  morzu między okrętam i opancerzonymi. N a morzu,



przy  najw iększych naw et w artościach załogi i w artości dowódców, 
toczy się walkę tylko między jednostkam i te j samej klasy. K rążow ­
nik lekki spotykając krążow nik bojowy może ratow ać się tylko ucie­
czką. (Należy zwrócić uwagę n a  los czołgów, nieuzbrojonych w broń 
przeciwczolgową i W hippetów  w obydwóch bitw ach).

W ywiad o sprzęcie nieprzyjacielskim  i rozpoznanie na  polu bi­
tw y m ają  ogromne znaczenie. Szkice sylwetek, uzupełnione przez 
w skazania cech charakterystycznych czołgów (rozm iar, szybkość, 
opancerzenie, uzbrojenie), oddałyby, z tego punktu  widzenia, nieo­
cenione usługi, niezależnie od wiadomości zebranych przez obsługę 
broni przeciw pancernej.

2) Niebezpieczeństwo, jak ie  przedstaw ia broń pancerna prze­
ciwnika dla w łasnej broni pancernej je s t tak  wielkie, że każdy czołg 
spostrzegając przeciw nika winien niezwłocznie zrezygnować chwilo­
wo ze swego zadania i staw ić czoło nieprzyjacielow i, jeżeli je s t do 
tego zdolny; uniknąć lub ukryć się w wypadku przeciwnym.

3) W alka czołgów z czołgami toczy się n a  m ałą odległość i trw a  
kilka chwil; trzeba pierwszemu zauważyć przeciwnika i otworzyć 
tra fn ie  skierow any ogień. W ynika stąd, że niezbędne je s t wyszkole­
nie załogi nie tylko w obserwacji pasa działania, lecz również 
w obserwacji całego horyzontu. T ak samo konieczne je s t w yposa­
żenie współczesnych czołgów w  uzbrojenie przeciwczołgowe, um ie­
szczone w wieżyczce pancernej z odpowiednim kątem  ostrzału  i dobrą 
widzialnością.

4) Jedynym  środkiem działania  czołga w tak ie j walce, je s t je ­
go ogień. Każdy m anew r winien mieć za cel (tak  samo zresztą jak  
n a  morzu) najlepsze w ykorzystanie w łasnego ognia lub unikanie 
ognia przeciwnika. Czołgi nie mogą ta k  atakow ać, ja k  widzimy to 
niekiedy n a  m anew rach. Ruchy ich zm ierzają bądź do zbliżenia się 
do przeciw nika na  dystans odpowiedni do strza łu , bądź do ukrycia 
się w terenie. (Zdaje się, że w czasie bitw y pod V illers-Bretonneux, 
pewne czołgi niemieckie osiągnęły swój sukces strze la jąc  na  odle­
głości krótkie i średnie, po zatrzym aniu  się, i z pozycji na  wpół 
obronnej).

5) Czołg je s t krótkowzroczny, gdyż jego pole w idzenia je s t  n a ­
der ograniczone; dym, kurz albo m gła pogarsza ją  jeszcze te  w aru n ­
ki widzenia. Zdumiew ające jes t, że w  bitw ach powyżej opisanych 
niektóre czołgi zupełnie nie w iedziały o pojedynkach, toczonych w od­



ległości tylko stu  metrów. Mimo udoskonalenia nowoczesnego sprzę­
tu  optycznego, będzie to jednak trw ało  nadal, gdyż dotąd udało się 
tylko w małym stopniu zwiększyć pole widzenia.

A więc n ie m a potrzeby przewidywać wspólnych manewrów dla 
zespołów czołgów; każdy czołg w ybiera sobie przeciwnika i n a ­
ciera na  niego. Gdy się już  od niego uwolni, dąży na  pomoc swemu 
sąsiadowi. Pomoc ta  przeważnie je s t bardzo w ydajna, gdyż uwaga 
czołga nieprzyjacielskiego je s t skierow ana w inną stronę. Dwie roz­
patrzone przez nas bitw y wykazały, że kilka czołgów było rozbitych 
przez przeciwnika w momencie walki z innym i).

6) Piechota nie może pozostać biernym  widzem spotkania mię- 
dzy broniam i opancerzonym i; ze sw oją bronią przeciwczołgową mo­
że ona w ydatnie pomagać swoim czołgom (rola arm aty  obsługiwa­
nej przez porucznika M itchella). Powinna w szczególności ochraniać 
te  czołgi, k tóre ze względu na swoje właściwości nie mogą sprostać 
czołgom przeciwnika. I to tym  bardziej, że czołgi towarzyszące pie­
chocie zawsze znajdu ją  się tak  blisko, iż mogą otrzym ać tę pomoc. 
Dlatego można dopuścić dla nich uzbrojenie przeciwczołgowe zm niej­
szone, podczas gdy czołgi przeznaczone do głębokiego w targnięcia 
w ugrupow anie przeciwnika, muszą być potężnie uzbrojone.

Takie są doświadczenia uzyskane z wojny 1914— 1918. Oczywi­
ście dużo jeszcze pozostaje dla usta len ia  pełnej doktryny walk czoł­
gów przeciw czołgom. Jednakże au to r uw aża za wskazane podać 
tych kilka danych doświadczalnych, przed pozostawieniem ostatniego 
słowa rozumowaniu, zawsze niepewnemu, i doświadczeniom czasu po­
kojowego, zawsze niekompletnym.

R .

Zmotoryzowane niemieckie oddziały rozpoznawcze.
(F . Nowosłobodskij. K rasn a ja  Zwiezda N r. 98/36).

Zmotoryzowane oddziały strzeleckie powinny być zdolne zarów­
no do działań samodzielnych, jak  i w składzie broni połączonych 
(również pancerno-m otorow ych).

Motocykl jako środek lokomocji uw ażany je s t za dogodniejszy 
i praktyczniejszy od samochodów ciężarowych i półgąsienicowych. 
Motocykle według opinii niemieckiej lepiej pokonują teren, są 
szybsze, p rzedstaw ia ją  m ały, trudny  do tra fien ia , cel i łatw o roz­



p rasza ją  się w terenie. Ładowanie i wyładowanie ludzi nie przed­
staw ia  tu  trudności, nie ta k  ja k  w samochodach ciężarowych; zaopa­
trzen ie  oddziałów motocyklowych też je s t  znacznie prostsze.

W ady oddziałów motocyklowych: stosunkowo szybkie zużycie 
maszyn, męcząca jazd a  dla załogi, duża głębokość kolumn. Zmotory­
zowany baon strzelecki n a  samochodach ciężarowych przy  szybkości 
30 klm /godz. rozciąga się na  7,3 kim. Tenże batalion  n a  motocyklach 
m a głębokość 13,2 kim. Po zatrzym aniu  się, głębokości kolumn obu 
baonów są praw ie jednakow e 2,1 —  2-2 kim.

Jednak  zalety motoycykla, według opinii niemieckiej, jako środ­
ka  transportow ego, p rzew ażają i a rm ia  niem iecka posiada: samo­
dzielne bataliony  motocyklowe, oraz małe pododdziały motocyklowe, 
przynależne do innych rodzajów broni.

B atalion motocyklowy posiada dużą siłę ogniową, gdyż 
każdy motocykl posiada 1 1. k. m. Są to więc właściwe ba­
taliony 1. k. m. Z adania batalionów  są przeważnie charak te­
ru  rozpoznawczego, lub też obronnego. Drobne pododdziały mo­
tocyklowe innych rodzajów broni o trzym ują wyłącznie zadania roz­
poznawcze i łączności.

D la celów łączności używa się przew ażnie motocykli 2-kołowych, 
dla rozpoznania motocykli 3-kołowych z koszem.

Motocykl ten z 3-ma ludźmi załogi (kierowca, strzelec, dowódca) 
stnowi najm niejszą jednostkę rozpoznawczą, pa tro l, rozpoznającą 
tylko przez obserwację.

B ataliony motocyklowe posiadają  motocykle z koszami i bez. 
B ataliony te  w spółdziałają z kaw alerią  lub pancerno-motorowymi 
oddziałami rozpoznawczymi, składającym i się z samochodów pancer­
nych ciężkich i lekkich (półpancernych wozów rozpoznawczych).

Każdy rozpoznawczy oddział pancerno-m otorow y otrzym uje 
motocyklowe odziały strzeleckie, lub też odw rotnie do batalionu mo­
tocyklowego dodaje się wozy pancerne. Oddziałów tych używa się 
przeważnie d la  celów dalekiego rozpoznania w pasie szerokości do 
50 kim (jak  dyw izja kaw alerii). Głębokość rozpoznania zależy od 
zasięgu sprzętu, tym  bardziej w tedy, gdy są  trudności zaopatrzenia. 
O. R. ten  posuw a się skokami, początkowo dłuższymi, potem k ró t­
szymi, w  m iarę zbliżania się do nieprzyjaciela.

P atro le  rozpoznawcze są  3-ch typów : lekkie, ciężkie i mieszane. 
Lekki pa tro l składa się z 2 —  4 półpancernych wozów rozpoznaw­



czych, uzbrojonych w c. k. m. oraz 1 półpancernego samochodu z r a ­
diostacją.

Ciężki patro l m a 2 —  4 ciężkie samochody pancerne.
M ieszany patro l składa się z 2 ciężkich samochodów pancer­

nych oraz 2 —  4 półpancernych wozów rozpoznawczych.
Każdy patro l o trzym uje nadto motocykle.
Ciężkie samochody pancerne 3-osiowe są uzbrojone w 2 c. k m. 

w  wieżyczce obrotowej. N a samochodzie dowódcy je s t radiostacja . 
W szystkie c. k. m. są przystosow ane do strzelań  przeciwlotniczych. 
Szybkość patro lu  nie przekracza 40 klm /godz.

Zasięg rad iostacji między 2 samochodami pancernym i w  ruchu 
wynosi 15 —  20 kim. Z samochodu w ruchu do lekkiej radiostacji 
polowe j —  40 kim, z samochodu stojącego — 50 kim. Między półpan- 
cernym i wozami rozpoznawczymi w ruchu zasięg rad iostacji wynosi 
25 —  30 kim, między stojącym i do 50 kim.

Zadania patro lu  stanow ią rozpoznanie, obserw acja, napad  ognio­
wy, ubezpieczenie wojsk w m arszu.

Zasada dzia łan ia : „widzieć nie będąc widzianym. Rozpoznawać 
o ile możności bez w alki“ . Posuw anie się skokami.

Z reguły dowódca patro lu  dzieli swą m arszru tę  n a  2 części. 
P ierw sza, tam , gdzie spotkanie z nieprzyjacielem  je s t m ało praw do­
podobne, szybkość wobec tego je s t większa i d ruga, gdzie spotkanie 
z nieprzyjacielem  je s t oczekiwane, gdzie konieczną je s t duża ostro­
żność, skoki wobec tego są tam  krótkie a więc od zakrycia do za­
krycia.

N a przodzie patro lu  jad ą  motocykliści, następn ie 1 samochód 
pancerny, potem wóz dowódcy patrolu.

W mieszanym patro lu , za m otocyklistam i jedzie półpancerny 
wóz rozpoznawczy, w tak ie j odległości, by ciężki samochód pancer­
ny dowódcy mógł go wesprzeć zawsze ogniem.

P atro l może spotkać n a  osi 3 rodzaje przeszkód: wcale nie b ro­
nione, słabo lub silnie bronione. N a te ry to rium  przeciw nika prze­
szkody te  mogą być budowane przez ludność m iejscową, dlatego też 
należy od razu  palić najbliższe zabudowania!

Po wykryciu przeszkody, pa tro l pancerny s ta je  za najbliższym  
zakryciem  i p r z e p r o w a d z a  r o z p o z n a n ie  p ie s z e . Gdy przeszkoda je s t 
słabo broniona —  patro l walczy. P rzy  przeszkodzie bronionej silnie, 
patro l szuka dróg bocznych celem obejścia.



Przy  rozpoznawaniu n ieprzyjaciela, k tóry  w yładowuje się, g ru ­
puje, lub broni się, patro l może się spotkać z bardzo niebezpieczny­
mi, zam askowanym i przeszkodami. P atro l powinien więc w tedy roz­
poznać n ieprzyjaciela, lecz tak , by nie narażać  maszyn n a  wysadze­
nie w powietrze. Gdy rozpoznanie od czoła nie je s t możliwe, wtedy 
trzeba  obchodzić te  niebezpieczne i zagrożone miejsca.

Po niespodziewanym spotkaniu się z patrolem  pancernym  nie­
przyjaciela, trzeba się od razu  zatrzym ać i natychm iast otworzyć 
ogień. Zwycięży ten, kto pierwszy celnym ogniem z m iejsca zniszczy 
przeciwnika. Samochody pancerne będące n a  czole n ac ie ra ją  na 
nieprzyjaciela, sygnalizując jednocześnie w tył. Półpancerne wozy 
rozpoznawcze, będące na  czole, sygnalizują w ty ł i ostrzeliw ując, w y­
cofują  się za zakrycie.

N apad ogniowy patro lu  musi być połączony z zasadzką. 
W m arszu  patro l wykonywuje napad  ogniowy po zajęciu dogodnej 
pozycji, um ożliw iającej jednoczesny ostrzał przeciw nika wszystkimi 
maszynam i od czoła i ze skrzydeł. N apad ogniowy można wykonać 
z poza ukrycia w m iejscu, przy czym wszystkie m aszyny m uszą stać 
zawsze czołem w k ierunku dalszego m arszu.

P atro l pancerny może otrzym ać zadanie ubezpieczenia w m arszu 
i na  postoju. G d y  c z a s  p o z w a la ,  p a tr o l  p a n c e r n y  n a  p o s to ju  b u d u j 0, 
p r z e s z k o d y  p r z e c iw p a n c e r n e .

P atro l m elduje zawsze o pierwszym  spotkaniu z nieprzyjacie 
lem o wykrycie jego oddziałów pancerno-motorowych. Meldunki 
radio wysyła się w ruchu lub sto jąc z najbliższego zakrycia. W ażny 
m eldunek dubluje wóz rozpoznawczy.

Ogólne rzecz biorąc, niemiecki patro l pancerny przede w szyst­
kim rozpoznaje przez obserwację. N aciera  n a  nieprzyjaciela wtedy, 
gdy ten  je s t słabszy, lub też gdy m a zapewnione zaskoczenie, w resz­
cie w razie konieczności obrony. Je s t to tak ty k a  podobna do sposo­
bu działania niemieckich patro li kaw aleryjskich. Tyle regulam iny 
niemieckie.

Jednak  według opinii autorów , w yrażonej w „M ilitar-W ochen- 
b la tt“ w poważnych działaniach bojowych strzeleckie bataliony mo­
tocyklowe nie odegra ją  dużej roli, w skutek silnego zw iązania z d ro­
gam i, oraz zbyt słabego ubezpieczenia podczas m arszu.

Głębokość m arszu  wzmocnionego pułku piechoty wynosi 9 kim. 
Wzmocniona b rygada motocyklowa (3 bataliony) rozciąga się na  4.5



kim. Obrona brygady przed napadem  oddziałów pancernych n ieprzy­
jaciela  je s t więc bardzo trudna.

Dlatego też w skład zmotoryzowanych oddziałów strzeleckich 
powinny wchodzić zawsze organiczne ciężkie samochody pancerne 
i lekkie dla celów rozpoznania i ubezpieczenia. Poza tym  należy 
zwiększyć liczbę dział przeciw pancernych batalionu (pluton — 2 dzia­
ła ) . N ajlepiej byłoby zastąpić działa przeciw pancerne ciężkimi sa­
mochodami pancernym i.

Zam iast motocykli należałoby raczej stosować pancerne t r a n s ­
portery  gąsienicowe, łatw o poruszające się poza drogami. Jednak 
dzisiejsze wozy gąsienicowe są technicznie gorsze od kołowych.

3-osiowy nieopancerzony samochód —  tra n sp o rte r  zużywa 50 
litrów  m ateriałów  pędnych na  100 kim. Pancerny  tra n sp o r te r  g ą ­
sienicowy, o ciężarze 8 t., z silnikiem mocy 100 —  110 k. m. zużywa 
na  100 kim 200 litrów  paliwa.

Zasięg kołowego tran sp o rte ra  przy  szybkości 30 —  35 klm/godz. 
wynosi 200 — 250 kim, a gąsienicowego przy szybkości 20 klm/godz. 
100 kim.

Dlatego też przy obecnym stanie  techniki najlep iej byłoby za­
stosować do przewozu strzelców lekko opancerzone tra n sp o rte ry  ko­
łowe.

W prowadzenie tych inowacji pozwoli zmotoryzowanym oddzia­
łom strzeleckim  na  działania we wszystkich fazach walki, a  nie ty l­
ko ja k  dotychczas w rozpoznaniu lub obronie.

R t m .  R o ż e n -Z a w a d z k i .

Szkolenie w użyciu radia na ćwiczeniach taktycznych.
(F . A ndriejew  A w to-Bronietankow yj Żurnał N r. 10 z 1936 r.)

A utor k ry tku jąc  artyku ł „Doskonalenie taktyczne k ad ry  do­
wódców w użyciu ra d ia “ z N r. 7/36 „M otorizacja i M iechanizacja“ , 
tw ierdzi, że nie należy doskonalenia kadry  w użyciu radio ograniczać 
do um iejętności obsługiw ania radiostacyj w w arunkach j>olowych. N a 
ćwiczeniach taktycznych należy szkolić dowódców we wszystkich kie­
runkach, więc w zakres szkolenia m usi wejść radiotechnika, um ie­
jętność prow adzenia wozu, strzelanie, środki chemiczne i nauka 
o sprzęcie pionierskim. Żaden z tych działów nie może zostać niedo­
ceniony.



Szkolenie w życiu ra d ia  należy zawsze stosować w ram ach ćwi- 
ceznia taktycznego w tym  zakresie, w jak im  w ym agają go w arunki 
taktyczne. N ależy uczyć dowódcę n ie tylko um iejętności nadaw ania 
i odbierania wiadomości przez radio, lecz i um iejętnego tak tyczne­
go użycia rad ia  w walce.

Radio będąc w jednostkach broni pancernej podstawowym środ­
kiem łączności, nie je s t  jednak  środkiem jedynym . Zależnie od w a­
runków  mogą być użyte z powodzeniem: samochody, motocykle, cho­
rągiew ki, rak ie ty  itp. Jako  najlepszy środek łączności —  regulam in 
proponuje styczność osobistą dowódców. Są też całe okresy działań 
bojowych, kiedy ze względu n a  tajem nicę nie wolno używać rad ia  np. 
m arsz, p raca  n a  pozycji w yczekiw ania i pozycji wyjściowej.

D latego też radio  może być w czasie ćwiczeń taktycznych używa­
ne tylko wtedy, kiedy położenie tego w ym aga.

A utor w ytyka np. jako błąd bardzo poważny w  artyku le  „Do­
skonalenie taktyczne k ad ry  dowódców", to, że dowódca oddziału roz­
poznawczego otrzym uje od kierow nika ćwiczeń sy tuacje  terenowe 
i wiadomości o przeciw niku, którego on nie widzi w  stanie  zaszyfro­
wanym  przez radio.

W powyższym widzi au to r  przesadne dążenie do nauki posługi­
w an ia  się kodem i szyfrem  n a  niekorzyść taktyki.

D la zobrazow ania celowego użycia środków łączności da je  n a ­
stępu jący  przykład: szef sztabu batalionu  czołgów w  m arszu  o trzy­
m uje przez radio zaszyfrow any meldunek od dowódcy oddziału roz­
poznawczego o w ykryciu n ieprzy jaciela  m aszerującego n a  skrzydło 
własnego batalionu.

S ytuację tę doręczy kierow nik ćwiczenia szefowi sztabu (szkolą­
cemu się) jako  te legram  zaszyfrow any. Szef sztabu powinien po­
wziąć decyzję, zameldować o przeciwniku —  dowódcy batalionu, po­
lecić lotnikowi w spółpracującem u z batalionem  —  rozpoznać prze­
ciw nika w  tym  rejonie oraz zameldować o sy tuacji dowódcy wyższe­
m u. M eldunek do dowódcy batalionu  odda osobiście, lotnikowi wyda 
rozkaz przez radio, a  meldunek do dowódcy wyższego wyśle moto­
cyklem. W ten sposób kierow nik ćwiczenia p rzy  okazji w prowadze­
n ia  nowej sy tuacji zm usił szkolącego się do p rzyjęcia wiadomości 
przez radio, odszyfrow ania je j, powzięcia decyzji, oraz je j wyko­
nan ia  p rzy  użyciu środków łączności jak ie  podyktow ała sy tuacja . 
Miało więc tu  m iejsce ćwiczenie w szyfrow aniu i przekazyw aniu 
wiadomości drogą radiową.



Radio je s t najszybszym  środkiem  łączności, jednak  nieum iejętne 
jego użycie może nie przyśpieszyć, lecz opóźnić przebieg wykonania 
nakazanych działań. N iektórzy dowódcy sądzą, że przez radio  można 
przekazywać jedynie wiadomości szyfrow ane niezależnie od ich t r e ­
ści i położenia. J e s t to niebezpiecznym dla w ykonania n a  czas n ak a ­
zanego działania.

Np. dowódca kom panii czołgów n a  polu walki tra f i ł  z kom panią 
pod ogień b a te rii a r ty le rii z odległości 1200 —  1400 m  i zdecydował 
się uderzyć n a  baterię. Gdyby chciał tę  wiadomość szyfrować, za ję­
łoby mu to trochę czasu n a  zaszyfrow anie, a  dowódcom plutonów na 
odszyfrowanie. N atu ra ln ie  —  wiadomość tak ą  należy podać tekstem  
otw artym .

Dalsze rozw ażania au to ra  n a  tem at szyfrow ania wiadomości, 
które  mogą być w ykorzystane przez przeciw nika, są słuszne.

A utor podkreśla dalej, że podczas ćwiczeń taktycznych należy 
używać rad iostacy j, a  jeżeli ich nie m a, to należy w ym agać od ucze­
stników ćwiczenia, by o przekazyw aniu wiadomości przez radio  mel­
dowali kierownikowi ćwiczenia, k tó ry  powinien ze swojej strony żą­
dać ujm ow ania tych wiadomości w  form ę radiotelegram u.

Ja k  w ynika z ogólnej tendencji a rtyku łu , au to r  uw aża specjalne 
ćwiczenia w  użyciu rad iostacji za niecelowe, podkreśla natom iast 
konieczność liczenia się poważnego z radiem , gdy w ynika to z sy­
tuacji.

P o r . B o h d a n  R y lło .



SPRO STO W A N IE.

—  W zeszycie sierpniowym b. r. w dziale spraw ozdań i stresz­
czeń podano streszczenie artyku łu  Gen. Zollsa, umieszczonego w Mi~ 
l i ta r  - W ochenblatt N r. 36/36. Gen. Zolls w om awianym  artyku le 
streszcza artyku ł m jr. Antoniego Śliwińskiego zamieszczony w ze­
szycie czerwcowym z r. 1935. P. W. T. Broń P ancerna.

— W zeszycie październikowym b. r. w artyku le inż. W iśniow ­
skiego zauważono następu jące omyłki:

s tr . 791 wiersz 1 od góry zam iast: W iśniewski —  powinno być: 
W iśniowski, wiersz 12 od góry zam iast: 0,018 m m /1000 —  powinno 
być: 0,018 m m/10000, wierzsz 17 od góry zam iast: 0,34 mm —  po­
winno być: 0,034 mm, str. 793 w iersz 2 od dołu zam iast: karbowo- 
dowe —  powinno być: korbowodowe.

—  W zeszycie listopadowym b. r. w  dziale spraw ozdań i stresz­
czeń s tr . 887 w iersz 1 od dołu zam iast: 100 litrów  —  powinno 
być: 4,54 litra .


